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T R E Ś Ć .  s

P o w r o l  p a n ic z a  —  S p o tk a n ie  się  p ie r w s z e  w  p o k o ik u  , d r u g ie  u s io łu  

—  W a ż n a  S ę d z ie g o  n a u k a  o g rz e c z n o ś c i —  P o d k o m o r z e g o  u w agi 

p o lity c z n e  nad m o d a m i —  P o c z ą te k  s p o r u  o  K u s e g o  i  S o 

k o ła  — • Ż a le  W o js k ie g o  — O s ta tn i W o ź n y  T r y b u n a łu  

—  R z u t  o k a  n a  ó w c z e s n y  stan  p o l ity c z n y  L itw y  i 

E u r o p y .

L itw o! Ojczyzno m oja! ty  jesteś jak zdrowio-jm! 

Ile gj£.■trzeba cenie, ten tylko sic dowie 

K to cię straci!’. Dziś piękność twa w całVj ozdobie 

W id zę  i opisuję, bo tęsknię po lobie.

Panno święta, co jasnćj-jhronisz Czętocliowy 

1 w Ostrej świecisz Bramie! T y , co gród zamkowy



Nowogródzki ochraniasz z jego wiernym  ludem ! 

Jak mnie dziecko do zdrowia powróciłaś cudem , 

(G dy od płaczącej matki, pod Twoje opiekę 

Ofiarowany, martwą podniosłem powiekę;

I zaraz mogłem pieszo, do T w ych świątyń progu 

Iść za wrócone życie podziękować Bogu; )

Tak nas powrócisz cudem na Ojczyzny łono . 

Tymczasem przenoś moje duszę utęsknioną 

Do tych pagórków leśnych, do tych łąk  zjelonyph, 

Szeroko nad błękitnym  Niemnem rosciągnionyeh; 

D o tych pól malowanych zbożem rozmaitćm, 

W yzłacanych pszenicą, posrebrzanych żytem, 

Gdzie bursztynowy świerzop, gryka jak śnieg b iała, 

Gdzie panieński.u rumieńcem dzięciclina pała,

A  wszystko przepasane jakby wstęgą, miedzą 

Zieloną, na niej zrzadka ciche grusze ciedzą.

S r ód laluch pól przed laty , nad brzegiem ruczaju, 

Na pagórku niewielkim, we Brzozowym gaju,

S ta ł dwór szlachecki, z drzewa, lecz podmurowany; 

Ś w iec iły  =ię zdaleka pobielanescianyj > .

Te'm bielsze żc odbite od ciemnej zieleni
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T opoli, Cu po bronką: od wiatrów jesieni.

Dóm mieszkalny niewielki lecz zewsząd ihędogi,

I stodołę n ił wielką i przy niej trzy stopi 

Użątku, co pod strzecha zmieście się nicmoże; 

Widać że okolica obfitawczboże,

I widać z liczby kopie, co wzdłuż i wszerz snmgów
t

Świeca gęsto jak gwiazdy; wi lac z liczby pługów  

Orzących wcześnie Tany ogromne ugoru 

Czarnozicmnc, zapewne nalc żnc do dworu, 

Uprawne dobrze naksztaTt ogrodowych grządek : 

Ze w tym domu dostatek mieszka i porządek. 

Brama na wciąż otwarta przechodniom ogłasza,

Ze gościnna, i wszystkich w gośdinę zaprasza.

W łaśnie dwukonną bryką w jechał m łody panek 

i  obiegłszy dziedziniec zawrócił przed ganek, 

W y s ia d łs  powozu; konie porzucone same, 

zczypac trawę ciągnęły powoli pod bramę.

Wc dworze pusto : bo drzwi od ganku zamknięto 

Zaszczcpkami, i kołkiem zaszczcpki przetknięto. 

Podróżny do folwarku nie b iegł sług zapytać, 

łldom knął, wbiegł do domu, pragnął go por ituc,



Dawno domu niewidział; bo w dalekiem mi 'ście t 

K o ńczył nauki, końca doczekał nareszcie.

Wbiega i okiem chciw ieściany slarodawne 

Ogtada czule, jako swe znajome dawne.

Też same widzi sprzęty, też same obicia,

S  którcmi się'zabawiać lub ił od powicia ;

Lecz mnićj wielkie, mniej piękne niż się dawniej zdały. 

I też same portrety  na ścianach w isiały.

Tu Kościuszko w czamarce krakowskiej, % oczyma tu; 

Podniesionemi w niebo, miecz oburącz trzyma ;

Takim b y ł  gdy przysięgał na stopniach ołtarzów,

Ze lym  mieczem wypędzi s Polski trzech mocarzów, 

Albo sam na nim padnie. Dalej w  polskiej szacie 

Siedzi Rejtan żałosny po wolności stracie,

W  ręku trzyma nóż ostrzem zwrócony do łona,

A  przed nim loży Fedon i żywot Katona.

Dalej Jasiński młodzian piękny i posępny;

Obok Korsak towarzysz jego nieodstępny 

StojaŁ na szańcach Pragi, narstosach moskali 

Siekąc w>rogów a Praga już się w koto pali.

iN a wet stary stojącym zegar kurantoWy 

W  drewnianej szal’ie poznał, uwniścia alkowy.1;
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I z dziecinną radością pociągu,ą? za sznurek,

By stary Dąbrowskiego us?yrszyc' mazurek.

Biega? po całym  domu i szuka? komnaty 

Gdzie mieszka? dzieckiem będąc, przed dziesięciu laty' 

Wchodzi, cofną? się, toczy? zdumione źrenice 

Po ścianach ; w,tej komnacie mieszkanie kobiece? 

K tóżby tu mieszka?? stary stryj nieby? żonaty;
A ciotka w Petersburgu mieszkafa przed laty'.

To nieby? ochmistrzyni pokoj? Fort,'piano?

Na niem noty, i książk i; wszystko porzucano 

Niedbale i boz?adnic.; nieporządek m i?y !

Niestare b y ? y  rączki co jctak ra ic rfy .

Tuż i sukienka bia?a, świeżo s ko?ka zdjęta 

Do ubrania, na krzcs?a poręczu rospięta.

A na oknach donice s pachnąecmi zio?ki,

Gieranium, lewkonia, astry i lijo lk i.

Podróżny' staną? w jeduem z okien —  nowe dziwo :

W sadzie, na brzegu uiegdy „ zarosłym  pokizy’wą 

P y l maleńki ogródek s'cieszkanu porznięty,

Pełen Lu,netów traw y angielskiej i m .ęty.

P t cwniany drobny’ w cyfrę powiązany'płotek



P o łysk a ł się wstążkami jaskrawych stokrotek.

Grządki widać żc b y fy  świeżo polew ane;

Tu ’: stało w ody pełne naczynie blaszane,

Ale. nigdzie niewidac b y ło  ogrodniczki;

Tylko co wyszła; icszcze kołyszą się-drzwiczki 

Świeżo t[tremie, blisko drzwi/ślad widaemóżk'

Na pńiskn, bez trzew ika b y ła  i pończoszki,

Na piasku drobnym, suchym, białym  nakształt śniegu; 

Siad w yraźny lecz lekki, odgadniesz że w biegu 

Chybkim- b y ł  zostawiony nóżkami drobnemi 

Od kogoś, co zaledw ie do tykał się ziem!

r
Podrę żny długo w oknie stał patrząc, dumając, 

Wonncmi powiewami kw iatów  oddychając,

Oblicze aż na krzaki tijołkowc skłonił ,

Oczymia ciekawerni po drożynach gonił,

I znowu je na drobnych śladach zatrzym ywał,

M yśla ł o nich i czyje b y ł y  odgadyw ał.

Przypadkiem oczy podniósł, i tuz na parkanie 

Stała  młoda dziewczy na —  białe jej ubranie 

W ysm u k łą  posiadł tylko aż do piersi kryje,

O d sła n ia ją c  ra m io n a  i ł a b ę d z i ą  szy ję .
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W lakiem Litwinka tylko chodzie zw ykła  z rana,

W  takiem nigdy niebywa od męsczyzn w idziana;

Wice clioc świadka niemiała, założyła  rę.<;e

Na piojsiach, przydawaj,ac zasłony snkienee.

W ło s  w pnklc nierozwity, lecz w węzełk i małe

Pokręcony, schowany w drobne strączki białe,

Dziwnie ozdabiał g łow ę, ho od słońca blasku 
1Św iecił się, jak  korona na świętych obrasku. 

Twarzy niebyło widać, zwrócona na pole 

Szukała kogoś okiem, daieko, na dole;

U jm ała, zaśmiała się i klasnęła w dłonie,

Jak b iały  ptak zleciała s parkanu na błonie,

I w ionęła ogrodem, przez p łotk i, przez kwiaty',

I po desce oparte'j o ścianę komnaty,

Nim spostrzegł się, w leciała przez okno, świecącą, 

N agła, cicha i lekaa, jak światłość miesiąca.

Nócąc chw yciła suknie, biegła do zwierciadła;

W  tein ujrzała młodzieńca i z r.ąk jej wypadła 

Suknia, a twarz od strachu i dziwu pobk lła  

Twarz podróżnego barwą spłonęła mimami,

Jak  obłok gdy z jutrzenl ą napotk a się ranną; 

Skromny młodzieniec oczv zmrużył i przysłonił,
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Chciał coś mówić, przepraszać, tylko sic ukłon ił  

1 cofnął s ię ; dziewica krzyknęła boleśnie, 

Niewyraźnie^ jak dziecko przestraszone we śn ie ; 

Podróżny zląkł się, spojrzał, lecz już je j n iebyło , 

W yszedł zmieszany i czuł %v> ąerce mu biło  

G łośno, i sam niewiedział czy go m iało śmieszyć 

To dziwaczne spotkanie, czy wstydzie',-czy cieszyc.

Tymczasem na folwarku nieuszło baczności,

Ze przed ganek zajechał któryś z nowych gości.

Ju ż  konie stajnię wzięto, już im hojnie dano 

Jako w porządnym domu i obrok i siano:

]3o Sędzia nigdy niecliciał, według nowej m ody, 

O dsyłać konie gości1 żydorn do gospody.

Słudzy nicwyszli w itać, ale niemyśl wcaljez:

A b y  w domu Sędziego służono niedbale;

Słudzy czekają nim się Pan W o jsk i ubiorze,

K tó ry  teraz za domem urządzał wieczerzę.

On Pana zastępuje i on w niebytu o.-, ci

Pana, zw ykł sam przyjmować i zabawiać gości;

(D aleki krewny pański i przyjaciel dom u).

W idząc gościa na folwark dążył pokryjomu ;



(13o niem ógł wyjść spotykać w tkackim pudcrm anic,) 

W d ział wiec jak m ógł najprędzej liedzielne ubranie 

Nagotowane z rana, bo od rana wiedział,

Ze u wieczerzy będzie z mnóstwem gości siedział-

Pan Wojsiu poznał zdała, ręjec roskrzyżował 

I s krzykiem podróżnego sciskał i fcałował;
Zaczęła się ta prętka, zmieszana rozmowa,

W  której lat kilku dzieje chciano zamknąć w słowa  

Krótkie i popłatam , w e, ąg powieści, py fań, 

W ykizykn iltów  i westchnień i nowych powitań.

G dy się Pan W o jsk i dosyć nap yta ł, nahadał,

Na samym końcu dzieje tego dnia powiadał.

« I  dirze mój Tadeuszu, » (b o  tak nazywano 

Młodzipuca, który nosił Kościuszkowskie'miano 

Na pamiątkę, że w czasie w ojny się urodził , )

« Dobrze mój Tadeuszu, żeś się dziś nagodził 

Do domu, właśnie kiedy mamy panien wiele. 

Slryjaszek myśli wkrótce sprawie ci w eselej""

Jest s czego w ybrać'; ti nas towarzystwo liczne 

Od dni kilku zbiera =ie na sądy graniczne,

15



Dla skończenia dawnego s Panem Hrabia sporu,

I Pan Hrabia ma jutro sam zjechać do dworu ; 

Podkomorzy już zjechał z żoną i s córkami. 

M łodzież poszła do lasu bawić' się strzelbami,

A  starzy i kobiety żniwo oglądają .’

Pod lasem, i tam pewnie na młodzież czekają. 

Pójdziemy jeśli zechcesz, i wkrótce spotkamy 

Stryjaszka, Podkomorstwo i szanowne damy.»

Pan Wojski s Tadeuszem idą pod las drogą 

I jeszcze się dowoli nagadać niemogą.

Słońce ostatnich kresów nieba dochodziło,

Mniej silnie ale szerzej niż we dnie'świeciło,

Całe zaczerwienione, jak zdrowe oblicze 

Gospodarza, gdy prace skończywszy rolnicze 

Na spoczynek powraca : już krąg promienisty 

Spuszcza się na wierzch boru, i jrtż pomrok mglisty 

Napełniając wierzchołki i gałęzie drzewa,

C ały  las wiąże w jedno i jakoby zlewa ;
I bór czernił sic nakszlałt ogromnego gmachu, 

Słońce nad niem czerwone jak pożar na dachu; 

Wtem zapadło do g łę b i; jeszcze przez konary

I 6
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Bły snęło, juko świeca przez ok i cnie szpary,

I zgasTo. I wnet sierpy gromadnie dzwoniące 

We zbożach, i grabliska suwane po łące,

UcichTy i stanęły : tak Pan Sędzia każe,

U  niego ze dniem kończą, pracę gospodarz^!,lł 
« Pan świata wie jak długo pracować potrzeba;

« Słońce Jego robotnik kiedy znidzie z nieba,

« Czas i ziemianinowi ustępować s pola. »
Tak zw ykł mawiać Pan Sędzia; a Sędziego wola 

B yła  Ekonomowi poczciwemu świętą,

‘j o  nawet wozy, w  które j u ż  składać zaczęto 

K opę ż\ta, niepcłue.jadą do s to d o ły ;

Cieszą się z niezwyczajnej ich lekkości w o ły .

W łas'nie z lasu wracało towarzystwo całe,

AYesoło lecz w porządku ; naprzód dzieci małe 

Z dozorcat, potem Sędzia szedł s Podkomorzymą, 

liok pan Podkomorzy oloezon rodziną;

P a n n y  tuż  za starszem i, a m ło d z ie ż  n a  k o k u ;  

P a n n y  s z ły  p rzed  m ło d z ie ż ą  o ja k  ie p ó ł  k r o k u ,

( Pak każe przyzwoitość’) mkt tam nie rosprawiał 

porządku, nikt męsczyzn i dam nic ustawiał,



A  każdy mimowolnie porządku pilnował.

Bo Sędzia w domu dawne obyczaje chował,

I nigdy nic dozwalał, by chybiano względu 

Dla wieku, urodzenia, rozumu, urzędu ;

T ym  ładem , mawiał, domy i narody słyną,

Z  jego upadkiem domy i narody giną 

W ięc do porządku wykli domowi i słudzy ;

1 przyjezdny gos'c, krewny albo człowiek cudzy 

G dy Sędziego nawiedził, skoro pobył m ało, 

Przejmował zwyczaj, którym wszystko oddychało.

K rótkie b y ł y  Sędziego s synowcem witania,

D ał mu poważnie rękę do pocałowania
1

I w skroń ucałowawszy uprzejmie pozdrowił;

A  clioc przez wzgląd na gośc; niewiele z nim m ówił, 

Widać b y ło  z łez, które wylotem  konlusza 

O tarł prędko, jak kochał Pana Tadeusza

W ślad gospodarza wszystko Jgjżniwa i z boru 

I z łąk i s pastwisk razem wracało do dworu.

T u owiec trzoda becząc w uhce się i’oczy 

I wznosi chmurę pyłu  , dalej zwolna kroczy

$&* I 8 i&f
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Slado cielic tyrolskie1!  z mosiężnemi dzwonki. 

Tam konie rżące lecą zeskoszonej Tąki ; 

Wszystko bieży ku studni, której ramie z drzewa 

Raz wraz skrzypi i napój w koryta  rozlewa.

Sędzia ehoc' utrudzony, chociaż w gronie gości, 

Nie chybi? gospodarskiej, ważnej powinności, 

U da? sie sam ku studni; najlepiej z wieczora 

Gospodarz widzi w jakim stanie jest obora, 

Dozoru tego nigdy sługom nie poruczyy fii 

Bo Sędzia wie' żc oko pańskie konia tuczy.

Wojski z W oźnym Protazym ze świecami w sieni 

Stali i rozprawiali nieco poróżnieni,

1o  w niehytnośe W ojskiego W oźny pokryjomti 

K.aza?sto?ji z wieczerzą powynosic z domu,

1 ustawie' co prędzej w pośrodku zamczyska, 

Którego widne b y ? y  pod lasem zwaliska.

Po cóż te przenosiny? Pan W ojakisię  krzywrt 

I przeprasza? Sędziego; Sędzia się zadziwi?,

Pccz sla?o się; już późno i trudno zaradzić',

”  olav gości przeprosić i w pustki prowadzić.



Po drodze W o źn y  ciągle Sędziemu tłum aczył,

Dla czego urządzenie pańskie przeinaczył;

Wc dworze żadna izba nie ma obszernośei 

Dostatecznej dla ty lu , tak szanownych gości,

W  zamku sień wielka jeszcze dobrze zachowana,

Sklep eiiie całe — wprawdzi ? pękła jedna ściana,

Okna bez szyb, lecz latem nic to nic zawadzi;

Bliskość piwnic wygodna służące czeladzi.

Tak mówiąc, na Sędziego m rugał; widać z miny,

Ze m iał i taił inne ważniejsze przyczyny.

O dwa tysiące kroków zamek stał za 'domem,

Okazały budową, poważny ogromem,

Dziedzictwo starożytnej rodziny Horeszków;

Dziedzic zginął b y ł  w czasie krajowych zam.eszków. 

Dobra całe zniszczone sekwestrami rządu, 

Bczładnoś.eią opieki, wyrokam i sądu,

W  cząstce spadły  dalekim krewnym po Lądzie’ i,

A  resztę rozdzielono między wierzycieli

Zamku żaden wziąśc nic chciał, bo w szlacheckim stanie

Trudno b yło  w yłożyć koszt na utrzymanie:;

Lecz Hrabia sąsiad bliski,gdy wyszedł z opieki, l i



Panicz bogaty, krewny -Horcszków d a lek i ,  

Przyjechawszy z wojażu upodobał mury  

Tłumacząc, że gotyckiej* są architektury ;

Choć Sędzia z dokumentów przekonywał o teinę 

Ze Architekt b y ł  majstrem z Wilna nie zaś Gotem. 

Dość' że Hrabia chciał zamku, właśnie i Sędziemu 
Przyszła nagle taż chętka, nic wiadomo czemu. 

Zaczęli proces w ziemstwie, pote'ni w głównym sądzie, 

W senacie, znowu w ziemstwie i w guberskim rządzie ; 

Wreszcie po wielu kosztach, i ukazach licznych, 

Sprawa wróciła znowu do sądów granicznych.

Słusznie W oźny pouiadał że w zamkowej sieni 

Zmieści się i paleslra i goście proszeni.

Sień wielka jak refektarz, z wypukłem  sklepieniem 

N a fil arach , podłoga wysłana kamieniem,

Ś c ia n y  bez ż a d n y c h  ozdob , a le  m uc ch ęd o g i  ; 

S t e r c z a ł y  w k o ł o  sarnie, i j  c le  niedrogi  

2  n a p is a m i : gdz ie ,  k i e d y  tc ł u p y  z d o b y te ;

Tuż myśliwców herbowne klejnoty w yryte ,

I słoi wypisany każdy po imienin ; 

terb Horcszków Półkozic jaśniał na sklepieniu.
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Goście weszli w porządku i stanęli kołem ; 

Podkomorzy najwyższe b ra ł miejsce za stołem ;

Z wieku mu i z urzędu ten zaszczyt należy,

Idąc k łan iał się damom, starcom i m łodzieży.

Przy nim stał kwestarz, Sędzia tuż przy Bernardynie. 

Bernardyn zmówił krotki pacierz po łapinie, 

Męsczyznom dano wódkę; wtenczas wszyscy siedli,

I chołodziec litewski milcząc żwawo jedli.

Pan Tadeusz choć m łodzik, ale prawem gościa, 

W yso k o  siadł przy damach obok Jegomościa;

M iędzy nim i stryjaszkiem jedno pozostało 

Puste miejsce, jak gdyby na kogoś czekało.

S try j nie raz na to miejsce i na drzwi poglądał,

Jakby czyjegoś przyjścia b y ł  pewny i żądał.

I Tadeusz wzrok stryja  ku drzwiom odprowadzał,

I z nim na miejscu pustem oczy swe osadzał.

Dziwna rzecz! miejsca w koło s.ą siedzeniem dziewic, 

Na które m ógłby spojrze'ć bez wstydu królowie, 

W szystkie zacnie zrodzone, każda m łoda, ładna ; 

Tadeusz tam pogląda, gilzie nie sndzi żadna.

To miejnce jest zagadką, m łódź lubi zagadki;



R ostargm ony, do swojej nadobnej sąsiadki 

Ledwo słów kilka w yrzekł do Podkomorzanki,

Nie zmienia j< j talcrzów, nie nalewa szklanki,

I panien nie zabawia przez rozmowy grzeczne,

S  którycbby wychowanie poznano stołeczne;

To jedno puste miejsce nęci go i mami,

Już nicpuste, ho on je napełn ił myślami.

Po tom miejscu biegało dom ysłów tysiące,

Jako po deszczu żabki po samotnej ‘lince;

Śród nich jedna królóje postać, jak w pogodę 

Lilia jezior skroń białą wznosząca nad wodę.

Dano trzecią potrawę. W  tern pan Podkom orzy, 

Wlawszy kropelkę woia w szklaukę panny lłó ży ,

A  młodszej przysunąwszy s talerzem ogórki,

Rzekł : « Muszę ja wam służyć', moje panny córki, 

Choć stary i uiezgrabny. » Zatem się rzuciło 

Kilku m łodych od stołu i pannom słu żyło .

Sęd zia z boku rzuciwszy wzrok na Tadeusza 

poprawiwszy nieco wylotów kontusza,

W lał węgrzyna i rzekł : « Dziś nowym zwyczajem, 

na nauko młodzież do stolicy dajem,
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I nie przeezym, że nasi synowie i wnuki 

Mają od starych więcej książkowej nauki,

Ale co dzień postrzegam jak m łódź cierpi na tern, 

Ze nie ma szkół uczących źyc z ludźmi światem; 

Dawniej na dwory pańskie jachał szlachcic m łody, 

Ja  sam lat dziesięć byłem  dworskim Wojewody 

Ojca Podkomorzego, Mośeiwe^o Pana,

(M ówiąc Podkomorzemu ścisnął za kolana);

On mnie radą (lo usług publicznych sposobił,

Z opidki nie wypuści'1’ aż człowiekiem zrobił.

W  mym domu wiecznicbędzie jego pamięć droga, 

Co dzień za duszę jego proszę Pana Boga.

Jeżlim tyle na jego nie korzystał dworze f 

Jak drudzy, i wróćiwśJfy w domu ziemię orze,

G dy inni więcej godni Wojewody względów 

Doszli potem najwyższych krajowych urzędów, 

Przynajmniej tom skorzystał, że mi w moim domu 

Nikt nigdy nic zarzuci, bym uchybił koniu,

W  uczciwości, w grzeczności; a ja powiem śmiało, 

Grzeczność' nic jest nauką łatw ą ani małą.. 

N iełatwą, bo nie na tein kończy się, jak nogą j* 

Zręcznie r  ierzgnnt;', z uśmiechem wilah' lada kogo ;

Sś»j 'I® *=g



Bo taka grzeczność modna, zda mi się kupiecka 

Ale nie staropolska^ a'ni telmszlachecka.

Grzeczność wsz\ stkim należy, lecz każdemu m na;

Bo nie jest bez grzeczności i miłość dziecinna, 

wzgląd męża dla żony przy ludziach, i Pana 

Dla sług s\vo:cli, a w każdej jest pewna odmiana-;:.’.!. 

Trzeba się długo uczyć, ażeby nie zbłądzić 

I każdemu powinną uczciwości wyrządzić.

1 staijzy sic uczylijru Panów rozmowa,

Był to liistoija żyjąca krajowa ,

A  między szlachtą dzieje domowe powiatu 

lawano przez lo poznać szlachcicowi bratu ,

Z e  wszyscy o nim wiedzą, lckce go nie ważą;

Wiec szlachcic obyczaje swe trzym ał pod strażą.

Dzi człowieka nie pytaj : co zacz? kto go rodzi?

S kim 0 11 ż y ł , co porabiał'^ każdy gdzie chce wchodzi, 

Byle nie.szpieg rządowy, i byle nie w nędzy.

Jak ów W espazjanus nieowąelnił pi'niedzyuli*e 

■ nic chciał wiedzieć skąd są, z jakich rąk i k ra jó w , 

Tak nie chcą ztiac człow eka rodu, obyczajowi 

t>Qg że ważny i że się stepel na nim widzi,

szanujit'piz\ja'eii.1’ jak pieniądze żydzi. »



T o mówiąc, Sędzia gości obojrzaT porządkiem ;

Bo choć zawsze i płynnie mówił i z rozsądkiem, 

W ied ział, że niecierpliwa młodzież teraźniejsza,

Ze ją  nudzi rzecz długa choć najwymowniejsza.

A le  wszyscy słuchali w milczeniu gIębokie'm;

Sędzia Podkomorzego zdał się radzić okiem, 

Podkomorzy pochwałą rzeczy nie przeryw ał,

A le ezęstem skinieniem głow y potakiwał.

Sędzia milczał, on jeszcze skinieniem przyzw alał;

W ięc Sędzia jego puhai i »wuj kielich nalał,

I dalej mówił : « Grzeczność nie jest lizeczą m ałą: 

K ied y  się człowiek uczy w ażyć, ijajc przystało, 

Drugich ryjek, urodzenie, cnoty, obyczaje,

Wtenczas i swoją ważność zarazem poznaje :

Jak na szalach żebyśm y nasz ciężar poznali,

Musim kogoś posadzić na przeciwnej szali.

Zaś godna ;estW aszmościów uwagi osobnćj 

Grzeczność, którą powinna m łódź dla płci nadobnej; 

Zwłaszcza gdy zacność domu, fortuny szezodroty, 

Objaśniają wrodzone wdzięki i przym ioty.

Stąd droga do affeklów 1 stąd się kojarzy 

W spaniały domów sojusz — tak m yślili starzy.
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A  zatem » — T u Pan Sędzia nagłym  zwrotem głow y  

SI inął na Tadeusza, rzucił wzrok surowv,

Znać było  że przychodził już do wniosków mowv.

W tćm brzajcnął w tabakiesę złotą Podkomorzy,

I rzekł : • Mój Sędzio, dawniej było  jeszbze gorzej! 

Teraz nicwiem czymoda i nas^starych zmienia,

Czy młodzież lepsza^ ede widzę mniej zgorszenia. 

Ach ja pamiętam ̂ zasy, kiedy do Ojczyzny 

Pierwszy raz zawitała moda francuszczyzny! 

hidy raptem pauiezyki młode s cudzych krajów 

W targ nęli do nas hordą gorszą od Nogaiów, 

Prześladując w Ojczyźnie Boga, przodków wiarę, 

^rawa i obyczaje, nawpfcsuknie stare, 

żałośn ie b yło  widzieć w yżółkłyeli młokosów, 

Gadających przez nosy, a często bez nosów, 

O patrzonych w  broszurki i w różne gazety', 

Głoszących no;yyp w iary, prawa, toa lety .

ała nad umysłami w ielką moc ta tłuszcza;

®° Pan Bóg kiedy karę na naród przepuszcza,, 

Odbiera naprzód rozum od Obywateli.

1 tak, mędrsi fircykom oprzććęsię nie śnneli



id  ^

1 zląkł icli się jak dżumy jalucij łxi l y naród,

Bo już sam wewnątrz siebie czuł clioroliy zaród; 

Krzyczano na modnisiów, a brano z nieb wzory ; 

Zmieniano wiarę, mowę, prawa i obiory.

B yła  to maszkarada, zapustna swawola,

Po której- m iał przyjść wkrótce’\vicllu post— niewola !

« Pamiętam, chociaż ty  leni wtenczas małe dziecię, 

Kiedy do ojca mego w Oszmiańskim powiecie; 

Przyjechał Pan Podezaszye na Irancusk im wózku, 

Pierwszy człowiek, co w Litwie chodził po franćiSsku. 

Biegali wszyscy za nim jakby za rarogicm, 

v azdroszczono domowi, przed którego progiem  

Stanęła PodczaszytftS dwókolna dryndiilka, ‘

Która się po francusku "wała karjulka.

Zamiast lokajów w kiami siedziały dwa nioski,

A  na kozłach uiemczcsko chude nakształt deski ;

Nogi m iał długie, ciełikie, jak od chmielu tyki,

W pończochach, ze srebruemi klamrami trzewiki, 

Peruka z harbajtclcm zawi.ązanym w miechu.

S t a r z y  na 011 c k w i j . a ż  p a r s k a l i  ze ś m ie c h u ,

A chłopi żegnali się, mówiąc : żc po święcie H



Jcźd/.i wenecki djube.1 w niemieckiej kari cie 

Sani Podczaszyc jaki b y ł  opisywać'długo,

Dosyć żc sij>main zdawał małp.a lub papugą 

AV wielkiej peruce, którą do złotego runa 

On lubił porównywać, a my do kołtuna.

Jeśli kto i czuł wtem sus ,  ż c  polskie ubranie 

'iekniejszcąe^sh niż obcej mody małpowanie, 

M ilczał; bo by krzyćw.ła młodzież, żc przeszkadza 

Kulturze, że tamuji progressy, żc zdradza"!

Taka b yła  przeshdów owocjześnych władza!

« Podczaszyc zapowiedział że nas ręfoimowne,

1 ywilizowad będzie i konstytuować ;

O głosił nam, żójjacyś francuzi wymowni 

Zrobili wynalazek : iż ludzie są równi- 

O.ioc o tem dawno w Pańskim pisano zakonie,wb 

I każdy ksiądz toż samo gada na ambonie. %

Nauka dawną b yłą , szło o jej pełnienie !

■ e< z wtenczas panowało takife oślepienie,

Zc nie wierzono rzeczom najditwuiejszym w świńcie; 

l&sliicb nic czytano w francuskiej gazecie. 

Podezłszyc mimo równość wziął ly lu v M arkiza;

2 9



Ja> i»()

Wiadomo że tytu ły  przychodzą s Paryża,

A  natenczas tam w modzie b y ł  ty tu ł Markiża.

Jakoż kiedy się moda odmieniła z laty, 

rrenże sam Morkiż przybrał ty tu ł Demokraty ; ' 

W reszcie z odmienną modą, pod Napoleonem, 

Demokrata przyjechał s Paryża Baronem;

G dyby ż y ł  dłużej,rmoże nową allcrnatą,

Z Baron,a przechrzciłby się kiedyś Demokratą; Jv 

Bo P aryż częstą mody odmianą się chlubi,

A  co Francuz wymyśli, to Polak polubi.

« Chwała Bogu, że teraz jeśli nasza młodzież 

W yjeżdża 7.a granice, to już nie po odzież,

*5Slie szuka® prawodastwa w drukarskich kramanniadh, 

Lub wymowy uczyć-,się w paryskich Kawiarniach.

Bo teraz Napoleon, człek m ądry a prędki,
Y

Nie daje gza su szuk a ć mody i gawędki.

Teraz grzmi orężp-a nam starym serca "rosną,

Ze znowu o Polakach lak na święcie głośno ;

Jest sława, a więc będzie i Rzeczpospolita!

Zawzdy z w aw rzynów  drzewo wolności wykwita. 

T ylko smutno, żem am ach! tal się lata wleką



jp I

nieczynnośgi! a oni tak zawszę daleko!

Tak długo czękac ! nawet tak rzadka nowina —

Ojcze Robaku (^iszej rzek! do Bernardyna) 

Słyszałem , żeś z za Niemna odebrał’ wiadomość ;

Może l(! i  co o naszeiy wojsku wie' Jegomość ? »

— n Nic a nic » odpowiedział’ Robak obojętnie,'ibu 

(W idać b yło  żc słuchał rozmowy niechętnie)

Mnie polityka nu dzi; jeżeli z W arszaw y  

Mam list, to rzecz zakonna, to snŁ nasze sprawy 

Bernardyńskie,jjcóż o tern gadać u wieczerzy;

Są tu świeccy do których nic 10 nie należ> »

Tak mówiąc; spojrzał zyzem, gdzie śród biesiadników 

Siedział gość M oskal; b y ł  to pan kapitan R yków, 

S tary  żołnierz, stał w bliskiej wiosce na kwaterze,

Pan Sędzia go przez grzeczność p rosił na wieczerzę. 

Ryków jad ł smaczno, mało wdawał' się w rozmowę,

I cez na wzmiankę W arszaw y, rzekł podniósłszy głowę: 

" Pan Podkom orzy!’ Oj W y !  Pan zâ ws'z,ę ciekawy 

o  Bonaparte, zawsze W am  tam do W arszaw y ! 

t le !  Ojczyzna! Ja  me szpieg, a popolsku umiem,—  

‘ tięzyzna! ja to czuję wszystko, ja rozumiem !



W y Polaki, ja Ruski, teraz się nie ffijgwi,

Jest annislyejum, to m y razem jemy,* pijcin,

Często na awanpostach nasz s francuzem 

Pij e wódkę ; jak krzykną ura ! — kanonada.

Ruskie przysłowie?': s k im się biję, tego lubii*;** ‘ 

G ładź drużkę jak po duszy, a bij jak po szubie,

Ja  mówię, będzie wojna u nas. Do M ajora  

P łata  Adjutant Sztabu przyjechał zawczora:

Gotować się do marsza ! Pójd/.icm, c z y p o d  Turka, 

Czy na Francuza ; oj ten Bonapart figurka !

Bez Suwarowa to ou może nas wy tuza.

U nas w pułku gadano, jak szli na francuza,

Ze Bonapart czarował, 1 1 0 , tak i Suwarów  

Czarował; lak i by ł y  c ia ry  przeciw czarów.

Raz w bitwie, gdzie podział się? szukać Bonapartn, — 

A on zmienił się w ii|>a, tak Suwaków w charta,

Tak Bonaparte znowu w kota sic przerzuca,

Dalej dfzeć pazurami, a Suwarów w  kuca.

Obaczcież co się stało w końcu z Bonapartą » —

Tu Ryków przerw ał i ja d ł :  wtem s potrawa czwartą 

W szed ł służący, i raptem boczne drzwi otwarto.
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W eszła  uojwfrASoha pr«y»tojna i nrLodu ;

Jej zjawienie się nag le, jej Vzrosl i uroda,

Jej ubiór, zwrócił oczy, wszyscy ją witali,

Prócz Tadeusza widać że ją  wszyscy znali.

' Uiić miała wysm ukłą, kształtną, pierś powabną1, ‘ 

Suknię' materjaiuą rtiżową jedwabną,

Gors w ycięty , kołnierzyk s korńnek ; rękawki 

Krótkie, w ręku kręciła wachlarz dla'-żahawki 

(B o  nie było  gorąca j)f: wachlarz pozłocisty 

Powiewając rozlewał deszcz iskier rzęsisty. 

G lowajdo włosów, w łosy pozti ijane w kręgi, 

v ' pukle, i przeplatane ró/.owemi w stęgi,

'ośród nich brylant, niby zakryty od oe/u, 

Świecił się jako gwiazda w kom ety warkoczu, 

Słow em  ubiór galowy ; szeptali nie jedni.

■Ze zbyt wykw intny na wieś i na dzień powsżedin. 

'hiżek, choć suknia krótka, oko nie zobaczy, 

th> biegła bardzo szybko, suwała się raćzćy j 

lako osoblu, które na trzykrólskic święta 

1 rzesu\vaią.\y jasełkach ukryte chłńpięta.

JJiegla i wszystkich lekkim w,tająlc ukłonem , 

Uciuła usi.eś/ś rui miejscu sobie zostawione m,
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Trudno W ioJ, l>o krzeseł dla gości nie stało,

Na czterech ławach cztery ich rzędy siedzi.,lo, 

Trzeba b yło  rzęd ruszyć lub ław ę przeskoczyć; 

Zręcznie miedzy dwie ław y uiniuła się wtłoczyć,

A potem między rzędem siedzących i stołem ,

Jak bilardowa kula toczył a sie kołem ,

W  biegu dotknęła blisko naszego młodziana ; 

Uczepiwszy falbaną o czyjeś kolana 

Pośliznęła się nieco, i wtem roztargnieniu 

Na pana Tadeusza wsparła się ramieniu. 

Przeprosiwszy go grzecznie , na miejscu swćm siadła 

Pomii dzy nim i stryjem , ale nic nie jad ła ;

T ylko się wachlowała, to wachlarza trzonek 

K ręc iła  , to kołnierzyk z hrnhanckich koronek 

Popraw iała, to lekkjfan dotlenieniem się ręki 

M uskała wł.osów pukle i wsląg jasnych pęki.

Ta przerwa rozm ów trwała już minut ze cztery. 

Tymczasem, w 1 ońcu sioła naprzód cielic szmery,

A potem się zaczęły wpo i głośne rozm owy; 

Męszczyźi.i rozsądzali swe dzisiejsze łow y.

Assesora z Rejentem wzmogła się uparta,



Coraz głośniejsza kłom ia o kusego eharta,

Którego posiadaniem pan R ejent się szczyćił 

1 utrzym yw ał, że on zająca pochwycił;

Assesor zaś dowodził na złość Rejentowi,

Ze ta chwała należy churtu Sokołowi.

Pylono zdania innych ; więc wszyscy dokoła  

Brali stronę Kusego albo też Sokoła,O 7
Ci jak znawcy, ci znowu jak naoczne świadki.

Sędzia na drugim końcu do nowej sąsiadki

R zekł półgłosem  : przepraszam, musieliśmy siadać,

Niepodobna wieczerzy na późnie j odkładać,

Goście głodni, chodź' teko na pole,

M yśl iłem że dziś dziesz przy stole.

To rzekłszy, s 1 przy pełnym  kielichu

O politycznych nawiał po cichu.

Cdy tak b y ły  : i ony obie,

Tadeusz przy nieznanej osobie; ' "

Pfzypom uiał v pierwszem na mu jsce wejrzeniem  

Cdgadnął zaraz, czyje'm miało być siedzeniem. 

Kunńen.l Się, serce mu b iło  nadzwyczajnie;

M  ięc rozw iązane  w id z ia ł  s w y c h  d o n n  s ł ó w  ta jn ie !



Więc b yło  przeznaczono, by przy. jego boku 

Usiadła owa piękność widziana w pomrokw; ; < 

W prawdzie zdała się teraz wzrostem dorodniejsza,

Bo ubrana, a ubiór powiększa i zmniejsza.

I włos u tamtej w idział krótki, jasnozłoty,

A «  tej krucze długic/zWijały się sploty .knti 

K o lo r m usiał pochodzić od słońcu promieni 

K ló r enii przy zachodzie wszystko się czerwieni.

T w arzy w ów czas uiedostrz-eg] . nazbyt ęiychło znikła, 

Ale myśl tran1 z nadobną odgadywać zwykła ;

M yślił że pewnię miałarćzaruintkie oczęta,

Białą twarz, usta I raśne jak ir uc bliźnięta;

U  tej znalazł podobneocżyl lica ;

W wieku możeby b yła  najwi ^ różnica,:'.' »

Ogrodniczka dziewczynką;*! się małą,

A  Pani la niewiastą już w  lal jrzadki;

Lecz młodzie: o piękności ni& niepyla,

Bo młodzieńcowi m łodąjest każe obiela,

Chłopcowi każda piękność zda się rowicnnicą,

A  niewinnemu każda kochanka dziewicą.'
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Tadeusz chocikż liczył lat blisko dwudzieści e.y



1 od dzieciństwa mieszkał w W ilnie, wiclkiem mieście; 

M iał za dozorcę księdza który go pilnował 

1 W  dawnej surowości prawidłach wychował.

adeusz zatem przywiózł w strony swe rodzinne 

Dusyrj czystą, myśl żyw ą i serce niewinne;

Ale razem nie m ałą chętkę do swywoli.

góry już rob ił projekt, że sobie pozwoli 

Używać’ na wsi, długo wzbronionej swobody; 

W iedział, że b y ł przystojny, czuł się rześki, m łode; 

A  w spadku po rod..i';acli wziął cżerstwośc i zdrowie. 

Nazywał się Soplica; wszyscy Soplicowie 

Są jak wiadomo kązepc' pyli i silu.,

Uu żołnierki jedyni, ach mnie1] pilni.

•it i-i'
Tadeusz się od przodkć )icli nieodrodził,

lubrzc na koniu jeździł, lieszo dzielnie chodził,
T1(!Py nic b y ł, lecz mało w naukach postąpił,
Cl 'aoc stryj na wychowanie niczego nieskąpi1! .

Un wolał z flinty strzelać, albo szablą rob ie ;

^ 'odział ze go myślano do wojska sposobie,

!)eiec w  testam encie w y rzek ł taką w o lę ; 

Ustawicznie do bębna tęsknił siedząc w  szkole.



Ale stryj nagle pierwsze-zamiary odm ienił,

K azał aby przyjechał' i ii b y  się żenił',

I x !S m  gospodarstwo ; przyrzekł na początek 

Dae mała wieś, a potem, ca ły  swój majątek

T e wszystkie Tadeusza cnoty i zalety 

Ściągnęły wzrok sąsiadki, uważnej kobiety. 

Zm ierzyła jego postać kształtną i wysoką,

Jego ramiona silne, jego pierś szeroką,

I w twarz spojrzała, s której w ytryskał rumieniec. 

Ilekroć z jej oczyma spotkał się młodzieniec-':**'*'

Bo s piorws ej ląkli ,rości całkiem już ochłonął,

I p a trzył wzrokiem śmiałym w którym  ogień płoń 

Również patrzyła ona, i cztery źrenice 

G orzały przeciw sobie jak roratne świedćł JfC

Pierwsza z nim po francusku zaczęła rozmowę; 

W racał z miasta, ze szk o ły ; więc o książki nowe,

O autorów p ytała  Tadeusza zdania, 

ł  ze zdań wyciągała na nowo pytania;

Cóż gdy polem zaczęła mówić o malarstwie,

O muzyce, o taucitcb, nawet o rzeźbiarstwie !
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Dowiodła że zna lównie pędzel, n o ty ,-d ruk i;

A ż osłupiał Tadeusz na tyle nauki,

L ęk ał się, b y  uiezostał pośmiewiska celem,

I jąkał się jak żaczek przed nauczycielem.

Szczęściem, żc nauczyciel ładny i niesrngi :

Odgadnęła sąsiadka powod jego trwogi,

Wszczęła rzecz o mniej trudnych i mądrych przedni i o tac li,

0  wiejskiego pożycia nudach i kłopotach,

1 jak J lawie się trzeba, i jak czas podzielić,

B y życie uprzyjemnić i wieś rozweselić.

Tadeusz odpowiadał śmielej, szła rzecz dali j,

W  półgodziny iuż byli s sobą poufali ;

Zaczęli nawet małe żarciki i spiaećzki

W  końcu,staw iła przed mm tizy s cblebu gałeczki, 

T rzy osoby na w ybór ; wziął najbliższą sobie; 

Podkoinorzauki na to zmarszczyły się obie,

Sąsiadka zasiniała się, lecz niepowiedziała 

Kogo owa szczęśliwsza gałka oznaczała.

Inaczej bawiono się w drugim końcu stola,

Bo tam wzmógłszy się nagle stronnicy Sokoła,

Na partyę Kusego bez litości wsiedli :



Spór b y ł  wielki, już potraw ostatnich uicjedli.

Stojąc i pijąc obie Jtłóciły  się stronv,.- 

A  najstraszniej Pan llc jen t b y ł  zacietrzewionyJ 

Jak raz zaczął, bez przerwy rzecz swoje tokował 

1 gestami ją  bardzo dobitnie m alował.

( B y ł  dawniej adwokatem Pan Rejent Bolesta,

Zwano go kaznodzieją, żc zbyt lnb ił gęsta.)

Teraz ręce przy boku m iał, w t y ł  w yg ią ł łokcie,

S pod ramion w ylknął palce .i długie paznokcie, 

Przedstawiając dwa smy cze cbartów tym obrazem, 

W ła śu ie  rzecz kończył. « W yczha, puściliśmy razem 

Ja  i As.^ssor, razem, jakoby dwa kórki 

Jednym  palcem spuszczone u jednej dw órńrk i; 

W yczha, poszli, a zając jak strona, smyk w pole,

P sy  tuż, (to  mówiąc ręce ciągnął wzdłuż po stole 

I palcami ruch cli,triów przedziwnie udawał):'*!

Psy tuż, i hec od lasu odsądzili kawa')’ ;

Sokoł smyk naprzód, rączy pies, lecz zagorzalec, 

W ysa d  ził się przed Kusym , o ty le , o palce,

W ied:.lałem  że spudłu je; szarak gracz nielada, 

Czchał niby prosto w pole, za nim psów gromada ; 

Gracz szarak'. skoro poczuł wszystkie charty w kupiory

fen <0  ^



Pstręk na prawo, kozio ł 1.;), z nim w prawo psy "Tupie, 

A  on znowu fajt w lewo, jak wy Lnic dwa susy,

P sy za nim fajt na lew o, 0 11 w las, a mój Kusy 

Cap ! !»  Tak krzycząc Pan Rejent na stó'1’ pochylony, 

S  palcami swffini zabiegł az do drugiej strony,

] « Cap ! » Tadeuszowi wrzasną? tuż nad uchem j 

Tadeusz i sąsiadka tym głosu wybuchem  

Znienacka przestraszeni właśnie w pól’ rozmowy, 

Odstryehnęli o ii siebie mimowolnie g ło w y.

Jako wicrzchmki drzewa powLązanę społem  

G dy je wicher rozerw ie; i ręce pod stołem  

Blisko siebie, leżące wstecz nagle uciekły,

I dwie twarze w jeden się rumieniec oblekły.

Tadeusz by niezdradzic swego rostargnienia,

Prawda rzekł mój Rejencie, prawda, bez wątp jęnia

K usy piękny chart s kształtu, jeśli równie chw ytny...

C h w ytny? krzyknął Pan Rejent, mój pies faworytny

Żeby niem iał hyc chw ytny? W ie c  Tadeusz znowui

Cieszył się, żc lak piękny pies niema narowu,

Ż ałow ał że go tylko widział idąc z lasu,

I ze przym iotów jego pozmle 1111 miał czasu.
1 -
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Na to zadrżał AsseśSor, puścił z i-lik kieliszek,

U top ił w Tadeusza wzrok juk bazyliszek.' I!

Assessor mniej krzykliw y i mniej b y ł  ruchowy

Ud Rejenta, szczuplejszy i m ały s postawy,

Lecz straszny na reducie, balu i sejmiku,

Bo powiadano o nim, ma żądło w języku.

Tak dowcipne żarciki um iał komponować)

Iżby je w kalendarzu można wydrukować'.

W szystkie złośliwe, ostre. Dawni ;j człek dostatni,

Schedę ojca swojego i majątek bratni,

W szystko strwonił na wielkim figurując święcie;

Teraz wszedł w służbęłzadu by znaczyć w pou lew e .

L ubił bardzo my; listwo, juz to dla zabawy,

Już lo Że odgłos trąbki i widok obław y,

Przypom inał mu jego lata młodociane,

K w d y m iał strzelców licznych i psy zawołane ;

Teraz mu s całej psiarni dwa charty zostały,
J /

I jeszcze s tyćh jednemu chciano przeczyć chw ały. 

W ię c  zb liżył się i zwolna gładząc faw oryty,

R zekł z uśmiechom, a b y ł  to us'micch jadow ity:

« Chart bez ogona jest jak szlachcic bez urzędu,

Ogon leż znacznie chartom pomaga do jietlti,



A  Pan kusość uważasz za dowód doluoci?

Z reszta zdać się możemy na sąd Pańskiej cinej.

Choć Pani Telimena młeszkała w stolicy 

I bawi się niedawno w nasze'j okolicy,

Lepiej zna się na łowach niż myśliwi m łod zi:

Tak to nauka sama z latami przychodzi. »

Tadeusz ua którego niespodzianie spadał 

Grom taki, wstał zmieszany, chwilę mc megadał,

Lecz patrzył na rywala coraz straszniej, srożej...

W  Uiniwiclkiem szczęściem dwakroć kichnął Podkomorzy, 

« W iw at >. krzyknęli wszyscy; 011 się wszystkim skłonił,

I zwolna w tabaltierę palcami zadzw onił:

Tabakiera ze złota, z brylantów oprawa,

A  wśrodku jej b y ł  portret króla Stanisława.

Ojcu Podkomorzego sam król ją  darow ał,

Po ojcu Podkom orzy godnie ją  piastował,

Gdy w nii- dzwonił, znak dawał, żc m iał głos zabiel :!®; 

U m ilkli wszyscy i ust nieśmicli otwierać.

On rz e k ł- "W ielm ożni Szlachta Bracia Dobrodzieje, 

Locum myśliwskićm tylko są łąk i i knieje,

Więc ja w domu podobnych spraw me decydii|ę,

\ ‘ i



I posiedzenierflasze na jutro solwuję.

1 dalszych replik stronom dzisiaj nie dozwolę; 

W o źn y  ! odwołaj sprawę, na jutro na pole,

Jutro i Hrabia s ciąłem myśliwstwem tu zjedzie,

I W aszcd z nami ruszysz Sędzio mój sąsiedzie,

1 Pani Telimena i Panny i Panic,

Słowem zrobiin na urząd wielkie polowanie;

T W o jsk i towarzystwa nam też nie, odmówi. »

To mówiąc tabakierę podawał starcowi.

W ojsk i na ostrym końcu śród myśliwych siedział, 

Słu chał zmrużywszy oczy, słowa nie powiedział, 

Choć młodzież nieraz jego zasięgała zdania,

Bo nikt lepiej nad niego nie znał polowania.

On m ilczał, szczyptę wziętą s tabakiery w ażył  

W palcach, i długo dumał nim ją  w końcu zażył, 

K ichnął aż cała izba rozległa się echem,

I potrząsając głową rzekł z gorzkim uśmiechom :

« O jak mnie to starego i smuci i dziw i!

Cóżbyto o tern starzy mówili myśliwi ’

W id ząc że w  ty lu  szlachty, w ty lu  panów gronie, 

M ają sądzie się spory o charcim ogonie;



Cózby rzekł nu lo stary Rejtan gdyby o ż y ł?

W ró c iłb y  do Lachowi® i w grób się p o ło ż y ł!

Coby rzekł wojewoda Wiesiołowski stary,

K tó ry  ma dotąd pierwsze na świccie ogary,

I dwiesto strzelców trzym a obyczajem pańskim,

I ma sto w ozów sieci w zamku W orończańskim,

A  od tylu  lat siedzi jak mnich na swym dworze,

Nikt go na polowanięjjtiprosic nie może,

Białopiotrowiczowi samemu od m ów ił!

Bo cóżby on na waszych polowaniach ło w ił?

Piękna byłaby sława ! ażeby pan taki 

W ed le  dzisiejszej mody jeździł na szaraki.

Za moich panie czasów, w języku strzeleckim,

D sik,nicd: wiedz, łoś , wilk, zwany by ł  zwierzem szlacheckim, 

A  zwierze niernającekłów, rogów, pazurów,

Zostawiano dla płatnych sług i dworskich ciurów ;

Żaden pan nigdy przyjąć' nie chciałby do ręki 

Strzelby, którą zhańbiono sypiąc w nią~śrót cienk i! 

Trzymano wprawdzie chartów, bo z łowów wracając,

Trafia się że spod i  oma mknie się biedak zając,

Puszczano wtenczas za nim dla zabawki smycze,

I na konikach m ałe g on iły  panicze
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Przed oczyma rodziców, którzy te pogonie 

Ledwie raczyli widzieć, cóż kłócić się o nie 6  '

W ię c  niech Jaśnie W ielm ożny Podkom orzy1 rlitzy  

Odwołaę swe roskazypa niech mi wybaczy 

Z enie  mogę na takie jechać polotłanie,

I nigdy na nwńrj noga moja nic postania! ’:i;

Nazywam się Hrcczccha, a od króla Lecha,

Żaden za zajacami nic jeździł HrcczechSł. »

r ; \
T u śmiech m łodzieży mowę W ojskiego zagłuszy T, 

W stano od s to łu ; pierwszy Podkomorzy ruszył,

Z wieku mu i z urzędu teu zaszczyt należy,

Idąc k łan iał się damom, starcom 1 m łodzieży;

Za nim szedł kwestarz, Sędzia tuż przy Bernardynie, 

Sędzia u progu rękę d ał Podkomorzynie,

Tadeusz Telimenie, Assessor Krajczance,

A  pan Rejent na k uicu W ojskiej Hreczeszancc.

Tadeusz s kilku gośćmi poszedł do stodoły,

A  czuł się pomięszany, z ły  i niewesoły,

R ozbierał m yślą wszystkie dzisiciszc wypadki, 

Spotkanie się, wieczerzę przy boku snsiadki,
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A''szczególnie j mu .słowo « Ciocia », koło ucha 

Brzęczało ciągle jako naprzykrzona mucha,

Pra gnałby u Woźnego lepiej iię wypytać  

O Pani Telimenie, lecz go niemógł schwytać; 

Wojskiego też niewidział, bozaraz z wieczerzy 

W szyscy  poszli za gośćmi jak sługom należy, 

Urządzając we dworze izby do spoczynku.

Starsi i damy spały we dworskim budynku, 

Młodzież Tadeuszowi prowadzić kazano 

W  zastępstwie gospodarza, w  stodołę na siano.

W  półgodziny-tak b yło  głucho w całym  dworze 

Jako po zadzwonieniu na pacierz w klasztorze ; 

Ciszę przeryw ał tylko głos nocnego stróża.

Usnęli wszyscy. Sędzia sam oczu niezmruża,

Jako wódz gospodarstwa, obmyśla w ypraw ę  

W  pole, i w domu przyszłą urządza zabawę.

D ał roskaz ekonomom, wójtom i gumiennym, 

Pisarzom, ochmistrzyni, strzelcom i stajennym,

T musiał wszystkie dzienne rachunki przezierać, 

Nareszcie rzekł Woźnemu, że się chce rozbierać'. 

W o źn y  pas mu odwiązał, pas Słucki, pas lity ,



Przy którym świecą gęste kutasy ,ak kity ,

Z jednej strony złotogłńwkw purpurowe kwiaty,

Na w yw rót jedwab’ czarny posrebrzany w k ra ty ;

Pas taki można równie kłaść' na strony obie,

Z łotą na dzień galowy, a czarną w żałobie.

Sam W oźny umiałipas ten odwiązywac', składać; 

W ła śn ie  tern się zatrudniał i kończył tak gadać I

« Cóż złego żc przeniosłem sloł.yido zamczyska,

Nikt na tern nic niostracił, a Pan może zyska;* |l!‘

Bo przecież o ten zamek dziś toczy się sprawa.

M y od dzisiaj do zamku nabyliśmy prawa,

I mimo całą strony przeciwnej zajadłość,

D owiodę że zamczysko wzięliśmy w  posiadłość. 

W szakże kto gości prosi w zamek na wieczerzę, 

Dowodzi że posiadłość tam ma albo b.erzc,

Nawet strony przeciwne weźmiemy na świadki: 

Pamiętam za my.cb czasów podobne wypadł i. »

Ju ż  ędzia spał. W ię c  W o ź n y  cicho wszedł’ do sieni, 

S iad ł przy świecy i dobył książeczkę s kieszeni,

K tóra mu jak O łtarzyk Z lo ty  zawsze słu ży,
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Której n igdy nie rzuca w domu i tv podróży.

B yła  to trybunalska wokanda : tam rzędem  

S ta ły  spisane spraw y, które przed urzędem  

W o ź n y  sam głosem swoim przed la ty  w yw o ła ł, 

Albo o których później dowiedzieć się zdołał. 

Prostym  ludziom wokanda zda się imion spisem, 

W oźnem u jest obrazów wspaniałych zarysem.

C zytał więc i rozm yślał : Ogińsk z W iząirdem , 

Dominikanie z Rym szą, Rymsza z W yso g ie rd em ,' 

Radziwił z W ereszczaką, G iedrojc z Rodułtowskim, 

Obuchowicz s kahałem , Juraha s Piotrowskim, 

Malcski z Miekiewiczcm, a nakoniec Hrabia 

S  Soplicą : i czytając, s tych imion wywabia  

Pamięć spraw wielkich, wszystkie processu wypadki, 

I stają mu przed oczy sąd, strony i świadki;

I ogląda sam siebie, jak w żupanir białym  

W  granatowym kun tuszu stał przed trybunałem , 

Jedna ręka na szabli, a drugą do stoła  

Przyw oław szy dwie strony, « Uciszcie s ię !»  woła, 

Marząc i kończąc pacierz wieczorny, pomału 

Usnął ostatni w L itw ie W oźny trybunału.
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Takie b y ły  zabawy, spory w one lata 

Śród  cichej wsi litew skiej; kiedy reszta świata 

W c  łzach i krwi tonęła, gdy ów mąż, bóg w ojny  

Otoczon chmurą pułków, tysiącem dział zbrojny, 

W p rząg łszy  w swój rydwan o rły  złote obok srelm ycli , 

Od puszcz Libijskich la la łd o  Alpów podniebnych, 

Ciskając grom po gromie, w Piram idy, w Tabor,

W M arengo, w U hn,w  Austerlilz. Zwycięstwo i Zuhor 

Biegły przed min i za nim. Sława czynów tylu , 

Brzemienna imionami rycerzy, od JNilu 

Szła hucząc ku północy, aż u Niemna brzegów 

Odbiła sic, jak od skał, od M oskwy szeregów,

K tóre bron iły  Litwę murami żelaza 

Przed wieścią dla ftossyj straszną juk zaraza.

Przecież nieraz nowina, niby kamień z nieba 

Spadała w Litwę ; nieraz dziad żebrzący chleba,

Bez ręk; lub nogi, przyjąwszy jałm użnę,

Stanął i oczy w koło obracał ostrożne.

G dy niew idzial we dworze rossy jskich żołnierzy,

Ani jarm ułek,ani czerwonych kołnierzy,

W li  iiezas kim b y ł ,  wyznawał; byłlegionislą,
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Przynosił kości stare na ziemię ojczystą,

Której już bronić niemógł — jak go wtenczas ca la 

Rodzina pańska, jak go czeladka ściskała 

Zanosząc się: od płaczu ! on za stołem  siada 1’,

I dziwniejsze od baśni historye gadał.

On opowiadał jako Jen e ra ł Dąbrowski 

Z ziemi W ło sk ie j stara się przyciągnąć do Polski.

Jak  on rodaków zbiera na Lombarclskiem polu;

Jak  Kniaziewiez roskazy dajes Kapitolu ,

1 zwycięsca, w ydartych potomkom Cezarów  

Rzucił w  oczy Francuzów sto krwawych sztandarów; 

Jak Jabłonowski zabiegł aż kędy pieprz rośnie,

Gdzie się cukier w ytap ia, i gdzie w  wiecznej wiośnie

Pachnące kwitną lasy; z legią Dunaju

Tam wódz m urzyny gronu, a wzdycha do kraju.

M ow y starca k rą ży ły  we wsi pokryjom u;

Chłopiec eo je  posłyszał, znikał nagle z domu, 

Lasami i bagnami skradał się tajemnie,

Ścigany od M oskali, skakał kryć się w Niemnie 

I nurkiem p łyn ął na brzeg kmęstwa W  arszawskiego, 

Gdzie u słysza ł głos m iły  « W ita j nam kollego! »



Lecz nim odszedł, w yskoczył na wzgórek s kamienia 

I Moskalom przez Niemen rzek ł : « do zobaczenia i>. 

Tak przekradł się G órecki, Pac i Obuchowicz, 

Piotrow ki, Obulewk , llo życk i, Janów i c z ,  

Mirzejewseęy, Brochocki i Bernalowicze,

Kupśc, Gedyroin i inni których nie policzę ; 

Opuszczali rodzicow i ziemię kochaną,

1 dobra, które na skarb Carski zabierano.

Czasem do L itw y  kwestarz z obcego klasztoru 

Przyszedł, i kiedy bliżej poznał Panów dworu, 

Gazetę im pokazał wyprutą s szkaplcrza;

Tam stała wypisana i liczba t iłn ierza ,

I nazwisko każdego wodza legionu,

I każdego z nicliopis zw ycięstw a, lub zgonu.

Po wielu latach, pierw szy raz m iała rodzina 

W ieść  o życiu, o chwale i o śmierci synjMpt 

B rał dom żałobę, ale powiedzie'c' nie śmiano 

Po kim b y ła  żałoba, tylko zgadywano  

W  okolicy; i tylko cichy smitfek Panów,

Lub cicha radość, b y ła  gazeta  ̂ zicmianów.
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Takim kwesta tajnym b y ł  Robak podobno 

Często on s Panem Sędzią rozm awiał osobno,

Po tych rozmowach zawsze jakowas' nowina 

Rozeszła się w  sąsiedztwie. Postać bernardyna  

W yd aw ała , że mnich ten nie zawsze w kapturze 

Chodził, i nie w klasztornym zestarzał się murze. 

M iał on nad praw7cm uchem, nieco wyżej skroni, 

Bliznę, wyciętej skóry na szerokość dłoni,

I w brodzie ślad niedawny lancy lub postrzału; 

Ran tych medostał pewnie przy czytaniu mszału. 

Ale nie tylko groźne wejrzenie i blizny,

Lecz sam ruch i głos jego m iał coś źołniersczyzny.

P rzy  mszy, gdy z wzniesiom mi zw racał się rękami 

Od ołtarza do ludu, by mówić : «Pan z wami»,

T o nic- raz tak się zręcznie skręci'1’ jednym  razem, 

Jak b y  praw o w b ił  za wodza roskazem,

1 słowa liturgji 11 w yrzek ł tonem  

Do ludu, jak officer stojąc przed szwadronem : 

■^ostrzegli to chłopcy słu\icy mu do mszy.

Spraw także politycznych b y ł  Robak sw iadom s^, 

1\ iźli żywotów s!\vięlycb, a jeżdżąc po kweście,



Często zastanawiał’ się w powiat. 'g<- śc ie ;

M iał pełno interessów : to listy odbierał 

K tórych nigdy przy ohcych ludziach ni otw ierał, 

To w y sy ła ł  posłańców, ale gdzit i po co 

Nie p o w ia d a ł; częstokroć w ym ykał się no ca 

Do dw orów Tańskich, s szlachtą ustawicznie szeptał, 

I okonczne wioski do koła w ydeptał,

I w karczmach z wieśniakami rosprawiał nie m ało,

A  zawsze o le'm, co się w  cudzych krajach działo 

Teraz-Sędziego który już spał od godziny 

Przychodź, hudzic ; pewnie ma jakieś nowiny.



T R E Ś Ć .

P o lo w a n ie  s ch a r ta m i n a u p a t r z o n e g o —  G o ś ć  w  Z a m k u — O s ta tn i  

2. d w o rz a n  o p o w ia d a  h is  t o r  j ą  o s ta tn ie g o  z  H o r e s z k ó w —  R z u t  o k a  

w s a d — D z ie w c z y n a  w  o g ó r k a c h  — Śn ia d a n ie  — P a n iT e l im en y  
A n e g d o ta  p e te r s b u r s k a  —  N o w y  w y b u c h  sp o ró w  o  K u 

se g o  i S o k o ła  —  In te rw e n c ja  R o b a k a  —  R z e c z  W o j -  

k ie g o  — Z a k ł a d — D a le j w  g r z y b y .

K to z nas tych lat niepomni, gdy m łode pachole,

Ze strzelbą na ramieniu świszczane szedł oa po le;

Gdzie żaden w ał, p ło t żaden nogi nieutrudza,

Gdz,. przestępująe nnedzę, mipoznasz że cudz; : 

o na Litwie myśliwiec jak okręt na morzu,

Gdzie chcesz, jaką chcesz drogat , buja po przestworzu! 

Czyli jak prorok patrzy w niebo, gdzie w  obłoku
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W ie le  jest znaków widnych strzeleckiemu oku,

Czy jak czarownik gada z ziemią, która głucha 

Dla mieszczan, mnóstwem głosów szepce mu do ucha.

Tam derkacz wrzasnął z łąk i, szukać go daremnie,

Bo on szybuje w trawie, jako szczupak w Niemnie; 

Tam ozw ał się nad głową ranny wiosny dzwonek, 

Również głęboko w niebie schowany skowronek ; 

Owdzie orzeł szcrokiem skrzydłem  przez obszary 

Zaszumi ł ,  strasząc wróble, jak kometa cary ;

Zaś jastrząb’ pod jasnemi wiszący b łęk ity ,

Trzepie skrzydłem jak m otyl na szpilce przybity,

Aż ujrzawszy wśród łąk i ptaka lub zająca,

Runie nań z góry jako gwiazda spadająca.

K iedyż nam Pan Bóg wrócić z w ędrów ki dozwoli,

I znowu dom zamieszkać na ojczystej roli,

I słu żyć w jeździe która wojuje szaraki,

A lbo w piechocie, która nosi broń na p ta k i,

Nic znać innych prócz kosy i sierpa rynsztunków  

I .nnych gazet oprócz domowych rachunków



Nad Soplicowem słomie weszło, i już padTo 

Na strzechy i przez szpary w stodołę się w kradło ; 

I po ciemnoziclonem ś wieże rn woimem sianie,

S  którego młodzież sobie zrobiła posłanie,

R ospl cw ały  się złote, migające pręgi 

Z otworu czarnej strzechy, jak z warkocza w stęgi;

I słońce usta sennych promykiem poranka 

D rażni, jak  dziewcze kłosem budzące kochanka. 

Już w rób le skacząc świerkad zaczęły pod strzechą, 

Już trzykroć gęgnął gęsior, a za nim iak echo, 

O dezwały się chorem kaczki i ii dyki,

I słychac b yd ła  w  pole idącego ryki.^J

W sta ła  młodz eż , Tadeusz jeszcze senny leży,

Bo też najpóźniej zasn ął; s wczorajszej wieczerzy 

W ró c ił  tak niespokojny, że o kurów pianiu 

Jeszcze oczu niezm rużył, a na swem posłanhi 

T ak kręcił się, że w siano jak w wodę utonął,

I spał Lwardo, aż zimny wiatr w oczy mu y  ionął, 

G dy skrz} piące stodoły drzwi otwarto s trzaskiem,

1 bernardyn ksiądz Robak wszedł z węzlaslym paslt’ 

Surge p ner » woTając i ponad barkam i
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Rubasznie wywijając pasek z ogórkami.

Już na dziedzińcu sły > liao myśliwskie okrzyki, 

W yprow adzają konie, zajeżdżają b ryk i,

Ledwie dziedzinieetaką gromadę ogarnie, 

Odezwały sic trąby, otworzono psiarnie;

Zgraja chartów wypadłszy wesi o skowyczepr 

W idząc rumaki szczwaczów, dojeżdżaczów smycze, 

Psy jak  szalone cwałem.imig >ją po dworze,

Potem biegą i kładą szyje na ob roże:

W szystko  to bardzo dobre .polowanie wróży ; 

Nareszcie Podkomorzy dał roskaz podróży.

Ruszyli szczwacze zwolna, jeden tuż za drugim,

Ale za bramą rzędem rozbiegi- się długim ;

W  środku jechali obok Assessor z Rejentem,

A choć na siebie czasem patrzyli ze wstrętem, 
Rozmawiali przyjaźnie jak  ludzie honoru 

Idąc na rostrzygnienie. śmiertelnego sporu;

Nikt ze słów  zawziętości ich poznać niozdoła ;

Pan Rejent w iódł I' -isego^« Assessoi Sokoła.

S tyłu  damy w pojazdach, młodzieńcy stronami



Czwałując tuż przy kołach gadali z damami.

Ksiądz Robak po dziedzińcu wolnym chodził krokiem  

Kończąc ranne pacierze; ale rzucał okiem 

Na Pana Tadeusza, marszczyłfsie., uśmiechał,

W reście kiwnął nań palcem, Tadeusz podjechał; 

Robak palcem po nosie dawał mu znak groźby :

Lecz mu.io Tadeusza pytania i prośby 

Ażeby mu wyraźnie co chce w ytłum aczył,

Bernardyn odpowiedzieć, ni spójrzed n ieraczył, 

K aptur .tylko nasunął i pacierz swój k o ń czył;

Więc Tadeusz odjechał i z gościm się złączył.

W ła śn ie  w ten czas myśliwi smycze zalrzy mali 

I wszyscy nieruchomi w miejscach swoich stali,

Jeden drugiemu ręką dawał zuak milczenia,

A  wszyscy obrócdi oczy do kamienia

Nad którym stał Pan Sędzia, on zwierza obaczyi

I rąk skinieniem swoje roskazy tłum aczy I.

Pojęli wszyscy, sloją, a środkiem po roli 

Assessor i Pan Rejent kłusują powoli;

Tadeusz będąc bliższy obu dwu wyprzedził,
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Stanął obok Sędziego i iczyma śledził.

Dawno jnż nie b y ł  w polu ; na szarej przestrzeni 

Trudno dojrzeć szaraka, zwłaszcza wśród kamieni. 

Pokazał mu Pan Sędzia; siedział biedny zajac 

Płaszcząc sie pod kamieniem, uszy nadstawiając , 

Okiem czerwonćm spotkał myśliwców wejrzenie,

I jakby urzeczony, (żując przeznaczenie 

Ze strachu od ich oczu iiiemógł zwrócić oka,

I pod opoką siedział m artwy jak opoka.

Tym  czasem kurz na roli rośnie coraz bliżej,

Pędzi na smyczy K u sy, za nim Sokoł chyży,

Tuż Asscssor z Rejentem, razem wrzaśli s ty lu  :

« W yczh a , wyezha » i s psami znikJi w kłębach p yłu .

K ied y tak za szarakiem goniono, tymczasem 

U kazał się Pan Hrabia pod zamkowym lasem ; 

'W iedziano w okolicy, że ten Pan niemoże 

N igdy nigdzie stawić się w naznaczone)’ porze,

I dzis' zaspał poranek, więc na sługi zrzędził,

W id ząc myśliwców W  polu czwałcm do nich p ęd ził; 

Surdut swój angielskiego kroju, b ia ły , długi,

Połam i na wiatr p u śc ił; s tyłu  konno sługi



W kapeluszach jak grzybki, czarnych, [snących, m ałych,

W  kurtkach, w butach stryllastycb, w pan talonach białych : 

Sługi które: Pan Hrabia tym kształtem odzieje,

Nazywają sic w jego pałacu, dżokeje.

Czwałująca czereda zleciała na błonia,

G dy Hrabia ujrzał zamek i zatrzym ał konia.

Pierwszy raz widział zamek z rana, 1 ni ('wierzył 

Ze to b y ły  też same m ury, tak odświeżył 

I upicknił poranek zarysy b u dow y;

Zadziwił się Pan Hrabia na widok tak nowy 

W ieża  zdała =ię dwakroc wyższa, bo stercząca 

Nad m głą ranną ; dach z blachy złocił się od słońca,

Pod nim błyszczała w kratach reszta szyb w ybitych, 

Łamiąc promienie wschodu w tęczach rozmaitych;

Niższe piętra oblała tumanu powłoka,

Rospadliuy i szczerby zakryła od oka.

K rzyk  dalekich m yśliwców wiatrami przygnany 

O dbijał się kilkakroc o zamkowe ściany :

Przysiągłbyś że krzyk z zaniku, że pod mg] y  zasłoną 

M ury odbudowano f znów zaludniono.



Hrabia lubił widoki niezwykłe nowe,

Z w a ł je romansowetni; m awiał że ma głowę  

Romansową, w istocie b y ł  wielkim dziwakiem.

Nieraz pędzać za lisem albo za szarakiem,

Nagle staw ał i w niebo pogląda-')’ żałośn ie ,

Jak kot gdy ujrzy wróble na wysokiej sosnie ;

Często bez psa, bez strzelby b łąkał się po gaju,

Jak rekrut zbiegły ; często siadał przy ruczaju 

N ieruchomy, schyliwszy głowę nad potokiem ,

Jak czapla wszystkie rybi)£hcącą.pozrzec' okierń.

Takie b y ły  Hrabiego dziwne obyczaje,

W szyscy mówili że mu czegoś nie dostaje.

Szanowano go przecież, bo pan s prapradziadów, 

Bogacz, dobry dla chłopów , ludzki dla sąsiadów; 

Nawet dla żydów.

Hrabski koń zwrócony z drogi, 

Prosto k łusow ał polem aż pod zamku progi.

Hrabia samotny wzdychał, poglądał na m ory,

W y ią ł  papier, ołówek i 1 reślił figury.

W  lem spojrzawszy w bok ujrzał o dwadzieścia kroków  

Człowieka, który równi" miłośnik widoków,
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L g łow ą zadarty, ręce w łi zywszy w. kieszenie, 

Zdawało sięiżc liczył oczyma kamienie;

Poznał go zfaraz, ale musiał kilka razy 

K rzyknąć, nim głos Hrabiego usłyszał G erwazy. 

Szlachcic to b y ł  służący dawnych zamku panów, 

Pozostały ostatni z lloreszl dworzanów;

Starzec w ysoki, siw y, tw arz m iał czerstwą, zdrowó,' 

Marszczkami pooraną, posępną, surową.

Dawniej pomiędzy szlachtą z wesołości s ły n ą ł ;

A le od bitw y w k tu rei dziedzic zamku zginął, 

Gerwazy się odmienił, i już od lat wielu 

A ni b y ł  na kiermaszu, ani na weselu ;

Odtąd jego dowcipnych żartów nłesłyszano,

I uśmiechu na jego twarzy niewidziano.

Zawsze nosił Iłoreszków liberją dawną,

Ińurle s połami żółtą, galonem oprawną,

K tó ry  dziś żółty dawniej zapewne b y ł  złoty.

W  k o ł o  s z y t e  j e d w a b i e m  h e r b o w n e  k l e j n o t y  

P ó ł k o z i c e ,  i s tą d  te ż  c a ł a  o k o l i c a  

P ó ł k o z i c e m  p r z e z w a ł a  s t a r e g o  s z l a c h c ic a .  ■

Czasem też od przysłow ia, które licz ustanku 

Powtarzał, nazywano go także Mopanku,



Czasem Szczerbcem, że całą łysinę miał wszczcrbach; 

Lecz on zw ał się R ębajło a o jego lierbacb 

Niewiadomo. Klucznikiem siebie tytu łow ał,

Iż ten urząd na zamku przed laty piastował.

I dotąd nosił wielki pęk kluezów zapasem,

U wiązany na taśmie ze srebrnym kutasem.

Choć nie miał co otw fe ra c ; bo zamku podwoje 

S ta ły  otworem ; przecież wynalazł drzwi dwojtapsu 

Sam je własnym  nakładem napraw ił * w staw ił,

1 drzwi tych odmykaniem codziennie się baw ił.

W  jedm j z izb pustych obrał mieszkanie dla siebie; 

Mogąc żyd u Hrabiego na łaskawym chlebie / ‘

Nie chciał, bo wszędzie tęsknił i czuł się niezdrowym, 

Jeżeli nie oddychał powietrzem zamknwem.

Skoro u jrzał Hrabiego, czapkę z g łow y schwycił,

I krewnegojswych panów ukłonem zaszczycił 

Chyląc łysinę w ielką, świecącą zdaleka,

I naciętą od licznych kordów jak nasieka;

Gładzi'1, ją  ręką, podszedł, i jeszcze raz nisko 

Skłoniwszy się, rzeki’ smutnie : Mnpankn, panisko, 

Daruj mnie żc tak mówię Jaśnie Grafie Tanie,
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T o jest mój zwyczaj, m ezas nienszanowanie : 

o Mopanku » powiadali wszyscy Horeszkowie,

Ostatni Stolnik pan mój m iał tafcie przysłowie ;

Czyż to praw da Mopanku że pan grosza skąpisz 

Na proces, i ten zamek Soplicom ustąpisz;

Nie w ierzyłem , lecz w całym  powiecie lak słychac.

T u poglądając w  zamek nie przestawał wzdychań.

Cóż dziwnego, rzeki Hrabia, koszt w lelki a nuda 

Jeszcze większa; chcę skończyc, lecz szlachcic maruda 

Tjpicra się ; przewidział że mię znud: i nio, e"

Dłużej też nic wytrzymam i dzisiaj broń złożę, 

Przyjm ę warunki zgody jakie mi sąd poda.

Z gody? krzyknął G erw azy,s Soplicami zgoda,

S Soplicami Mopanku? to mówiąc w ykrzyw ił  

Usta, jakby nad własną m ow ą się zadziwił.

Zgoda i Soplicowie ! Mopanku Panisko 

Pan żartuje, co? Zamek Horeszków siedlisko 

M a pójść w ręce Sopliców ? niech pan tylko raczy 

Ssiąścs konia, pódźmy w  zamek, niech no panobaczy, 

Pan sam nic wie co robi, niech się pan nie wzbrania, 

Ssiadaj P an—  i przytrzym ał strzemię do ssiadania.
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W eszli w zamek ; G orwazyvslanął w progu -sieni 

T u, rzekł, dawni panowie dworem otoczeni,

Często siadali w krzesłach w poobiednie) porze.

Pan godził spory w łościan ; luli w dobrym humorze 

Gościom różne ciekawe h rto ry e  p raw ił,

A lbo i( h powieściami i żarty się baw ił.

A  młodzież na dziedzińcu biła się w  palcaty,

Lub ujeżdżała pańskie tureckie bachmaty.

W eszli w  sień. —  R zekłG erw azy, w  tej ogromnej sieni 

Brukowanej, nie znajdziesz Pan tyle kamieni,

Ile tu pękło beczek wina w. dobrych czasach ;

Szlachta Ciągnęła kufy s piwnicy na pasach,

Sproszona na sejm albo sejmik powiatowy,

A lbo na imieniny Pań kie, lub na ło w y .

Podczas uczty na chorze tym kapela stała 

I w organ i w ro7,;cznC instrumenty g ra ła ;

A  gdy wnoszono zdrowie, trąby jak w dniu sądnym 

G rzm iały s choru; w iw aty szły  ciągiem porządnym —  

Pierwszy w iw at za zdrowie króla Jegomości,

Polem Prym asa, polem królowej Jejmości,

Potem Szlachty i całej Rzeczypospolitej ;
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A  nakoniec po piątej szklanicy w ypitej,

W noszono Kochajmy się, wiwat bez przestanku, 

K tóry dniem okrzykm ony, brzmiał aż do poranku,

A  już golowe stały  cugi i podwody,

Aby każdego odwieść' do jego gospody.

Przeszlijuż kilka koinnAt; G erwazy w  milczeniu 

T u wzrok na =>cianie wstrzym ał, ówdzie na sklepieniu, 

Przyw ołując pamiątkę tu smutną, tam miłą ;

Czasem ’ ikby chciał mówić « wszystko się skończyło '  

K iw nął żałośnie g łow aj czasem machnął ręką.

W id a ć  żc mu wspomnienie samo b yło  męką, '

I że je chciał odpędzić; aż sięC/.tilrz.yniali 

Na górze, w  wielkiej, niegdyś zwićyciadlanej sali ;

]>z iś w ydartych zw ierciadeł stały  puste raitiy, 

'knabezszyli,skrużgankiem  wprost naprzeóiw luńmy. 

T u  wszedłszy starzec g łow ę zadumaną skłonił 

1 twarz zak rył rękam i, a gdy ją odsłonił,

M iała w yraz żałości wielkiej i rospaezy.

Hrabia chociaż niew ieiL .ał co to wszystko znaczy. 

1’oglądając w twarz starca czuł jakieś u zruszenie,

U ę k ę  11111 s c i s n ą ł ;  c h w i l ę  t r w a ł o  to m i l c z e n i e ,  Ji



Przerwał’ je  starzec trzęsąc wzniesioną prawic,ynńt 

u Niemasz zgody Mopanku pomiędzy Soplicą  

I krwią Iłoreszków; w Panu krew Iłoreszków płynie, 

Jesteś k rew nym  Stolnika, po matce Łow czym  ;,

K tóra się rodzi z drugiej córki Kasztelana,

K tó ry  b y ł  jak wiadomo, wujem mego Pana.

S ł u c h a j  P a n  h i s t o r y i  s w e j  w ł a s n e j  r o d z i n n e j ,

Która się stała właśnie w  tej izbic, nie innej,

« Nieboszczyk Pan mój Stoln.k, pierw szy Pan w powiecie , 

Bogacz i familiant, m iał jedyne dziecie,

Córkę piękną jak a n io ł ; więc się zalecało 

Stolnikównie i szlachty i paniąt niemało.

M ięzdy^zlachtą b y ł jeden wielki paliwodo,

K łó tiiik , Jacek Soplica, zwany Wojewoda

Przez żart; w istocie wiele znaczył w województwie,

Bo rodzinę Sopliców miał jakby w dowództwie,

I trzystu ich kreskami rządził wedle woli,

Choć sam nic nieposiadał pri.cz kawałka roli,

Szabli, i wuelkicli \yąsów od ucha do ucha.

Owoż Pan Stolnik nieraz w zyw ał tego zucha 

I ugaszczał w pałacu, zwłaszcza w czas sejmików,
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Popularny dla jogo krewnych i stronników.

W ąsa l tak wzbił się w dumę laskawem  przyjęciem,

Ze mu sio uroiło  zostać Pańslam zięciem,

Do zamku nieproszony coraz części, j jeździ!,

W  końcu u nas, jak  w swoun domu się zagnieździ!

I już m ia! się oświadczać, lerz poi.i.arkowano,

I czarnąunu polewkęi do s lo lu  podano.

Podobno Stolnikowm e wpadł Soplica w  oko,

A le  przed rodzicami tai!a  głęboko.

«B y!o  to za Kościuszki czasów; Pan popiera!

Prawo trzeciego maja, i już szlachtę zb iera!,

Aby Konfederatom ciągnące ku pom ocy,

G dy nagle Moskwa zamek opasa!a w  nocy.

Ledwie b y !  czas z moździerza na trwogę wypalić, 

Podwoje dolne zanikiem i ryglem  zawalić'.

W  zamku ca !ym  b y !  tylko Pan Stolnik, ja, Pani, 

Kuchmistrz i dwóch kuchcików, wszyscy trzej pijani, 

Proboszcz, lokaj, hajducy czterej, ludzie śmiali;

W ięc  za strzelby, do ok ien ; aż tu tium Moskali 

Krzyczane ura, od bramy wali po tarasie;

My im ze strzelb dziesięciu palnęli « a zasie »
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Nic tani n iebyło w idać; słudzy bez ustanku 

Strzelali 7 dolnych pięter, a ja  i Pan z ganku.

W szystko szło pięknym ładem , clioc w tak wielkiej trwodze 

Dwadzieścia strzelb leżało tu na tej podłodze,!' 1 

W ystrzeliliśm y jedną, podawano drugą,

Ksiądz Proboszcz zatrudniałsię  czynnie tą usługą,

J Pai.' 1 Panienka i nadworne P anny;

Trzech b y ło  strzelców a szedł ogień nieustanny;

Grad kul syp a ły  z dołu inoskiejvkie pieebury,

M y zrzadka, ule celnie] dogrzewali z góry.

T rzy'razy az pode drzwi to chłopstwo się w p arło ,

Ale za każdym razem trzech nogi zadarło,

W ięc  uciekli pod lamus-’;* a juz b y ł  poranek.

Pan Stolnik w esół wyszedł ze strzelbą na ganek,

1 skoro s pod lamusa moskal łeb  w ych y lił,

On daw ał zaraz ognia a n igd^nie m ylił,

Za każdym razem czarny kaszkiet w trawę padał,

J ju ż  się rzadko który z.7,a ściany w ykradał.

Stolnik widząc strwożone swe nieprzyjaciele,

M .ś l i ł  zrobię wycieczkę, porw ał karabelę 

I z ganku kfżlyuząc sługom w ydaw ał roskazy;

Obróciwszy sic do mnie rzekł: za mną G erw azy !
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W iem  .„Irzelono 8 pod bramy, Siolnik sio za jakna l , 

Zaczerwienił sie, zbladna/ł, obciąłm ów ię,krw ią chrząknął , 

Postrzegłem wtenczas kulę, wpadła w piersi samti;

Pan słamającisie palcem ukazał na bramę.

Poznałem ti?g(t ło tra  Sop licę ! poznałem 1- 

Po wzroście i po wnsarh 1 jego to postrzałem  

Zgihął Slolm k, widziałem ( ło tr  jeszcze do góry 

Wzniesioną trzym ał slrzł Ibę,jeszcze dym sz/nll z rum 1 

W ziąłem  go na’ cel, zbójca stał jak skamicni iły  

Dwa razy dałem ognia, i oba"wy ilrzałjt ni 

Chyli, ly ;  czym zo złbści czy z żalu zle miOrzył 

Usłyszałem  wrzask kobiet, spojrzałem ,—  pan i i i . żył."

Tu G erwazy umilknął i łzami sic zalał,

Polem rzekł kończąc : « Moskal już wrota u \ walał,

Bo po śmierci SlohiiKa stałem bezprzytomnie,

I nic wiedziałem co się działo w około mnie ;

Szczęściem na odsiecz przyszedł nam Paralianowicz. 

Prz-ywiodl szy M iekiewiczór dwiestu z Horbatowicz, 

Którzy są szlachta liczna i dzielna, człek w człeka,

A nienawidzą rodu Sopliców od wieka.
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T a k  z g i n ą ł  p a u  p o t ę ż n y ,  p o b o ż n y  i p r a w y ,

K lóry iiiia'1' w  donni każenia, wstęgi i buław y, 

O jcieciw lościan, braL szlachty; i nie m iał po sobie 

Syna, któryby zemstę poprzysiągł na grobip!

A ir miał sługi wierne ; ja w k rew  jego rany 

Obmoczyłem mój rapier scyzorykiem zwany, 

(Zapew ne Pan o moim słysza ł icyzoryku,

Sław nym  na każdym sejmie, targu iąęjio iku)  

Przysiągłem wyszćzerbic go na Sopliców karkach, 

Ścigałem ich na sejmach, zajazdach, jarmarkach; 

Dwóch zarąbałem w kłótni, dwóch na pojedynku ; 

Jednego podpaliłem  w  drewnianym budynku, 

Kiedyśm y zajeżdżali z R ym sząKorelicze,

U piekł się tam jak piskorz; a tych nie policzę 

K tórym  uszy obciąłem . Jeden tylko został,

K tó ry  dotąd ode mnie pamiątki nie dostał ' 

Rodzoniutki braciszek owego wąsala,

Z yjed oląd , i s swoich bogactw sic przechwala, 

Zamku Horcszków tyka swych kopców krawędzią, - 

Szanowany w powiecie, ma urząd, jest Sęd/ją!

1 Pan mu zamek oddasz ? n :ocnc jego nogi 

Mają krew Pana mego zetrzeć s tej podłogi



0  m e! póki Gerwazy ma elioć za grosz dusz) ,

1 tyle s ił, żc jednym małym palcem ruszy 

Scyzoryk swój, wiszący dotychczas naiścianiej.., ,

Póty Soplica tego zamku nie dostanie!»

ę ! i  j i u !  ot«w/.£iu y ty y tii  * iq  o h  w f»<jrC 

.. O ! krzyknął Hrabia, ręce podnosząc do góry !

Dobre miałem przeczucie, żem lubił te m ury!

Choć nie wiedziałem żew  nich laki skarb się mieści, 
T yle scen dramatycznych, i tyle powieści!

Skoro zamek mych przodków Soplicom zagrabię,,:;, 

Ciebie osadzę w minach jak mego Burgrabię :

Twoja powieść Gerwazy zajęła mię mocno.- 

Szkoda, że-ś mię nie przyw iódł tu w godzinę nocną; 

U drapow any płaszczem siadłbym  na rumach,

A tybyś mi o krwawych rospowiadał czynach;

.Szkoda żc masz nic wielki dar opowiadania !

Nie raz takie słyszałem , i czytam podania;

Anglii i w Szkoeyi każdy zamek Lordów,

W  N lemczech każdy dwórGrafów, b y ł  teatrem niordue ! 

VV każdej dawnej, szlachetnej, potężnej.rodzinie 

Jest wieść o jakimś krwawym lub zdradzieckim czynie, 

’o którym zemsta spływ a nu dziedziców w spadku :
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W  Polsce pierwszy raz'słyszę o takim wypadku. 

Cznjęjże we mnie mężnvcli krew Horeszków p łynie1! 

W iem  co ninicricm sławie i mojej rodzinie, 

la k !  muszę zerwać wszelkie s Soplicą układy, 

Choćby do pistoletów przyszło lub do szpady! 

Honor każe'» R zekł, ruszył uroczystym krokiem ,

A  Gerwazy szedł s ty łu  w milczeniu głcbokibm. 

Przed bramą stanął Hrabia, sam do siebie gadał, 

PoglądająC na zamek prędko na koń wsiadał,

Tak samotną rozmowę, kończąc rosbargniony :

« Szkoda że ten Soplica stary nie ma żony!

Lub córki pięknej, której ubóstwiałbym wdzięki! 

Kochając i uiemogąe otrzym acjej reki;

Nowabysię w powieści zrobiła zawiłość :

1 u serce, tam powinność ! tu zemsta, tam miłość ! ■»

Tak szejicąe<sjiiął ostrogi, koń leciał do dworu, 

G dy zdrugićj strony strzelcy wyjeżdżali z boru'; 

Hrabia lub ił m yśliwstwo, ledwie strzelców zocz - ł .  

Zapomniawszy o wszy sl k iem prosto ku nim skoivzył, 

Mija ąc bramę; ogród, p ło ty  ; gdy w zawrocie 

O bejrzał się, i konia zatrzym ał przy płocic;
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B ył sad —

Drzewa o wocma/usadzone w  rzędy 

O cieniały szerokie pole ; spodem grzędy.

Tu kapusta“s"ędziwe schylając ły s in y ,

Siedzi i zda się dumać o losach jarzyny*;

Tam plącząc strąki yv marchwi zielonej warkoczu, 

W ysm ukły holi obraca na nią tysiąc; oczu , 

Owdzie podnosi złotą kitę kukuruza;

Gdzie niegdzie otyłego widać brzuch liarbuzu, 

K tó ry  od swej łodyg i aż w daleką stronę 

W to czył się jak gość między buraki czerwone.

Grzędy rosćięte nuędzą; na każdym przykopie ■ 

Stoją jakby ntlktraży, w szefcgicli konopie1, • 

C yprysy jarzyn ; ciche* prosteri zielone,

Jeb liście i woń służą grzędom za obroń ę,

Bo przeiricli liście nic Śmie przecisnąć się żmija, 

A  ich woń gąsienice i owad zabija.

Dalej maków białawe górują badyle,**

Na nieb, myślisz iż rojem usiadły motyle 

Tr/.epiefąc skrzydełkam i, na których sic mieni



Z rozmaitością toczy blask drogich kamieni ;

rb żyw ych, różnych, mak zrzenicę mami. 

W  środku kwiatów jrk  pełnia pomiędzy gwia/.dam 

K rąg ły  słonecznik, licem wielkiem , gorejące irv,

Od wschodu do zachodu kręci się za słońcem.

Pod płotem  wąskie, długie, wypukłe pagórki,

Bez drzew, krzewów i kw iatów ; ogród na ogórki. 

Pięknie w yro sły ; liściem wielkim , rozłożystym , 

O k ry ły  grzędy akby kobiercem fałdzjstyrn. 

Pośrodku, szła dziewczyna, w bieliznę ubrana,
W  majów ej zieloności tonąc po kolana;

Zgrząd zniżając się w brózdy,zdała sienie stąpać, 

A le  p ływ ać  po liściach, w  ich barwie się kąpać. 

Słom ianym  kapeluszem osłoniła głowę,

Od skroni pow iew ały dwie wstążki różowe 

I kilka puklów św iatłych, rozwilych warkoczy ; 

Na ręku miała koszyk, w  dół spuściła oczy,

Prawą rękę podniosła, mbv do chw ytania;

Jako dziejy.cze gdy rylik i w kąpieli ugania 

Bawiącę się,z, jej nóżką, lak ona co chwila 

Z rękami i koszykiem po ow oc się schylą
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K tóry  stopą nadtrągi, lob dostrzeże okiem.

Pan Hrabia zachwycony lak cudnym widokiem , 

S ta ł cielio. SIysząc tentent towarzyszów w dali, 

Ręką dał znak ażeby wstrzymać konie ; stali.

On p a trzy ł z wyciągniętą szyją ; jak dziobały 

Żuraw* zdała od stada gdy;.,odprawia czaty 

Stojąc na jednej nodze, s czujnemi oczyma,

T by niczasnąc kamień w drugiej nodze trzyma.

Zbudził Hrabiego szelest na plecącli i skroni;

B y ł to bernardyn kwestarz Robak, a m iał w  dłoni 

Podniesione do góry węzłowale sznurki;

Ogórków chcesz Waśc, krzyknął, oto masz ogórki 

W a ra  Panie od szkody, na tutejszej grzędzie 

Nic dla Waszeęi owoc, nic s tego nie będzie —  

Potem palcem pogroził, kaptura popraw ił,

I od szed ł; Hrabia jeszcze chwilę w miejscu b a w ił , 

Śmiejąc się i klnąc razem tej nagłej przeszkodzie; 

Okiem powrócił ąjąogród; ale już ogrodzie 

N iebyło je j; mignęła ly lko śród ol icrka  

P  niżowa wstążeczka i biała snkienka.
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W idać na grzędach jaką przeleciała drogą,

Bo liść zielony, w bie.gu potrącony nogąy r  

Podnosił się, d rżał chwiłęyrfrż się. uspokoił,

J a k  w o d a  k t ó r ą  ptó szek  s k r z y d ł a m i  r o s k r o i ł .

A na micjsCA gdzie'stałay tylko porzucony 

Koszyk m ały z rokity, denkiem wyw rócony, 

Pogubiwszy owoce nar liściach‘zawisał,

1 wśród lali zieloiiej jók'ź'Ć7!e kió kołysał.

Po chwili wszędzie b yło  samotnie i głucho ;

Hrabia ocżJy w doili u tk w ł  i natężył ucho,

Zawsze d u m a ł,1*5 strzelcy zawsze niemehoniie 

Za nim  s ta li. — Aż w  cichym i Sam otnym  dom ie 

W szczął sięnaprzód szmer, polem gwar i krzyk w esó ł\ , 

Jak w u lu  pustym 1 edy w eń w la ta ją  pszczoły ? '

B ył to zńak^zfe v racali goicie s polowania,

T krzatała się służba okołofśniadania.

Jakoż po wszyslkicli izbach pailowałruch wielki, 

Roznoszono potrawyySztucżćiri butelki ,

Mąsźczyzni lak jak Weszli? <v swych zielonych strffjticli, 

S  talerzami, s szklankami, ebod.ząe po pokorach,
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Jed li, pili, luli wsparci na okien uszakach, 

liospraw iali o flintach, chartach i s/arakach; 

Podknmorstwo i Sędzia przy stole? a w  kątku 

PannyPlzeptały s sobą; niebyło porządku,

Jaki się przy obiadach i wieczerzach chowa,

B yła to w  staropolskim domie moda nowa ;

Pl'zy śniadaniach, Pan Sędzia choc mcrad pozwalał 

Na taki nifeporządek,'lecz go niepochwalał.

Różne toż b y ły  dla dani i męszczyzn potraw y  

Tu roznoszono tace s całą służbą kawy, 

ace ogromne, w kwiaty ślicznie malowane,

Na nich kurzące w onne imbryki blaszane, 

s porcelany saskiej złote filiżanki,

Przy każdej garnuszcezek m ały do śmietanki 

Takiej kawy jak w  Polszeżb niema w żadnym kraju :

W  Polszczę, w domu porządnym, z dawnego zwyczaju, 

Jest do robiona kawy osobna niewiasta,

Nazywa się Kawiarka ; ta sprowddza z miasta,

Lub z wiem bierze ziarna w najlepszym gatunku,

1 zóa tajne sposoby.'gotowania trunku,

K tóry ma czarnośe węgla, przejrzystość burs/.lyiirt,
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Zapach ruoki i gęstość miodowego płynu.

W iadom o, ęzijni dla kaw v jest dobra śmietana,

Na Wsi nietrudno o nic|: bo kawiarka z rana 

Przystawiwszy in b ryk i, odwiedza mleczarnie,

1 sama lekko św ieży nabiału kwiat garnie 

Do każdej tmżanki a  osobny garnuszek,

A by każda z nieb ubrać w osobny kożuszek.

Panie starsze już wcześniej wstawszy p iły  kawę, 

Teraz drugą dla siebie zrobiły  potrawę 

Z gorącego, śmietaną bielonego p*wa,

W  którym twaróg gruzłami posiekany p ływ a. lT<

Zaś dla męsczyzn w ięd k .y  Jeżą do w yboru, 

Półgęski tłuste, kumpi,a,, skrzydliki ozoru,

Wszystkie w yborne, wszystkie sposobem domowym  

Uwędzone w  kominie dymem jałow cow ym  j 

W  końcu, wniesiono zrazy na ostatme dnnu;

Takie byw ało w domu Sędziego śniadanie.;

W e  dwóch izbach dwa różne skupiły się grona 

Starszyzna przy stoliku małym zgromadzona
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M ówiła o sposobach nowych gospodarskich,

O nowych coraz sroższych ukazitoh cesarskich 

Podkomorzy krążące o wojnie pogłoski 

Oceniał, i w yciągał polityczne wnioski.

Panna Wojska w łożyw szy  okólary sine,

Zabaw lała kabałą s k a ' ' l  P o d k o m o r z y m ; .

YV drugiej izbie toczyła młodzież rzecz o łowaćli,

W  spokojniejszych i cichszych niż zwykle rozmowach : 

Bo Assessor i Rejent, oba mówcy wielcy,

Pierwsi znawcy myślistwa i najlepsi strzelcy,

Siedzieli przeciw sobie mrukliwi i gnii wni ;

Oba dobrze puszczali, oba byli pewni 

Zwycięstwa swoich chartów, gdy pośrod równiny 

Znalazł sic zagon chłopskiej, niazżętej jarzyny;

Tam w padł zając* już K usy, już go Sokoł im ał,

G dy Sędiia dojeżdżaczy na miedzy zatrzym ał;
Musieli być posłuszni, chociaż w wielkim gniewie ; 

Psy pow róciły same : i nikt pewnie niewić,

Czy zwierz uszedł, czy wzięty ; nikt zgadnąćniezdoła, 

Czy wpadł w paszczę Kusego, czyli też Sokoła,
Czyli obódwurazem : różnie sądzą strony,,

T spór na dalsze czdsy Irwał nierostrzygniony.
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W ojski siary od izby do izby przechodził,

Po olm stronach oczy, rostargniono wodził, 

Nicmie.szał się w my śliwych, ni w  s ta n ó w  rozmowę, 

l  widac-jżc czem inurm zajętą m iał g łow ę ;

N osił skórzaną plackę: czasem w miejscu sianie, 

Duma długo, i — muchęzahije u;lś_ęianic.

.d -w oT  & v»sfm'.'. } r.T.zPmtmdn y>i«inU7/ 

Tadeusz s Telimeną pomiędzy izbami 

Slojąc we drzwiach na progu, rozmawiali s;imi; 

INIiowielki oddzielał ich od słuchaczów' p rzed ział, 

W iec szeptali; Tadeusz tcrazrsięj dow iedział i 

Ze ciocia Telimena jest bogata Pani,

Ze n.esą kanoniczni s sola; pnu i a/iri li 

Z byt Wilkiem pokrewieństwem; i nawcl niepewno 

Czy ciocia Telimena jest synowca krewna jl {,i 

Choć ją  stry j zowie siostrą,, ho wspólni rodzice 

Tak ich kiedyś nazwali mimo la l różnice ;

Ze polem ona żyjąc w stolicy czas długi 

W y rz ą d z ła  niezmierne Sędziemu u s łu g i;

Stąd ją  Sędzia szanował bardzo, i przed światem 

L ubił może s próżności, nazywać się bfatem,

Czego mu Telimena przez przyjaźń niewzbrania.



H ż ^ f j  Tadeusza sprcu te wyznania.

W ie le  też innych rzeczy sobio,oświadczyli ;

A  wszystko to się stało w jednej krótkiej chwili.

Ale w izbie na prawo, kusząć Assessora

R zekł Rejent mimojazdcm : ja mówiłem wczorajń.

Ze polowanie nasze udać się nienioże :

Jeszcze zbyt wcześnie, j< szczena pniu stoi zboże,.

I mnóstwo sznurów chłopskiej niczżętej jarzyny; 

Siad i Hrabia n ieprzybył mimo zaprosiny.

Hrania na polowaniu bardzo dobrze zna się,

Nieraz gadał o ło w ó w  i miejscu i czasie;

Hrabia cbował się w obcych krajach od dzieciństwa, 

T powiada, żc to jest znakiem barbarzyństwa 

Polować tak jak u nas, bez żadnego względu 

Na artyku ły  ustaw, przepisy urzędu ;

Nicszannjąc niczyich kopców ani miedzy 

Jeździć po cudzym gruncie, bez dziedzica wiedze ; 

W iosn ą  równie jak latem zbiegać pola, knieje, 

Zabijifć uioraz lisa właśnie gdy linieje,

Albo cierpieć iż kotną samicę zajęczą 

fJ la rty  w runi uszcznją, a raczej zamęczą.; -,f
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Z wielka szkodą zw ierzyny. Stąd sio Hr:ibi:i żuli,

Zr cyw ilizacja  większa u Moskali ;

Bo tam o polowaniu są ukazy V ara 

I dozor polićyi i na winnych kara,

Telimena ku lewej izbie obrócona,

W achlując batystową chusteczką ram.ona,

« Jak mamę kocham, rzekła, Hrabia się niemyli®'-v 

Znam ja dobrze Rossyą. Państwo nicwicrzyb  

Gdy im nieraz mówiłam, jak lam z wielu względów  

Godna pochwały czujność i srogość urzędów.

Byłam  ,a w Petersburgu, n ieraz , nie dwa ra z y ’

M iłe wspom nienia! wdzięczne pricszłos'ci obrazy !

Co za miasto ! Nikt s Panów n ieb ył w Peters burku? 

Chcecie może plan widzieć, mam plan miasta, w biórku. 

Latem świat Pctersbursk. zw yk ł mieszkać na daczy, 

To jest w  pałacach wiejskich ("dacza wioskę znaczy) ; 

Mieszkałam w  pałacyku, tuz nad NcwąTzcką,

N iezbyt blisko od miasta i niezbyt daleko,

Na niewielkim , umyślnie sypanym pagórku :

Ach co to b y ł za domek ! plan mam dotąd w biórku. 

Otoż na me nies7ezęs'cie, najął dom w  sąsiedztwie
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Jakiś m ały czyn o w n il, siedzący na,śledzlwic; ,
•mjr
*" T rzym ał kilkoro chartów ; co to za męczarnie !

G dy blisko mieszka m ały czynownik i psiarnie. 

Ilekroć s książką wyszłam sobie do ogrodu,

U żyć księżyca blasku, wieczornego chłodu;

Z arazi pies przyleciał, i k ręcił ogonem ,

I strzygł uszami, właśnie jakby b y ł  szalonym.

ES ieraz nie na lękałam. Serce nu w różyło  

S tych psów jakieś nieszczęście : tak s'ę też zdarzyło. 

Bo gdym szła do ogrodu pewnego poranka,

Cbarl u nóg mych zadław ił mojego kochanka 

llouończyka! Ach b yła  to roskoszna psina,

M iałam ją w podarunku od księcia Su l ina 

Na pamiątkę; rozumna, żywa jak wiewiórka,

Mam jej portrecik, tylko niechcę i: c do biórku. 

W idząc ją-,zadławioną, z wielkiej altcracyi 

Dostałam m dłości, spazmów, serca palpitacjo. 
Możeliy gorzej jeszcze z mojem zdrowiem było ; 

Szczęściem nadjechał w łaśn ie z w izytą K iry ło  

Gawrylicz Kozodusin , Wielki Łowczy Dworu ,

Pyta się o przyczynę tak złego hum ory^ •

Każe wnet urzędnika przyciągnąć za uszy ;



Staje pobladły, drżący i prawie bez duszy.

Jak śmiesz, krzyknął K i ry ło  piorunowym głosem, 

Szczuć wiosną łailię-kotną tuż pod Carskim nosem? 

O słupiały czynownik, darmo się zaklinał,

Ze polowania dotąd jeszcze nicżaezynał,

Ze 7. W ielk iego ‘Łowczego wielkiem pozwoleniem, 

Zwierz utfficzuty zda mu się byc psem nie jchhiiein. 

Jakto? krzyknął K iry ł ło ,  to śmiałbyś liultaju 

Znae' się lepiej na łowach i zwierząt rodzaju, 

iNiżli j‘3 K ozodusin , Carski Jegerm ajster?

Nieehajże nas rozsądzi zaraz Policmajster.

W o ła ją  Policmajstrów każą  spisać śledztwo .

Ja  rzecze Kozodusin wydaję świadectwo,

Zc to ła n i;  on plecie że to pies dom owy:

Rozsądź nas kto zna lepiej zwierzynę i łow i'. 

Policmajster powinność służby swej rozum iał, 

Bardzo się nad zuchwalstwem czynownika zdumiał, 

I odwiódłszy na stronę po bratersku radził,

By przyznał się do winy i tern grze cli swój żgład/.ił. 

•Łowczy udobruchany, p rzyrzekł żeksiij wstav. i 

Do Cesarza, i wyrok niećo ułaskawi ;

Skończyło się żlTcliaity poszły na powrozy,
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A  czynownik na cztery tygodnie do kozi 

Zabawiła nas cały  wieczór ta pustota,

Z robiła się nazajutrz s tego anegdota,

Ze w sądy o mym piesku W ie lk i Łowczy wdał się;

1 nawet wiem s pewnością, że sam Cesarz śm iał się. t

t. i

Śmiech powstał w obu izbach. Sędzia z Bernardynem  

G rał1 w maryasza, i właśnie z wyświeconym winem  

M iał coś ważnego zadać , już ksiądz ledwo dysztił, 

K iedy Siędzia początek powieści p o sły sz a ł; 

l tak nią b y ł  zajęty, że z zadartą głową, 

l s kartą podniesioną, do bicia gotow ą, 

bicdział cicho i tylko bernardyna trw o żył,

Aż gdy skończono powieść, Pam.dn p o ło ży ł, 

l rzekł śmiejąc się : niech tam sobie kto chce cli wal i 

Niemców eyw ihzaCyą, porządek M oskali;

Niechaj Wielkopolanie uczą się od Szwabów 

PrawowaĆ-się o lisa, i przyzyw ać drabów  

By wziąść w areszt ogara, żc w padł w cudze gaje;

Nh Litwie chwała Bogu stare obyczaje ■

Mamy dosyć zwierzyny dla nas i>§ąsiedzt\va,

1 n i c b ę d z i c i ń y  n i g d y  o to r o b i ć  ś l e d z t w a ;
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1 zboża mamy dosyć, psy pas n icogłodzą,

Ze po jarzynach albo po życie, pochodzą ;

Na morgach chłopjduclt bronię robie polowanie.,'f j,

, • I s d y ^ r^ w i.T iiiW t/  H i& ty  .. o \di.s; w  
Ekonom z lewej izby rzeki’: niędziw Mospanic,

Bo też Pan tf*k drogo płaci za laka zwierzynę. 

Chłopy i radzi temu; kiedy w ich jarzynę  

Wskoczy chart, niech otrząśnip dziesięć kłosów żyta, 

To Pan mu kopę oddasz,: i jeszcze nie kwita,

Często chłopi talara w przydatku dostali,

W icrzm i Pan że się chłopstwo bardzo rozzuchwali,, ; 

Jeśli —  Resztę dowodów Pana Ekonoma 

Niemógł usłyszyc Sędzia, bo pomiędzy dwoma 

Rosprawami, wszczęło się dziesięć rozgOjVjoró\.y »•> 

Anegdot, opowiadan, i nakoniec sporów,

Tadeusz s Telimena całkiem zapomnicni,

Pamiętali o sobie,: —  Piada b yła  P ani,

‘ e jej dowcip Lak bardzo Tadeusza b a w ił , 

M łodzieniec jej nawzajem komplementy prawił , 

Telimena m ówiła coraz wolniej, piszej,



1 Tadeusz udawał żc jej niedosłyszy 

W  tłumie rozmów uwiee szepcąc tak zbliżył’ się do niej, 

Zc uczuł twarzą lubą gorąeośd jdj skroni,

W strzym uj,ic oddech, usty chw ytał jej westchnienie 

I okiem ło w ił  wszystkie j< j wzroku promienie.

W  tern pomiędzy ich usta, mighełli znienacka 

Naprzód mucha, a za nią tuż Wojskiego placka.

Na Litwie much dostatek Jest pomiędzy' niemi 

Gatunek much osobny, zwanych szlachcckiemi;

Tiarwąi kształtem całkiem podobne do innych,

A le pierś mają szarszą, brzuch większy od gminnych, 

Latając bardzo buczą i nieznośnie b rzęczą,

A  tak sdne, że tkankę przebiją pajęczą,

Lub jeśli która wpadnie, trzy dni będzie bzykać'.

Bo s pająkiem sam na sam może ..się horykaą.o;, 

W szystko to W ojsk i zbadał, i jeszcze dowodził 

Ze się s tych much szlacheckich, pomniejszy lud rodził, 

Z couełeiłi są muchom, ozem dla roju matki,

^e 7. ich wybiciem zginą owadów ostatki.

P r a w d a  że Ochmistrzyni, ani Pleban wioski,

O 1
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Niruwicrzyli nigdy w  te Wojskiego wniosl i 

I trzymali inaczej o muszym rodzaju ;

Lecz W ojsl : nieodsląpił dawnego zwyczaju,

Ledwo dostrzegł takową muchę , wnet ją  gonił.

W łaśn ie  mu teraz szlachcic nad uchem zadzwonił, 

Podwakroć Wojski machnął, zdziw ił się że chybił,

Trzeci raz machnął, tylko co okna niewy'bił;

Aż mucha odurzona od tyła łoskotu,

W idzijc dwóch ludzi w progu broniących odwrotu, 

llzu eiła  się z rospaczą pomiędzy ich lica!,

[ tam za mą m ignęła Wojskiego prawica : 

liaz tak b y ł  tęgi, że dwie odskoczyły g ło w y,

Jak rozdarte piorunem dwie drzewa połow y ;i M 

U derzyły się mocno oboje w uszaki,

'Pall żc obojgu ninc zostały się znaki.

Szczęściem nikt nieuważał, bo dotychczasowa 

Ż yw a, głośna, lecz dosyć porządna rozmowaądó 

Zakończyła się na^łyfn wybuchem hałasu : —

Jak strzelcy gdy na lisa zaciągną do lasu, 

Slychatrgdziem egdzie trzask drzew, strzały, psiarni granie, 

A wtem (iojeżdżacz dzika ruszy® nieśpodz-anu,
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U  znak, i wrzask powstaje wstrzelców i psów tłuszczy, 

ak gdyby się ozw ały wszystkie drze.ra puszczy ; 

bak dzieje się z rozm ow ą ; zwolna się'.pomyka,

A ż natrafi na przedmiot wielki, jak na dzika.

Dzikiem rozmów strzeleckich, b y ł  ów spór zażarty 

Kejenla z Assessorero o sławne ich charty.

K rótko trw a ł, lecz zrobili wiele w  jedną chwilę ;

Bo razem wyrzucili słów  i obelg ty le ,

Ze wyczerpnęli sporu zwyczajne trzy części, 

Przycinki, gniew, wyzwanie — i szło już do pięści.

W ię c  ku nim z drugiej izby wszyscy się porw ali,

1 toczny się przeze drzw> nakształt bystrej fali,

Unieśli młodą parę stojącą na progu,

Podobną Janusowi, dwólioemu bogo

Tadeusz s Telimeną nim na skroniach w łosy  

Poprawili, już groźne ucichły odgłosy,

Szmer zmieszany ze śmiechem śród ciżby się szerzył, 

Nastąpił rozejm k łó tn i. kwestarz ją  u śm ierzy ł: 

Człowiek stary, lecz krępy i bardzo plcczysty. 

W łaśn ie  kiedy Assessór podbiegł do Ju rysty ,



Gdy już sobie gestami grozili szermierze 

On raptem p o rw ał obu s ty łu  za kołnierze,

I dwa kroć uderzywszy g ło w y  obie mocne 

Jedną o drugą jako jaja wiclkonocne, 

R oskrzyżow ał ramiona nakształt drogo skazu 

I we dw a kąty izby rzucił ich od razu;

Chwile z rosciągnioncmi stał w miejscu rękami, 

i Pax, pax, pax vobiscum krzyczał, pokój z wam

Z dziw iły się , zaśm iały nawet strony obie,:

Przez szacunek należny duchownej osobie, 

Nieśmiano ła jać  mnicha ; a po takiej próbie 

Nikt też niem. >ł ochoty zaczynać z nim zwadę, 

Zaś kwęstarz Robak skoro uciszył gromadę, 

W id ać  b y ło  że wcale triumfu n ieszuk ał,

Ani groził kłótnikom więcćj, ani fnkał;

T ylko po praw ił kaptur, i ręce. za pasem 

Zatknąwszy, w yszedł cicho s jiokoju.

Tym  ęzpsęin 

Podkomorzy i Sędzia między d wiein;|jstrony j. 

Plac zajęli Pan W ojsk i jakby przebudzony
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Z głębokiego dumania, na środek w ystąpił,

Obiegał zgromadzenie ognistą źrenicą,

I gdzie szmer jeszcze s łysza ł, jak ksiądz k rop id n i-ą , 

Tam nciszajjc machał swą placka ze skóry ;

W reszcie podniósłszy trzonek s powaga do góry,

Jak lasKę m arszałkowską, nakazał milczenie.
i n a  j ą  m  j  ,• t v> 0 1 )  i i 'c Ą'n .

Uciszcie się! pow tarzał, miejcie też baczenie,

W y  co jesteście pierwsi myśliwi w  powiecie,

Z gorszditĆj k łótn i waszej co będzie? czy ariecie?.

Oto młodzii ż na której Ojczyzny nadzieje ,

K tóra ma wśław ac' nasze o s t ę p v  i klocje,

Która n iestety, i rak zaniedbuje ło w y ,

Może do ieb w z g a rd z e n i weźmie poebop nowy ! 

W id ząc, że ci ćo innym mają dać przykłady,

Z łow ów  przynoszą tylko poswarki i zwady.

M iejcie też wzgląd powinny dla mych w łosów  siwych; 

Bo znałem większych dawniej niźli w y m yśliwych,

A sądziłem ich rieraz sądem polubownym .

Któż b y ł  w lasarh Litewskich R ejtanów  rów nym ?  

Czy obławę zaciągnąć, czy spotkać sic ze zwierzem , 

K to z Białopiotrowiczcm porówna się Jerzym .iu :
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Gdzie jest dzi: taki strzelec jak szlachcic Zegola ,

Co kulą s pistoletu w  biegu trafiał kotn?0 . 

Terajewicza znałem, co idąc na dziki 

N iebrał nigdy innego oręża prócz piki!

Budrewiczaleo chodził z nied źwiedziem w  zapasy : 

Takich mężów widziały nic gdy ś nasze lasy(Jj .

Jes'li do sporu przyszło, jakże spór godzili?

Oto obrali sędziów, i zakład stawili.

Ogiński sto w łó k  lasu raz przegrał o wilka, 

Niesiołowskiemu borsuk kosztow ał wsi kilka !

I wy Panowie pójdźcie za starych przykładem ,

I rostrzygmicio spór wasz ehge,. mniejszym zakładem. 

Słow o wiatr, w  sporach słownych nigdynic masz końca,, 

Szkoda ust dłużej suszyć kłótnią o zająca ;

Wice polubow nych sędziów najpid wej obierzcie,

A co wyrzekną, temu sumiennie zawierzcie.

Ja  uproszę Sędziego, ażeby nicbi on ił 

Dojeżdżaczowi, choćby po pszenicy g on ił;

I tusze żc tę łaskę otrzymam od Pana :

To w yrzekłszy;,Sędziego ścisnął za kolana.

• . . fi
o K onia, zaw ołał Rejent, stawię koma z rzędem ,



1 opiszę się jeszcze przed ziemskim urzędem,

Tz ten pierścień Sędziemu w  salarium złożę. »

—  « Ja , rzekł Assessor, stawię me złote ob roże, 

Jaszczurem wykładane s kółkami ze złota,

J smycz tkany jedw abny, którego robola 

Równie cudna jak  kamien, co się nąunim świeci. 

Chciałem ten sprzęt zostawię w dziedzictwid dla dzieci, 

Jeślibym się ożenił : ten sprzęt mnie darow ał 

Książe Dominik, kiedym z nim razem polował 

I z marszałkiem Sanguszką księciem, z jenerałem  

Mejeuem, i gdy wszystkich na charty wyzwałem .

Tam bezprzykładną w dziejach polowania sztuka, 

Uszozułcm sześć zajęcy pojedynczą suką.

Polowaliśm y wtenczas na Kupiskiem błoniu ;

Książe R adziw iłniem ógł dosiedzicc' na koniu;

S siad ł, i objąwszy sław ną mąŁchareieę kanię, 

Trzykroóijej w  samą głow ę dał pocałowanie^.

A  potem trzykroć ręką klasnąwszy po pysku,

R zekł, mianuję cię odtąd Księżn.ąna Kupisku : —

Tak Napoleon daje wodzom swoim księstwa,

Od miejsc na których wielkie odnieśl,1 zwycięstwa.

^  9 7 ^
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Telimena znudzona zbyt długicmi swary

Chciała wyjść na dziedziniec, lecz szukała pary, 

Wzięła koszyczek s kołka : « Panowie jak widzę, 

Chcecie zostać w pokoju, ja idę na rydze ;

K to  łaska, proszę za mmi » : rzekła —  koło g łow y  

Obwijajntc czerwony szal knszemirowy ;

Córeczkę Podkomorstwa wzięła w jedna'rękę,

A  drngą podchyli!'a do kostek sukienkę;

Tadeusz, milczkicm za nin na grzyby pośpieszył.

Zamiar przechadzki bardzo Sędziego ucieszył, 

W id z ia ł sposób rozjęcia krzykliwego sporu,

A więc k rzyknął : Panowie, po grzyby do boru !

K to  z najpięknieyszym rydzem do stołu przybędzie, 

Ten obok najpiękniejszej Panienki usiędzie ;

Sam ją sobie wybierze. Jeśli znajdzie dama, 

Najpiękniejszego chłopca weźmie sobie sama.

Armii N
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T R E Ś Ć .

W y p r a w a  H r a b i na sad— T a je m n ic z a  u ia iłu  g ę s i p a s ie — P o d o b ie ń s tw o  

g r z y b o - b r a n ia  d o  p r z e c h a d z k i c ie n ió w  e l iz e y s k ie h — G a tu n k i g r z y 

b ó w — T e lim e n a  w  św ią ty n i d u m a n ia — N a r a d y  t y c z ą c e  s ię  p o 

sta n o w ie n ia  T a d e u s z a  —  H r a b ia  p e jz a ż y s t a  —  T a d e u s z a  

u w a g i m a la r s k ie  n a d  d r z e w a m i i  o b ło k a m i —  H r a 

b ie g o  m y ś li o  s z tu c e — D z w o n — B ile c ik — N ie d ż- 

w ie d i  M o sp a n icI

Urabia wracał do siebie lecz koma wstrzym ywal', 

Głow.y cor;fz‘ w ty ł  kręcił, w ogród sie w patryw ał; 

I raz mu się zdawało, że znowu z okienka 

ISłj snęła tajeniu cza, bieluchna sukienki/,-'

( coś lekkiego znowu upadło z wysoka,

I przeleciawszy ca ły  ogród w  mgnieniu oka, 

"otniedzy ź.elonemi świ'e‘c'iło ogórki .



Jako promień słoneczny w ykradłszy się s chmurki, 

K ied y  „śród roli padnie na krzemienia skibę,,-.W 

Lub śród zielone' ąki w drobną wody szybę.

Hrabia ssiadł s konia, sługi odpraw ił do domu,

A  sam ku ogrodowi ru szy ł pokryjom u;

Dobiegł wkrótce parkanu, znalazł w  nim otw ory,

I wcisnął się pociekli, jak  wilk do ob ory; 

Nieszczęściem trącił krzaki suchego agrestu 

O grodnic/kajak gdyby zlękła się szelestu,

Oglądała się w ko ło , lecz ni" niespostrzegła;

Przecież ku  drugiej stronie ogrodu pobiegła.

A Hrabia bokiem , miedzy wielkie końskie szczawie. 

Miedzy liście łopuchu, na rękach, po traw ie,

Skacząc jak raba, cicho, przyezołgał się blisko, 

W ytk n ą ł głow o, i u jrza ł cudne widowisko

W  tej części sadu, rosły tu i ówdzie w iśm t,

Srńd nich zboże, w gatunkach zmieszanych um yślrie : 

Pszenicą', kukuruza, bob, jęczmień wąsaty',,,

Proso, groszek, a nawet krzewiny i kwiaty^ 

Domowemu to ptastwu, la'u ochmistrzyni
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W ym yśliła  ogródek : sławna gospodyni,

-Iwała się Kokosznicka, z dom* Jendykow i- 

czówna; jej wynalazek epokę stanowi 

W  domowcm gospodarstwie; dziś powszechnie znany, 

Lecz w  owych czasach jeszcze za nowość' podany, 

P rzyjęty  pod sekretem od niewielu osób,

Nim go w yd ał kalendarz, pod t\ tulem  : S p o s ó b  

N a  j a s t r z ę b i e  i  h a n i e ,  a l b o  n o w y  ś r o d e k  

W y c h o i r y w a n i a  d r o b i u —  b y ł  to ów ogrodek.

Jakoż; zaledwie kogut co odprawia w arty  

Stanie, i nieruchomic dzierżąc dziob zadarły,

I g łow ę grzebieniastą pochyliwszy bokiem,

A b y tern łacniej w niebo mógł celową;©.okiem, 

Dostrzeże wisz.ącego jastrzębia śród chmury;

K rzyknie : zaraz w  ten ogród chowają się k ory , 

N awet gęsi i pawie, i w nagłym  przestrachu 

G ołębie gdy niemogą schronie się na dachu

Teraz w niebie żadnego niewidziane w ro g ą ,,,,

T ylko skw arzyła słońca letniego pożoga,

Od n ij ptaki w zbir/owym u k ry ły  się lasku ;
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Tamte leża w m urawie, te kapią się w piasku.

Śród ptaszych głów  sterczały główki ludzkie m ałe, 

Odkryte ; w łosy  na nich krótkie, jak len b ia łe ;

Szyje nagie do ramion, a pomiędzy niemi 

Dziewczyna głową wyższa, z włosam i dłuższem i;

Tuż za dziećmi paw siedział, i piór swych obręcze'151 

Szeroko rosprzestrzenił w  różnofarbną tęczę,

Na której główki b iałe jak na tle obrasku,

Rzucone w ciemny błękit, nabierały blasku, 

Obrysowane w koło  kręgiem pawich oczu 

Jak  wiankiem gwiazd, św ieciły w zbożu jak w przezroczu 

Pomiędzy kukuruzy złoeistemi laski,

I angielską trawieą posrebrzaną w  paski,

I szczyrem koralowym , i zielonym ślazem,

Których kształty i barw y mieszały się razem,

Niby krata ze'-srebra i złota pleciona 

Aj powiewna od wiatru jak lekka zasłona.

Nad gęstwą różni tarbnyćh kłosów i badylów  

W isia ła  jak baldakim jasna mgła mołylóv ,

Zwanych babkami, k tó n ch  poczwórne skrzydełka
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Lekkie jak pajęczyna, przejrzyste jak szkiełka,

Gdy w powietrzu zawisną zaledwo widome,

I chociaż brzęczą, myślisz że są nićpuchome.

Dziewczyna pow iew ała podniesioną w  ręku 

Szarą k itk ą , podobną do piór strusich pęku,

Nią zdała się oganiać główki niemowlęce 

Od złotego motylów deszczu—  w drugiej ręcJtJ fi 

Coś u niej rogatego, złocistego świeci.

Zdaje się że naczynie do karmienia dzieci :

Bo je zbliżała dzieciom do ust po kolei,

M iało zaś kształt złotego rogu Am altei.

Tak zatrudniona, przecież obracała gfo\vij':

Na pamiętne szelestem krzaki agrestowe, 

Niewiedząc, że napastnik już s przeciwnej strony 

Z bliżył się czołgając jak  wąż przez zagony ;

Aż wyskoczył z łopucha, spóyrzała, — stał blisko,

0  cztery grzędy od niej i k łam ał się nisko.

Już g łow ę odw róciła  i wzniosła ramiona,

1 zryw ała się lecieć jak kraska spłoszona,

1 już lekkie jej stopy w ionęły nad liściem/.1'
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K ied y dzieci przelękłe podróżnego wniściem 

I ucieczką dziewczyny, wrzasnęły okropnie; 

Posłyszała, uczuła że jest nierostropuie 

Dziatwę m ałą , przelękłą i samą porzueic' :

W ra ca ła  wstrzymując się, lecz musiała w rocie,

Jak niccliętny duch, wróżka przyzwany zaklęciom ; 

P rzybiegła z najluzykliwszem bawię się dziecięciem, 

Siadła przy niein na zierni, wzięła je  na łono ,

Drugie głaskalćiyjęką i mową pieszczoną;

A ż się u s p oko iły;,. o h j ą wszy w rączęta

Jej kolana i tuląc g łów ki jak pisklęta

Pod skrzydło matki Ona rzekła : czy to pięknie

Tak krzyczec?ęzy to grzecznie? ten Pan was się zlęknie,

Ten Pan nieprzyszedł straszyć, to nie dziad szkaradny,

To gosc, dobry Pan, patrzcie tylko jaki ład n y.

Sama spojrzała : Hrabia uśmicbnął się mile, 

l  widocznie b y ł  wdzieczen jej za pochw ał ty le ; 

Postrzegła sic , um ilkła, oczy opuściła,

I jako róży pączek cała się spłoniła

W  istocie b y ł  lo piękny P an . słusznej urodyJ



T w arz miał pociągła, blade lecz świeże jagody,

Oczy modre, łagodne, w ło s  długi, b iaław y;

No w łosach, listki ziela i kosmyki traw y,

Które Hrabia oberw ał pełznąc przez zagony,

Z ielen iły  się jako wieniec rospleciony.

« 0  ty , rzekł, jal iemkolwiek uczczę cię imieniem, 

Bóstwem jesteś czy Nimfą, duchem czy widzeniem 1 

M ów ! włusnali cię wola na ziemię sprowlidza,

Obcali więzi ciebie na padole w ładza ?

Ach domyślam się —  pewnie wzgardzony m iłośnik’ 

Jaki Pan możnyTj albo opiekun zazdrośnik,1'5 

W  tym cię parku zamkowym jak  zaklętą strzeże ! ! 

Godna by o cię bronią walczyli rycerze,

Byś została romansów heroiną smutnych !

O dkryj mi Piękna tajnie twych losów okrutnvch I 

Znajdziesz w ybaw iciela—  odtąd twem skinieniem, 

Jak rządzisz sercem mojcm,tnk rządź mem ram ieniem ,» 

W yŚ iag n ał ram ie—

fi Tó fUl iiiij nl'1'a w tm rta  * * urł

Ona z rumieńcem dziewiczym  

Ale 7, rozwesclonem słuchała obliczam :
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Jak dziecie lubi widzieć obraski jaskrawe ł i  

I w  licznianaeb błyszczących znajduje zabawę,

Nim rozezna ich wartość, tak się słuch jej pieści 

Z dźwięczneini s ło w y, których niepojęła treści. 

Nakoniec zapytyła: skąd tu Pan przychodzi?

I czego tu po grzędach szuka Pan Dobrodziej?

Hrabia bćzjy rostw orzył, zmieszany, zdziwiony, 

M ilczał , wreszcie zniżając swej rozmowy tony, 

Przepraszam, rzekł, Panieuko ! widzę żem pomieszał 

Zabawy ! ach przepraszam, jam właśnici pośpieszał 

Na śniadanie., już późno, chciałem mnezas zdążyk'; 

Panienka wie, że| drogą trzeba w koło krążyć,

Pi zez ogród zdaje n i się jest do dworu prości , 

Dziewczyna rzekła : tędy droga Jegomości j 

Tylko grząd psuć m etrzeba; lam między murawą 

Scieszka —  W  lewo, zap y la ! H rahiapezy na prawo !  

Ogrodniczka podniósłszy błękitne oczęta,

Z dawała się go badać ciekawością zdjęta :

Bo dom o tysiąc k roków  w idny jak na dłoni,

A  Hrabia drogi pyta? A le Hrabia do niej 

Chciał koniecznie coś mówić i szukał powodu
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Rozm owy— Panna mieszka In ? blisko ogrodu ?j- eri 

Czy na*wsi ? jakto b y ło , żem PuięuyiflWf dworze 

NiewidziaKkczy niedawno lu ?  przyjezdna może ? 

Dziewcze wstrząsnęło g ło w ą;— PrzepraszhmPanienko, 

Czy nie tam pokoj Panny, gdzie ow e okienkoyjaj.

M yślił zaś w duchu, jeśli nicjest Heroiną 

Romansów, jest. młodziuclńin, prześliczną dziewczyną 

Zbyt często wielka dusza, myśl wielka ukryta  

W  samotności, jak róża śród lasów roskwila ;

Dosyć ją  wynieść' na świat, postawie' przed słońcem  

A by widzów zdziwiła jasnych barw  tysiącem 1

Ogrodniczka tymczasem powstała w  milczeniu, 

Podniosła jedno dziecie zw isło na ramieniu,

Drugie wziął;; za,rękę, a k ilkoro przodem 

Zaganiając jak gąski,,5*ł’a dalej ogrodem .

Odwróciwszy się rzekła —  czy też Pan niemoże 

Rozbiegło moje ptastwo wpędzić' na/ad w zboże ;

— Ja ptastwo pędzać'? krzyknął Hrabia z zadziwieniem; 

Ona tymczasem znikli zakrył i drzew cieniem.
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Chwilę jeszcze s szpaleru przez majowe zwoje 

Przeświecało coś na wskroś jakb y oczu dwoje.

Sam otny Hrabia długo jeszcze stał w ogrodzie : 

Dusza jego jak ziemia po słońca zachodzie,

O stygała powoli, barw y brała ciemne :

Zaczął m arzyc, lecz sny m iał bardzo nieprzyjemne. 

Zbudził się , sam niewiedząr, na kogo się gniew ał; 

Niestety mało znalazł! nadto sie spodziewał!

11° gdy zagonem pełznął lui owej pasterce,

P aliło  mu się w  głow ie1,- skakało w  nim se rce ;

T yle  wdzięków w tajemnej nimfie up atryw ał,
W  tyle ją  cudów ubrał, tyle odgadyw ał!

W szystk o  znalazł inacze'i : prawda że twarz ład n ą , 

Kibic miała wysm ukłą, ale jak nieskładną!

A  owa pulehnośó liców i rumieńca żywosc  

Malująca zbyteczną, prostacką szczęśliwość !

Znak że myśl jeszcze drze'mic, Je serce nieczynne :

1 owe odpowiedzi, lak wiejskie, tak gminne!

Pocńż się łudzić, krzyknął, zgaduje, po czasie ! 

Moja nimfa tajemna pono gęsi pasie-!



Z Nimfy zniknieniem całe czarowne przezrocze- 

Zmii m ło się: te wstęgi, te kraty uroczS1 s 

Z łote, srebrne, niestety 1 więc to b y ła  słoma 1

Hrabia z załamanemi poglądał rękoma 

Na snopek uwiązanej trawami m ietlicy,

K tó rą  b ra ł za pęk strusich piór w  ręku dziewicy U  

Niezapnmniał naczynia : złocista koifęwka,

Ow rożek Amaltei, b yła  to marchewka !

W id z ia ł ją  w ustach dziecka pożeraną chciwie : 

W ię c  b y ło  po uroku! po czarach! po dziwie !

Tak chłopiec kiedy u jrzy cykoryi kw iaty  

W abiące d łoń  miękkieiiii, lckkiemi b ław aty ,

Chec je  pieśeic, zbliża się, dmuchnie, i s podmuchem 

C ały w v iatr na powietrzu rozleci s ię  puchem,

A  w  ręku widzi tylko badacz zbyt ciHkawy 

Nagą łod yg ę  szarozielonawej traw y.

Hiabia wcisnął na oczy kapelusz i w racał 

Tamtędy kędy przyszedł, ale drogę skracał. 

Stąpając po jarzynach, kwiatach i agreście,
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Aż przeskoczy wszy parkan odetchnął na teście ! 

P rzypom niał że dziewczynie m ów ił o śniadaniu; 

Może już wszyscy wiedzą o jogo spotkaniu 

W  ogrodzie, blisko dom u? może szukać w yślą?  

P ostrzegł że uciekał? kto wie',co pomyślą?

W ięc  wypadało wrócic. Chyląc się u płotów  

Około miedz i zielska, po tysiącach zwrotów  

Rad b y ł  przeeii ż że w yszedł w końcu na gościniec. 

K tóry  prosto prow adził na dworski dziedziniec.

Szedł przy płocie a g ło w ę odwracał od sadu 

Jak złodziej od spichlerza, aby niedac śladu 

Z c  go myśli nawiedzie, albo już-nawiedził.

Tak Hrabia b y ł  ostrożny choc go nikt nieśledziłj 

P atrzył w stronę przeciwną ogrodu, na prawo.

B y ł gaj zrzadka zarosły, w ysłan y m uraw ą,

Po jej kobiercach, na wskroś białych pnió w Brzozowy eh, 

Pod namiotem obwisłych gałęzi majowych,

Snuło się m nóstwo kształtów , których dziwne n u lu  . 

Niby tańce, i dziwny' u b ió r: istne duchy 

Bładząceipo księżycu. Tamci w czarnych, ciasnych,

Ci w długich, rospuszczony ch szatach, jak śnieg jasrłj eh;
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Tamten pod kapeluszem jak obręcz szerokim,

Ten z golą  głową;; mni jak gdyby obłokiem  

Obwiani, idąc, na w iatr puszczają zasłony 

Ciągnące się za g łow ą, jak komet ogony. 

lCażdy w innej postawie : ten p rzyró sł do ziemi, 

T ylko oczyma kręci na dół spuszfzonenii,
f

O w p itrz.ąc w prost przed siebie, niby senny kroczy 

Jak  po linie, ni wprawo, ni w lewo niezboc/y; 

W szyscy  zaś-ciągle w  lióżiie schylają się 'strony 

A ż do ziemi, jak gdyby w ybijać pokłon,\X-«i 

Jeżeli sir przybliża, albo się spotkają,

A ni mówią do siebie,yani się w ita ją ,

Głęboko zadumani, w  sobie pogrążeni.

Hrabia w idział w nieb obraz Elizejskich .cieni, 

K tóre chociaż boleściom, troskom niedostępne, 

Błąkają się spokojne, ciche, lecz posępne.

K tóżby zgadnął że ow i, tak mało ruchom i,

Owi milczący ludzie, są nasi znajomi ?

'Sędziowscy to warzą szę ! z hucznego śniadania 

W yszli na nroczysti obrzęd grzybo-brania :

Jako ludzie rozsądni, umieją m iarkować m
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M ow y i ruchy swoje, aby je stosować 

W  każdej okoliczności do miejsca i czasu.

Dla .tego, nim ruszyli za Sędzią do lasu,

W zię li postawy, tudzież ubiory odmienne,

Służące do przechadzki opończe płócienne 

Którem i osłaniają po wierzchu hontuszc,

A  na g ło w y słomianne wdziali kapelusze,

Stąd biali wyghądają, jak  czyscowe dusze.

M łodzież także przebrana, oprócz Telim eny 

I kilku po francusku chodzących.

Tej sceny

Hrabia niepojął, nieznał wiejskiego zwyczaju,

W  ięc zdziwiony niezmiernie biegł pędem do gaju.

Grzybów b yło  w bród : ch łop ty  biorą krasnolicc, 

T yle w pies'niacli litewskich sławione l i s i c e ,

Co są godłem panieństwa : bo czerw ieh niezjada 

I dziwna, żaden owad na nich nieusiadal.ri?'

Panienki za wysm ukłym  gonią b o r n o i k i c m  

Którego pieśń nazywa grzybów pułkownikiem. 

W szyscy dybią na r y d z a - ,  ten wzrostem skromniejszy
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I mniej s ław n y  w piosenkach, za to najsmaczniejszy, 

Czy w ieży, czy solony, czy jesiennej poTy,

Czy zimą. Ale W ojski zbierał m u c h o m o r y .

Inne pospólstwo grzybów pogardzone w  braku 

Dla szkodliwości albo niedobrego smaku,

Lecz niesą bez użytku, one zwierza pasą 

I gniazdem są owadów i gajuw okrasą.

Na zielonym obrusie łąk jako szeregi 

Naczyń stołowych sterczą: lu s krągłem i brzegi 

S u r o j a d k i  srebrzyste, żółte i czerwone,

Niby czareczki rożnem winem napełnione,;, C 

K o i l a k  jak przewrócone kubka dno w ypukłe,

L e jk i  jako szampańskie kieliszki w ysm ukłe,

B i e l a k i  k rągłe, b iałe, szerokie i p łask ie ,

Jakby mlekiem nalane filiżanki sasl ie ,

I kulista, czarniawym pyłkiem  napełniona  

P u r c h a w k a ,  jak pieprzuiozka— zaś innych imiona 

'inane tylko w zajęczym, lub \\ ilczym języku,

Od lud-,, nieochrzczone; n jest ich bez liku.

Ni wilczych ni zajęczych nikt dotknąć nieraczy,

A  kto sch\ !a się ku nim, gdy b łąd  swój obacŁy,
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Zagniewany, grzyb złamie, albo nogą kopnie;

Tak szpccny traw ę, czyni bardzo nieroslropnie.

Telimena ni wilczych, ni ludzk:eh niczbiera, 

Rostargnioun, znudzona, do koła spoziera,

Z głową w  górę zadartą. W ięc  Pan Rejent w gnie\vie 

M ó w ił o ni. j ,  żc grzybów szukała na drZeWic ; 

Assessor ją złośliw iej, rów nał do samicy,

K tóra miejsca na gniazdo szuka w okolicy.

Jakoż zdała sio>szukac samotności, ciszy,

O ddalała się zwolna od swych towarzyszy,

I szła lasem na wzgórek pochyło w yn iosły , 

Ocieniony.? bo drzewa gęściej na nim rosły .

W środ ku  szarzał sic kainiei ;aslrmnirń s pod kamienia 

Szumiał, trysk ał, i zaraz, jakby szukał cienia 

C how ał się między gęste i wysol ie z io ła ,

Które w odą pojone bu jały do koła ;

Tam ów bystry swawolnik spowijany w traw y  

I liściem podesłany ę  bez ruchu, bez w rzaw y, 

Niewidzialny i ledwie dosłyszany szipce.,

Jako dzieeie krzykliwe złożone w ko leb ci,



Gdy matka nad iliem zwiąże lirauki majowe 

1 liścia makowego nasypie pod g łow ę:

M iejsce piękne i ciche, tu się często schrania 

Telimen;), zowiąe d u m a n i a .

St mąwszy nad stromi mieni, rzuciła na trawnik 

Z ramion, swój szal powiewnypczerwony jak krwawnik, 

I podobna pływ aczce, która do kąpieli 

Zimnej schyla sięynim  sic zanurzyć ośmieli,

K lęknęła i powoli chyliła się bok.cm;

W reszcie, jakby porwana koralu potokiem,

U padła nań i cała wydłuż się rospostarła,

Łokcie na trawie, skronie na dłoniach oparła,

Z głową na dół skłonioną; na dole u głow y,

B łysnął Irifem sk.idj książki iW iier welinowy;

Sljtąd alabastrowemi stronicami księgi,

W i ł y  się czarne pukle i różowe wstęgi.

W  szmaragdzie bujnych traw ,na krwaw Mikowym szalu, 

W  sukni długiej, jak gdyby w powłoce koralu,

Od której odbijał się w los z jednego końca,

Z  drugiego czarny trzewik ; po bokach hłyszr/ąba
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Śnieżną pończoszką, clmstką, lua-foscią rąk, lica, 

W yd aw ała  się zdała jak pstra gąsienica,

G dy wpełznie na zielony liść klonu.

Niestety '

W szystkie tego obrazu wdzięki i zalety,

Darmo czekały znawców, nikt niczważał na nic, 

Tak mocno zajm owało wszystkich grzybo-branie. 

Tadeusz przecież zważał i w bok strzelał okiem,

I nieśmitijąc iśc prosto, przysuw ał się bokiem : 

Jak  strzelec gdy w ruchomej, gałęzistej szopie, 

Usiadłszy na dwóch kołach, podjeżdża na dropie, 

Albo na siewki idąc, przy koniu się k ry je ,  

Strzelbę złoży na siodle lnh pod końską szyję, 

Niby to bronę w łń tąy, niby iedzie miedzą,

A  coraz się przybliża kędy ptaki siedzą;

Tak skradał sio Tadeusz..^

Sędzia czaty zmieszał 

1 przeciąwszy mu drogę, do źródła pośpieszał.

Z wiatrem ig rały  białe p o ły  szaralana,

1 w i e l k a  c h u s t k a  w  p a s ie  k o ń c e m  u w ią z a f u t  ;
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Słom iany, podwiązany kapelusz, od ruchu 

N agłego cli iv a ł sic z wiatrem jako liść łopuchu, 

Spadając to na barki, to znowu na oczy;

W  ręku ogromna laska : tak Pan Sędzia k ro cz .. 

Schyliwszy się i ręce obmywszy w strumieniu, 

U siadł przed Telimeną na wielkim kamieniu,

I wsparłszy się oburącz na gałkę sło.uową  

Trzciny ogromnej, s taką oz w a ł  się przemową.

W idzi Aśćka od czasu jak lu u nas gości 

Tadeuszek, niem ało mam niespokojności;

Jestem bezdzietny, s ta ry ; ten dobry chłopczyna, 

W szal.to moja na śniecie pociecha jedyna, 

Przyszły dziedzic fortunki mojej. Z łaski nieba 

Zostawię mu kęs m czły szlacheckiego chleba;

Już mu też czas obmyśleć los, postanowienie :

A le zważajno Aśćka moje utrapienie !

W iesz  że Pan Jacek brat mój, Tadeusza ociec 

"Jziwny człowiek, zamiarów jego trudno dociec, 

Nicchce wracać do kraju, Bóg wie' gdzie się k ry je , 

Nawet niechce synowi oznajmić że żyje,

A  c iąg le  n im  zarządza. N aprzód w  lo g io n y
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Clićiał go pos\łao; byłem oliropnie zmarłwioliy 

Polem zgodz l się przecie by w dom u pozOslał 

I żeby się ożenił. Jnżb ye żony d o s ta ł ;

P artyę  upatrzyłem  ; nikt z obywateli 

Niewyrówna z imienia ani z parehteli 

Podkomorzemu; jegorfslarsza córka Anna 

Jest na wydaniu, piękna i posażna Panna.

Chciałem zagaić. —  Na ‘to Telimena zbladła,

Z ło ży ła  książkę, wstała nieco i usiadła.

Jak Mamę kocham, rzekła, czy to Panie bracie1 

Jest w tern sens uki, czy wy Boga w  sercu macie? «

To myślisz Tadeusza zostać Dobrodziejem,

Jeśli młodego chłopca ‘/.robisz grykosiejem !
t

Św iat mu zawiążesz,! wierz im, kląć was kiedyś będzie ! 

Zakopać' tuki talent w lasach i na grzędzie !

W ierz mi, ile poznałam, pojętne to dziecię,•

W a rto , żeby na wielkim przetarło się św ietle;

Dobrze biyit zrobi gdy go do stolicy w yśle ; 

N aprzykład do W arszaw y!? lub wi i brat co m yślę, 

Z eby do Pelerburka? Ja pewnie tej zim 

Pojadę tam dla spraw, ; razem ułożym y
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Co-ifrobic' s Tadeuszem; znam tani wiele osób,

Mani w p ły w y : to najlepszy ' y e a r i i sposób.

Za mą pomocą znajdzie wstęp w najpienv.sza.domv,

A kiedy będzie ważnym pgejbom znajomy,

Dostanie urząd, order; wtenczas niech porzuci 

Służlu :, jeżeli zechccy„niceh do domu wr,óci,

Mając już i znaczenia i znajomość świata.

1 c[óż hrat myśli a tJ.n? — Jużci w m łode lata,

Rzekł Sędzia, ni :źle chłopcu trochę się przewietrzyć, 

Obejrzeć się na świępie, między ludźmi przetrzeć' ;

Ja  za młodu niemało świata objechałem,

Ryłem w Piotrkowie, w Dubnic, to za trybunałem  

Jadąc jako palestrant, to własne swe sprawy,^

Fory tując, jeździłem nawpt do W arszaw y.

Człek niemało skorzystał! chciałbym i synowca 

W y sła ć  pomiędzy ludzie, prosto jak wędrowca,

Jak czeladni a który jarminuje lata 

Ażeby nab) V Iroelie znajomości świata.

M it dla  r a n g , ni o r d e r ó w !  p r o s z ę  u n i ż e n i e ,  J  

R a n g a  m oskiew ska, ;  o r d e r ,  c ó ż  to z a . z n a c z e n i e ? 

K t ó r y ż  to z d a w n y c h  P a n ó w ,  ha uąjyct  (Ki: ie js/.veh, 

M i ę d z y  sz la c h tą  w  p o w i e c i e  l iiąeo z a m o ż n i e j s z y c h ,
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Dba o podobne fraszki; przeo :ż są w cstymie 

U ludzi, bo szanujem w nich ród, dobre imię,

Albo urządflecz ziemski, przyznany wyborem  

Obywatelskim, nie zaś czyimś tam faworem. —

Telimena przerwała : « Jeśli brat tak m yśli,

Tern lepiej, wiec go jako wojażera w yślij. ■>

W id zi siostra, rzekł Sędzia, skrobiąc smutnie głowa: 

Chciałbym bardzo, cóż kiedy mam trudności nowe ! 

Pan Jacek niewypuszcza z opieki swej syna,

I p rzysłał mi tu właśnie na kark Bernardyna 

Robaka, który p rzyb y ł s tamtej strony W is ły ,  H 

Przyjaciel brata, wszystkie wić jego zam ysły ;

A  więc o Tadeusza już w yrzekli losie,

1 chcą by się'ożenił, aby pojął Zosię,

W ychow ankę W a ć  P ani; oboje dostaną,

Oprócz fortunki mojej, z łaski Jacka wiano 

W  kapitałach ; wiesz Aśćka że ma kapitały  

I z łaski jego mamjtież fundusz prawie ca ły ,

M a wiec prawo rozrządzać — Aśćka pomyśl o tern 

Żeby się to zrobiło najmniejszym kłopotem ;



T r z e b a  ich s s o b ą  p o z n a ć .  P r a w d a ,  b a r d z o  m ł o d z i ,  

S z c z e g ó l n i e  Z o s i a  m a ł a ,  le c z  to  n i e  n i e s z k o d z i ; 

C z a s b y  j u ż  o s k o  w re s z c ie  w y d o b y ć  z z a m k n i ę c i a ,  

B o  w s z a k c i  to j u ż  p o n o  w y r a s t a  z  d z i e c i ę c i a ,

T e l i m e n a  z d z i w i o n a  i p r a w i e  w y l ę k ł a ,

P o d n o s i ł a  s i ę  c o r a z ,  na  sz a lu  u k l ę k ł a ,

Z r a z u  s ł u c h a ł a  p i l n i e ,  p o t e m  (kłoni  m c h e m  

P r z e c z y ł a ,  r ę k ą  ż w a w o  w s tr z ą s a ją c  n a d  u c h e m ,  

O d p ę d z a j ą c  j a k  o w a d  n i e p r z y j e m n e  s ł o w a  

N a  p o w r ó t  w  u s t a  m ó w c y  —

« A ! A  ! to rz e c z  n o w a  ! 

C z y  to  T a d e u s z o w i  s z k o d z i  c z y  n i e s z k o d z i ,

R z e k ł a  z  g n i e w e m ,  s ą d ź  o  tein sam W  P a n  D o b r o d z i  

M n i e  n i c  d o  T a d e u s z a ,  san”  o u i m  ra d .  :ie,

Z r ó b c i e  g o  e k o n o m e m ,  lu b  w  k a r c z m i e  p o ,s ad źc ie ,  

N i e c h  s z y n k u j e  l u b  z  la s u  n i e c h  z w i e r z y n ę  z n o s i :

Z  n im  s o b i e  c o  z e c h c e c i e  z r ó b c i e ;  l e c z  d o  Z o s i  !  . 

C o  W a d  P a ń s t w u  d o  Z o s i  ?  ja  jej r ę k ą  r z ą d z ę ,

J a  s a m a .  Z e  P a n  J a c e k  d a w a ł  b y ł  p ie n ią d z e  

N a  w y c h o w a n i e  Z o s i  i ż e  je j  w y z n a c z y ł



M a ł ą  p e n s y j k c  r o c z n ą ,  w ię c e j  p r z y r z e c  r a c z y ł ;

T o c '  jej je s z c ze  n i e k u p i ł .  7, re sz tą  P a ń s t w o  

I d o t ą d  je s z c zć  o tum w i a d o m o  na ś w ie c  i O, ftk 

Z e  h o j n o ś ć  P a ń s t w a  d la  n as  n ie  j e s t  b'óz p o w o d u ,  

W i n n i  c o ś  S o p l i c o w i e  d la  H o r e s z k ó w  r o d u .»

( T e j  ezęśc-i m o w y  S ę d z i a  s ł u c h a ł  z n ie p o je le in  

P o m i e s z a n i e m ,  Z t i ło ś c ią  i w i d o c z n y m  y fs lrę le in  ; 

J a k b y  l ę k a ł - s i c  r e s z t y  m o w y ,  g ł o w ę  s k ł o n i ł ,

I r ę k ą  p o t a k u j ą c ,  m o c n o ‘s ię  z a p ł o n i ł . )

Telimena kończyła : byłam  jej piastunką,

J estem  k r e w n ą ,  j e d y n ą  Z o s i  o p i e k u n k ą .

N i k t  o p r ó c z  m n ie  ń i e b ę d z i e  l f jy ś W f o je j  s z c z ęś c iu  —
*
A  je ś l i  o n a  s z c z ę ś c ie  z n a jd z ie  w  le ni  z a rn e ś e iu 7  $ 

l l z e k ł  S ę d z i a ,  w z r o k  p o d n o s z ą c ;  je ś l i  T a d e u s z a  

P o d o b a  ? —  C z y  p o d o b a  ? to na w ie r z b ie  g r u s z k a m  i '  

P o d o b a  , n i e p o d o b a ,  a to m . zet;ż w a z u a  !

Z o s i a  m e b ę d z i e ,  p ił tw dii ; '  p a r l y a  p o s a ż n a ,

A l e  t e z  n ie je st  z lada Wsi, la d a  s z la e l ic .a n k a ,

Id z ie  z J a ś n ie  W i e l m o ż n y c h ,  j e s t  W o j e w o i i z i a n k a ,  

KoiLii»się  z I l o r e s z k ó w n v ; m a ł ż o n k a  d o s t a n i e !  

S t a r a l i ś m y  s ię  t y l e  o je j  w c c l i o w a n i A !
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O h y b a b y  tu z d z i c z a ł a —  Sędzia pil.ne : l u d i a ł  

P atrząc  w  oczy--; z d a i o  się ie ,s ię  u d o b r u c h a ł ' ,

B o r z e k ł ’ d o s y c k - w e s o l o : 110  to c ó ż  rohić i,

Bóg w d z i . szczerze c h c ia łe m  mteressu d o b ie ;

T y l k o  bez g n iew u,  jeśli A ść k a ls ję  n iezgodzi,

A ść k a  ma p ra w o ;  smutno —  guiewaćśsLeuiie god/.i ; 

R a d z i łe m  bo brat k a z a ł ,  nikt tu n ie p r z y m u sz a ;

( i d y  A ś ć k a  rckuzuje  Pa n a  T a d e u sza ,

O d p isu ję  J a c k o w i  ż c  nie  z mojćj w in y ,

IN iedojdą T a d e u s z a  z  Z o s ią  z a r ę c z y n y .

T e r a z  sam b ę d ę  r a d z i ć ;  p o n o  s P o d k o m o r z y m  

Z a g a i m y  s w a t o s t w o  i r e s z t ę  u ł o ż y m .

P r z e z  ten czas  T e l i m e n a  o s t y g ł a  z  z a p a ł u  ;

« J a  n ie  n i e r e k u z u j ę ,  b r a e i s z k u ,  p o m a ł u  !

S a m  m ó w i ł e ś  ż e  j e s z c z e  z a w e z e s n i c —  z b y t  m ł o d z i  —  

R o s p a t r z m y  s i ę ,  e z e k u i in y ,  n ic  to n ie za s z k o d z i ,  

P o z n a j m y  s s o b ą  P a ń s t w u  m ł o d y c h ;  b ę d z ic m  z w a ż a ć ,  

N i e m o ż n a  sz c z ęś c ia  d r u g i c h  lak  na t r a f  n a r a ż a ć  : 

O s t r z e g a n i  t y l k o  w c z e ś n i e ,  m e c h  brat  d id eus za  

iN ie nam awia , k o c h a ć  s ię  w Z o s i  n i e p r z y m u s z a ,

Bo scuce uiejest s ł u g a ,  niezna co to p a n y ,



1 n i c d a  s ię  p r z e m o c ą  o k u w a ć '  w  k a j d a n y .  —

Z a c z e m  S ę d z i a  p o w s t a w s z y  o d s z e d ł  z a m y ś l o n y ; 

P a n  T a d e u s z  s p r z e c i w n e j  p r z y b l i ż y ł  s ię  s t r o n y ,  

U d a j ą c  ż c  s z u k a n i e  g r z y b ó w  to m  g o  z w a b i a ;

W  t y m ż e  k i e r u n k u  z w o l n a  p o s u w a  s ię  H r a b i a .

H r a b i a  p o d c z a s  S ę d z i e g o  s p o r ó w  s T e l i m e n ą  

S i a ł  za  d r z e w a m i ,  m o c n o  z d z i w i o n y  tą  s c e n ą ;  

D o b y ł  s k ie s z e n i  p a p i e r  i o ł ó w e k  , s p r z ę t y  

K t ó r e  zaw s z e  m i a ł  s s o b ą ,  i n a  p ie ń  w y g i ę t y  

R o s p i ą w s z y  k a r t k ę ,  w id ać '  ż c  o b r a z  m a l o w a ł ,  

M ó w i ą c  s a m  s s o b ą  : J a k b y ś  u m y ś l n i e  g r u p o w a ł ,  

T e n  na  g ł a z i e  , ta w  t r a w i e ,  g r u p a  m a l o w n i c z a  ! 

G ł o w y  c h a r a k t e r o w e  ! s k o n t r a s t e m  o b l i c z a !

P o d c h o d z i ł ,  w s t r z y m y w a ł  s i c ,  l o r n e t k ę  p r z e c i e r a ł ,  

O c z y  c h u s l k ą  o b w i e w a ł  i c o r a z  s p o z i e r a ł  —  

M i a ł o ż h y  t o  c u d o w n e ,  ś l ic z n e  w i d o w i s k o  

'/ .g in ąc a lb o  z m i e n i ć 1 s ię  g d y  p o d e j d ę  b l i s k o ?

T e n  a k s a m i t  t r a w ,  B ęflzrtt i  to m ak  i b o l w i i i i e ?

W  N im fie  tej c z y ż  o b l ic z ę  j a k ą  o c h m i s t r z y n i ę ?
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C h o ć  H r a b i a  T e l i m e n ę  j u ż  d a w n ie j  v, i d y  w a ł  

W  d o m u  S ę d z i e g o ,  w  k t ó r y m  d o s y ć  c z ę s to  b y w a ł ,  

L e c z  m a ł o  j ą  u w a ż a ł ; z a d z i w i ł  s ię  z  razu  

R o z * n a j ą ć  w  n b j  n o d c l  s w o j e g o  o b r a zu .

M i e j s c a  p i ę k n o ś ć ,  p o s t a w y  w d z i ę k  i g u s t  u b r a n i a ,  

Z m i e n i ł y  j ą ,  z a l e d w o  b y ł a  d o  p o z n a n ia .

W  o c z a c h  ś w i e c i ł y  j e s z c z e  n i e z a g a s ł e  g n i e w y ; 1' 

T w a r z  o . . y w i o n a  w i a t r u  ś w i e ż e m i  p o w i c w j N P  

S p o r e m  s S ę d z i ą  i n a g ł y m  p r z y b y c i e m  m ł o d z i e ń c ó w ,  

N a b r a ł a  m o c n y c h ,  ż y w s z y c h  n i ż  z w y k ł e  r u m i e ń c ó w .

P a n i ,  r z e k ł  H r a b i a ,  ra cz  m e j  ś m i a ł o ś c i  d a r o w a ć ,  

P r z y c h o d z ę  i p r z e p r a s z a ć  i r a ze m  d z i ę k o w a ć .  

P r z e p r a s z a ć ,  że  j e j  k r o k ó w  ś l e d z i ł e m  u k r a d k i e m  ;

I d z i ę k o w a ć ,  ż e  b y ł e m  je j  d u m a n i a  ś w i a d k i e m  ;

T y l e  j ą  o b r a z i ł e m  ! w i n i e n e m  j e j  t y l e  

P r z e r w a ł e m  c h w i l ę  d u m a ń  ; w i n i e n e m  c i  c h w i l e  

N a t c h n i e n i a !  c h w i l e  b ł o g i e !  p o t ę p i a j  c z ł o w i e k a ,  

A l e ę s z t u k m i s t r z  t w o j e g o  p rze b acze i i ia ć fcze ka !

N a  w i c i e m  s i ę  o d w a ż y ł ,  n a  w i ę c e j  o d w a ż ę !

S ą d ź !  In u k l ą k ł  i p o d a ł  s w o je  p e iz a ż e .
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T e l i m e n a  s.ądz. l i m a l o w a n i a  p r ó b y  

T o n e m  grze czn ej  le c z  s z t u k ę  zn ając e j  osobą ';

S k ą p a  w  p o c h w a ł y  le c z  n i e s z c z ę d z i ł a  z ą c l i c l u  ,

B r a w o ,  r z e k ł a ,  w i n s z u j ę ,  n i e m a ł o  ta l e n t u .

T y l k o  P a n  u ie za n ie d b u j;  s z c z e g ó ln ie j  p o t r z e b a  

S z u k a ć  p i ę k n e j  n a t u r y !  O  s z c z ę ś l iw e  n ie b a  

K r a j ó w  w ł o s k i c h  ! r ó ż o w e  C e z a r ó w  o g r o d y !

\ V y  k l a s s y c z n c  T ą h u r u  s p a d a j ą c e  w o d ą  !

1 s t ra sz n e  P a u z y l i p u  s k a l is te  w y d r n ż ę j t a j  

T o  H r a b i o  k r a j  m a l a r z o w i  u  n a s . ż a l  s ię  B o ż e .

D z i e c k o  m u z  w  S o p l i c o w i e  o d d a n e  na  m a m l. i  

U in r z f f jp e w n ic .  M ó j  H r a b i o ,  o p r a w i ę  to w  ra tnl . i ,

A l b o  w  A l b u m  u m ie s z c z ę  d o  r y s u n k ó w  z b i o r k u  ,

K t ó r e  z e w s z ą d  s k u p i a ł a m  : m a m  ich d o s y ć  w  b i u r k u .

' a c z ę l i  w i ę c  r o z m o w ę  o n ie b io s  b ł ę k i t a c h ,  

M o r s l d c h s z u i n a c h ,  i w i a t r a c h w o n n ą c h ,  i s k a ł s c z y l a c h ,  

Miesz.u.ąc tu i ó w d z i e ,  p o d r ó ż n y c h  z w y c z a j e m ,

Snnćcli i urąganie, się nad oą czystym krajem.

A  p r z e c ie ż  w o k o ł o  m cii  c i ą g n ę ł y  s ię  l a s .Ą te  

L i t e w s k i e !  tak  p o w a ż n e ,  i tak  p e ł u e  krasą  ! —
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C z e r e m c h y  opla! .nuć tfzilt idh c h m i e l ó w  w i e ń c e m ,  

J a r z ę b i n y  ze  ś w i e ż y m  p a s te r s k im  r u m i e ń c e m ,  

L e s z c z y n a  j a k  m e n a d a z  z ie lo n e m i  b e r ł y ,

U b r a n c m i  ja k  w  g r o n a ,  w  o r z e c h o w e  p e r ł y ;

A  n iż e j  d z ia t w a  leśn a  : g ł ó g  hv o b j ę c i u  k a l i n ,

O ż y n a  c z a r n e  u sta  tu ląca  d o  m alin .

D r z e w a  i k r z e w y  l i ś ć m i  w z i ę ł y  s ię  Iza r ę c e ,

Ja k  d o  tańca  s t o j ą c e ' p a n n y  i m ł o d z i e ń e c ,

W  k o ł o  p a r y  m a ł ż o n k ó w .  S t o i  p o ś r ó d  g r o n a  

P a r a  , n a d  c a ł ą  le-mą g r o m a d ą  w z n i e s i o n a  

W y s m u k ł o ś c i ą  ' ib ie i i b a r w y  p o w a b e m  ,

B r z o z a  b i a ł a ,  k o c h a n k a ,  z m a ł ż o n k i e m  s w y m  g r a b e m  

A  d a le j  j a k b y  s ta r c e  na d ziec i  i w n u k i  

P a t r z ą ,  s ie d zą c  w  m i lc z e n iu ,  lu  s ę d z i w e  b u ki  ,

Tam m ntrony topole, i m ediam i broda! y

D ą b  w ł o ż y w s z y  p . ę c ' . w i e k ó w  na  swój k a r k  g a r b a t y ,

W s p i e r a  s ię  jak  na g r o b ó w  p o ł a m a n y c h  s ł u p a c h ,

IN a d ę b ó w ,  p r z o d k ó w  s w o i c h  s k a m i e i r  r ł y e h  t ru p a c h .

S. •ostŁ.-..1- 1 [>> ' f  h ' ■

fhur Tadeusz k ięo .ł się  nud,.ąe uicpomu'1 u 

Dl',, g’i[ rozmową, w  której liio inogl b r a c  udziału ; 

Az gdy zaczęto sław ie  cudzoziemskie gajo,



I w y l i c z a ć  s k o l e i  w s z y s t k i c h  d r z e w  r o d z a j e  : 

P o m a r a ń c z e ,  c y p r y s y ,  o l i w k i ,  m i g d a ł y ,

K a k t u s y ,  a l o e s y ,  m a h o n i e ,  s a n d a ł y ,

C y t r y n y ,  b l u s z c z ,  o r z e c h y  w ł o s k i e ,  n a w e t  ligi 

W y s ł a w i a j ą c  ic h  k s z t a ł t y ,  k w i a t y  i ł o d y g i ,

T a d e u s z  n i e p r z e s l a w a ł  dąsać' s ię  i  z ż y m a ć ' ,

N a k o u i e c  n i e i n ó g ł  d ł u ż e j  o d  g n i e w u  w y t r z y m a ć ' .

B y ł  o n  p r o s t a k ,  le c z  u m i a ł  c z u c  w d z i ę k  p r z y r o d z e n i a ,  

I  p a trz ąc  w  las  o j c z y s t y ,  r z e k ł  p e ł e n  n a t c h n i e m  i :•

« W i d z i a ł e m  w  b o t a n i c z n y m  W n e ń s k i m  o g r o d z i e ,  

O w i g s ł a w i o n e  d r z e w a  r o s n ą c e  na w s c h o d z i e  

I n a  p o ł u d n i u  , w  o w e j  p i ę k n e j  W ł o s k i e j  z ie m i:  

K l ó r c ż  r ó w n a ć  s ię  m o ż e  z  d r z e w a m i  n a s z e m i  ?

C z y  a l o e s  z  d ł u g i e m i  j a k  k o n d u k t o r  p a ł k i ?

C z y  c y t r y n a  k a r l i c a  z  z ł o c i s t e m i  g a ł k i  ?

Z  l i ś c r  m  l a k i e r o w a u y m  k r ó t k a  i p ę k a t a ,

J a k o  k o b i e t a  m a ł a ,  b r z y d k a ,  l e c z  b o g a t a  ?

C z y  z a c h w a l o n y  c y p r y s  d ł u g i ,  c i e n k i ,  c h u d y  !

C o  zdajjeSsię h y c  d r z e w e m  n ie  s m u t k u  le c z  n u d y  ;

M ó w i ą  ż c  b a r d z o  s m u t n i e  w y g l ą d a  na  g r o b i e ,

J e st  to j a k  l o k a j  n ie m ie c  w e  d w o r s k i e j  ż a ł o b i e  ,
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N i e ś m i e j ą e y  r ą k  p u d n i e ś ć ,  an i  g ł o w y  skrzyw ię*; '

A b y  s ię  e t y k i e c i e  n ic z e m  n ie s p r z e e iw ic ' .

C z y ż  m e p i ę k n i e j s z a  n a s z a ,  p o c z c i w a  b r z e z i n a ,

K t ó r a ,  j a k o  w i e ś n i a c z k a  k i e d y  p ł a c z e  s y n a  

L u b  w d o w a  i n ę ż a ,  r ę c e  z a ł a m i e ,  r o s t o c z y  

P o  r a m i o n a c h  d o  z i e m i  s t r u m i e n i e  w a r k o c z y !

N i e m a  z  ż a l u ,  p o s t a w ą  j a k  w y m o w n i e  s z l o c h a  ! 

C z e m u ż  P a n  H r a b i a ,  j e ś l i  w  m a l a r s t w i e  s ię  k o c h a ,  

N i c m a l u j e  d r z e w  n a s z y c h  p o ś r ó d  k t ó r y c h  s i e d z i ? ; '  

P r a w d z i w i e ,  b ę d ą  s P a n a  ż a r t o w a ć  s ą s i e d z i ,

Z e  m i e s z k a j ą c  n a  ż y z n e j  L i t e w s k i e j  r ó w n i n i e ,

M a l n j e s z  t y l k o  j a k i e ś  s k a ł y  i p u s t y n i e .

P r z y j a c i e l u ,  r z e k ł  H r a b i a  ! p i ę k n e  p r z y r o d z e n i e  

J e s t  f o r m ą ,  t ł e m  ,  m a t e r y ą ,  a d u s z ą  n a t c h n i e n i e  

K t ó r e  n a  w y o b r a ź n i  unos> s ię  s k r z y d ł a c h ,

P o l e r u j e  s ię  g u s t e m ,  w s p i e r a  na  p r a w i d ł a c h -  

N i c d o s c ' j e s t  p r z y r o d z e n i a ,  n i e d o s y c  z a p a ł u  , 

S z t u k m i s t r z  m u  i u le e ie c '  w  s f e r y  i d e a ł u !

Niewszyslko co jest piękne wym alować da sic! 

Dowiesz się o tem wszyslkiem s książek w swoim czasie.
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C o  s ic  t y c z e  m a la r s t w a  : (lo o b r a z u  trzeba  

P u n k t ó w  w i d z e n i a ,  g r u p y ,  a n s e m b lu  i n ie b a ,

N i e b a  w ł o s k i e g o !  s tąd  też  w  k u n s z c i e  p e i z a ż ó w ,  

W ł o c h y  b y ł y ,  są , b ę d ą ,  o j c z y z n ą  m a l a r z ó w .

S t ą d  t e ż  o p r ó c z  B r c j g e l a ,  le c z  n i c  V u n  d e r -H e l l e  

A l e  p e j z a ż y s t y  ( b o  są d w a j  B r e j g c l e )

J  o p r ó c z  l l u i s d a l l a ,  n a  c a ł e j  p ó ł n o c y  

G d z i e ż  b y ł  p e j z a ż y s t a  k t ó r y  p i e r w s z e j  m o c y  ?

N i e b i o s ,  n ie b io s  p o t r z e b a ,  —  N a s z  m a l a r z  O r ł o w s k i ,  

P r z e r w a ł a  T e l i m e n a ,  m i a ł  g u s t  S o p l i c o w s k i .

( T r z e b a  w i e d z i e ć  ż c  to  j e s t  S o p l w ó w  c h o r o b a ,

Z e  im  o p r ó c z  O j c z y z n y  n ie  s ię  n i e p o d o b a )

O r ł o w s k i  k t ó r y  ż y c i c  s t r a w i ł  w  P c t e r b u r k u  ,

S ł a w n y  m a l a r z ,  (m a m  j e g o  k i l k a  s z k i c ó w  w  b i u r k u )  

M i e s z k a ł  t u ż  p r z y  C e s a r z u ,  na d w o r z e ,  ja k  w  r a j u ,

A  n l e u w i c r z y  H r a b i , ,  j a k  t ę s k n i ł  p o  k r a j u  ,

L u b i ł  c ią g le  w s p n m i n ą p  sw e j  m ł o d o ś c i  czasy ' ,  

W y s t a w i a ł  w s z y s t k o  w  P o l s z c z ę :  z ie m ię ,  n i e b o , l a s y . . .

I m i a ł  r o z u m ,  z a w o ł a ł  T a d e u s z  z z a p a ł e m  .

T e  p a ń s t w a  n ie b o  W ł o s k i e ,  ja k  o n iem  s ł y s z a ł e m ,  

B łę k i t n e ; ,  c z y s t e ,  w,-zak to jak z a m a r z ł a  w o d a,; .  ^



C z y ż  nip  p i ę k n ie js z e  s t o k r o ć  w i a t r  i n i e p o g o d a  i*

U  n as  d o ś ć  g ł o w ę  p o d n i e ś ć ,  i le ż  to w i d o k ó w !

I l e ż  scen  i o b r a z ó w  s sa m e j  g r y  o b ł o k ó w !

ISo k a ż d a  c h m u r a  i n n a  : na  p r z y k ł a d  j e s ie n n a  

P e ł z n i e  j a k  ż ó ł w  l e n i w a ,  u l e w ą  b r z e m i e n n a ,

I z n i e b a  a ż  d o  z ie m i  sp u s z c z a  d ł u g i e  s m u g i  

J a k r o z w i t e  w a r k o c z e ,  to s ą  d es zc z u  s l r u g i .

C h m u r a  z g r a d e m ,  jak b a l o n  s z y b k o  z w i a t r e m  lec i ,  

K r ą g ł a ,  c i e m u o - b ł ę k i l n a ,  w  ś r o d k u  ż ó ł t o  ś w i e c i , 

S z u m  w i e l k i  s ł y c h a c  w  1 o ł o  : n a w o t  te  c o d z i e n n e  , 

P a t r z c i e  P a ń s t w o ,  te b i a ł e  c h m u r 1 i ,  j a k  o d m i e n n e  ! 

Z  razu  j a k  s ta d a  d z i k i c h  g ę s i  l u b  ł a b ę d z i ,

A  s ty łu  w ia tr jak sokoT do kupy je pędzi :

Ś c i s k a j ą  s ię ,  g r u b i e j ą ,  r o s n ą ,  n o w e  d z i w y !

D o s t a j ą  k r z y w y c h  k a r k ó w ,  ro s p u s zc z a ją  g r z y w y ,  

W y s u w a j ą  n ó g  r z ę d y ,  i p o  n i e b i o s  s k le p ie  

P r z e la t u ją  j a k  t ab u n  r u m a k ó w  p o  s t e p i e  : 

W s z y s t k i e  b i a ł e  j a k  s r e b r o ,  z m i e s z a ł y  s ię  —  n a g l e  

Z  ich  k u r k ó w  r o s n ą  m a s z t y ,  z g r z j  w  s z e r o k ie  ż a g l e ,  

* a h u n  z m ie n ia  s ię  w  o k r ę t  i w s p a n i a l e  p ł y n i e  

C i c h o ,  z w o l n a ,  p o  n ie ln o s  b ł ę k i t n e j  równinie!

•
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H r a b i a  i T e l i m e n a  p o g lą d a l i  w  gÓFę j'* ł 

T a d e u s z  je d n a  r ę k ą  p o k a z a ł  im c h m u r ę ,

A druga ścisnął zlękli a rąezkę Telim eny;

K i l k a  j u ż  u p ł y n ę ł o  m i n u t  c ic h e j  s c e n y ;

H r a b i a  r o z ł o ż y ł  p a p i e f  n a  s w y m  k a p e l u s z u ,

J w y d o b y ł  o ł ó w e k :  w t e m  p r z y k r y  d la  uszu 

O d e z w a ł  s ię  d z w o n  d w o r s k i ,  i z a ra z  ś r ó d  lasu  

C i c h e g o ,  p e ł n o  b y ł o  k r z y k u  i h a ł a s u .

H r a b i a  k i w n ą w s z y  g ł o w a ,  r z e k i ’ p o w  z n y m  t o n e m  : 

T a k  to n a  ś w i e c i e w s z y s t k o  lo s  z w y k ł  l o m  z y d  d z w o n e m .  

R a c h u n k i  m y ś l i  w i e l k i e j ;  p l a n y  w y o b r a ź n i ,

Z a b a w k i  n ie w in n o ś c i ,  u c i e c h y  p r z y j a ź n i  ,

W y l a n i a  s ię  se rc  c z u ł y c h !  g d y ;ś p i ż  zd a ła  r y k n i e ,  

W s z y s t k o  m iesza  s i ę ,  z r y w a ,  m ąci  s ię  i n ik n ie !

T u  o b r ó c i w s z y  c z u ł y  w z r o k  k u  T e l i m e n i e ,

« C o ż  z o s ta je  » a on a  m u  r z e k ł a  : « w s p o m n i e n i e  »

I c h c ą c  H r a b i e g o  n i e c o  u ł a g o d z i ć  s m u t e k  ,

P o d a ł a  m u  u r w a n y  k w i a t e k  n i c z a b u d e k .

H r a b i a  g o  u c a ł o w a ł  i n a  p i e r ś  p r z y ś p i l a ł ,

T a d e u s z  z d r u g i e ' j  s t r o n y  k r z a k  z ie la  r o s c h y l a ł ,

Widz.ąc ż e  s ię  k u  n i e m u  te’m  z ie le m  p r ze w ija
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C o ś  b i a ł e g o ,  b y ł a  to  r ą c z k a  j a k  l i l i ja  .

P o c h w y c i ł  j ą ,  c a ł o w a ł ,  > u s t y  p o  c ic h u  

U t o n ą ł  w  n ie j  j a k  p s z c z o ł a  w  l i l i i  k i e l i c h u  ;

U c z u l  n a  u s ta c h  z i m n o ; z n a l a z ł  k l u c z  i b i a ł y  

P a p i e r  w  t r ą b k ę  z w i n i o n y ,  b y ł  t o  l is te k  m a ł y  ; 

P o r w a ł , s c h o w a ł  w  k ie s z e n ie ,  n i c w i e  c o  k l u c z  z n a c z y ,  

L e e z  m u  to  o w a  b i a ł a  k a r t k a  w y t ł u m a c z y

D z w o n  w c i ą ż  d z w o n i ł ,  i e c h e m  z g ł ę b i  c i c h y c h  la s ó w  

O d e z w a ł o  s ię  t y s i ą c  k r z y k ó w  i h a ł a s ó w ;

O d g ł o s  to  b y ł  s z u k a n i a  i n a w o ł y w a n i a  ,

Hasło zakończonego na dz grzybo-bram a,

O d g ł o s  n ie  s m u t n y  w c a l e ,  a n i  p o g r z e b o w y  

J a k  s ię  H r a b i e m u  z d a ł o ,  o w s z e m  o b i a d o w y .

D z w o n  ten w  k a ż d e  p o ł u d n i e  k r z y c z ą c y  s p o d d a s z a ,  

G o ś c i  i c z e l a d z  d o m u  n a  o b i  id z a p r a s z a  :

Tak b y ło  w  dawnych licznych dworach we zwyczaju, 

l  zostało się w domu Sędziego. Więc z gaju 

W ychodziła gromada niosąca krobeczln ,

K o s z y k i  , u w i ą z a n e  k o p c a n . i  c h u s t e c z k i ,

Pełne grzybów; a panny w jednym  ręku niosły  

Jako wachlarz zwiniony, borow i/ c rozrosły,
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W  d n i g i ł n  ą w ią z a u e  razem  , j a k b y  p o l n e  k w i a t k i , 

Opieńki, i r o z l i c z n e j ' b a r w y  Sitrojadki.

W o j s k i  m i a ł  m u c b o m o r a .  S  p r ó ż n e m i  p r z y c h o d z i  

R ę k a m i  T e l i m e n a ;  z n ią  P a n i c z e  m ł o d z i .

G o ś c i e  w e s z l i  w  p o r z ą d k u  i s ta nę l i  k u ł e m  : 

P o d k o m o r z y  naj  w y / S ż e  b r a ł  m ie js c e  za s t o ł e m  ;

Z  w ie ku  m u  i z u r z ę d u  ten z a s z c z y t  n a l e ż y ,

I d ą c  k ł a n i a ł  s ię  s t a r c o m ,  d a m o m  i m ł o d z i e ż y ;  

O b o k  s t a ł  k w e s t a r z ;  S ę d z i a  t u ż  p r z y  b e r n a r d y n i e .  

B e r n a r d y n  z m ó w i ł  k r ó t k i  p a c i e r z  p o  ł a c i n i e ,  

P o d a n o  w  k o le j  w ó d k ę ,  zaczcni  w s z y s c y  s ie d l i ,

I c l i o l o d z i c c  l i te w s k i ,  m i l c z k i e m ,  ż w a w o  j e d b

O b ia d o w a n o  fciSzi j niż śląt/.wyklc zdarza,

N i k t . n i e g a d a ł  p o m i m o  w e z w a ń  g o s p o d a r z a .  

S t r o n y  b i o r ą c e  u d z i a ł  w  w ie lk ie j  o  p s ó w  z w a d z ie  

M y ś l i ł y  o ju trz e js ze j  w a l c e  i z a k ł a d z i e ;

M y ś l  w i e lk a  z w y k l e  usta  d o  m i lc z e n ia  z m u s z a .  

T e l i m e n a  m ó w i ą c a  w c i ą ż  d o  T a d e u s z a ,

M  u s i a ł a  ku H r a b i e m u  nieraz  s ię t s ię  o d w r ó c i ć ,  

N a w e t  na Assttssora  n ie raz  o k ie m  r z u c i ć  ;
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T a k  p ta s z n ik  p a l n y  Sv s i d ł o  k ę d y  s z c z y g ł y  z w a b ia  

1 razem  w  p a s t k ę  w r ó b la .  T a d e u s z  i H r a b i a  

O l . a d  w a  r a d z i  s Si ebi e ,  o b a d w a  s z c z ę ś l i w i ,

Oba pełni nadziei, więc niegadatliwi.

Hrabia m-a kw iatek dumne opusczczał wejrzcuu'

A  T a d e u s z  u l  r a d k ie m  s p o z i e r a ł  w  k i e s z e i r e  

C z y  ó w  k l u c z y k  n i e u e i e k ł ,  r ę k ą  n a w e t - c h w y t a 1'

( k r ę c i ł  k a r t k ę  I tórc j  d o t ą d  n i e p r z e c z y t a ł .

S ę d z i a  P o d k o m o r z e i n i  w ę g r z y n a ,  s z a m p a n a  

D o l e w a ł ,  s ł u ż y ł  p i l n i e ,  ś c i s k a ł  za k o l a n a ,

A l e  d o  r o z m a w i a n i a  z n im  n i e m i a ł  o c h o t y  

I w i d a ć ,  ż e . c z u l  j a k i ę ś  ta jem n e k ł o p o t y

Przemijały w milczeniu talerze ■ dania :

Przerwał nareszcie nudny tok obiadowani j 

Gose niespodziany, szybko wpadając gajowy; 

Niezważał nawet ze czas właśnie obiadowy,

Podbiegł do Pana; widać s postawy i z miny 

/<■ wa ' n j, i niezwykłej jest powiem nowiny 

K u niemu oczy całe zw rótrlo  zebranie,

O n  od etc lm ą y y szy  n i e c o ,  r z e k ł . N i e d ź w i e d ź  M o s p a n t e !  

1 'e s z lę  w s z y s c y  o d g a d l i  ;\wi?;z\vierz z nutlcezniko.
x \
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W y s z e d ł ,  ż e  w  / a n i e m e ń s k ą  p u s z c z ą  s ię  p r z e m y k a ,

Z e  g o  t r z e b a  w n e t  ś c i g a ć ,  w s z y s c y  w r a z  u z n a l i ,

C h o ć  an i  s ię  r a d z i l i ,  a n i  n a m y ś la l i  —

S p o in ą  m y ś l  w i d a ć  b y ł o  z  u c i ę t y c h  w y r a z ó w ,

g e s t ó w  ż y w y c h  , z w y d a n y c h  r o z l i c z n y c h  r o s k a z ó w ,  

K t ó r e  w y c h o d z ą c  t ł u m n i e ,  razem  z u s t  t a k  w i e l u  

D ą ż y ł y  p r z e c i e ż  w s z y s t k i e  d o  j e d n e g o  ce lu .

Na w i e ś !  z a w o ł a ł  S ę d z i a ,  hej  k r a n o ,  s e t n i k a ,

J u t r o  na b r z a s k  o b ł a w a ,  l e e z  n a  o c h o t n i k a ;

K t o  w y s t ą p i  z o s c z c p c m ,  t e m u  z  r o b o c i z n y  

W y t r ą c i ć  d w a  s z a r w a r lu  i p i ę ć  d n i  p a ń s z c z y z n y .

W s k o k ,  k r z y k n ą ł  P o d k o m o r z y ,  o k u l b a c z y ć  s iw ą ,  

D o b i e d z  w  c w a ł  d o  m o j e g o  d w o r u  ; w z i ą ć  c o  ż y w o  

D w i e  p i j a w k i ,  k tó r e  w  c a ł e j  o k o l i c y  s ł y n ą ,

P i e s  z o w i e  s ię  S p r a w n i k i e m  , a s u k a  S t r a p  c z y  n ą ; 

Z a k n e b l o w a ć  im p y s k i , z a w i ą z a ć  j e  w  m i e c h u  

J  p r z y s t a w i ć  ie  tutaj k o n n o  d la  p o ś p i e c h u .

^  W a ń k a !  k r z y k n ą ł  na c h ł o p c a  A s s e s s o r  p o  r u s k u .  

T a s a k  mój S a n g u s / k o w s k i  p o c i ą g n ą ć  na b r u s k u  :
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W ie sz ,  tasak  c o  o d  K s i ę c i a  m i a ł e m  w  p o d a r u n k u  ; 

P a s  o p a t r z y ć ,  c z y  k u l a  j e s t  w  k a ż d y m  ł a d u n k u .

« S t r z e l b y ,  k r z y k n ę l i  w s z y s c y ,  m ic e  na p o g o t o w i u .  

A s s c s s o r  w o ł a ł  c ią g le  o ł o w i u ,  o ł o w i u  !

F o r m ę  d o  k u l  n a m  w  t o r b i e .  — D o  K s i ę d z a  P l e b a n a  

D a c  z n a c ,  d o d a ł  P a n  S ę d z i a  , ż e b y  j u t r o  zran a  

M s z e  m i a ł  w  k a p l i c y  l e ś n e j ; k r ó c i o e h n a  o l fer ta  

Z a  m y ś l i w y c h  , m sza  z w y k ł a  ś w i ę t e g o  H u b e r t a .

P o  w y d a n y c h  r o s k a z a c h  n a s t a ł o  m i l c z e n i e ;

K a ż d y  d u m a ł  i r z u c a ł  d o  k o ł a  w e j r z e n i e ,

J a k  g ó y b y  k o g o ś  s z u k a ł ; z w o l n a  w s z y s t k i c h  o c z y  

S ę d z i w a  t w a r z  W  o j s k i e g o  c i ą g n i e  i j e d n o c z y  :

Znak to b y ł  że szukają na przyszłą wyprawę 

W odza, i że W ojskiem u oddają bnławoLi»kj 

W o jsk i p o w stał, zrozumiał towarzyszów wolę.y a 

1 uderzywszy ręką poważnie po stole,

Pociągnął złocistego z zanadrza łańcuszka, •

IN a którym  w isiał gruby zegarek jak gruszka.

Ju tro  rzek ł, pół do piątej, przy leśne; kaplicy 

Stawią się bracia strzelec, wiiira obław nicy.
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R z e k i  i r u s z y 1  o d  s i o ł o ,  za n im  s z e d ł  g a j o w y ;  

O n i  o b m y ś l i ć  m ają  i u r z ą d z i ć  ł o w y *  ■

T a k  w o d z e  g d y  na j o l r o  b i t w ę  z a p o w i e d z ą ,  

Ż o ł n i e r z e  p o  o b o z i e  b r o ń  c z y s z c z ą  i j e d z ą ,

L u b  na p ł a s z c z a c h  i s i o d ł a c h  śpi.']) p r ó ż n i  k ł o p o t u  ; 

A  w o d z e  ś r ó d  c i c h e g o  d u m a j ą  n a m io t u .

P r z e r w a ł  s ię  o b i a d ,  dzień  s s z c d l n a  k o w a n i u  k o n i-  

K a r m i e m u  p s ó w ,  z b i e r a n i u  i c z y s z c z e n i a  b r o m  ,

U  w i e c z e r z y  z a le d w o  k t o  p r z y s i a d ł  d o ' s t o l a  ; 

N a w e t  s t r o n a  K u s e g o  s p a r l y ą  S o k o ł a  ,

P r z e s t a ł a  d a w n y m  w i e l k i m  z a t r u d n ia ć 'S ię  s p o r e m :  

P o b r a w s z y  s ię  p o d  rę c e  R e j e n t  z A s s e s s o r c m  

W y s z u k u j ą  o ł o w i u .  R e s z t a  s p r a c o w a n a  

S z ł a - s p a c  wcześnie",  ż e b y  p r z e b u d z i ć  s ię  z  ru n a .
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T R E Ś Ć .

Z jaw isko  w pap ilo tach  budzi T adeusza— Zapóżne postrzeżen ie  om ytk 
K arczm a— E m issa ryu sz— Z ręczne u życ ie  ta b a k ie ry  zw raca  dysktis 

sy e  na w łaściw ą d ro g ę— M ateczn ik— N iedźw iedź— N iebezp ie
czeństw o T ad eu sza  i H rab iego— T rzy  s t rz a ły — Sp o r Sa- 

galasów ki s Sanguszków ką ro ss trz yg n io n y  na stronę 
jed n o ró rk i H oreszkow sk iej— B igos— W o jsk ie ' 

go pow ieść  o po jedynku  D owejki z D omej- 
k ą ,  p rzerw an a  szczuciem  k o ta — Ko

n iec  pow ieści o D owejce i T)o- 
m ejcc .

R o w i e n m k i  L i t e w s k i c h  w i e l k i c h  k n i a z i ó w ,  d r z e w a  

B i a ł o w i e ż y ,  S w i t e z i ,  P o n a r ,  K u s z e l e w a !

K tórych £ eń spadał niegdyś na koronne g ło w y  

Groźnego W itenesa , W ielkiego M indow y,



I G i e d y m i n a ,  k i e d y  n a  P o n arsk ie ' j  górze^

P r z y  o g n i s k u  m y ś l i w s k i e m ,  n a  n i e d ź w i e d z i e j  s k ó r z e  

L e ż a ł ,  s ł u c h a j ą c  pi, śni m ą d r e g o  L i z d e j k i ,

A  W  ii i w i d o k i e m  i s z u m e m  W i l e j k i  

U k o ł y s a n y  m a r z y i  o  w i l k u  ż e l a z n y m  ;

T z b u d z o n y ,  z a  b o g ó w  r o s k a z e m  w y r a ź n y m  

Z b u d o w a ł  m i a s l o  W i l n o ,  k t ó r e  w  lasach s ie d z i ,

Jak. w i n f  p o ś r o d k u  ż u b r ó w ,  d z i k ó w  i n i e d ź w i e d z i .

S  l e g o  l o  m ia s t a  W n n a ,  j a k  z  R z y m s k i e j  w i l c z y c y  

W y s z e d ł  K i e j s t u t  O l g i e r d  i O l g i e r d o w i c y ,

R ó w n i e  m y ś l i w i  w i e l c y  j a k  s ł a w n i  r y c e r z e ,

C z y l i  w r o g a  ś c ig a l i  , c z y l i  dz k ie  z w i e r z e .

S e n  m y ś l i w s k i  n a m  o d k r y ł  t a jn ie  p r z y s z ł y c h  c z a s ó w ,  

Z e  L i t w i e  t r z e b a  zaj^sze ż e l a z a  i la s ó w .

K n i e j e !  d o  w a s  o statni  p r z y j e ż d ż a ł  n a  I o w y  

O s t a t n i  k r ó l  c o  n o s i ł  k o ł p a k  W i t o l d o w y ,

O s t a t n i  z  J a g i e l l o n ó w  w o j o w n i k  s z c z ę ś l i w y ,

1 o sta tn i  n a  L i t w i e  m o n a r c h a  m y ś l i w y .

D r z e w a  m o j e  o jc z y s t e !  j e ś l i  n i e b o  z d a r z y  

J ly m  w a s  o g l ą d a ł  z n o w u  p r z y j a c i e l e  s t a r z y ,

C z y l i  w a s  z n a jd ę  je s z c ze ?  c z y  d o l a d  ż y j e c i e ?

1 \ \
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W y ,  k o ł o  k t ó r y c h  n i e g d y ś  p e ł z a ł e m  j a k  d z ie c ię  il j  

C z y  ż y j e  w i e l k i  B a u b l is ,  w  k t ó r e g o  o g r o m i e  

W i e k a m i  w y d r ą ż o n y m  j a k b y  w  d o b ry m i d o m i e  , 

D w ó n a s t u  l u d z i  m o g ł o  -w ieczerzać '  z a  s t o ł e m  7 

C z y  k w i t n i e  g a j  M e n d o g a  p o d  f a r n y m  k o ś c i o ł e m  ?

T tam  na  U k r a i n i e  , c z y  s ic  d o t ą d  w z n o s i

P r z e d  H o ł o w i ó s k i c h  d o m e m  , n a d  b r z e g a m i  I l o s i ,

L i p a  l a k  r o z r o ś n i o n a ,  ż e  p o d  je j  c ie n ia m i

S t o  m ł o d z i e ń c ó w ,  s to  p a n i e n  s z ł o  w  tanięp. p a r a m i  7

P o m n i k i  n a s z e  ! i l e ż  c o  r o k  w a s  p o ż e r a  

K u p i e c k a , d u b  r z ą d o w a  , m o s k i e w s k a  s i e k i e r a !

N i e  z o s t a n i a  p r z y t u ł k u ,  n i  l e ś n y m  ś p i e w a k o m ,

N i  w i e s z c z o m , k t ó r y m  c i e ń  w a s z  t«k  mi l’y  jak  p t a k o m .  

W s z a k  l ip a  C z a r n o l a s k u ,  u a  g ł o s  J a n a  c z u ł a ,

T y d e  r y m ó w  n a t c h n ę ł a !  w s z a k  ó w  d ąb  g a d u ł a ,  

K o z a c k i e m u  w i e s z c z o  w  i t y l e  c u d ó w  ś p i e w a !

J a  i l e ż  w a m  w m i ę i i e m  o  d o m o w e  d r z e w a !

B ł a h y  s t r z e l e c  u c h o d z ą c  s z y d e r s t w  t o w a r z y s z y ,

Z a  c h y b i o n ą  z w i e r z y n ę ,  i l e ż  u- w a s z e j  c i s z y  

1 p o l o w a ł e m  d u m a ń  , g d ,  w d z i k i m  o s l ę p i e



Z a p o m n i a w s z y  o  ł o w a c h  u s i a d ł e m  na klapie? 1’*

A  k o ł o  m n i e  s r e b r z y ł  ; i ę ,  t u  m e c h  s i w o b r o d y ,  

Z l a n y  g r a n a t e m  c z a r n e j ,  z g n i e c i o n e j  j a g o d y ,

A  t a m  s ię  c z e r w i e n i ł y  w r z o s i s t c  p a g ó r k i ,

S t r o j n e  w  b r u s z n i c e ,  j a k b y  w  k o r a l ó w  p a c i o r k i  —  

W  o k o ł o  b y ł a  c i e m n o ś ć ; g a ł ę i i c  u  g ó r y  

W i s i a ł y  j a k  z i e l o n e ,  g ę s t e , n i s k i e  c h m u r y ,  

W i c h e r  k ę d y ś  n a d  s k l e p e m  s z a l a ł  n i e r u c h o m y m  , 

J ę k i e m ,  s z u m a m i ,  w y c i e m ,  ł o s k o t a m i ,  g r o m e m  

D z i w n y ,  o d u r z a j ą c y  h a ł a s !  m n ie  s ię  z d a ł o  

Z e  tara n a d  g ł o w a  m o r z e  w i s z ą c e  s z a l a ł o .

N a  d o l e  j a k  r u i n y  m i a s t  : tu w y w r ó t  d ę b u  

W y s t e r k a  z  z i e m i ,  l l a k s z t a ł t  o g r o m n e g o  z r ę b u ,

N a  n i m  o p a r t e  j a k  ś c ia n  i k o l u m n  o b ł a m y ,

T a m  g a ł c z i s t e  k ł o d y . ^ w p ó ł  z g n i ł e  t r a m y ,  

O g r o d z o n e  p a r k a n e m  t r a w  : w  ś r o d e k  t a r a s u  

Z a j r z e ć  s t r a s z n o ,  t a m  s i e d z ą  g o s p o d a r z e  l a s u  , 

D z i k i ,  n i e d ź w i e d z i e ,  w i l k i  ; u w r ó t  lo ż ą  k o ś c i  

N a  p ó ł  z g r y z i o n e ,  j a k i c h ś  n i e o s t r o ż n y c h  g o ś c i .  

C z a s e m  w y t n k n ą  s ię  w  g ó r ę  p r z e z  t r a w y  z i e l e n i e  

J a k b y  d w a  w o d o t r y s k i , d w a  r o g i  je le n b  ,
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I m i g n i e  m i ę d z y  d r z e w a  ź w i  ; rz  ż ó ł t a w y m  p a s e m  , 

J a k  p r o m i e ń  k i e d y  w p a d ł s z y ,  g a ś n i e  nnedkjE la s e m .

1 z n o w u  c i c h o ś ć  w  d o l e .  D z i ę c i o ł  n a  j e d l i n i e ,

S t u k a  z  le k k a  d a le j  o d l a t u j e ,  g i n i e ,

S c h o w a ł  s i ę ,  a le  d z i o b e m  n i e p r z e s t a j e  p u k a ć  ,

J a k  d z i e ć k o  g d y  s c h o w a n e ,  w o ł a  b y  g o  s z u k a ć .  

B l i ż e j  s i e d z i  w i e w i ó r k a ,  o r z e c h  w  ł a p k a c h  t r z y m a .  

G r y z i e  g o ;  z a w i e s i ł a  k i t k ę  n a d  o c z y m a ,

J a k  p i ó r o  n a d  s z y s z a k i e m  u l  i r a s y c r a ;

C h o c i a ż  tak  o s ł o n i o n a , d o  k o ł a  s p o z ie r a  , 

D o s t r z e g ł s z y  g o ś c i a  s k a c z e  g a j ó w  t a n e c z n i c a ,

Zj d r z e w  n a  d r z e w a  , m i g a  s ię  j a k o  b ł y s k a w i c a  ; 

N a k o u i c c  w  n i e w i d z i a l n y  o t w o r  if tua  p r z e p a d a ,

J a k  w ra c a j , !c a  w  d r z e w o  r o d z i m e  D i i a d a .

Ł ,n o w u  c i c h o .

W  te'm g a ł ą ź  w s t r z ę s ł a  s ię  t rą c o n a  ,

I p o m i ę d z y  j a r z ę b i n  r o z s u n i o n c  g r o n a ,

K w a ś n ie js ze  o d  j a r z ę b i n  z a j a ś n i a ł y  l i c a  ,

T o  j a g ó d  l u b  o r z e c h ó w  z h i c r a c z k a  d z i e w i c a  ,

W  k r o b e c z c c  s p r o s te j  k o r y ,  p o d a m  z e b r a n e



B r u ś n i c e  ś w i e ż e ,  j a k o  je j  u s ta  r u m i a n e ;

O b o k  m ł o d z i e n i e c  i d z i e ,  l e s z c z y n ę  n a g i n a ,

C l i  w y  ta  w  l o t  m i g a j ą c e  o r z e c h y  d z i e w c z y n a .

W  tein  u s ł y s z e l i  o d g ł o s  r o g ó w  i p s ó w  g r a n i e ,  

Z g a d u j ą  ż e  s ię  k u  n i m  z b l i ż a  p o l o w a n i e ,

J  p o  m i ę d z y  g a ł ę z i  g ę s t w ę ,  p e ł n i  t r w o g i  

Z n i k n ę l i  n a g l e  z  o c z u , j a k o  le ś n e  b o g i .

W  S o p l i c o w i e  r u c h  w i e l k i  : l e c z  ni p s ó w  h a ł a s y ,  

A n i  r ż ą c e  r u m a k i  s k r z y p i ą c e  k o l a s y ,

N i  o d g ł o s  t r ą b  d a j ą c y c h  l i a s ł o  p o l o w a n i a ,

N i e  m o g ł y  T a d e u s z a  w y c i ą g n . ą ć  s p o s ł a n i a ;
*

U b r a n y  p a d ł s z y  w  ł ó ż k o ,  s p a ł  j a k  b o b a k  w  n o r z e  

N i k t  z  m ł o d z i e ż y  n i e m y ś l i ł  szu lcac  g o  p o  d w o r z e ,  

K a ż d y  s o b ą  z a j ę t y , ś p i c f y ł  g d z i e  k a z a n o  :

O  to w a r z y s z u  s e n n y m  c a ł k i e m  z a p o m n i a n o

O n  c h r a p a ł  . s ł o ń c e  w  o t w ó r ,  c o  ś r ó d  o k i c n i c y  

W y r ż n i ę t y  b y ł  w  k s z t a ł t  s e r c a ,  w p a d ł o  d o  c i e n i n i r y  

S ł u p e m  o g n i s t y m ,  p r o s t o  s e n n e m u  n a  c z o ł o  ;

O n  je s z c ze  c h c i a ł  z a d r z e m a ć  i k r ę c i ł  s ię  w  K o t o
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C h r o n i ą c  s ię  b la s k u ,  n a g l e  u s ł y s z a ł  s t u k n ie n ie ,  

P r z e b u d z i ł  s ię  ; w e s o ł e  b y ł o  p r z e b u d z e n i e .

C z u ł  s ię  rzeź  w y ru  j a k  p ta sz ek  ,  z  l e k k o ś c i ą  o d d y c h a ł , 

C z u ł  s ię  s z c z ę ś l i w y m  , sam  s ię  d o  s ie b i e  u ś m i e c h a ł  : 

M y ś l ą c  o w s z y s L k i c 'm  c o  nui w c z o r a  s ię  z d a r z y ł o ,  

R u m i e n i ł ’ s i ę ,  i w z d y c h a ł ,  i s e rc e  m u  L r ł o .

S p o j r z a ł  w  o k n o ,  o  d z i w y !  w  p r o m i e  ii p r z e z r o c z u ,

W  o w e m  s e r c u ,  b ł y s z c z a ł o  d w o j e  j a s n y c h  o c z u ,  

S z e r o k o  o t w o r z o n y c h ,  j a k  z w y k l e  w e j r z e n i e  

K i e d y  z  j a s n o ś c i  d z ie n n e j  p r z e d z i e r a  s ię  w  c i e n i e ;  

U j r z a ł  i m a ł ą  r ą c z k ę ,  n i b y  w a c h l a r z  z  b o k u  

N a d s t a w i o n ą  k u  s ł o ń c u  d la  o c h r o n y  w z r o k u ,

P a l c e  d r o b n e  z w r ó c o n e  na  ś w i a t ł o  różo-we, 

C z e r w i e n i ł y  się  n a  w s k r o ś  j a k b y  r u b i n o w e ;

U s t a  w i d z i a ł  c i e k a w e ,  r o s t u l o n e  n i e c o ,

I  z ą b k i ,  c o  j a k  p e r ł y  ś r ó d  k o r a l ó w  ś w ie c ą ,

I l ica ,  clioc' o d  s ł o ń c a  z a s ła n ia n e  d ł o n i ą  

R ó ż o w ą ,  same c a ło  j a k  ró ż e  s ię  p ł o n ią .

T a d e u s z  s p a ł  p o d  o k n e m  ; sani u l  r y t y  W  c ie n iu  

l i c z ą c  na  w z n a k  l u d n e m u  d/.iw il  ś ię  z j a w i e n i u ,
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I in ia 1' je Inż n a d  s o b ą ,  le d w i e  n ie  n a  t w a r z y ,

N i e  w i e d z i a ł  c z y  to j a w a ,  c z y l i  m u  s ię  m a r z y  

J e d n a  s t y c h  m i ł y c h , j a s n y c l i  t w a r z y c z e k  d z i e c i n n y c h ,  

K t ó r e  p o m n i m  w i d z i a n e  w e  s'nie la t  n i c ,w i n n y c h .  

T w a r z y c z k a  s c h y l i ł a  s i ę  —  u j r z a ł ,  d r ż ą c  z b o j a ź n i  

I r a d o ś c i , nie stety- ’, u j r z a ł  n a j w y r a ź n i e j ,

P r z y p o m n i a ł , p o z n a ł  w ł o s  ó w  k r ó t k i  , j a s n o z ł o t y ,

W  d r o b n e ,  j a k o  ś n i e g  b i a ł e ,  z w i t y  p apilotfy ,

N i b y  s r e b r z y s t e  s t r ą c z k i ,  c o  o d  s ł o ń c a  b la s k u  

Ś w i e c i ł y  s ię  jak k o r o n a  n g  . ś w ię t y c h  o b r a s k u .  

i

Z e r w a ł  s ię ;  i w i d z e n i e  z a r ą z  u l e c i a ł o  

P r z c s t r a s z o n ę . J o s k o l e m  ; c z e k a ł ,  n i e w r a c a ł o !

T y l k o  u s ł y s z a ł  z n o w u  t r z y k r o t n e  s t u k a n ie  

1 s ł o w a  . « N i c c b  P a n  w s ta je ,  c z a s  n a  p o l o w a n i e .

P a n  z a s p a ł .  » S k o c z y ł  z  ł ó ż k a  i o b u  rę k a m i  

P c h n ą ł  o B e n i c e ,  ż e  a ż  t r z a s ł a  z a w ia s a m i 

I r o z w a r ł s z y  s ię  w  o b i e  u d e r z y ł a  ś c i a n y  ;

W yskoczył, patrzył w  ko ło , zdumiony, zmieszany. 

Nie n iew idział, nie dostrzegł niczyjego śladu : 

Niedaleko od okna b y ł  parkan od sadu ,

N a  n im  c h m ie lo w e  l iś c ie  i k w i e c i s t e  w ie ń c e



C h w i a ł y  s ię  Jjjjzy j c  l e k k i c i p o t r ą e i ł y  r ę c e ?

C z y  w i a t r  r u s z y ł ?  T a d e u s z  d ł u g o  p a t r z y ł  n a  n i c ,

N i e ś m i a ł  i ś ć  w  o g r ó d :  t y l k o  w s p a r ł  s i ę . n a  p a r k a n i e ,  

O c z y  p o d n i ó s ł ,  i s p a lc e m  d o  u s t  p r z y e i ś n i o n y i n  

K a z a ł  s a m  s o b i e  m i l c z e ć ,  b y  s ł o w e m  k w a p i o p e m  

N i e  r o z e r w a ł  m y ś l e n i a  ; p o t e m  w  c z o ł o  s t u k a ł ,

N i b y  d o  w s p o m n i e ń  d a w n y c h  u ś p i o n y c h w  n i ć m  p u k a ł ,  

N a k o n i e c  g r y z ą c ,  p a l c e  d o  k r w i  s ię  z a d r a s n ą ł .

I na  c a ł y  g ł o s  —  d o b r z e ,  d o b r z e  m i  ta k  ! — w r z a s n ą ł ’ ..

W e  d w o r z e , . g d z i e  p r z e d  c h w i lą  t y l e  b y ł o  k r z y k u  , 

T e r a z  p u s t o  i g ł u c h o ,  j a k  n a  m o g i l n i k u  :

W s z y s c y  r u s z y l i  w  p o l e  ; T a d e u s z  n a d s t a w i ł  

U s z u ,  i r ę c e  d o  n ic h  j a k  t r ą b k i  p r z y p r a w i ‘1 ,

S ł u c h a ł ,  a ż  m u  w i a t r  p r z y n i ó s ł  w i e j ą c y  o d  p u s z c z e ,  

O d g ł o s y  trą b  i w r z a s k i  p o l u j ą c e j  t ł u s z c z y .

r o ń  T a d e u s z a  w  s ta jn i  c z e k a ł  o s i o d ł a n y ,

W z i ą ł  w i ę c  f l i n t ę ,  s k o c z y ł  n a ń ,  i j a k  o p ę t a n y  

P ę d z i ł  k u  k a r c z m o m  k t ó r e  s t a ł y  p r z y  k a p l i c y ,

K ę d y  m ie l i  s ię  r a n k i e m  z e b r a ć  o h ł a w n i c y .
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D w i e  c h y l i ł y  s ię  k a r c z m y  p o  d w ó c l i  s t r o n a c h  d r o g i ,  

O k n a m i  w z a je m  s o b i e  g r o ż ą c e  j a k  w r o g i ;

S t a r a  n a l e ż y  s p r a w a  d o  z a n i k u  d z i e d z i ć a .

N o w ą  n a  z ł o ś ć  z a n i k o w i  p o s t a w i ł  S o p l i c a .

W  t a m t e j ,  j a k  w  s w e m  d z i e d z i c t w i e  rej  w o d z i ł G e r w a z y ,  

W  tej  n a j w y ż s z e  z a  s t o ł e m  b r a ł  m ie js c e  P r o t a z y .

N o w a  k a r c z m a  n i e b y ł a  c i e k a w a  s p o z o r u .

S t a r a  w e d l e  d a w n e g o  z b u d o w a n a  w z o r u ,

K t ó r y  b y ł  w y m y ś l o n y  o d  T y r y j s k i c l i  c i e ś l i ,

A  p o t e m  g o  ż y d o w i e p o  ś w iń cie  rozn ie ś l i  :

R o d z a j  a r c h i t e k t u r y ,  o b c y m  b u d o w n i c z y m  

W c a l e  n i e z n a n y ;  m y  g o  o d  ż y d ó w  d z i e d z i c z y m .

K a r c z m a  s p r z o d u  j a k  k o r a b ’ ,  s t y ł u  j a k  ś w i ą t y n i a :  

K o r a b ’ ,  is tn a  N o e g o  c z w o r o g r a n u a  s k r z y n i a ,

Z n a n y  d z iś  p o d  p r o s t a c k i e m  n a z w i s k i e m  s t o d o ł y ' ;

T a n i  r ó ż n e  sat z w i e r z ę t a ,  k o n i e ,  k r o w y 7,  w o ł y ,

K o z y  b r o d a t e ;  w  g ó r z e  zaś p t a s t w a  g r o m a d y ,

I p ł a z ó w  c h ó d  p o  p a r z e ,  sat t e ż  o w a d y .

C z ę ś ć  t y l n i a  n a k s z l a ł t  d z i w n e j  ś w i ą t y n i  .s tawiona 

Pr zy p o m iiu c S s  p o ź p r u  ó w  g m a c h  S a l o m o n a ,
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K t ó r y  p ie r w s i  ć w i c z e n i  w  b u d o w a l i  rzcm ieś le  

H i r a m s c y  na S y o n i e  w y s t a w i l i  c ie ś le .

Ż y d z i  g o  n a ś l a d u j ą  d o t ą d  w e  s w y c h  s z k o ł a c h  ,

A  s z k o l  r y s u n e k  w i d n y  w  k a r c z m a c h  i s t o d o ł a c h .  

D a c h  z  d r a n i c  i ze  s ł o m y ,  s p i c z a s t y ,  z a d a r t y ,

P o g i ę t y  j a k o  k o ł p a k  ż y d o w s l  i p o d a r t y .

Z e  s z c z y t u  w y t r y s k u j ą  k r u ż g a n k u k r a w ę d z i e ,

O p a r t e  n a  d r e w n i a n y m  l i c z n y c h  k o l u m n  r z ę d z ie ;  

K o l u m n y ,  c o  j e s t  w i e l k i  • a r c h i t e k t ó w  d z i w o ,

T r w a ł e ,  c h o c i a ż  w p ó ł  z g n i ł e ,  i s t a w io n e  k r z y w o  

J a k ó w  w i e ż y  P i z a ń s k i e j ,  n ie  p o d ł u g  m o d e l ó w  

G r e c k i c h ,  b o  s ą  b e z  p o d s t a w  i b e z  k ap ite ló w -  

N a d  k o l u m n a m i  b i e g ą  w p ó ł o k r ą g ł o  ł u k i ,

T a k ż e  z  d r z e w a ,  g o t y c k i e j  n a ś l a d o w s t w o  s z t u k i .

Z  w i e r z c h u  o z d o b y  s z t u c z n e  , n ie  r y l c e m , n ie  d ł ó t e m  , 

A l e  z r ę c z n i e  c ie s ie ls k im  w y r z e z a n e  s k l u t e m ,

K r z y w e  j a k  s z a b a s o w y c h  r a m i o n a  ś w i e c z n i k ó w ;

Na końcu wiszą g a łk i, cóś nakształt guzików- 

Które żydzi modląc się na łbach zawieszają,

I które po swojemu, cyces nazywają.

ło w o m  zdale lu i k a r c z m a  chw ie jąca  s ię ,  k r z y w a ,  

P o d o b n a  je s t  do  ż y d a ,  g d y  się m o d lą c  k i w ą y ^

153



D a c h  j a k  c z a p k a , j a k  b r o d a  s t r z e c h a  r o s t r z ę ś n i o n u , 

Ś c i a n y  d y m n e  i b r u d n e  j a k  c z a r n a  o p o n a ,

A  s p r z o d u  r z e ź b a  s t e r c z y  j a k  c y c e s  n a  c z o le .

W  ś r o d k u  k a r c z m y  j e s t  p o d z i a ł  j a k  w  ż y d o w s k i e j  s z k o l e ,  

J e d n a  c z ę ś ć  p e ł n a  i z b i c  c i a s n y c h  i p o d ł u ż n y c h ,

S ł u ż y  d la  d a m  w y ł ą c z n i e  i p a n ó w  p o d r ó ż n y c h  ;

W  d r u g i e j  o g r o m n a  s a la .  K o ł o  k a ż d e j  ś c i a n y  

C i ą g n i e  s i c  w i e l o n o ż n y  s t ó ł  w ą s k i  d r e w n i a n y ,

P r z y  n im  s t o ł k i  ch oc '  n i ż s z e ,  p o d o b n e  d o  s t o ł a ,

J a k o  d z i e c i  u o  o j c a .

IŚ a s t o ł k a c h  d o  k o ł a  

S i e d z i a ł y  c h ł o p y ,  c h ł o p k i ,  t u d z i e ż  s z la c h t a  d r o b n a , 

W s z y s c y  r z ę d e m  ; e k o n o m  sa m  s i e d z i a ł  z  o s o b n a .

P o  r a n n e j  m s z y  s k a p l i c y ,  ż e  b y ł a  n i e d z i e l a ,

Z a b a w i ć  s ię  i \ v v p i ć  p r z y s z l i  l o  J a n k ie la .

P r z y  k a ż d y m  j u ż  s z u m i a ł a  S i w a  w ó d k ą  c z a r k a ,

P o  n a d  w s z y s t k i m i /. b u t l ą  b i e g a ł a  s z y n k a r k a .

W  ś r o d k u  a r ę d a r z  J a n k i e l , w  d ł u g i m  a ż  d o  z ie m i  

S z a r a  la n ie  z a p i ę t y m  h a l t k a i n i  s r e b r n e n n  ,

R ę k ę  j e d n ą  z a  c z a r n y  p a s  j e d w a b n y  w s a d z i ł ,
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D r u g a  p o w a ż n i e ’ .‘to b ie  s i w ą  b r o d ę  g ł a d z i ł ;

R z u c a j ą c  w  k o ł o  o k i e m  1 0 s k a z y  w y d a w a ł ,

W i t a ł  w c h o d z ą c y c h  g o ś c i ,  p r z y  s i e d z ą c y c h  s t a w a ł  

Z a g a j a j ą c  r o z m o w ę ,  k ł u l i w y e l i  z a g a d z a ł ,

L e c z  n ie  s ł u ż y ł  n i k o m u  ; t y l k o  s ię  p r z e e b a d z a ł .  

Z y d  s t a r y  i p o w s z e c h n i e  z n a n y  s p o c z c i w o ś c i  ,

O d  la t  w i e l u  d z i e r ż a w i ł  k a r c z m ę  , a n i k t  z w ł o ś c i  

N i k t  z e  s z l a c h t y  m e z a n i o s ł  n a ń  s k a r g i  d o  d w o r u ;

O  c ó ż  s k a r ż y ć '  ?  m i a ł  t r u n k i  d o b r e  d o  w y b o r u  , 

R a c h o w a ł  s ię  o s t r o ż n i e  l e c z  b e z  o s z u k a ń s t w a  , 

O c h o t y  n i e z a b r a n i a ł , n ie  c i e r p i a ł  p i j a ń s t w a  : 

Z a b a w  w i e l k i  m i ł o ś n i k  ; u  n i e g o  w e s e l e  

T c h r z c i n y  o b c h o d z o n o  ; o n  w  k a ż d ą  n ie d z ie lę  

K a z a ł  d o  s ie b i e  z e  w s i  p r z y c h o d z i e '  m u z y c e ,

P r z y  k t ó r e j  i b a s e t la  b y ł a  i k o z i c e .

M u z y k ę  z n a ł , s a m  s ł y n ą ł  m u z y c z n y m  t a l e n t e m  ,

S  c y m b a ł a m i , n a r o d u  s w e g o  in s t r u m e n t e m  , 

C h a d z a ł  n i e g d y ś  p o  d w o r a c h  i g r a n i e m  z d u m i e w a ł  

1 p ie ś n ia m i , b o  b i e g l e  i u c z e n i e  ś p i e w a ł .

C h o c i a ż  ż y d  d o s y ć '  c z y s t ą  m i a ł  p o l s k ą  w y m o w ę ,  

S z c z e g ó l n i e j  zaś  p o l u b i ł  p ie ś ń  i n a r o d o w e  ;
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P r z y w o z i ł  m n ó s t w u  s k a ż d e j  z a  N ie m e n  w y p r a w y ,  

K o ł o m y j c k  z  H a l i c z a ,  m a z u r ó w  z  W a r s z a w y ;

W i e ś ć ,  n i e w i e m  c z y l i  p e w n a ,  w  c a ł e j  o k o l i c y  

G ł o s i ł a ,  ż e  on  p i e r w s z y  p r z y w i ó z ł  z  z a g r a n i c y  

I  u p o w s z e c h n i ' 1’ w ó w c z a s ,  w  t a m e c z n y m  p o w i e c i e ,

O w ą  p i o s e n k ę ,  s ł a w n ą  d z iś  na  c a ł y m  ś w i e c i e ,

A  k t ó r ą  p o  r a z  p i e r w s z y  na  z w m i  \ n z o n o w  

W y g r a ł y  W ł o c h o m  p o l s k i e  t r ą b y  l e g i o n ó w .

T a l e n t  s p i i ;w a n i ’> b a r d z o  na L i t w i e  p o p ł a c a ,

J e d n a  m i ł o ś ć  u l u d z i ,  w s ł a w i . ,  i w z b o g a c a  :

J a n k i e l  z r o b . ł  m a ją t e k  ; s y t  z y s k ó w  i c h w a ł y  

Z a w i e s i ł  d ź w i ę c z n o s t r o n n c  n a  ś c ia n ie  c y m b a ł y  ; 

O s i a d ł s z y z  d z i e ć m i  w k a r c z m i e ,  z a t r u d n ń ł s i ę s z y n k i c m ,  

P r z y  te’m  w  p o b l i s k i e m  m ie ś c ie  b y ł  te ż  p o d r a b i n k i e m ,  

A  z a w s z e  m i ł y m  w s z ę d z i e : g o ś c i e m  , i d o m o w y m  

D o r a d z c ą ;  z n a ł  s ię  d o b r z e  n a  h a n d l u  z b o ż o w y m  ,

N a  w i e i n n y m  : p o t r z e b n a  j e s t  z n a jo m o ś ć ’ t a k a  

N a  w s i .  —  M i a ł  t a k ż e  s ł a w ę  d o b r e g o  P o l a k a .

O n  p i e r w s z y  z g o d z i ł  k ł ó t n i e  c z ę s to  n a w e t  k r w a w  e 

M i ę d z y  d w i e m a  k a r c z m a m i , o b i e  w z i ą ł  w  d z i e r ż a w ę ;  
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l l o r c s z k o w s e y  i s ł u d z y  s ę d z i e g o  S o p l i c y .

O n  sa m  p o w a g ę  u m i a ł  u t r z y m a ć  n a d  g r o ź n y m  

K l u c z n i k i e m  H o r e s z k o w s k i m  i k ł ó t l i w y m  W o ź n y m  ; 

P r z e d  J a n k i e l e m  t ł u m i l i  d a w n e  s w e  u r a z y ,

G e r w a z y  g r o ź n y  r ę k ą ,  j ę z y k i e m  P r o t a z y .

G e r w a z e g o  n i e b y ł o ;  r u s z y ł  n a  o b ł a w ę ^ j P  

IN iech cąc  a b y  t a k  w a ż n ą  i t r u d n ą  w y p r a w ę  

O d b y ł  sam  H r a b i a ,  m ł o d y  i n i e d o ś w i a d c z o n y  ; 

P o s z e d ł  w i ę c  z  n im  d la  r a d y ,  t u d z i e ż  dla o b r o n y .

D z i s  m ie js c e  G e r w a z e g o  n a jd a l s z e  o d  p r o g u ,

M i ę d z y  d w i e m a  ł a w a m i , w  s a m y m  k a r c z m y  r o g u ,  

Z w a n e  pokuciem, k w e s t a r z  k s ią d z  R o b a k  z a j m o w a ł  : 

J a n k i e l  g o  la m  p o s a d z i ł ;  w i d a ć  ż e  s z a n o w a ł  

W y s o k o  B e r n a r d y n a ,  b o  s k o r o  d o s t r z e g a ł  

U b y t e k  w  j e g o  s z k l a n c e ,  n a t y c h m i a s t  p o d b i e g a ł  

I  r o s k a z a ł  d o l e w a ć  ' i p c o w e g o  m i o d u .

S ł y c h a ć ,  ż e  z  B e r n a r d y n e m  z n a l i  s ic  za m ł o d u  

K ę d y ś  ta m  w  c u d z y c h  k r a j a c h .  B o b a k  c z ę s to  ch ad za ' .  

N o c ą  d o  k a r c z m  i , l,ajni< z  ż y d e m  s ię  n a r a d z a ł  

i  \va, n \ c l i  r z e c z ac h  ; s ł y c h a ć  l i t  l o ż e  t o n  a ry
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K s i ą d z  p r z e m y c a ł ,  l e c z  p o  t w a r z  ta n i e g o d n a  w i a r y .

R o b a k  w s p a r t y  n a  s t o l e ,  w p ó ł g ł o ś n o  r o s p r a w i n ł ,  

T ł u m  s z l a c h t y  g o  o t a c z a ł  i n s z y  n a d s t a w i a ł ,

I  n o s y  k u  k s i ę d z o w s k i e j  c h y l i ł  t a b a k  w r z e  ;

B r a n o  z  n ie j ,  i k i c h a ł a  s z la c h t a  j a k  m o ż d z e r z i  .

<• R e w e r e n d i s s i m e ,  r z e k ł  k i c h n ą w s z y  S k o ł u h a ,

T o  m i  t a b a k a ,  c o  to  id z i e  a ż  d o  c z u b a ;

O d  c z a s u  jak  n o s  d ź w i g a m  ( t u  g ł a s n ą ł  n o s  d ł u g i )  

T a k i e j  n i e z a ż y w a ł e m  ( t u  k i c h n ą ł  r a z  d r u g i )  

P r a w d z i w a  B e r n a r d y n k a ,  p e w n i e  s K o w n a  r o d e m ,  

M i a s t a  s ł a w n e g o  w  ś w ie c ie  t a b a k ą  i m i o d e m .

B y ł e m  ta m  la t  j u ż  — R o b a k  p r z e r w a ł  m u  « na  z d r o w i e  

W s z y s t k i m  W a s z m o ś e i o i n  , m o i  M o ś c i w i  P a n o w i e  ; 

C o  s ię  t a b a k i  t y c z y ,  h e m ,  o n a  p o c h o d ź  

Z  d a ls z e j  s t r o n y  ż  m y t u  S k o ł n b a  D o b r o d z i e j ;  

P o c h o d z i  z  Ja sn e j  G ó r y ;  A i ę ż ą  P a u b n o w i e  

T a b a k ę  t a k ą  r o l n ą  w  m i iśc ie  C z ę s t o c h o w i e ,

K ę d y  j e s t  o b r a z  t y l u  c u d a m i  w s ł a w i o n y ,

B o g a r o d z i c y  P a n n y ,  K r ó l o w e j  k o r o n y  

P o l s k i e j  ; z o w i ą  j ą  d o t ą d  i K s i ę ż n ą  L i t e w s k ą !
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K o r o n ę c '  j e s z c z e  d o t ą d  p ia s tu je  k r ó l e w s k ą ,

L e c z  n a  L i t e w s k i ć m  K s i ę s t w i e  t e r a z  s y z i n a  s ie d z i !  »

—  S  C z ę s t o c h o w y ?  r z e k i  W i l h i k ,  b y ł e m  tam  w  s p o w i e d z i ,  

K i e d y m  n a  o d p u s t  c h o d z i ł  la t  t e m u  t r z y d z i e ś c i e  ;

C z y  to  p r a w d a  ż e  F r a n c u z  g o ś c i  te ra z  w  m i e ś c i e ,

Z e  c h c e  k o ś c i o ł  r o z w a l a ć ,  i s k a r b i e c  z a b i e r z e ,

B o  t o  w s z y s t k o  w  L i t e w s k i m  sto i  K u r i e r z e ?

— N i e p r a w d a  r z e k ł  B e r n a r d y n ,  n i e ,  P a n  N a j j a ś n i e j s z y  

N a p o l e o n  k a t o l ik  j e s t  n a j p r z y k ł a d n i e j s z y ;

W s z a k  g o  p a p i e ż  n a m a ś c i ł ,  ż y j ą  s s o b ą  w  z g o d z i e  

1 n a w r a c a j ą  lu d z i  w  f r a n c u s k i m  n a r o d z i e ,

K t ó r y  l i c  t r o c h ę  p o p s u ł ;  p r a w d a  s C z ę s t o c h o w y  

O d d a n o  w i e l e  s r e b r a  n a  s k a r b  n a r o d o w y  

D l a  O j c z y z n y ,  d la  P o l s k i  f sam  P a n  B ó g  t a k  t a k ż e , 

S k a r b c e m  O j c z y z n y  z a w s z e  są  j e g o  o ł t a r z e  ;

W s z a k ż e  w  W a r s z a w s k i e m K s i ę s t w i e  m a m y  s to  t y s i ę c y  

W o j s k a  p o l s k i e g o ,  m o ż e  w k r ó t c e  b ę d z i e  w i ę c e j ,

A  k t ó ż  w o j s k o  o p ł a c i ?  c z y  n ie  w y  L i t w i n i , J ”*

W y  t y lk o  g ro sz  d a jec ie  do M o s k ie w sk ie j  s k rzy n i .

—  K a i  b y  d a ł ,  k r z y k n ą ł  W i l h i ! , , g w a ł t e m  o d  n as  b io r ą

—  O j  d o b r o d z i e j u ,  c h ł o p e k  o z w u ł  s i ę  s p o k o r ą , 

P o k ł o n i w s z y  s ię  k s i ę d z u  i s k r o b i ą c  s ię  w  g ł o w ę ,



J u ż  to  s z l a c h c i e ,  to j e s z c z e  b i e d a  p r t e z  p o ł o w ę ,

L e c z  n as  d r ą  j a k  n a  ł y k a —  C h a m ,  S k o ł u b a  k r z y k n ą ł ,  

G ł u p i ,  tobiec '  to l e p i e j ,  t y ś  c h ł o p i e  p r z y w y k n ą ł  

J a k  w ę g o r z  d o  o d a r c ia  ; l e c z  n a m  urodzonym  ,

N a m  w ;t  ( m o ż n y m ,  d o  z ł o t y c h  s w o b ó d  w z w y c z a j o n y m !  

A c h  b r a c i a !  w s z a k  t o  d a w n ie j  s z l a c h c i c  n a ą z a g r o d z ie !

—  ( T a k ,  ta k ,  k r z y k n ę l i  w s z y s c y :  r ó w n y  w o j e w o d z i e !  )  

D z i ś  n a m  s z l a c h e c t w a  p r z e c z ą ,  k a ż ą  n a m  d r a b o w a ć  

P a p i e r y ,  i s z l a c h e c t w a  p a p i e r e m  p r o b o w a c .

—  J e s z c z e  W a s z c c i  m n i e j s z a ,  z a w o ł a ł  J u r a h a  ,

W a s z c c  s p r a d z i a d ó w  c h ł o p ó w  u s z l a c h c o n y  sz lahn ,

A l e  j a ,  s k n i a z i ó w !  p y t a ć  u m n i e  o p a t e n t a  ,

K i e d y m  z o s t a ł  s z l a c h c i c e m  ? s a m  B ó g  t o  p a m i ę t a !

N i e c h a j  M o s k a l  w  l a s  id z i e  p y t a ć  s i ę  d ę b i n y

K t o  je j  d a ł  p a t e n t  r o s n ą c  n a d  w s z y s t k i e  k r z e w i n y .

— K n i a z i u ,  r z e k ł  Ż a g i e l ,  ś w i e c  W u ś ć  b a k i  la d a  k o m u ,

T n  z n a jd z ie s z  p o n o  m i t r y  i w  n i e j e d n y m  d o m u .

— W a ś c  m a k r z y ż  w  h e rb -  ' ,  w o ł a ł  P o d l i a j s k i ,  to s k r y t a  

A l u z y a ,  ż e  w  r o d z i c  b y w a ł  n eolitu .

—  F a ł s z ,  p r z e r w a ł  B i r b a r z ,  p r z e c i e ż  j a  s t a t a r s k ic h  I l r a b i ó i  

P o c h o d z ę ,  a m a m  k r z y ż e  n a d  h e r b e m  k o r a b i ó w .

— P o r a j ,  k r z y k n ą ł  M i c k i e w i c z ,  z  m itr a  w  p o lu  z ł o t e m ,
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l l e r b  K s i ą ż ę c y ,  S t r y j k o w s k i  g ę s t o  p is ze  o len i .

Z n  c z c i l i  w i e l i  le  p o w s t a ł y  w  c a ł e j  k a r c z m ie  s z m e r y ;  

K s i ą d z  B e r n a r d y n  u c i e k ł  s ię  d o  sw< i t a b a k i e r y  ,

W  k o le i  c z ę s t o w a ł  m ó w c ó w ,  g w a r  z a r a z  u c i c h n ą ł ,  

K a ż d y  z a ż y ł  p r z e z  g r z e c z n o ś ć  i k i lU a k r o ć  k i c h n ą ł  ; 

B e r n a r d y n  k o r z y s t a j ą c  s p r z e r w y ' ,  m ó w i ł  d a le j  .

—  O j  w i e l c y  ludzi,e  o d  tlij l a b a l  i k i c h a 1! !

C z y  u w i e r z y c i e  P a ń s t w o ,  ż e  s tej  t a b a k i e r y ,

P a n  j e n e r a ł  D ą b r o w s k i  z a ż y ł  r a z y  c z t e r y ?

—  D ą b r o w s k i  ? z a w o ł a ł ■ —  T a k  , ta k  , o n  j e n e r a ł  ; 

B y ł e m  w  o b o z i e  g d y  on  G d a ń s k  N w im c o n i  o d b i ę r a ł ,  

M i a ł  c o ś  p i o a c ,  b o j ą c  s ię  a ż e b y  n i e  z a s n ą ł ,

Z a ż y ł ,  ki i  h n ą ł ,  d w a k r o c  m i ę  p o  r a m i e n i u  k l a s n ą ł ; 

K s i ę ż e  R o b a k u  m ó w i ł , K s i ę ż e  B e r n a r d y n i e ,  

O b a c z y m y  s ię  w  L i t w i e  m o ż e  n i m  rok. m i . i i e ,

o w i e d z  L ' "  i n o m  n ieeli  n u u e  c z e k a j ą  s t a b a k ą  

C z ę s t o c h o w s k ą ,  n i e b i o r ę i n n e j  t y l k o  ta k ą .

M o w a  K s i ę d z a  w z b u d z i ł a  t a k ie  z a d z i w i e n i e ,

1 n ką  r a d o ś ć ,  z e  c a ł e  b u r z n e  z g r o m a d z e n i e  

' ' l e ż a ł o  c h w i l ę ;  p o t e m  i i a p ó ł  c ie l ic  s ł o w a
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P o w t a r z a n o  : t a b a k a  s P o l s k i  7 C z ę s t o c h o w a . ?  «  

D ą b r o w s k i  ? z z i e m i  w ł o s k i e j  a ż  n a k o n i c c  r a z e m ,  

J a k b y  m y ś l  z  m y ś l ą ,  w y r a z  sam  z b i e g ł  s i ę  z w y r a z e m , 

W s z y s c y  j e d n o g ł o ś n i e  j a k  n a  d a n e  h a s ł o  

K r z y k n ę l i : D ą b r o w s k i e g o !  w s z y s t k o  r a z e m  w r z a s ł o ,  

W s z y s t k o  s ię  u ś c i s n ę ł o  : c h ł o p  s ta t a r s k im  U r ą b i ą ,  

M i t r a  s K r z y ż e m  , P o r a j e  z  G r y f e m  i s K n r a b i ą :  

Z a p o m n i e l i  w s z y s t k i e g o ,  n a w e t  B e r n a r d y n a  ,

T y l k o  ś p i e w a l i  k r z y c z ą c  : w ó d k i  . m i o d u ,  w i n a  !

D ł u g o  s ię  p r z y s ł u c h i w a ł  K s i ą d z  l k o b a k  p i o s e n k o ,  

N a k o n i e c  c h c i a ł  j ą  p r z e r w a ć  ; w z i ą ł  w  u b i e d w i e  ręct'-‘ 

T a b a k i e r k ę ,  k i c h a n i e m  m c l o d y ę  z m i e s z a ł  ,

I  n im  s ię  n a s t r o i l i , tak m ó w i ć '  p o ś p i e s z a !

C h w a l i c i e  m ą  t a b a k ę  M o ś c i  D o b r o d z i e j e ,

O b a e z c i c ż  c o  s ic  w e w n ą t r z  t a b a k i e r k i  dzie je ' .

T u  w y c i e r a j ą c  c h u s t k ą  z a b r u d z o n e  d e n k o  ,

P o k a z a ł  m a l o w a n ą  a r m i ą  m a le ń k ą

Jak. ro j  m u c h ;  w  ś r o d k u  j e d e n  c z ł o w i e k 1 n a  r u m a k u  , 

W i e l k i  j a k o  c h r z ą s z c z  s i e d z i a ł ,  p e w n i e  w ó d z  o r s z a k u  ; 

S p i n a ł  k o n i a  jak g d y b y  c h c i a ł  s k a k a ć  w  n i e b i o s a ,  

J e d n ą  r ę k ę  na  c u g l a c h ,  d r u g ą  m i a ł  u n o s a :



P r z y p a t r z c i e  s ię  , r z e k ł  R o b a k ,  tej g r o ź n e j  p o s t a w i e ,  

Z g a d n i j c i e  c z y j a ?  — W s z y s c y  p a t r z y l i  c i e k a w i e , —  

W i e l k i  to c z ł o w i e k ,  c e s a r z ,  a le  n ie  M o s k a l i ,

I c h  C a r o w i e  t a b a k i  n i g d y  n i e b io r a l i .

—  W i e l k i  c z ł o w i e k ,  z a w o ł a ł  C y d z i k ,  a w  k a p o c i e ? .  

J a  m y ś l i ł e m  ż c  w i e l c y  l u d z i e  c h o d z ą  w  z ł o c i e  ,

B o  u  M o s k a ł ó w  l a d a  j e n e r a ł  M o s p a n i c ,  ,

T o  t a k  ś w ie fs i  s ię  w  z i p c i e , j a k  s z c z u p a k  s z a f ra n ie  ;

—  B a ,  p r z e r w a ł  R y i n s z a ;  p r z e c i e ż  w i d z i a ł e m  za  m ł o d u  

K o ś c i u s z k ę ,  n a c z e l n i k a  n a s z e g o  n a r o d u  :

W i e l k i  c z ł o w i e k !  a c h o d z i ł  w  k r a k o w s k i e j  s u k m a n i e ,  

T o  j e s t  c z a m a r e e  , —  w  ja k i e j  c z a m a r c e ,  M o s p a n i c  ? 

O d p a r ł  W i lb ik  , to  p r z e c i e ż  z w a n o  t a r a l a t k ą ;

—  A l e  t a m t a  s I r ę z l a m i ,  ta j e s t  c a ł k i e m  g ł a d k ą ^ , . :  

K r z y k n ą ł  M i c k i e w i c z ;  —  za tern w s z c z y n a ł y  s ię  s w a r y  

O  r o ż n y c h  t a r a t a t k i  k s z t a ł t a c h  i ezaiy jary .

P r z e m y ś l n y  R o b a k  w i d z ą c , ż e  s i ę  tak  r o s p r y s k a  

R o z m o w a  , j ą ł  j ą  z n o w u  z b i e r a ć  d o  o g n i s k a  ,

D o  s w o j e  l a b a k i e r y ; ,c z ę s t o w a ł ,  k i c h a l i , 

ż y c z y  li s o b i e  z d r o w i a  , o n  rz e c z  c i ą g n ą ł  d a le ,

—  G d y  C e s a r z  N a p o l e o n  w  p o t y c z c e  z a ż y w a
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R a z  p o  r a z ,  to z n a k  p e w n y  ż e  b i t w ę  w y  g ry  wab: ^

N a  p r z y k ł a d  p o d  A u s t e r B c  ; F r a n c u z i  la k  stali 

Z  a n n a ł a m i ,  a n a  iii jn  b i e g ł a  c'ma M o s k a l i  ;

C e s a r z  p a t r z y ł  i m i l c z a ł ; e o  F r a n c u z i  s t r z e lą ,

T o  M o s k a l e  p ó ł k a m i  ja k  t r a w a  c ię  ścieką.

T ó ł k  za  p ó ł k i e m  c w a ł o w a ł  i s p a d a ł  s k u l b a k i ;

C o  p ó ł k  s p a d n i e  , to  C e s a r z  z a ż y j e  t a b a k i  ;

A ż  w  k o ń c u  A l c x a n d c r  ze  s w o i m  b r a c i s z k i e m  

K o n s t a n t y m  , i z  n i e m i e c k i m  c e s a r z e m  F r a n c i s z k i e m ,  '  

W  n o g i  s p o l a  ; w i ę c  C e s a r z  w i d z ą c  ż e  p o  w a l c e , 

S p o j r z a ł  n a  n i c h  , z a ś m i a ł  s ię  i o t r z ą s n ą ł  p a l c e . 1 

O t o ż  j e ś l i  k t o  s P a n ó w  c o ś c i e  tu  p r z y p o m n i  

B ę d z i e  w  w o j s k u  C e s a r z a ,  n ie c h  to  s o b i e  w s p o m n i

A c h  ! z a w o ł a ł  S k o ł u b a ,  m ój k s i ę ż e  k w e s t a r z u  !

K i e d y ż  to  b ę d z i e !  w s z a k  t o  i le  w  k a l e n d a r z u  

J e s t  ś w ią t ,  n a  k a ż d e  ś w i ę t o  F r a n c u z ó w  n a m  w r ó ż ą ,  

W y g l ą d a  c z ł e k ,  w y g l ą d a ,  a żk s ią  o c z y  m r ó ż ą ,

A  M o s k a l  j a k  n as  t r z y m a ł ,  la k  t r z y m a  z a  s z y j e ,

P o n o  m m  s ł o n c e  w n i d z i e ,  r o s a  o c ^ y  " ' y j | ‘ ..

M o s p a n i e ,  r z e k i  B c r n a i d y n ,  b a b s k a  r z e c z  n a r z e k a ć ,
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A  ż y d o w s k a  r z e c z  r ę c e  z a ł o ż y w s z y  c z e k a c  

N i m  k t o  w  k a r c z m o  z a je d z ie  i d o  d r z w i  z a p u k a ;

Z  N a p o l e o n e m  p o b i j  M o s k a ł ó w  n ig .s z t u k ą . , . ;

■Tuż ci  o n  S z w a b o m  s k ó r ę  t r z y  r a z y  w y m ł ó e i ł ,  

B r z y d k i e  P r u s a c t w o  z d e p t a ł , A n g l i k ó w  w y r z u c i ł  

H e t  z a  m o r z e ,  M o s k a l o m  z a p e w n e  w v g o d z i  ;

A l e  c o  s tą d  w y n i k n i e ,  w i c  A s a n  D o b r o d z ie j , i ]/ j  

O t o  s z l a c h t a  L i t e w s k a  w t e n c z a s  n a  k o ń  w s i ą d z i e  

I s z a b l e  w e ź m i e ,  k i e d y  b i r  s ię  s k i m  n ie  b ę d z i e ;  

N a p o l e o n  sa m  w s z y s t k i c h  p o b i w s z y ,  n a r e s z c i e  

P o w i e ,  o b e j d ę  s ię  j a  b e z  w a s ,  k t o  j e s t e ś c i e ?

W i ę c  n ie  d o ś ć  g o ś c i a  c z e k a c ,  n ie  d o ś ć  i z a p r o s i ć ,  

T r z e b a  c z e l a d k ę  z e b r j ię  i s t o ł y  p o w n o s i c ,

A  p r z e d  u c z t ą  p o t r z e b a  d o m  o c z y ś c i ć ’# ś m i e c i , 

O c z y ś c i J  d o m  p o w t a r z a m ,  o c z y ś e i c  d o m  , d z i e c i ! 

N a s t ą p i ł o  m i l c z e n i e ,  p o t e m  g ł o s y  w  t ł u m i e  :

J a k ż e  t o  d o m  o e z y ś c i c  , j a k t o  k s i ą d z  r o z u m i e  ?

J u  : c i  m y  w s z y s t k o  z r o b i m ,  na  w s z y s t k o  g o t o w i ,  

T y l k o  n ie c h  K s i ą d z  D o b r o d z i e j ,  ja ś n i e j  s ię  w y s ł o w i .

Ksiądz poglądał za okno, przerwawszy rozm owę, 

U jrzał coś ciekawego, z okna w ytknął g łow ą,
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P o  o liw i l i  r z e k ł  p o w sta jąc .  : d z iś  czasu  n i e m a m y ,  

P o t e m  o te'm o b s z e r n i e j  s s o b ą  p o g a d a m y  ;

J u t r o  b ę d ę  d l a  s p r a w y  w  p o w i a t o w e 'm  m i e ś c i e  K  

J  d o  W a s z m o s c i ó w  z  d r o g i  z a j a d ę  p o  k w e ś c i e * '  -

N i e c h  t e ż  d o  N i e h r y m o w a  K s i ą d z  n a  n o c l e g  z d ą ż y ,  

R z e k i ” E k o n o m ,  r a d  b ę d z i e  K s i ę d z u  P a n  C h o r ą ż y ;  

W s z a k ż e  n a  E i l w i e  s la r e  p o w i a d a  p r z y s ł o w i e  : 

S z c z ę ś l i w y  c z ł o w i e k  ,  j a k o  k w e s ta r z  w  N i e h r y m o w i e !  

I  d o  n a s  r z e k ł  Z u h k o w s k i  , w s t ą p  je ż e l i  ł a s k a ,  

Z n a j d z i e  s ię  tam  p ó ł s z t n c z e k  p ł u t n a ,  m a s ł a  l a s k a , 

B a r a n  l u b  k r ó w k a ,  w s p o m n i j  k s i ę ż e  n a d e  s ł o w a  : 

S z c z ę ś l i w y  c z ł o w i e k ,  t r a f i ł ,  j a k  k s i ą d z  d o  Z u b k o w a .  

I d o  n a s  r z e k ł  S k o ł u b a ,  d o  n as  T e r a j e w i c z ,

Z a d c n  B e r n a r d y n  g ł o d n y  n i c  w y s z e d ł  s P u c c w i e z .  

T a k  c a ł a  s z la c h ta  p r o ś b ą  i o b ie t n i c a m i  

P r z e p r o w a d z a ł a  K s i ę d z a ;  o n  j u ż  b y ł  za  d r z w i a m i .

O n  j u ż  p ie r w e j  p r z e z  o k n o  u j r z a ł  T a d e u s z a  J 

K t ó r y  l e c i a ł  g o ś c i ń c e m  , w  c w a ł ,  b e z  k a p e l u s z a ,

Z  g ł o w ą  s c h y l o n ą ,  b l a d ó n i ,  p o s ę p n e m  o b l i c z e m ,

A  konia ustawicznie bódł i k rop ił biczem.



Ten w i d o k  b a r d z o  K s i ę d z a  B e r n a r d y n a  z m i e s z a ł ,  

W i ę c  za  m ł o d z i e ń c e m  k r o k i  s z y b k i o m i  p o ś p i e s z a ł  

D o  w i e l k i e j  p u s c z y ,  k t ó r a  j a k o  o k o  s i ę g a  

C z e r n i ł a  s i ę  n a  c a ł y m  b r z e g u  w i d n o k r ę g a .

K t ó ż  z b a d a ł  p u s z c z  l i t e w s k i c h  p r z e p a s t n e  k r o m y ,

A ż  d o  s a m e g o  ś r o d k a ,  d o  j ą d r a  g ę s t w i n y ?

R y b a k  l e d w i e  u  b r z e g ó w  n a w i e d z a  d u o  m o r z a ;  

M y ś l i w i e c  k r ą ż y  k o ł o  p u s z c z  l i t e w s k i c h  ł o ż a  ,

Z n a  je  l e d w i e  p o  w i e r z c h u  , ich  p o s t a ć  , ich  l i c e ,

L e c z  o b c e  me- i c h  w n ę t r z n e  s e r c a  t a je m n ic e  :

W i e ś ć  t y l k o  a lb o  b a j k a  w i e  c o  s i ę  w  n i c h  d z i r j e .

B o  g d y b y ś  p r z e s z e d ł  b o r y  i p o d s z y t e  k n i e j e ,

T r a f i s z  w  g ł ę b i  n a  w i e l k i  w a ł  p n i o w ,  k ł o d ,  k o r z e n i  , 

O b r o n n y  tr z ę s ą  w i c a ,  t y s i ą c e m  s tr u m ie n i  

I  s ie c ią  z i e l s k  z a r o s ł y c h , i  k o p c a m i  m r o w i s k ,  

G n i a z d a m i  o s ,  s z e r s z e n i ó w  , k ł ę b a m i  w ę ż o w i s k .  

G d y b y ś  i tc  z a p o r y  z m ó g ł  n a d l u d z k i e m  m ę z t w c m ,  

D a l e j  s p o t k a ć  s i ę z  w i ę k s z e ’rn m a s z  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m ;  

D a l e j  e o  k r o k  c z y c h a j ą ,  u i l r y  w i l c z e  d o ł y ,

M a ł e  j e z i o r k a ,  t r a w ą  z a r o s ł e  n a  p o ł y ,

Tak głębokie że ludzie dna ich niedośledzn,
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( W i e l k i e  j e s t  p o d o b i e ń s t w o  ż e  d ia b ły - ta n i . , 's ie d z ą )  

W o d a  t y c h  s t u d n i  sk in i  s i c ,  p la m is ta  r d z ą  k r w a w ą ,  

A  z  w n ę t r z a  ̂ ciągle d y m i  z i o n ą c  w o ń  p l u g a w ą ,

O d  k t ó r e j  d r z e w a  w  k o ł o  tra cą  l i ś ć  i k o r c ą  

• Ł y s e  , s k a r ł o w a c i a ł e ,  r o b a c z l i w e ,  c h o r e ,  

P o c h y l i w s z y  k o n a r y  m c h e m  k o ł t n n o w a t e /  *

I p n i e  g a r b i ą c  b r z y d k i e m i  g r z y b a m i  b r o d a t e ,

S i e d z ą  w k o ł o  w o d y ,  j a k  c z a r o w n i c  kupa*'®'

G r z e j ą c a  s ię  n a d  k o t ł e m  w  k t ó r y m  w a r z ą  t r u p a .

Z a  tem i j e z i o r k a m i  p iż  n ie  t y l k o  k r o k i e m ,

A l e  d a r e m n i e  n a w e t  z a p u s z c z a ć  s ię  o k i e m  ;

B o . t a m  j u ż  w s z y s t k o  m g l i s t y m  z a k r y t e  o b ł o k i e m ,  

C o  s ię  w i e c z n i e  z e  t r z ę s k i c h  o p a r z e l i s k  w z n o s i .

A  za  tą  m g ł ą  n a k o n i e c  ( j a k  w i e ś ć  g m i n n a  g ł o s i )  

C i ą g n i e  s i ę  b a r d z o  p i ę k n a ,  ż y z n a  o k o l i c a ,

G ł ó w n a  k r ó l e s t w a  z w i e r z ą t  i r o ś l i n  s to l ic a .

W  niej  są z ł o ż o n e  w s z y s t k i c h  d r z e w  i  z i ó ł  n a s i o n a ,  

S  k t ó r y c h  s ię  r o z r a s t a ją  n a  ś w i a t  ich p le m io n a  ;

W  n ie j  ja k  w  a r c e  N o e g o ,  s w s z e l k i c h  z w i e r z ą t  r o d u  

J e d n a  p r z y n a j m n i e j  p a r a  c h o w a  s ię  d la  p ł o d u .

W  sarnim “Śród kiWjfók śłyehae) 'mają:'Swoje dwory,
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D a w n y  T u r ,  Ż u b r  i N i e d ź w i e d ź  , p u s i c z  i m p e r a t o r y .  

O k o ł o  n ie b  na d r z e w a c h  g n i e ź d z i  s ię  R y s ’ b y s t r y ,

I ż a r ł o c z n y  R o s o m a k ,  jak  c z u jn e  m i n i s t i y ;

D a le j  z a ś  j a k  p o d w ł a d n -  s z la c h e t n i  w a s s a l e ,

M i e s z k a j ą  D z i k i , W i l k i  i Ł o s i e  r o g a l e " * ^

N a d  g ł o w a m i  S o k o ł y  i O r ł o w i e  d z i ć y , '

Ż y j ą c y  s p a ń s k i c h  s t o ł ó w ,  d w o r s c y  z a u s z n i c y .

T e  p a r y  z w i e r z ą t  g ł ó w n e  i p a t r y a r c b a l n c ,

U k r y t e  w  j ą d r z e  p u s z c z y ,  ś w i a tu  n i e w i d z i a l n e ,  j 

D z i e c i  s w e  ś lą  d la  o s a d  za  g r a n i c ę  lasu  ,

A  s a m i  w e  s t o l i c y  u ż y w a j ą  w c z a s u  ;

N i e  g i n ą  n i g d y  b r o n i ą  s i e c z n ą  a m  p a l n ą ,

L e c z  s t a r z y  u m i e r a j ą  ś m i e r c i ą  n a t u r a l n ą .

M a j ą  t e ż  i s w ó j  s m ę t a r z , k ę d y  b l i s c y  ś m i e r c i ,

P t a k i  s k ł a d a j ą  j  ió r a ,  c z w o r o n o g i  s ie r o i .

N i e d ź w i e d ź  g d y  z j a d ł s z y  z ę b y  s t r a w y  n i e p r z e ż u w a < 

J e l e ń  z g r z y b i a ł y  g d y  j u ż  l e d w i e  n o g i  s u w a ,

Z a j ą c  s ę d z i w y  g d y  m u  j u ż  k r e w  w  ż y ł a c h  k r z e p n i e ,

1 r u k  g d y  j u ż  p o s i w i e j e ,  s o k o ł  g d y  o ś l e p n i e .

O r z e ł  g d y 7 m u  d z i ó b  s t a r y  tak  s ię  w  k a b ł ą k  s k r z y w  i 

z a m k n i ę t y  na  w i e k i  j u ż  g a r d ł a  n i c  ż y w i  ,

1 dą na s m ę t a r z .  N a w e t  m n i e j s z y  z w ie r z  r a n i o n y
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L u b  c h o r y ,  b i e ż y  umrzćjś/W s w e  o jczyste  s t r o n y .  

S t a d t o  w  m i e j s c a c h  d o s t ę p n y c h  k ę d y  c z ł o w i e k  g o ś c i , 

N i e  z n a j d u j ą  s i ę  n i g d y  m a r t w y c h  z w i e r z ą t  k o ś c i ,  

s ł y c h a ć  ż e  lam  w  s t o l i c y ,  m i ę d z y  z w i e r z ę t a m i  

D o b r e  s ą  o b y c z a j e ,  b o  r z ą d z ą  s i ę  s a m i ;

J e s z c z e  c y w i l i z a c j ą  lu d zk .ą  n i e p o p s u e i ,

N i c z n a j ą  p r a w  w ł a s n o ś c i  k t ó r a  ś w ia t  n a s z  k ł ó c i ,

N i e  z n a j ą  p o j e d y n k ó w ,  n i  w o j e n n e j  s z t u k i .

J a k  o jc e  ż y ł y  w  r a j u ,  t a k  d z i s  ż y j ą  w n u k i  ,

D z i k i e  i s w o j s k i e  r a z e m  w  m i ł o ś c i  i z g o d z i e  ,

N i g d y  j e d e n  d r u g i e g o  n ie  k ą s a ,  n i  b o d z i e .

N a w e t  g d y b y  t a m  c z ł o w i e k  w p a d ł ’ c h o c i a ż  u i c z b r o j u y ,  

T o b y  ś r o d k i e m  b e s l y i  p r z e c h o d z i ł  s p o k o j n y ;

O n c b y  n ań  p a t r z y ł y  t y m  w z r o k i e m  z d z i w i e n i a  ,

J a k i m  w  o w y m  o s t a t n im  s z ó s t y m  d n i u  stw or/ .ć j i ia  

O j c e  i c h  p i e r w s z e  c o  s ię  w  o g r ó j c u  g n i e ź d z i ł y ,  

P a t r z y ł y  n a  A d a m a  n im  s ię  z  n im  s k ł ó c i ł y ,

S z c z ę ś c i e m  c z ł o w i e k  n ie  z b ł ą d z i  d o  t e g o  o s t ę p u ,
I

B o  T r u d  i T r w o g a  i Ś m i e r ć  b r o n i ą  m u  p r z y s t ę p u -

C z a s e m  t y l k o  w  p o g o n i  z a c i e k ł e  o g a r y ,

W p a d ł s z y  n i e b a c z n i e  m i ę d z y  b a g n a ,  m c h y  i j a r y ,
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VI r ę tr z n e j  i c h  o k r o p n o ś c i  r a ż o n e  w i d o k i _ m ,

U c i e k a j ą  s k o  w y c z ą c  z  o b ł ą k a n y m  w z r o k i e m  ; 

i d ł u g o  p o t e m  r ę k ą  p a n i  j u z  g ł a s k a n e ,

D r ż ą  j e s z c z e  u  n ó g  j e g o  s t r a c h e m  o p ę t a n e .

T e - p u s z c z  s t o ł e c z n e ,  l u d z i o m  n i e z n a n e  t a j n i k i ,

W  j ę z y k u  s w o i m  s t r z e l c y  z o w i ą  : Mateczniki.

G ł u p i  n i e d ź w i e d z i u !  g d y b y ś  w  M a t e c z n i k u  s i e d z i a ł ,  

J N ig d y b y  się  o t o b i e  W o j s k i  n i e d o w i e d z i a ł ;

A l e  c z y l i  p a s ie k i  z w a b i ł a  c i ę  w o n n o ś ć ,

C z y  u c z u ł e ś  d o  o w s a  d o j r z a ł e g o  s k ł o n n o ś ć ' ;  

W y s z e d ł e ś  n a  b r z e g  p u s z c z y  g d z i e  s i ę  las p r z e r z e d z i ł , 

I t a m  z a r a z  l e ś n i c z y  b y t n o s 'c  t w ą  w y ś l e d z i ł ,

I  z a r a z  o b s a c z n i k i , c h y t r e  n a s ł a ł  s z p i e g r ,

B y  p o z n a o  g d z i e  p o p a s a s z  i g d z i e  m a s z  n o c l e g i  ;

Teraz Wojski z o b ła w ą , ju: od matecznika 

^ostawiwszy szeregi odwróL ci zamyka.

T a d e u s z  sie  d o w i e d z i a ł ,  ż e  n i e m a ł o  czasu  

J  rz p r z e s z ł o ,  j a k  o g a r y  w p a d ł y  w  o t c h ł a ń  la s u .
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P r ó ż n o ,  juk  n a j c i e k a w s z e j  m o w y ,  k a ż d y  s ł u c h a  

M i l c z e n i a ,  d ł u g o  w  m ie js c u  l i i e r j i c h o n i y  c z e k a ;

T y l k o  m u z y k a  p u s z c z y  gri i  d o  n ich  z d a l e k a .

P s y  n u r t u j ą  p o  p u s z c z y  j a k  p o d  m o r z e m  n u r k i  ,

A  s t r z e l c y  o b r ó c i w s z y  d o  lasu  d w ó r u r k i  ,

P a t r z ą  W o j s k i e g o  : u k l ą k ł ,  z ie m io  u c h e m  p y t a :

J a k o  w  t w a r z y  l e k a r z a  w z r o k  p r z y j a c i ó ł  c z y t a  

W y r o k  ż y c i a  l u b  z g o n u  n i i ł e i  im  o s o b y ,  i,:

T a k  s t r z e l c y  ii liU w  s z t u k i  W  i jsk ie g o  s p o s o b y  y,;

T o p d i  w  uiin  s p o jr z e n i a  n a d z i e i  i t r w o g i .

« J e s t !  j  ‘s l !  w y r z e k ł  p ó ł g ł o s e m ,  z e r w a ł  s ię  na n o g i  

O n  s ł y s z a ł ! o n i  j e s z e z e  s ł u c h a l i  —  n a r e s z c i e ,  

o ł y s z a ,  j e d e n  p i e s  w r z a s n ą ł ,  pote 'm d w a ,  d w a d z i e ś c i e ,  

W s z y s t k i e  r a z e m  o g a r y  r o s p i e r z c h n i o m ą  z gra ją i  

D o ł a w i a j ą  s i ę ,  w r z e s z c z ą ,  w p a d ł  n a  t r o p ,  g r a j ą ,

U j a d a j ą  : j u ż  n ie  jest  to  p o w o l n e  g r a n i e  

P s ó w  g o i l i  l c y c h  z a j ą c a ,  l isa  a l b o  ł a n i e  ;

L e c z  w c i ą ż  , w r z a s k  k r ó t k i  , c z ę s t y ,  u c i n a n y ,  z j a d ł y ;

T o  n ie  n a  ś la d  d a l e k i  o g a r y  n a p a d ł y ,

N a  o k o  g o n i ą  —  n a g l e  u s t a ł  k r z y k  p o g o n i  ,

D o s z l i  z w ie r z a  —  w r z a s k  z n o w u ,  s k o w y t ,  —  z w ier a  s ię  b r o  

I z a p e w n e  k a l e c z y ,  ś r ó d  o g a r ó w  g r a n i a
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Słyeha co raz lo częściej jęk psiego konania.

S t r z e l c y  s ta l i ,  i k a ż d y  z e  s t r z e l b ą  g o l o w ą  

W y g i ą ł  s ię  jak ł u k  na p r z ó d  s w c i ś n i o n ą  w las g ł u w ą ,  

N i e m o g ą  d ł u ż e j  c z e k a ć ! j u ż  z e  s t a n o w i s k a  

J e d e n  za  d r u g i m  z m y k a  i w  pusczę. .się w c i s k a ,

C h c ą  p i e r w s i  sp o tk a ć '  z w i e r z a  ; c h o ć  W o j s k i  o s t r z e g a  ł', 

C h o ć  W o j s k i  s t a n o w i s k a  na  k o n iu  o b i e g a ł ,

K r z y c z ą c ,  ż c  c z y  k t o  p r o s t y m  c h ł o p e m  c z y  p a n i c z e m ,  

J e ż e l i  'i. m ie js c a  z e j d z i e  d o s t a n i e  w  g r z b i e t  s m y e z c m .  

N i e  b y ł o  r a d y  ! w s z y s c y  p o m i m o  z ak az u  

W  las  p o b i e g l i , I r z y  s t r z e l b y  h u k n ę ł y  o d  r a z u ,

P o t e m  w c i ą ż  k a n o n a d a  , a z  g ł o ś n i i  nad s t r z a ł y  

l l y k n ą ł  n i e d ź w i e d ź  i<,Bcliem n a p e ł n i ł  l a s  c a ł y .

R y k  ju lt ro p f f lS S b o le śc i ,  w ś c i e k ł o ś c i ,  r o s p a c z y  ;

7,a nim  w r z a s k  p s ó w ,  k r z y k  s t r z e l c ó w ,  trąby  d o je  / d z a c z y  

G r z m i a ł y  z e  ś r o d k a  p u s z c z y ;  s t r z e l c y  c i  w  las spieprzą, 

ik im c i  k o r k i  o d w o d z ą  a w s z y s c y  s ię  c ie szą ;

J e d e n  W o j s k i  w  ż a ł o ś c i ,  k r z y c z y  ż e  c h y b i o i j o  

S t r z e l c y  i o b ł a w m g y  p o s z l i  j e d n ą  s t r o n ą , ,^

N a  p r z e ł a j  z w i e r z a  m i e d z y  o s tę p e m  i puszczą;

A  n i e d ź w i e d ź  o d s t r a s z o n y  p só w  i lu d zi  t ł u s z c z ą ,

goi 17 3 <e5



Z w r ó c i ł  s ię  nozarl  w  m i e j s c a  m n ie j  p i l n i e  s t r z e ż o n e  

K u  p o l o m ,  s k ą d  j u ż  z p S z ł y  s t r z e l c y  r o z s t a w i o n e ,

G d z i e  t y l k o  p o z o s t a l i  z  m n o g i c h  ł o w c z y c h  s z y k ó w  

W o j s k i ,  T a d e u s z ,  U r a l  ia s k i l k ą  o b ł a w n i k ó w .

T u  las b y ł  r z a d s z y ;  s ł y c h a c '  z  g ł ę b i  r y k ,  trz as k  ł o m u ,

A ż  z  g ę s t w y  j a k  s c h m u r  w y p a d ł  n i e d ź w i e d ź  n a k s z t a ł t  g r o n  

W  k o ł o  p s y  g o n i ą ,  s t r a s z ą ,  r w ą ;  0 1 1  w s t a ł  na n o g i  

T y l n e  i s p o j r z a ł  w  k o ł o ,  r y k i e m  s tra s z ą c  w r o g i ,

I  p r z c d n  em i ł a p a m i  to  d r z e w a  k o r z e n i e ,

T o  p n i a k i  o s m a l o n e ,  to  w r o s ł o  k a m i e n i  j 

R w a ł ,  w a l ą c  w  p s ó w  i w  lu d z i  ■ a ż  w y ł a m a ł  d r z e w o  

K r ę c ą c  n i m  j a k  m a c z u g ą ,  n a  p r a w o ,  n a  l e w o ;

R u n ą ł  w p r o s t  na  o s t a t n ic h  s t r a ż n i k ó w  o b ł a w y ,

H r a b i ę  i T a d e u s z a  ! o n i  b e z  o b a w y

S t o j ą  w  k r o k u ,  n a  z w i e r z a  w y t k n ę l i  f l i . i t  r u r y ,

J a k o  d w a  k o n d u k l o r y  w  ł o n o  c i e m n e j  c h m u r y ;

A ż  o b a  j e d n y m  r a z e m  p o c i ą g n ę l i  k ó r k i ,

(  iN i c d o ś w i a d c z e n i  ! )  r a z e m  z a g r z m i a ł y  d w ó r u r k i ; 

C h y b i l i ; N i e d ź w i e d ź  s k o c z y ł ,  o n i  tu ż  u t k w i o n y  

O s z c z e p  j e d e n  c h w y c i l i  c z t e r e m a  r a n i i o n y ,

W y d z i e r a l i  g o  s o b i . : ;  s p o j r z ą ,  a ż  tu  s p y s l i ; i , s i
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W i e l k i e g o  c z e r w o n e g o  d w a  r z ę d y  k ł ó w  b ł y s k a ,

I  ł a p a  s p a z u r a m i  j u ż  s ię  na  ł b y  s p u s z c z a ;

P o b l e d l i  w  t y ł  s k o c z y l i ,  i g d z i e  r z a d n i e  p u s z c z a  

Z m y k a l i ; z w i e r z  z a  n im i  w s p i ą ł  s i c ,  j u ż  p a z u r y  

Z a h a c z a ł ,  c h y b i ł ,  p o d b i e g ł ,  w s p i ą ł  s ię  z n ó w  d o  g ó r y ,  

I c z a r n ą  ł a p ą  s i ę g a ł  H r a b i e g o  w ł o s  p ł o w y .

Z d a r ł b y  m u  c z a s z k ę  z m ó z g ó w  j a k  k a p e l u s z  z  g ł o w y ,  

G d y  A s s e s s o r  z  r e je n t e m  w y s k o c z y l i  z  b o k ó w ,

A  G e r w a z y  b i e g ł  s p r z o d u  o j a k f e  s to  k r o k o w ,

Z  nim  R o b a k ,  ehoc'  b e z  s t r z e l b y —  i trze j  w  j e d n e j  c h w i l i  

J a k  g d y b y  na k o m e n d ę ' ' r a z e m  w y s t r z e l i l i .

N i e d ź w i e d ź  w y s k o c z y ł  w  g ó r ę  j a k  k o t  p r z e d  c h a r t a m i ,  

1 g ł  iwą: na  d ó ł  r u n ą ł ,  i e z t e r m a - ł a p a m i  

P r z e w r ó c i w s z y  s ih U n ły ń c e m / t e ie ls k a  k r w a w e  b r z e m i ę  

W a l ą c  t u ż  p o d  H r a b i e g o ,  z b i ł  g o  z  n ó g  na  z i e m i ę .  

J e s z c z e  r y c z a ł ,  c h c i a ł  je s z c z e  p o w s t a ć ,  g d y  n a ń  w s i a d ł y  

R o z j u s z o n a  S t r a p c z y n a  i S p r a w n i k  z a j a d ł y .

N a t e n c z a s  W o j s k i  c h w y c i ł  na ta ś m ie  p r z y p i ę t y  

S w ó j  r ó g  b a w o l i ,  d ł u g i ,  c e n t k o w a n y ,  k r ę t y  

J a k  w ą ż  b o a ,  o b u r ą c z  d o  u s t  g o  p r z y c i s n ą ł ,

W z c l ą ł  p o l i c z k i  j u k  b a n i ę ,  w  o c z a c h  k r w i ą  z a b ł y s n ą ł ,
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Z a s u n ą ł ’ w  p ó ł  p o w i e '  w c i ą g n ą ł  w  g ł ą b  p ó ł  b r z u c h a  

I  ilo  p ł u c  w y s ł a ł  z  n i e g o  c a ł y  z a p a s  d u c h a ,

1 z a g r a ł : r ó g  j a k  w i c h e r ,  n i e  w s t r z y m a n y i n  d u c h e m ,  

N i e s i e  w  p u s z c z ę  m u z y k ę  i p o d w a j a  e c h e m .

U m i l k l i  s t r z e l e c ,  s ta l i  s z c z w a c z e  z a d z i w i e n i  

M o c ą ,  c z y s t o ś c i ą ,  d z i w n ą  h a r m o n i ą  p i e u i .

S t a r z e c  c a ł y  k u n s z t  k t ó r  , in n i e g d y ś  w  lasach  s ł y n ą ł ’ 

J e s z c z e  ra z  p r z e d  u s z a m i  m y ś l i w c ó w  r o z w i n ą ł  ; 

N a p e ł n i ł  w n e t ,  o ż y w i ł  k n i e j e  i d ą b r o w y ,

J a k b y  p s i a r n i ę  w  n i ę  w p u ś c i ł  i p s p o c z ą ł  ł o w y ,

B o  w  g r a  l i u  b y 1 a ł o w ó w  h is t o r ja  k r ó t k a  :

Z  r a z u  o d z e w  d ź w i ę c z ą c y , ,  r z e ś k i :  to p o b u d k a ;  „  

P o t e m  j ę k i  p o  j ę k a c h  s k o m l ą :  to p s ó w  g r a n i c ;

A g d  i c  n i e g d z i e  ton t w a r d s z y  j a k  g r z m o t :  to s t r z e la n ie

Tu przerw ał, lecz rógtrzym ał; wszystkim się zdawało 

Ze W ojsl i wciąż gra jeszcze, a to eęlio grało.

Z a d ą ł  z n o w u ;  m y ś l i ł b y ś  ż e  r ó g  k s z t a ł l  r o z m i e n i a ł ,

1 ż e  w  u s t a c h  W o j s k i e g o  to g r u b i a ł  to  c i e n i a ł ,  

U d a j ą c  g ł o s y  z w i e r z ą t ;  to raz  w  w i l c z ą  s z y j ę  

P r z c i 1 'g a j ą c  s i ę ,  d ł u g o ,  p r z c r a i . b w i c  w y j e ,

I 7 li



jto> 1 7  7 <ag

Z n o w u  j a k b y  w  n i e d ź w i e d z i e  rozwarłszy!'usię  g.u-To, 

R y k o a l ' ; p o l e m  b e c z e n i e  ż u b r a  w i a l r  r o z d a r ł o .

T u  p r z e r w a ł ,  l e c z  r ó g  t r z y m a ł ;  w s z y s t k i m  s i ę z d a w a ł o  

Z e  W o j s k i  w c i ą ż  g r a  j e s z c z e ,  a  to c c b o  g r a ł o .  

W y s ł u c h a w s z y  r o g o w e j ' a r c y d z i e ł o  s z t u a i ,  

P o w t a r z a ł y  je  d ę b y  d ę b o m ,  h u k o m  h u k i

D m ie  z n o w u  . j a k b y  w  r o g u  b y ł y  s c l n c  r o g i ,

S ł y c h a ć  zmieszanie  w r z a s k i  s z c z w a n i a ,  g n i e w u ,  t r w o g i ,  

S t r z e l c ó w ,  p s ia rn i  i z w i e r z ą t ;  a ż  W o j s k i  d o  g ó r y  

P o d n i ó s ł  r ó g  i t r y u m f u  h y m n  uderzy  ł  u  c h m u r y

T u  p r z e r w a ł ,  l e c z  r ó g  t r z y m a ł ;  w s z y s t k i m  sięzda\val<  

Z e  W o j $  i w e  ą ż  g r a  j e s z c z e ,  a to e c h o  g r a ł o .

I le  d r z e w  t y l e  r o g ó w  z n a l a z ł o  s .ę  w  b o r u ,

Jedne drugim pic -n i i >są jak stchom do choru.

1 s z ł a  m u z y k a  c o r a z  s z e r s z a ,  c o r a z  d a ls z a ,  

l o r a z c i ż s z a  c o r a z  c z y s t s z a 1, d o s k o n a l s z a ,  

u ż  z n i k ł a  g d z i e ś  d a l e k o ,  g d z i e ś ' n a  n i e b i o s  p r o g u !

W o j s k i  o h i e d w i e  r ę c e  o d j ą w s z y  o d  r o g u



R o s k r z y ż o w a ł ; r ó g  o p a d ł ,  na  p a s i e  rzen  e n n y tn  

C h w i a ł  s ię .  W o j s k i  z  o b l i c z e m  n a b r z m i a ł e m ,  p r o m ie n n e 'm ,  

Z  o c z y m a  w z n i e s i o n e m i  , S t a ł  j a k b y  n a t c h n i o n y ,

Ł o w i ą c  u c h e m  o s t a t n i e  z n i k a j ą c e  t o n y .

A  t y m c z a s e m  z a g r z m i a ł o  t y s i ą c e  o k l a s k ó w ,

T y s i ą c e  p o w i n s z o w a l i  i  w i w a t n y c h  w r z a s k ó w .

U c i s z o n o  s i ę  z w o l n a ,  i o c z y  g a w i e d z i  

Z w r ó c i ł y  się  n a  w ie lk i  ś w i e ż y  t r u p  n i e d ź w i e d ź  i 

L e ż a ł  k r w i ą  o p r y s k a n y ,  k u l a m i  p r z e s z y t y ,

P i e r s i a m i  w  g ę s z c z ę  t r a w y  w p l ą t a n y  i w b i t y ,  

R o s p r z e s t r z e n H  s z e r o k o  p r z e d n i e  k r z y ż e m  ł a p y ,

D y s z a ł  je s z c z e ,  w y l e w a ł  s t r u m i e ń  k r w  p r z e z  c h r a p y ,  

O t w i e r a ł  j e s z c z e  o c z y ,  l e c z  g ł o w y  n i e  r u s z y ;

P i j a w k i  P o d k o m o r z e g o  d z i e r ż ą  g o  p o d  u s z y ,

Z  l e w e j  s t r o n y  S t r a p c z y n a ,  a s p r a w e j  z a w i s a ł  

S p r a w n i k  i d u s z ą c  g a r d z ie l  k r e w  c z a r n ą  w y s y s a ł .

Z a c z c m  W o j s k i  r o s k a z a ł  k i j  ż e l a z n y  w ł o ż y ć  

P s o m  m i ę d z y  ż e b y ,  i tak  p a s z c z ę k s  r o s t w o r z y 1 f* 

K o l b a m i  p r z e w r ó c o n o  na w z n a k  z w i e r z a  z w ł o k i  ,

I z n ó w  t r z y k r o t n y  w i w a t  u d e r z y ł  w  o b ł o k i .



—  A  c o ?  k r z y k n ą ł  A s s s e s s o r ,  k r ę c ą c  s t r z e l b y  r u r ą ,  

A  c o ?  f u z y j k a  m o j a  ? g ó r ą  n o si  g ó r ą  !

A  c o ?  f u z y j k a  m o j a ?  n ie  w i e l k a  p t a s z y n a  ,

A  j a k  s ię  popis;  r la ?  to jej  n ie  n o w i n a ,

N i e  p u ś c i  o n a  na w i a t r  ż a d n e g o  ł a d u n k u ,

O d  K s i ą ż e c i a  S a n g u s z k i  m am  j ą  w  p o d a r u n k u .

T u  p o k a z y w a ł  s t r z e l b ę  p r z e d z i w n e j  r o b o t y  

C h o ć  m a l e ń k ą ,  i z a c z ą ł  w y l i c z a c  ic j c n o t y .

—  J a  b i e g ł e m ,  p r z e r w a ł  R e j e n t  o t a r ł s z y  p o t  s c z o ł a  

B i e g ł e m  t u ż  za n i e d ź w i e d z i e m  ;._a P a n  W o j s k i  w o ł a  

S t ó j  n a  m ie js c u ;  j a k  tam s t a e ,  n i e d ź w i e d ź  w  p o l e  w a l i ,  

B w ą c  s k o p y t a  j a k  z a ją c  p o r a ź  d a l e j , d a l e j ,

A ż  m i d u c h a  n i e s t a ł o ,  d o b i e d z  ni n a d z i e i ,

A ż  s p o jr z ę  w  p r a w o ,  s a d z i ,  a to  r z a d k o  w  k n i e i ,

J a k  t e ż  w z i ą ł e m  na o k o ,  p o s l ó j ż c  m aruchająjć i 

P o m y ś l i ł e m , i b a s t a , o t  l e ż y  b e z  d u c h a ;

T ę g a  s t r z e l b a ,  p r a w d . ń w a  to S a g a l a s ó w k a ,

N a p i s  S a g a l a s  L o n d o n . ń  B a ł a b a n ó w k a .

(  S ł a w n y  ta m  m i e s z k a ł  s ló s a r z  p o l a k , k i ó r y  r o l u ł  

P o l s k i e  s i r z e l b y ,  a le  j c  p o  a n g i e l s k u  z d o u i ł . )

—  J a k  t o ,  p a r s k n ą ł  A s s e s s o r ,  d o  k r o c s e l  n i e d ź w i e d ź 1



T o  l o  RfcKy P a n  z a b i ł  ' co  też. to P a n  b r e d z i

S ł u e b a j n o ,  o d p a r ł  R e j e n t , tu P a n i c  n ie  ś l e d z t w o , !  

T u  o b ł a w a ,  tu w s z y s t k i c h  w o ź i i i ie m  na ś w i a d e c t w o .

W i ę c  k ł ó t n i a  m i ę d z y  z g r a j ą  w s z c z ę ł a  s ię  z a w z i ę t a ,

C i  s t r o n ę  A s s e s s o r a ,  ci  b r a l i  R e j e n t a  ;

0  G e r w a z y m  n i e w s p o m n i a ł  n i k t ,  b o  w s z y s c y  b i e g l i  

Z  b o k ó w ,  i c o  s i ę  s p r z o d u  d z i a ł o  n i e  p o s tr z e g l i .  

W o j s k i  g ł o s  z a b r a ł :  t e r a z  j e s t  p r z y n a jm n i e j  za  c o ,

B o to  P a n o w i e  n ie  je s t  o w  s z a r a k  l a d a c o ,

T o  n i e d ź w i e d ź ,  l.n j u z  n ie  ż a l  p o s z u k a ć  o d w e t u ,

C z y  s z . a r p e n t y n ą ,  c z y l i  n a w e t  s p i s to l e tu  ;

S p ó r  w a s z  t r u d n o  p o g o d z i e : , v ięc  d a w n y m  z w y c z a j e m ,  

i\a p o j e d y n e k  n a s z ( V p o z w o l e n i e  d a je n i .

P a m i ę t a m  za  m y c h  c z a s ó w  ż y ł o  d w ó c h  sąsiadów-,

O b a  l u d z i e  u c z c i w i ,  sz lachta  s p r a p r a d z i u d o w ,  

M i e s z k a l i  p o  d w o c l i  s t r o n a c h  n ad  /źf:Uo W  trojką,

J e d e n  z w a ł  s ię  D o m e y k o  a d r u g i  D o w e y k o .

Do niedźw-iedzićy oba /azem w-ystrzelin ,

K to zabił trudno dociec, strasYnie^iirkłócili,

1 przysięgli slrzehiÓ"się przez, niedźwiedzią skórę:

To mi lo po szlachecko, praw ie rura w rurę.
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P o j e d y n e k  l e n  w i e l e  n a r o b i i  h a ł a s u ;

P i e ś n i  ó n im  ś p i e w a n o  za  o w e g o  cz as u .

Ja b y ł e m  s e k u n d a n t e m , j a k  s i ę  w s z y s t k o  d z . a ł o ,  

O p o w i e m  o d  p o c z ą t k u  b i s l o r j ę  c a ł ą .

N i m  W o j s k i  z a c z ą ł  m ó w i ć ,  G e r w a z y  s p ó r  z g o d z i ł ;

O n  n i e d ź w i e d z i a  z  u w a g ą  d o  k o ł a  o b c h o d z i ł ,  

N a r e s z c i e  d o b y ł  t a s a k ,  r o ś c i ą ł  p y s k  na  d w o j e  ,

T w  t y l c i ' p g ł o w y , m ó z g u  r o s k r o i w s z y  s ł o j e ,

Z n a l a z ł  k u l ę ,  w y d o b y ł ,  s u k n i ; o c h ę d o ż y ł ,  

P r z y m i e r z y ł  d o  ł a d u n k u ,  d o  l l in t y  p r z y ł o ż y ł ;

A  p o t e m  d ł o ń  p o d n o s z ą c  i k u l ę  na  d ł o n i ,

P a n o w i e ,  r z e k ł y  ta  k u l a  n ic  j e s t  z  w a s z e j  b r o n i ,

O n a  s le j H o r e s z k o w s k i e j  w y s z ł a  j e d n o r u r k i ,

(  T u  p o d n i o s ł  l l in t ę  s i a r ą , o b w i ą z a n ą  w  s z n u r k i)

L e c z  n i e  j a  w y s t r z e l i ł e m  —  o t r z e b a  tarn b y ł o  

O d w a g i ; s t r a s z n o  w s p o m n i e ć ,  w  o c z a c h  m i  s i e e m i ł o !  

B o  p rB Ślo  b i e g l i  k u  m n i e  o b a  p a n i c z o w i o ,

A  n ied źw ię t lź  s t y ł u  j u ż ,  j r m ,  na Hrabiego g ł o w i c ,  

O sta tn ie g o  z I ł o r e s z k ó w !  chociaż  po k.ądziel i.

J e z u s  M a r y n  , k r z y k n ą ł e m ;  i ‘k o i s c y  a m e b  

Z e s ł a l i  m i na pom oc K siędza B ern ard yn a .
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O n  nas w s z y s t k i c h  z a w s t y d z i ł ;  oj d z i e l n y  k s i ę ż y i i a ł *  s| 

G d y m  d r ż a ł ,  g d y m  s ię jd o  c y n g l a  d o t k n ą ć  n ic  o ś m i e l i ł ,  

O n  m i z  rą k  IIintę w y r w a ł ,  w y e e l i ł ,  w y s t r z e l i ł :  

M i ę d z y  d w i e  g ł o w y  s t r z e l i ć !  s to  k r o k ó w !  n i e  c h y b i ć !  

I w  sa m  ś r o d e k  p a s z c z ę k i ! ta k  m u  z ę b y  w y b i ć  ! 

P a n o w i e  ! d ł u g o  ż y j e  , r je d n c g o  w i d z i a ł e m  

C  z ł  o w  i e k a , i ęó .  m ó g  ł  tak im  p o p i s a ć  s i ę  s t r z a ł e m .

( )\v g ł o ś n y  n i e g d y ś  iu nas s t y l u  p o j e d y n k ó w ,
/

O  w  co  k o r k i  k o b i e t o m  w y s t r z e l a ł  s p a t y n k ó w ,
/

0  w  ł o t r  n a d  ł o t r y ,  s ł a w n y  w  ez ifsy  w i e k o p o m n e ,

O w  J a c e k ,  v u l g o  W ą s a l ;  n a z w i s k a  n ie  w s p o m n ę i : i f /  

A l e  m u  n i c  czas  t e r a z  d o j e ż d ż a ć  n i e d ź w i e d z i  ;

P e w n i e  p o  s a m e  w ą s y  Imituj w  p ie l d e t s i e d z i .

C h w a ł a  K s i ę d z u !  d w o m  l u d z i o m  on  ż y c i e  o c a l i ł ,

M o ż e  i t r z e m ;  G e r w a z y  n ie  b ę d z i e  s ic  e b w a l i ł ,

A l e  g d y b y  o t a t n i e  s k r w i  H o r e s z k o w  d z i e c i e  

W p a d ł o  w  b e s t y i  p a s z c z ę ,  m e b y ł b y m  n a  ś w i o c i e ,

1 m o j e  b y  tam  stare  p o g r y z ł  n i e d ź w i e d ź  kooci ;

P ó j d ź  k s i ę ż e ,  w y p i j e m y  z d r o w i e  J e g o m o ś c i

P r ó ż n o  s z u k a n o  k s i ę d z a  ; w i e d z ą  t y l k o  t y l e y  

Ż e  p o  z a b ic iu  z w i e r z a ,  z j a w i ł  s ię fo a  c h w i l ę ,



P o d s k o c z y ł ’ k u  H r a b i e m u  i T a d e u s z o w i ,

A  w id z ą c  ż e  o b a d w a  c a l i  są  i z d r o w i ,

P o d n i ó s ł  k u  n i e b u  o c z y ,  c i c h o  p a c i e r z  z m ó w i ł ,

I p o b i e g ł  w  p o l e  s z y b k o ,  j a k b y  g o  k i o  ł o w n .

T y m c z a s e m  n a  W o j s k i e g o  r o s k a z ,  p ę k i  w r z o s u ,

S u c h e  c h r o s t y  i p n i a k : r z u c o n o  d o  s t o s u ;

B u c h a  o g i e ń ,  w y r a s t a  sz ar a  s o s n a  d y m u ,

I ro s szerza  s ię  w  g ó r ze  n a k s z t a ł t  h a l d a k i m u .

N a d  p ł o m i e n i e m  o s z c z e p y  z ł o ż o n o  w  k o z i o ł k i ,

N a  g r o t a c h  z a w i e s z o n o  b r z u c h a t e  k o e i o ł k  ;

Z  w o z ó w  n i o s ą  j a r z y n y ,  m ą k i  i n i e c z y s t e ,  

f chle 'b .

S ę d z i a  o t w o r z y ł  p u z d e r k o  z a m c z y s t e  ,

W  k t ó r c u n  r z ę d a m i  f la szek b i a ł e  s t e r c z ą  g ł o w y ;  

W y b i e r a  z  n ic h  lidi w i ę k s z y  k u f e l  k r y s z t a ł o w y ,

(  D o s t a ł  g o  S ę d z i a  w  d a r z e  o d  k s i ę d z a  l l o h a k a  )  ’’ 

W ó d k a  to  G d a ń s k a  n a p ó j  i n i ł y  d la  P o l a k a ;

N i e c h  &yje! k r z y k n ą ł  S ę d z i a  w  g ó r ę  w z n o s z ą c  f la sz ę  , 

M i a s t o  ( j d a i . s k  n i e g d y ś  n a s z e ,  b ę d z i e  z n o w u  nasze!

I la ł  srebrzysty likwor w kolej, aż na końcu
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Z a c z ę ł o  z ł o t o  k a p a ć  i b ł y s k a ć  na  s ł o ń c u

W  k o c i o ł k a c h  b i g o s  g r z a n o  —  w  s ł o w a c h  w y d a ć  t ru d n o  

B i g o s u  s m a k  p r z e d z i w n y ,  k o l o r  i w o ń  c u d n ą ;

S ł ó w  t y l k o  b r z ę k  u s ł y s z y  i r y m ó w  p o r z ą d e k ,

A l e  tre.M i ic h  m i e j s k i  n ie  p o j m i e  ż o ł ą d e k .

A b y  c ę n i ć  l i t e w s k i e  p i e ś n i  . p o t r a w y ,

T r z e b a  m iec '  z d r o w i e ,  n a  w s i  ż y c ' ,  w ra cac '  z  o b ł a w y .

P r z e c i e ż  i b e z  t y c h  p r z y p r a w ,  p o t r a w ą  n ie la d a  

J e st  l n g o s ,  b o  s ię  z  j a r z y n  d o b r y c h  s z tu c zn ie  s k ł a d a .  

B i e r z e  s ię  d o ń  s i e k a n a ,  k w a s z o n a  k a p u s t a  ,

K t ó r a ,  w e d l e  p r z y s ł o w i a ,  s a m a  id z i e  w  u s t a ;  

Z a m k n i ę t a  w  k o t l e ,  ł o n e m  w i l g o t n e m  o k r y w a  

W y s z u k a n e g o  c z ą s tk i  n a j l r p s z e  m ię s iw a ;

1 p r a ż y  s i ę ,  a ż  o g i e ń  w s z y s t k i e  z  n ie j  w y c i ś n i e  

S o k i  ż y w n e ,  a ż  z  b r z e g ó w  n a c z y n i a  w a r  p r y ś n i e ,

I  p o w i e t r z e  d o  k o ł a  z i o n i e m r o m a l c m .

B i g o s  j u ż  g o t ó w .  S t r z e l r y  s t r z y k r o t n y m  w i w a t e m  

Z b r o j n i  ł y ż k a m i  b i e g ą  i b u d ą  n a c z y n i e ,

M i e d ź  g r z m i , d y m  b u c lu i ,  b i g o s  ja k  k a m f o r a  g i n i e  ,



^uiknaf, uleciał; tylko w czeluściach saganów, 

W re  para, jak w kraterze zagasłych wulkanów.

K ied y  się już do woli napili, najedli,

Zwierza na wóz z ło ży li, sami na koń sied li, 

Radzi wszyscy, rozmowni, oprócz Assessora 

I R ejenta, ci byli gniewliwsi niż w'czora,

K łócąc się o zalety, ten swej Sanguszkówki,

A  ten bałtbauowskiej swej Sagalasówki.

Hrabia też i Tadeusz jadą nie weseli,

W stydząc się żc chybili i żcysię cofnęli.

Bo na Litwie kto zwierza wypuści z obław y, 

D ługo musi pracować nim poprawa sław y.

Hrabia m ówił że:pierwszy do oszczepu godził,

I że spotkaniu z zwierzem Tadeusz przeszkodził; 

Tadeusz utrzym yw ał, żc będąc silniejszy 

I do robienia ciężkim oszczepem zręczniejszy, 

Chciał wyręczyc Hrabiego: tak sobie niekiedy 

Trzymawiali śród gwaru i wrzaskriiczeredy.
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W eso ły  b y ł nadzwyczaj i bardzo rozm owny;

Chcąc błotników zabawić i do zgody dowieść, 

K ończył im o Dowcyce i Domeyce powieść :

— Assessorze, jeżeli chciałem byś z Rejentem  

Pojedynkow ał, nie mysi że jestem zawziętym  

Na krew ludzką; broń Boże, chciałem was zabawić, 

Chciałem wam komedyę niby to w ypraw ić,

W zn ow ić koncept, który ja , lat temu czterdzieści' •, 

W y m y  liłcm  — przedziwny}.-— W y  młodzi jesteście, 

Nie pamiętacie o nim , lecz za moich czasów,

G łośny b y ł  od lej puszczy, do poleskich lasów.

Domeyki i Doweyki wszystkie sprzcciwicństwa 

Pochodziły, rzecz dziwna, z nazwisk podobieństwa 

Bardzo niewygodnego. Bo gdy w czas scymików, 

Przj jaciele Doweyki skarbili stronników,

Szepnął ktoś do szlachcica, day kreskę D ow eyce;

A  ten niedosłyszawszy dał kreskę Domeyce.

G dy na uczcie wniósł zdrowie M arszałek Rupeyko 

W iw at Doweyko, drudzy krzyknęli Dom eyko;

A  klo.siedział w pośrodku, nic trafił do ład a,' I 

Zwłaszcza przy niewyraźn jjj ołowie w czas objadu.
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Gorzej b y ło ; iwz w W im ie jakiś szlachcic pijany,
1!, 1 się w szablewz Doincyką i dostał dwie-rany;

Polem ow szlachcic z W iln a  wracając do domu, 

Dziwnym trafem z Doweyką zjechał sic u promu,

G dy więc na jednym  promie płynęli W ile y k ą ,

P yta sąsiada kto on , odpowie : Doweyko ;

Nic czekając dobywa rnpior spodkiroyki,
Czach, czach, i za Domeykę podciął was Doweyki.

W reszcie jak na dobitkę, trzeba jeszcze b y ło ,

Żeby na polowaniu tak się w ydarzyło ,

Ze stali blisko siebie oba imiennicy,

I do jednej strzebli razem Niedźwiedzicy.

Prawda że po ich strzale upadła bez duchu,

Ale już pierwej niosła z dziesiątek kul w brzuchu ; 

Strzelby z jednym kalibrem miało wiele osób,

K to zabił Niedźwiedzicę? dojdźże! jaki sposób?

T u już krzyknęli, dosyć'! trzeba raz rzecz skończyć, •. 

llóg nas czy diabeł złączył, trzeba ię rozłączać : 

Dwóch nas jak dwóch sfoiic ponowa nadto na świeóic,-  

A więc do szcrpentynck i stają na mecie.



Oba szanowni ludzie; co ich szlachta godzą,

T o oni na się jeszcze zapalczywiej godzą.

Zmienili broń; od szabel szło na pistolety,

S tają , krzyczym Że nadto przybliżyli mety;

Oni na złuść, przysięgli przez niedźwiedzią skórę  

Strzelać się, śmierć niechybna! prawie rura w ru rę ; 

Oba tęgo strzelali —  Sekunduj Hrcczecha;

Zgoda rzekłem, niech zaraz dół wykopie klecha:

Bo taki spór nie może skończy® się na niczem;

Lecz bijcie się szlacheckim trybem , nie rzeźniczym, 

D osyć już m ety zbliżać, widzę'żeście zuchy,

Chcecie strzelać się ru ry  oparłszy na brzuchy?

Ja  nie pozw olę; zgoda że na pistolety;

Lecz strzelać s ien ie  z dalszej, np  liższej mety,,

Jak przez skórę niedźwiedzią; ja rękami memi 

Jako sekudant skórę rośeiągnę na z iem i,

I ja  sam was ustawię. W aść  po jednej stronie 

Stanie na końcu pyska, a W a ść  na ogonie.

Zgoda! wrzaśli: czas?-—jutro— m iejsce?Karczm aL sza- 

Rozjechali się. Ja zaś do W irgiliusza —

T u  Wojskiemu przerwa I krzyk :W yezl\a! tuż tspod kon.

&  188 ^



S m yknął szarak; już K usy, już go S okoł goni.

Psy wzięto na obław ę, wiedząc że s powrotem  

Na polu łatw o można napotkać się s kotem ;

Bez smyczy sz ły  przy koniach; gdy kota spostrzegły, 

W p rzó d  nim strzelcy poszczuli piż za nim pobiegły. 

R ejent też i Assessor chcieli końmi natrzeć,

Lecz Wojski wstrzym ał krzyczane : w ara ! stać i patrzeć; 

Nikomu krokiem ruszyć z miejsca niedozwolę,

Stąd widzim -wszyscy dobrze, zajay idzie w  pole.

W  istocie, kot czu ł s ty łu  m yśliwych i psiarnie, 

B w a ł w pole, słuchy -wytknął jak dwa różki sarnie, 

Sam szarzał się nad rolą długi, wyciągnięty,

Skoki pod tii.ni sterczały jakby cztery pręty , 

R zekłb yś że ich nie rusza tylko ziemię trąca 

Po wierzchu, jak jaskółka wodo całuj,ąca.

P y ł  za nim, p t y  za pyłem , zdaleka się zdało,

Jće zając, psy i charty jedne tw o rzą  ciało :

Jakby jakaś przez pole suwała się imijn,

K o l jak głow a, p y ł  s ty łu  jakby modra szyja,

A  psami jak podwójnym ogonem w yw ija .

BejWfcU Assessor patrzą, otworzyli usta,
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Dech w strzym ali; wiem  Rejent pobladnął jak chusta, 

Z bladł i Assessor, w idzą—  fatalnie się dzieje,

Owa żmija im dalej, tem bardziej d łużeje,

Już rwie się w pó ł, już znikła owa szyja p y łu ,

G łow a już blisko lasu, ogony, gdzie s ty łu !

G łow a niknie, raz jeszcze jakby kto kutasem 

M ig n ą ł: w  las wpadła ; ogon u rw ał się pod lasem.

Biedne psy, ogłupiałe b iegały  pod gajem,

Z daw ały się naradzać', oskarżać nawzajem;

W reśeie w racają, zwolna skacząc przez zagony, 

■ipuściły uszy, tulą do brzucha ogony,

I przybiegłszy, ze wstydu nieśmieją wznieść oczu,

I zamiast iść do Panów, s ia ły  na uboczu.

Rejent spuścił ku piersiom zasępione czoło, 

Assessor rzucał okiem nie n iew esoło ,

Polem  zaczęli oba słuchaczom w yw odzić:

Jak ich eliArly bez smyczą nie naw ykły  chodzicy 

Jak kol z nienaeka w yp ad ł, jak źle b y ł poszczuty 

Na roli, gdzie psom chyba trzebaby w dziisj buty, 

Tak pełno wszędzie głazów i oslryrh  kamieni
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M ądrze rzecz wyłuszczali, szczwaeze doświadczeni, 

M yśliwi s tych mów wiele m ogliby korzystać,

Lecz lie słuchali pilnie, ci zaczęli świstać,

Ci śmiać się w  g ło s , ci mając niedźwiedzia w  pamięci 

Gadali o nim, świeżą ob ław ą zajęci.

W ojski ledwie raz okiem za zającem rzucił,

W idząc że uciekł, g łow ę obojętnie zw ró c ił  

l kończ''! rzecz przerwaną : na ozem więc stanąłem  

A h a ! na te'm, że obu za słowo ująłem  

Iż będą strzelali się przez niedźwiedzią skórę,

Szlachta w krzyk, to śmierć pew na! prawie rura w rurę 

A  ja  w śmiech, bo mnie uczył ttiSj przyjaciel M aro,

Z c  skóra zw ierza nie jest ladajaltą miarą.

W szak wiecie W acpanow ie jak  królowa Dydo  

P rzyp łyn ęła  do L ibów  i tam z wielką biedą 

W y ta rg o w a ła  sobie taki ziemi kaw ał,

K tóryby się w ołow ą skórą nakryć' d a w a ł;

Na tym kaw ałku  ziemi stanęła Karlago !

W ięc  ja to sobie w nocy rozbieram z uwagą.

Ledwie dniało, już z jec tron y taradejką
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Jedzie Dowejko, z drugiej na koniu D om eyko. 

Patrzą, aż tu przez rzekę, leży most kosm aty,

Pas ze skóry niedźwiedziej porzniętej na szmaty. 

Postawiłem  Dowejkę na zwierza ogonie 

Z jednej strony, Domcykę zaś po drugiej stronie. 

Pukajcie teraz, rzekłem , choć przez całe życie,

Lecz póty was liespuszczę aż się pogodzicie.

Oni w  złość; a tu szlachta kładnie się na ziemi 

Od śmiechu, a ja s Księdzem słow y poważneini 

Nuż im z Ewaujelji , s statutów dowodzić ,

Niema rady : —  śmit Ii się i musieli zgodzić.

Spor ich potern w dozgonną przyjaźń się zamienił,

I D oweyko się s siostrą Domeyki ożenił,

Domeyko pojął siostrę szwagra, D oweykównę, 

Podzielili majątek na dwie części równe,

A  w  miejscu gdzie się zdarzył tak dziwny przypadek, 

Pobudowawszy karczmę, nazwali Niedźwiadek.

192 -el

n Si* l



E 3 1 E G - A  P I A T A .



I'

.  . . i “ 4 . i 5 ‘ A © ą : s 3

f - ,



B M Y H U U

T R E Ś Ć .

P la n y  m y ś liw s k ie  T e l im e n y —  O g r o d n ic z k a  w y b ie ra  s ię  na w ie lk i św iat 

i s łu c h a  n au k  o p ie k u n k i— S tr z e lc y  w r a c a ją — W ie lk ie  z a d z iw ie n ie  T a 

d e u s z a  —  S p o tk a n ie  s ię  p o w tó r n e  w  św ią ty n i d u m a n ia  i  zg o d a  

u ła tw io n a  za  p o śre d n ic tw e m  m r ó w e k —  TJ s io łu  w y ta c z a  s ię  

r z e c z  o Io w a ch —  P o w ie ś ć  W o js k ie g o  o  R e jta n ie  i K s ię 

c iu  D e n a ssó w , p rz e rw a n a —  Z a g a je n ie  u k ła d ó w  

m ię d z y  s tr o n a m i, ta k ż e  p r z e r w a n e — Z ja 

w is k o  s k lu c z e m  — K łó tn ia  —  I lr a h ia  

z  G ie rw a z y m  o d b y w a ją  r a d ę  

w o je n n ą .

W ojsk i chlubnie skończywszy ło w y  wraca z boru, 

A  Telimena w g łęb i samotnego dworu 

Zaczyna polowanie. W praw dzie nieruchoma 

Siedzi f  założonemu na piersiach rękoma,



Lecz m yślą goni zwierzów dwóch ; szuka sposobu 

Jakby razem obsaezyć i ułow ić obu :

Hrabię i Tadeusza. Hrabia panicz m łody, 

W ielk iego domu dziedzic, powabnej urody ;

Już trochę zakochany ! cóż? może się zmienić ! 

Polem , czy szczerze kocha? czy się zechce żenić?  

S  kobietą kilka la ty  starszą! nie bogatą!

Czy mu krewni pozw olą? co świat pow ie na to?

Telimena tak myśląc s sofy się podniosła 

I stanęła na palcach, rzekłbyś że podrosła ; 

O dkryła nieco piersi, w ygięła  się bokiem,

I sama siebie pilnem obejrzała okiem,

I znowu zapylała  o radę zwierciadła ;

Po chwili, wzrok spuściła, westchnęła adła,,

Hrabia Pan! zmienni w gustach są ludzie Ł tu i !

Hrabia blondyn ! blondyni nie są zbyt nan ni.

A  Tadeusz? prostaczek ! poczciwy chłopczyna ! 

Praw ie dziecko! raz pierwszy kochać się zaczyna! 

Pilnowany niełacno zerwie pierwsze zwiąski, 

Przylem  dla'Telimeny ma już obowiąski
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Męszczyzui pól młodzi, chociaż w  myślach zmienni, 

AV uczuciach są od dziadów stalsi, bo sumienni.

D ługo serce młodzieńca proste i dziewicze 

Chowa wdzięczność za pierwsze miłości s ło d ycze ! 

Ono roskosz i w ita i żegna z weselem,

Jak skromną ucztę którą dziclim s przyjacielem.

T ylko stary piauien, gdy już spali trzewa,

Brzyd_i się trunkiem, którym nazbyt się zalewa. 

W szystko to Telimena dokładnie wiedziała,

Bo i rozmn i wielkie doświadczenie miała.

Lecz co powiedzą ludzie? można im zejść z oczu,

W  inne strony wyjechać, mićSżkać na ubotiżu,

Lub co lepsza, wynieść sic całkiem z okolicy, 

N aprzykład zrobić małą podróż do stolicy,

M łodego chłopca na świat w ielk i wyprowadzić, 

K roki jego kierować', pomagać mu, radzić,

Serce mu kształcić, mieć w nim przyjaciela, brata! 

NateSzcie—  u żyć  świata, póki służą lata !

Tak m yśląc, po alkowie śm iało i wesoło  

Przeszła się kilka razy — znów spuściła c/.oło.
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W a rto b y  też pomyślic' o Hrabiego losie —  

Czy by się nie udało podsunąć' mu Zosie? 

Niebogata, lecz za to urodzeniem rów na,

Z domu senatorskiego, jest dygnitarzówna. 

Jeżeliby do skutku przyszło ożenienie, 

Telimena w ich domu m iałaby schronienie 

Na przyszłość^, krewna Zosi i Hrabiego swatka, 

Dla m łodego małżeństwa b y ła b y  jak matka

Po tej s sobą odbytej, stanowczej naradzie, 

W o ła  przez okno Z osie, bawiącą się w sadzie.

Zosia w porannym stroju j  z głow ą odkrytą  

Stała , trzymając w  ręku podniesie to,

Do nóg jej biegło ptaslwo ; stąd lu ,id?> ;vnpate 

Toczą się kłębkiem , stamtąd koguti ,.\ibatc, 

W strząsając koralowe na głowach szyszaki 

I wiosłując skrzydłam i prz, r bruzdy i krzaki, 

Szeroko wyciągają oslrożaste p ięty;

Za niemi zwolna indyk sunie się odęty  

Sarkając na trzpiotalstwo swej krzykliwej żon y; 

Owdzie pawie jak (ratwy długiei.ii ogony



'terują się po łące, a gdzie niegdzie z góry  

Upada jak kiść śniegu gołąb’ srebrnopióry  

W  pośrodku zielonego okręgu murawy,

Ściska się okrąg ptastwa krzyk liw y, ruchaw y, 

Opasany gołębi sznurem, uakszlałl wstęgi 

B iałej, środkiem pstrokaty w gwiazdy, w cętk i, w pręgi. 

Tu dzioby bursztynowe, tam czub., i s korali 

W znoszą się z gęstwi pierza jak ryb y  spod fali: 

W ysu w ają  się szyje i w  ruchach łagodnych  

Chwieją się ciągle nakształt tulipanów wodnych; 

Tysiące oczu jak gwiazd błyskają ku Zosi.

Ona w środku wysoko nad plastwcm się wznosi,

Sama biała i w długą bieliznę ubrana 

K ręci się', jak bijąca śród kwiatów fontanna ;

Czerpie s sita i sypie na skrzydła i g łow y,

Ręką jak p e rły  b ia łą , gęsty grad p erłow y

K rup jęczmiennych : to ziarno godne pańskich stoaow,

Bobi się dla zaprawy litewskich rosołów ,

Zosia je wykradając s szafy ochmi ilrzyni

Dla swego drobiu, szkodę w gospodarstwie czyni.

. 1 9 i) -e3



U słyszała  wołanie : Zosiu ! to głos cioci! 

SypnęSa razem ptastwu ostatek łakoci,

A  sama kręcąc sito, jako tanecznica 

Bębenek i w takt bijąc, swawolna dziewica 

Ję ła  skakać' przez pawic, gołębie i ku ry  : 

Zmieszane plastwo tłum nie furknęło do góry. 

Zosia stopami ledwie dotykając ziemi,’

Zdawała się najwyżej bujać' miedzy niemi; 

Przodem gołębiu białe, które w biegu płoszy, 

L eciały , jak przed wozem bogini roskoszy.

Zosia przez okno s krze kiem do alkowy wpadła,

I na kolanach ciotki zadyszanaosiadła;

Telimena całując i głaszcząc pod brodę,

Z radością zważa dziecka żyw ość i urodę 

(B o  prawdziwie kochała sw.ą wychowanii ę .)

A le znowu poważnie nastroiła lice,

W sta ła  i przechodząc się wszerz i wzdłuż alkowy, 

Dzierżąc palec przy ustach, lemi rzekła s ło w y :

Kochana Zosiu, już teżicałli i cni zapominasz 

I na stan na wi< l< tw ój; wszak to dziś zaczynasz
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Kok czternasty, czas rzucie' indyki i k luki, 

f i  ! to godna zabawka dygnitarskiej córki.

I z umurzaną dziatwą chłopską już do woli 

N apieśriłaś się ! Zosi" ! patrząc sercn b u li;

Opaliła . okropnie p łeć, czysta cyganka,

A chodzisz i ruszasz sic, jak parafianka.

Ju ż  ja  temu wszystkiemu na przyszłość zaradzę, 

Od dziś zacznę, dziś ciebie na św iat wyprowadzę, 

Do salonu, do gości, gości mamy siła,

Patrzajżeż ażebyś mnie wstydu nie z-robiła.

Zosia skoczyła z miejsca i klasnęła w  dłonie,

I ciotce zawisnąwszy oburącz na łon ie,

P łak ała  i śmiała się na przemian z radości.

Ach ciociu ! już lak dawno n e widziałam gości; 

Od czasu jak tu żyję s kury i indyki,

Jeden gość co widziałam  to b y ł  gołąb’ d z ik .;

Już mi troszeczkę nudno tak siedzieć w alkowie, 

Pan Sędzia nawet mówi, że to żle na zdrowie.

Sędzia! przerw ała ciotka, ciągle mi dokuezał 

Zeby cię na świat wywieść, ciągle pod nos mruczą-1
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Ze już jesteś dorosłą; sam nie w ie co plecie, 

Dziaduś nigdy na w ielkim  n iebyw ały świecie.

Ja  wiem lepiej jak długo trzeba się sposobie 

Panience, by wyszedłszy na świat effekt zrobić.

W  iedz Zosiu, że kto rośnie na widoku ludzi,

Choć piękny, choć rozumny effektów nie wzbudzi, 

G dy go wszyscy przyw ykną widzieć od maleńka. 

Lecz niechaj ukszlałcona, dorosła panienka,

Nagle ni stąd ni zowąd przed światem zabłyśnie, 

W tenczas każdy się do niej przez ciekawość ciśnie, 

W szystkie jej ruchy, rzuty oczu jej uważa,

Słow a jej podsłucliiwa i drugim powtarza :

A  kiedy wejdzie w modę raz m łoda osoba,

K ażdy ją  chwalić mu ii, choć i niepodoba. 

Znaleść,się, spodziewam się że umiesz; w stolicy 

U rosłaś. Choć dwa lata m eszkasz w  okolicy, 

Niezapomniałaś jeszcze całkiem P^tersburka.

No, Zosio, toaletę rób , dostań tam z bińrka, 

Nagotowane znajdziesz wszystko do ubrani; .

Spiesz się, bo lada chwila wrócą s polowania.
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W ezw ano pokojową i służącą dziewką;



W  naczynie srebrne w ody wylano konewkę,

Zosia jak  wróbel w piasku, trzepioce się; myje 

S  pomocą Togi ręce , oblicze i szyje.

Telimena otw iera Petersburskie składy,

Dobywa tlasżki perfum, słoiki pomady,

Pokrapia Zosię wkoło w yborną perfum ą,

W  on napełniła  izbę) włos namaszcza gumą. 

Zosia kładm e pończoszki białe, ażurowe,

1 trzewiki W arszaw skie białe atłasowe ; 

Tymczasem pokojowa sznurowała stanik,

Potem rzuciła na gors Pannie pudermanik,

Zaczęto przypieczoue zbierać papiloty,

Pukle, że nazbyt krótkie uwito w dwa sploty, 

Zostawując na czole i skroniach włos gładki; 

Pokojowa zaś świeżo zebrane bławatki 

Uwiązawszy w  plecionkę daje Telimenie ;

Ta ją  do g łow y Zosi przyszpila uczenie,

S prawej strony na lewo ; k\\ t od bladych włosów  

O dbijał bardzo pięknie, jak  od zboza kłosow ! 

Zdjęto puderman, całe ubranie gotowći:ęi 

Zosia białą sukienkę wrzuciła przez głowę, 

Ulmslee/.Kę batystową białą w ręku zwija,
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I tak cala  wygląda biała jak liii ja.

Poprawiwszy raz jeszcze i włosów i stro ju ,

Kazano jej wzdłuż i wszerz przejść się po pokoju , 

Telimena uważa znawczyni oczyma,

Musztruic siostrzenicę, gniewa się i zżyma;

A ż na dygnienie Zosi krzynęła z rospaczy,

.Ta nieszczęśliwa! Zosiu widzisz, co lo znaczy 

' y c  z gęśmi, s pastucham i! tak nogi rosszerzasz 

Jak chłopiec, okiem w prawo i w  lewo uderzasz, 

Czysto rozwódka! — dygnij, patrz jaka niezwinna! 

—  Ach ciociu, rzekła smutnie Zosin, cuż ja  winna, 

Ciotka mnie zam ykała ; nie b y ło  s kun fc czyc , 

Lubiłam z nudy ptastwo paść i dzieci niańczyć ;

Ale poczekaj cioei i, niechno się pobawię 

Trochę z ludźm i, obaczysz juk się ja  poprawię.

Już , rzekła ciotka , z dwojga złego, lepiej s ptaslwem  

Niż s tern co u nas dotąd gościło plogastwem ; 

Przypomnij tylko sobie, kto tu u nas b yw ał :

Pleban eo pacierz m riic-ał, lub w warcaby g ryw a ł, 

t palestra s fajkami ! to ml kawalery!



iNabrałahyś się od nich pięknej m aniery.

Teraz to pokazać się jest przynajmniej kom u,

Mamy7 przecież uczciwe towarzystwo w domu.

Uważaj dobrze Zosiu, jest tu Hrabia md ody,

Pan , dobrze wychowany, k rew n y wojewody,

Pamiętaj być mu grzeczną —

Słych ać rżenie koni 

I gwar myśliwców; już są pod bramą: to oni!

W ziąw szy Zosię pod rękę pobiegła do sali.

M tśliw  ta pokoje jeszcze mewchadzali,

M usieli po komnatach odmieniać swą odzież,

Niechcąc wnisć do dam w kurtkach. Pierwsza w padła młodzież, 

Pan Tadeusz i Hrabia, co żywo przybrani.

Telimena spraw aj ; obowiązki Pani,

V  i ta wchodzących , sadza, rozmową zabawia ,

1 siostrzenicę wszystkim s kolei przedstawia:

Naprzód Tadeuszowi, jako krewną bliską;

Zosia grzecznie dygnęła, on sk łonił się nisko,

Chciał coś do niej przemówić, już usta otw orzył,

A le spojrzawszy w oczy Zosi lak się strw ożył,
i I 5
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Ze stojąc niemy p rzed n ią , to p łon ął, to bladną!’; 

Co b y ło  w jego sercu, on sam njeiodgadnął. 

U czuł się nieszczęśliwym bardzo —  poznał Zosię ! 

Po wzroście i po włosaeb św iatłych i po głosie; 

T ę kibic' i tę główkę widział na parkanie,

Ten w d-ięczny głos zbudził go dziś na polowanie,

Aż, W o jsk i Tadeusza w yrw ał z zamieszania, 

W idząc’źo bladnie i że na nogach się słan ia, 

R adził mu odejść' do swej izby dla spoczynku ; 

Tadeusz stanął w kącie, w sparł się na kominku, 

Nic nie mówiąc — szerokie, obłędne źrenice 

O bracał to na ciotkę , to na siostrzenirfe?,li 

Dostrzegła Telimena, iż pierwsze spojrzenie?7 . 

Zosi, tak wielkie na nim zrobiło wrażenie;

Nie odgadła wszystkiego, przecież pomieszana 

Rawi gości, a z oczu nie spuszcza młodziana 

W reszcie czas upatrzywszy ku niemu podbiega: 

Czy zdrów? dla czego smutny ? pyta się, nalega , 

Napomyka o Z osi, zaczyna z nim żarły ;

Tadeusz nieruchomy, ua łokciu oparły,

Nic me gadając m arszczył brw i i usta k rz y w ił :
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Tćm bardziej Telimenę pomieszał i zdziwił. 

Zmieniła więc natychmiast tw arz i ton rozmowy, 

Powstała zagniewana, i ostremi słowy  

Poczęła nań przymówki sypać' i w yrzuty;

P o rw ał się i Tadeusz jak żądłem ukłuty,

Spojrzał krzywo, nie mówiąc ani słowa splunął, 

Krzesło nogą odepchnął i s pokoju runął, 

Trzasnąwszy drzwi za sobą. Szczęściem że tej sceny7 

N lit z gości nic uważał oprócz Telim eny.

W yleciawszy przez bram ę, b ieg ł prosto na pole ;

Jak  szczupak, gdy mu oścień skróś piersi przekole, 

Pluska sie i nurtuje myśląc że ueiecze,

A le wszędzie żelazo i sznur s sobą wlecze:

Tak i Tadeusz ciągnął za sobą zgryzoty,

Suwając się przez row y i skacząc przez p ło ty ,

Bez celu i bez drogi; aż n iem ało  czasu 

Nabłąknwszy s ię , w końcu1 wszedł w głębinę lasu 

I trafił czy umyślnie, czyli też przypadkiem,

Na wzgórek eo b y ł wezora szczęścm jego śwjedkicaf, 

Gdzie dostał ów Hlecik, zadatek kochania,

Miejsce jak wiemy, zwane Ś w i ą t y n i ą  d u m a n i a .



G dy okiem w koło rzuca, postrzega, to ona! 

Telim ena, samotna, w myślach pogrążona,

Od wczorajszej postacią i strojem odmienna,

W  hicliźni-;, na kamieniu, sama jak kamienna;

T w arz schyloną w otwarte utu liła  dłonie,

Choć nie słyszysz szlochania , znać żc we łzach łonie.

Daremnie broniło się serce Tadeusza:

U litow ał się, uczuł że go żal porusza,

D ługo pogiądał niemy, u k ryty  za drzewem , 

Nakoniec westchnął i rzekł sam do siebie z gniewem: 

G łupi ! cóż ona winna, że się ja  pom ylił;

W ięc  zwolna głow ę ku niej z za drzewa w ychylił. 

Gdy nagle Telimena zrywa się s siedzenia,

Rzuca się w p raw o , w lewo, skacze skróś strumienia, 

Roskrzyżowanu, z włosem rospuszczonym, b lada, 

Pędzi w las, podskakuje, przyklęka, upada,

I nie mogąc już powstać, kręci się po darni,

W id ać z jej ruchów w jakiej strasznej jest męczarni; 

Chwyta się za pierś, szy ję , za stopy, kolana ;

Skoczył Tadeusz myśląc że.jost pomieszana,

Lub ma wielką chorobę. Lecz z innej przyczyny
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Pochodziły te ruchy.

U bliskigj brzeziny 

JByło wielkie mrowisko, owad gospodarny 

S n u ł się, wkoło po trawiejbuchaw y i czarny;

Nie wiedzieć' czy s potrzeby, czy z upodobania , 

L ubił szczególnie zwiedzać t wi.ątynię dumania;

Od stołecznego wzgórka aż po źródła brzegi 

W y d e p ta ł  drogę, którą w iódł swoje szeregi. 
Nieszczęściem Telimena siedziała śród dróżki; 

M rówki znęcone blasl iem bieluchnej pończoszki, 

W b ieg ły , gęsto zaczęły łaskotać i kąsać,

Telimena mu iała uciekać, otrząsać,

Nakoniec na murawie siąść i owad sowie’ .

Niemugł jej swej pomocy Tadeusz odmowie ; 

Oczyszczając sukienkę aż do nóg się zniżył,

Usta trafem ku skroniom Telim eny zb liżył—

W  tak przymźnej postawie, choć nic nie mówili

0  rannych kłótniach swoich, przecież się zgodzili*

1 nievwiedzie'ć jak długo trw ałaby rozmowa, 

G dyby ich wie przebudzi'1 dzwonek s Soplitow a —
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Hasło wieczerzy: pora powracać tlo domu, 

Zwłaszcza że słychać b y ło  opodal trzask łom u.

Może szukają? razem wracać nie wypada;

W itjg Telimena w  prawo pod ogród się skrada,

A  Tadeusz na lewo b ieg ł do wielkiej drogi;

Oboje w tym  odwrocie mieli nieco trw ogi:

Telimenie zdało się, że raz s poza krzaka 

B łysła  zakapturzona, chuda tw arz Robaka;

Tadeusz w idział dobrze; jak mu raz i drugi 

Pokazał sięua lewo cień b iały  długi,

Co to było  nie wiedz1 a ł, ale miał przeczucie ,

Ze to b y ł  Hrabia w długim , angielskim surducie.

Wieczerzano w  zamczysku. U party Protazy 

Niedbając na wyraźne Sędziego zakazy,

W niebylność Państwa znowu do zamku szturmował, 

I kredens doń ( jak mówi ) zaintrom itował.

Goście weszli w porządku > stanęli kołem ; 

Podkomorzy naywyższe brał miejsce za stołem ,

Z wieku mu i z urzędu len zaszczyt należy,

Idąc kłaniał(S,ię damom starcom i m łodzieży. 

Kwcstarz nie b y ł u stołu; iiijejsco Bernardyna
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Po prawej stronie m ęża, ma Podkomorzymi. 

Sędzia, kiedy już gości jak trzeba ustaw ił, 
Zegmjąc po łacin ie, stół pobłogosław ił; 

Męszczyznom dano wódkę; zaczcm wszyscy siedli, 

I chłodnik zabielany milcząc żwawo jedli,

Po chłodniku szły raki, kurczęta, szparagi,

W  towarzystwie kielichów W ęgrzyna, M alagi; 

Jedzą, piją a milczą wszyscy. Nigdy pono 

Od czasu jako m ury zamku podźw gniouo,

K tó ry  uraczał hojnie ty lu  szlachty bratów ,

T yle  wesołych słyszał i odbił wiwatów,.*.;; 

Niepamiętano takiej posępnej wieczerzy;

T y lu  a pukanie korków i brzęki talerzy,

Odbijała zamkowa sień wielka i pusta :.,

R zekłbyś iż zl’v  duch gościom zasznurował usta-

Mnogie b y ły  powody n.liczenia: myśliwi 

Powrócili z ostępu dosyć gadatliwi;

Lecz gdy zapał ochłonął, myśląc nad obław ą, 

Postrzegają że wyszli z niej nie z w miką sławą: 

Trzebaż b yło  ażeby jeden kaptur pop i,
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W yrw aw szy  się Bóg wic skąd, jak ISiljp s konopi, 

Przepisał wszystkich strzelców powiatu? O wstydzie ! 

Cóż o tern Lędą gadad w Oszmianic i Lidzie ,

K tóre od wieków walczą s tutejszym powiatem

0  pierwszeństwo w strzelectwie; myślili wiec nad tein

Zaś Asscssor i Rejent prócz wspólnych nieóhęci,
f
Świeżą liańbęJśwyeh chartów mieli na pamięci.

W  oczach im stoi niecny kot, skoki wyciągąjw}

1 omykiem spod gaju kiwając urąga ,

1 tym omykiem ćwiczy po sercach jak Liczeni:

Siedzieli s pochylone'm ku misie obliczeni.

Asscssor nowe jeszcze imał powody żalów,cc 

Patrząc na Telimenę i na swycli ryw alów

Do Tadeusza siedzi Telimena bokiem,

Pomięszana, zaledwie śmie nań rzucie okiem;

Chciała zasępionego Hrabiego zabawie,

W yzw ać  w dłuższa^rozmowę, w lepszy humor wprawić: 

Bo Hrabia dziwnie kwaśny powrót * s przechadzki,

A ćaczei jako m yślii Tadeusz z zasadzki;

Słuchając Telim eny, czoło podnieA bardo,



Brwi zmarszczył, spojrzał na nią ledwie nie s pogarda ; ’ 

Polem przysiadł się jak mógł najbliżej do Zosi , 

Nalewa jej do szklanlu, talerze przynosi,

°raw i tysiąc grzeczności, liłin ia  s ię , uśmiecha ,

Czasem oczy w yw raca i głęboko wzdycha.

W id ać  przecież, pomimo tak zręczne łudzenie,

Ze uiuizgał się , tylko na złość Telimenie;

Bo g ło w ę  odwracając niby mc umyślnie,

C o raz ku Telimenie grożnem okiem h ły ś n e

Telimena.liie m ogła pojąc co to znaczy,

Ruszywszy ramionan i , m yśli'a : dziwaczy.

W reszcie nowym zalotom Hrabiego dosc n ,  

Zwróciła się do swego drugiego sąsiada.

Tadeusz też posępny nic nie ja d ł, nie nie p ił,

Z daw ał się słuchać rozmów, oczy w talerz w lepił; 

Telimena mu leje wino, on się gniewa 

Na natrętnos'ć; pytany o zdrowie —  poziewa.

Mu za złe (tak się zm ienił jednego wieczora )

Że Telimena zbytnie do zalotów skora;

Gorszy się że p j suknia tak wcięta głęboko,
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Nie skromnie — a dop.ero, kiedy podn. >sł oko!

A ż przeląkł s ię , bystrzejsze teraz m iał źrenice,

Ledwie spojrzał w rumiane Te) meny lice,

O d k ry ł od razu wielką, straszną tajemnicę!

Przebóg, naróiowana !

Czy róż w złym  gatunku , 

Czy jakoś na obliczu przetarł się s trefunku:

Gdzienie gdzie zrzedniał, na wskrós grubszą płeć' odsłania. 

Może to sam 'r adeusz w S w i c t y n i  d u m a n i a ,  

Rozmawiaj.ąc za b lisko, omiisknął z bielidła  

ICarn in, lżejszy od pyłków  motylego skrzydła. 

Telimena wracała nazby t spieszno z lasu,

I poprawie' kolory swe nie miała czasu;

O koło ust szczególniej widne b y ły  piegi.

Ntjż oczy Tadeusza, jako chytre szpiegi,

O dkryw szy jedną zdradę, poczną w kolej zwiedzać*? 

Resztę wdzięków, i wszędzie, jakiś fałsz wyśledzać: 

Dwóch zębów braknie w ustach; na czoleyma skroni 

Zmarszczki; tysiące zmarszczków pod brodą się chroni !

''N iestety! czuł Tadeusz,*jąk jest niepotrzebnie ,
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Rzecz piękną nazbyt ściśle zważać'; jak haniebnie 

Byc szpiegiem swej kochanki; nawet jak szkaradnie, 

Odmieniać' smak i serce— lecz ktoż sercem w ładnie?  

Darmo clice brak miłości zastąpić sumnirmiem, 

Chłód duszy ogrzać znowu j i j  wzroku promieniem: 

Ju ż  ten wzrok, jako księżyc św iatły  a bez ciepła, 

B łyskał po wierzchu duszy, która do dna krzepła .. 

Takie robiąc sam w sobie w yrzuty i skargi,

P o ch y lił w talerz g ło w ę, milczał i gryzł wargi.

T ym  czasem z ły  duch nową pokusą go wabi, 

Podsłuchiwać co Zosia m ówiła do Hrabi: 

Dziewczyna uprzejmością Hrabiego ujęta,

Z razu rum ieniła się spuściwszy oczęta,

Pote'm śmiać się zaczęli, w końcu rozmai1, i,"Ii,

O jakicmś niespodzianer i w ogrodzie spotkaniu,

O jakiemś po łopuchach i grzędach stąpaniu. 

Gideusz wyciągnąwszy co najdłużej uszy,

P o łyk a ł gorzkie słow a przetrawiał w duązy. 

Okropną m iał biesiadę. Jak  w ogrodzie żmija, 

-■woistem żądłem zioło zatrute wypija,

Potem skręci się w  kłębek 1 na drodze legnie,
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Grożąc stopió fco na nią nieostrożnie biegnie ;

Tak Tadeusz op iły  trucizną zazdrości'/’ ''

Z daw ał się obojętny, a pękał zc złości.

W  najweselszem zebraniu niech się kilku gniewa. 

Zaraz się ich ponurość na resztę rozlewa.

Strzelcy dawniej milczeli, druga stołu strona 

Umilkła, Tadeusza żółcią zarażona.

Nawet Pan Podkomorzy nadzwyczaj ponury,

Nic miał ochoty gadać; widząc swoje t óry  

Posażnf: i nadobde Panny, w  wieku kwiecie, 

Zdaniem wszystkich najpierwsze pai tye w powiecie, 

M i lezące, zaniedbane od milczącej młodzi. 

Gościnnego Sędziego również to obchodzi;

W ojski zaś uważając że tak wszyscy mil<?Z'ą, 

N azyw ał tę włedzerzą n iepolską, lecz wilczą

llrcczecba na milczenie m iał słuch bardzo czuły, 

Sain gawęda, i lu b ił niizm icrno gaduły.

Nic dziw ze szlachtą straw ił życie na biesiadach, 

Na polowaniach, zjazdach, Sejmikowych radach;

te* 2 t (i



Przyw ykł żeby mu zawsze coś bębniło w  ucho,

Nawet wtenczas, gdy milczał, lub s plackąza muchą 

Skrad ał się, lub zamknąwszy oczy siadał marzyc' ;

W  dzien szukał rozmów, w nocy musiano mu gwarzyć 

Pacierze różańcowe, albo gadać' haiki :

Stąd też nieprzyjacielem zabitym b y ł  fajki,

W ym yślonej od niemców by nas scudzoziemczyc',

M aw iał : Polskę oniemić, jest to Polskę zniemczyć'__

Starzec wiek przegwarzywszy chciał spoczywać'w gwarze, 

Milczenie go budziło ze snu : tak młynarze  

Uśpieni kół tarkotem, ledwie staną osie,

Budzą się krzycząc s trwogą : a słow o stało się.

W ojsk i ukłonem daw ał znak Podkomorzi mu,

A rę k ą o d  ust l  kko skinął ku Sędziemu,

Prosząc o g ło s; Panów.e na ten ukłon niemy'

O dkłonili się oba, co znaczy : prosiemy.

W o jsk i zagaił.

■« Śm iałbym  upraszać młodzieży,

Ażeby postaremu bawić u wieczerzy,

Nie milczeć i żuć : czy my Ojce K apucyni?
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K to  milczy między szlachtą, to właśnie tak czyni,

Jako m yśliwiec k tóry  nabój rdzawi w strzelbie :

Dla tego ja rozmowność' naszycli przodków w ielbię.

Po łowach szli do stołu, nie tylko b y  jadać',

A le aby nawzajem mogli się wygadać,

Co każdy m iał na sercu; nagany, pochw ały  

Strzelców i obław ników , ogary, w ystrzały, 

W yw o ływ a n o  na p lac; powstawała wrzawa,

M iła uchu myśliwców, jak druga obława.

W iem , wiem o co wam i Izie: ta czarnych trosk chmura 

Pono z Robakowcgo wzniosła się kaptura!

W stydzicie  się swych p u d e ł ! nfecb was wstyd nie pali, 

Znałem  myśliwych lepszych od was, a ch yb ia li; 

Trafiać, chybiać, poprawiać, to kolej strzelecka.

Ja  sam, chociaż ze strzelbą włóczę się od dziecka, 

Chybiałem ; ejrybiał sław ny ów strzelec T ułoszczyk, 

Nawet nie żawsze trafiał pan Rejtan nieboszczyk,

O Rejtanie opowiem później;. Co się tycze 

W ypuszczenia z o b ła w y , że oba panicze 

Zwierzowi jak należy kroku iliedostali 

Choć mieli oszczep w  ręku, tego nikt nie chwali.

Ani gani : bo zmykać mając nabój \y rurze
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Znaczyło po staremu b yć tchórzem nad tchórze,

Toż w ystrzelić na oślep ( ja k  to robi wielu)

Nie przypuściwszy zwierza, nie wziąwszy do celu,

Jest rzecz haniebna ; ale kto dobrze w ym ierzy,

K to przypuści do siebie zwierza jak należy,

Jeśli chyb ił, cofnąć się może bez srom oty,

A lbo walczyć oszczepem, lecz z własnej ochoty 

A  nie z musu : gdyż oszczep strzelcom poruczony,?*^ 

Nie dla natarcia, ale tylko dla obrony.

Tak b y ło  po staremu : a więc mnie zawierzcie,

I waszej rejterady do serca niebierzcie,

Kochany Tadeuszku i W ielm ożny G rafie ;

Ilekroć zaś wspomnicie o dzisiejszym trafie, 

W spom nijcie też starego W ojskiego przestrogę, 

N igdy jeden drugiemu nie zachodzić w d ro g ę ,

N igdy we dwóch nie strzelać do jednej żwierzyny.

W ła śn ie  W ojsk i w ym aw iał to słowo zwierzyny,

G dy Assessor półgębkiem podszepnął : dziewczyny ; 

Brawo krzyknęła m łodzież, powstał szmer i śmiechy, 

j  'owtarzano s kolei przestrogę Tłreczechy,

Mianowicie ostatnie słowo : ci zwierzyny,
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A  drudzy w głos siniejąc się krzyczeli dziewczyny j 

Rejent szepnął : kob ie ty ,— Assessor : kokiety, 

U tkwiwszy w Telimenie oczy jak sztylety.

N iem yślił wcale W ojski przymawiac' nikomu,.

A ni uw ażał, co tam szepcą pokryjom u;

Rad bardzo że m ógł damy i młodzież rosśm ieszye, 

ówrócił się ku myśliwcom, elicąc i tych pocieszyć.

1 zaczął, nalewając sobie kielich wina :

« Nadaremnie oczyma szukam Bernardyna ; 

Chciałbym  mu opowiedzii ć wypadek ciekawy',. 

Podobny do zdarzenia dzisiejszej obław y.

Klucznik m ów ił, że tylko znał jednego człeka,

Co tak celnie jak Robak mógł strzelić zdaleka ;

Ja  zaś znałem drugiego : równie trafnym  strzałem  

O calił on dwóch panów ; sam ja to w idziałem , 

K ied y do Naliboekich zaciągnęli lasówj.fc 

Tadeusz Rejtan poseł i książę Denassow.

N ie zazdrość iii sławie szlachcica panowie,

Owszem li siołu, pierwsi wnieśli jego zdrowie, 

Madawali inu w.elkich prezentów bez liku,
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1 skórę zabbego dzika o tym dziku 

J  o strzale, powiem wam jak naoczny świadek;

Uo to b y ł dzisiejszemu podobny przypadek,

A  zdarzył się największym strzelcom za mych czasów, 

Posłowi Rejtanowi i Księciu Denassow.

A  w tein ozw ał się Sędzia nalewając czaszę ;

Piję zdrowie Robaka, W ojsk i, w ręce wasze.

Jeśli datkiem nie inożem kwestarza zbogncić, 

Postaram y się przecież za proch mu zapłacie, 

Uręczamy, żc niedźwiedź zabity dziś w boru ,

Przez dwa lata wystarczy na kuchnie klasztoru.

Lecz skóry Księdzu niedam ; lub gwałtem zabiorę, 

Albo ją  umieli ustąpić musi przez pokorę,

A lbo jaj kupię choćby dziesiątkiem soboli.

Skórą tą rozrządzimy wedle naszej w o li;

P ierw szy wieniec i sławę już w ziął sługa boży,

Skórę Jaśnie W ielm ożny pan nasz Podkomorzy 

Temu da, kto na drugą nagrodę zasłużył.

Podkomorzy pogładził czoło i brw i zm ru żył;

Strzelcy zaczęli szemrać, ka :d y.^cos powiadał,



Tamten jak zwierza znalazł, ten jak ranę zadał, 

Tamten psiarnię naw ołał, ów zwierza nawrócił 

Znowu w  ostęp. Assessor z Rejentem się k łóc ił,

Jeden wielbiąc przym ioty swojej Sanguszkówki,

Drugi bałabanowskiej swej Sagalasówki

Sędzio sąsiedzic, wreszcie w yrzekł Podkomorzy, 

Pierwszą nagrodę słusznie zyskał sługa boży ;

Lecz nie łacno rozsądzić kto jest po mro drugi,

Bo wszyscy zdają mi się nnee rńwirtfzasługi,

W szyscy rów ni zręcznością, biegłością i męstwem. 

Przecież dwóch dziś odznaczył los niebespieczeristwein, 

Dwaj byl_ niedźwiedziego najbliżsi pazura*???!

Tadeusz i pan H rabia; im należy skóra.

Pan Tadeusz ustąpi (jestem tego pewny)

Jako młodszy i jako Gospodarza krewny ;

W ięc  spoiia opima wczmiesz Mości Hrabia.

Niech ten łup  twą strzelecką komnatę ozdabia,

Niechaj pamiątką będzie'dzisiejszćj zabaw y,

Godłem szczęścia łowczego, bodźcem przyszłej sławy.

U m ilknął wesół, myślije że Hrabię ucieszył,
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Nie wiedział jak boleśnie serce jego przeszył.

Bo Hrabia na strzeleckiej komnaty wspom nienie, 

M imowohńe wzrok p o d n io sł; a "te łb y  jelenie,

T e gałęzi sic rogi jakby las wawrzynów  

Zasiany ręką ojców na v e ric e  dla synów,

Te rzędami portretów  zdobione filary,

Ten w  sklepieniu błyszczący herb Półkozic stary, 

O zw ały się doń zewsząd głosami przeszłości;

Zbudził się z marzeń, wspom niał, gdzie, u kogo gości, 

Dziedzic Horeszków, gościem środ swych własnych progów, 

Biesiadnikiem Sopliców, swych odwiecznych w rogów !

A  przyteni zawiść' klorą czuł dla Tadeusza,

Tern mocniej Hrabię przeciw Soplicom porusza.

R-zekłwięczgorzkimuśmiechem : m ójdom ckzbytm ały, 

Niema godnego mifcjsca na dar tak wspaniały;

Niech lepiej niedźwiedź czeka pośród tych rogaczy,

A ż mi go Sędzia razem z zamkiem oddać' raczy.

Podkom orzy zgadując na co się zanosi,

Zadzwonił w tabakierę złotą, o głos prosi.
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Godzieueś pochwał, rzecze, Hrabio mój sąsiedzie-, 

Ze dbasz o intcresa nawet przy obłędzie;

Nie tak jak modni wieku twojego panicze,

Ż yjący bez rachunku. J a  tuszę i życzę 

Zgodą zakończyć moje sądy podkomorskie ;

Dotąd jedyna trudność jest o fnndum dworskie.

Mam już projekt zamiany, fundum -wynagrodzić 

Ziemią, w sposób następny —  Tu zaczął wywodzie 

Porządnie (jak zw ykł zawsze) plan przyszłej zamiany ; 

luz b y ł  w połov.i a rzeczy ; gdy ruch niespodziany 

W szczął się na końcu stoła : jedni coś postrzegli, 

W skazują palcem, drudzy z oczyma tam biegli.

Aż wreszie wszystkie g ło w y , jak kłosy Schylone, 

W stecznym  wiatrem w  przeciwną zw róciły się stronę, 

W  kąt.

S  kąta, kędy wisiał portret nieboszczyka 

Ostatniego z rodziny Horeszkńw Stolnika,

L małych drzwiczek ukrytych pomiędzy blary, 

W ysu n ęła  się cicho postać, nakształt m ary.

Gerwazy , poznano go po wzroście, po licach,

Po srebrzystych na żółtej kurcie Półkozicach,
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Stąpał jako słup prosto, n imy i surow y, 

Niezdjąwszy czapki, nawet nieschyliwszy g ło w y ;  

W  ręku trzym ał błyszczący klucz jakby puginał, 

Odem knął szafo i w niej cos' kręcić zaczynał.

S ta ły  w dwóch kątach sieni, wsparte o d a r y ,  

Dwa kurantowe w szafach zamknięte zegary ; 

Dziwaki stare, dawno ze słońcem w niezgodzie, 

P ołu dnie  wskazywały często o zachodzie; 

G erwazy nie p rzyb rał sio m achyny napraw ić,

A le bez nakręcenia me chciał jój zostaw ić, 

D ręczył kluczem zegary każdego wieczora ; 

W ła śn ie  teraz przypadła nakręcania pora.

G dy Podkomorzy sprawą zajm ował uwagę 

Stron interessowanyeh, on pociągnął wagę : 

Z grzytnęły wyszczerbionym zębem koła rdzawe, 

W zd ryg n ął się Podkom orzy i p rzerw ał rosprawę. 

B i ■acie, rzekł, odłoż nieco twat pilną robotę —

1 kończył plan zam iany; lecz Klucznik na psotę 

Jeszcze silniej pociągmął drugiego ciężaru;

1 wnet gil k tóry siedział n a  wierzchu zegaru, 

Trzcpiocąc skrzydłem zaczął ciąć kurantów noty ;



Ptak s/.tuezni(5*vvyrobiony, szkoda że popsuty,
Z ająkąłsię  i piszczał, im dalej t" 111 gorzej.

Goście w śm iech; musiał przerwać znowu Podkom orzy. 

Mości Kluczniku, krzyknął, lub raczej puszczyku,

Jeśli dziob twój szanujesz, dość mi tego krzyku.

Ale Gerwazy groźbą wcale się nie strw ożył,

Praw ą rękę poważnie na zegar p o ło ży ł,

A  lewą wziął się pod bok ; tak oburącz wsparły,

Podkomorzeńku ! krzyknął, wolne pańskie żarty,

W ró b e l mniejszy niż puszczyk, a na swoich wiórach 
*

Sm iclszyjest aniżeli puszczyk w cudzych dworach :

Co Klucznik to nie puszczyk; kto w  cudze poddasze 

Nocą włazi, teu puszczyk, i ja  go wystraszę.

—  Zadrzw iznim . Podkomorzy krzyknął.

— Panic H rabia! 

Z aw ołał K lucznik, widzisz Pan co sio w yrabia:

Czy nicdosyc' się jeszcze pański honor plami,

Ze Pan jadasz i pijasz s temi Soplicami;

Trzeb;- / jeszcze, aby mnie, zamku urzędnika, 

Gerwazego R onibayłę, Iłoreszków Klucznika,
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Lżyć w domu Panów moich, Pan że to zniesie'.

—  W te’in Protazy zaw ołał trzykroć' . Uciszcie się, 

Na ustęp! Ja  P rotazy Baltazar Brzechalski,

Dwojga mion, G enerał niegdyś' trybunalski,

Yulgo W o źn y , woźneńską obdukcyą robię  

I rizyą  formalną, zamawiając sobie 

U rodzonych tu wszystkich obecni ch świadectwo 

I pana Assessora wzywając na śledztwo ,

S powodu W ielm ożnego Sąd; iego Sopliey  

O inkursyą, to jest o najazd granicy,

G w ałt zamku, w którym  Sędzia dotąd prawnie włada  

Czego dowodem jaw nym  jest, że w zamku jada.

— Brzechaczu, wrzasnął Klucznik, ja  cię wnet nauczę 

[ dobywszy z zapasa swe żelazne klucze,

O kręcił w  koło g łow y, puścił s całej mocy;

Pęk żelaza w yleciał, jako kamień s procy.

Pewnie łeb  Protazemu rozbiłby7 na ćwierci ; 

Szczęściem schylił się W o źn y  . w yd arł się śm iem

Porwali się Z  miejsc wszyscy, chwilę b yła  głucha 

Cichość, aż Sędzia krzyknął : w d yb y tego zucha ! 

Hola ch łop cy! — i czeladź rzueiła się żwawo



Ciasw m przejściem pou..ędzy ścianami i ław ą;

Lecz Hralna krzesłem w środku zagrodził im drogę 

I na tym szańcu słabym  utwierdziwszy nogę,

W ara ! zaw ołał, Sęd_.o! niewolno nikomu 

Krzywdzie' sługę mojego w moim własnym  dom u; 

K to  ma na starca skargę, niech mi ją  przełoży.

Zyzcm w  oczy Hrabiemu spojrzał Podkomorzy.

« Bez W aśeinćj pornocy ukarać potrafię 

Zuchwałego szlachetkę; a W a śc  Mości Grafie,

Przed dekretem ten zamek zawczcśnie przywłaszczasz; 

Nie Wae' tu jesteś panem, nie W a d  nas ugaszczasz : 

Siedź cicho jakeś siedział; jeśli siwej g łow y  

Nie czcisz, to szanuj pierwszy urząd powiatowy.

— Co m i? odm ruknął Hrabia, dość' juz tej gaw ędy, 

Nudźcie drugich waszemi względy i urzędy;

O oścjuż głupstwazrobiłem ,wdającsięzW ac'państwem  

W  pijatyki, które się kończą grubijaństwem  

Zdacie mi sprawę z mego honoru ob razy;

Do widzenia po trzeźwo —  pódź za mną Gerwazy.
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N 'gdy się odpowiedzi takiej mespodziewał 

Podkom orzy, właśnie swój kieliszek nalewał,

G dy zuchwalswcm Hrabiego rażony jak gromem, 

Oparłszy się o kielich butlem nieruchomym,

G łow ę w yciągnął na bok i ucha p rzy ło ży ł,

Oczy rozw arł szeroko, usta w pół o tw orzył;

M ilczał, lecz kielich w ręku tak potężnie cisnął,

Zc szkło dźwięknąwszy pękło, p łyn  w oczy mii prysnął. 

R zekłbyś że z winem ognia w duszę się n a la ło ,

Tak oblicze sp łonęło , tak oko pałało ;

Z erw ał się m ów ić, pierwsze słowo niew yraźnie  

M leł w  ustach, aż przez zęby w yleciało ; B łaźnie! 

Grafiątko 1 ja  cię! Tomasz ! karabellę! Ja  tu 

Nauczę ciebie mores, błaźnie, daj go katu !

W zg lęd y , urzędy nudzą, uszko delikatne !

Ja  cię tu zaraz po tych zauszniczkach płatnę.

F o ra  za drzwi ! do korda ! Tomasz , karabellę!

W tem  do Podkomorzego skoczą przyjaciele ;

Sędzia porw ał mu rękę : « Stój Pan, to rzecz nasza , 

M nie tu naprzód wyzw ano, Protazy, pałasza!

Puszczę go w  taniec jako niedźwiadka na kiju —
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Lecz Tadeusz Sędziego wstrzym ał —  Panie sWyijn, 

W ielm ożny Podkomorzy, czyż się Państwu godzi 

Wdawać' się s tym lircykiem , czy tu nie ma młodzi? 

Na m n l  lo zdajcie, ja go należycie skarcę;

A  \v asze.c Panie śmiałku co wyzvwiisz starce, 

Obaczym czyli jesteś tak strasznym rycerzem ; 

Rosprawiiny się jutro, plac i broń w ybierzem .

Dziś uchodź pókiś cały —

Dobra b yła  ra d a ; 

Klucznik i Hrabia wpadli w obroty nie lada.

Przy wyższym końcu stola  w rzał tylko krzyk wiclk- 

A le z ostrego końca la ta ły  butelki 

K o ło  Hrabiego g łow y, Strw ożone kobiety 

W  prośby, w p łaez; Telimena, krzyknąwszy : niestety! 

W zn iosła  oczy, po w stała , i padła zemdlona,

I przechyliwszy szyję przez Hrabi ranuona,

Na pierś jego z ło ży ła  swe piersi łabędzie.

Hrabia chód zagniewany, wstrzym ał się w zapędzie, 

Zaczął cueic , odieftłe'.
l / i w c l o d ’, v a S t l l o y j  i ) o \ , j k n  '  i  • m -

Tymczasem G erw azy,
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W ystaw ion y  na stołków i bntelek razy,

Już zachwiał się , już czeladź zakasawszy pięścic 

Rzucała się nań zewsząd hurmem , gdy na szczęście 

Zosia widząc szturm , skoczy i litością zdjęta ,

Zasłania starca na krzyż rospiąwszy rączęta —  

W strzym ali s ię ; G erw azy zwolna ustępował,

Zniknął z oczu, szukano gdzie się pod stół schow ał; 

Gdy nagle, z drugiej strony w yszedł jak spod ziemi, 

Podniósłszy w górę ław ę ram iony silnemi,

O kręcił się jak  wiatrak , oczyścił pó ł sieni, < 

W z ią ł  Hrabię i bik oba ław ą zasłonieni 

Cofali się ku drzwiczkom ; już dochodzą progów, 

G erw azy stanął, jeszcze raz spojrzał na wrogów, 

Dumał chwilę, niepewny, czy cofac’ się zbrojnie,

Czy li z nowym  orężem szukać' szczęścia w  wojnie. 

O brał drugie ; już ław ę jak taran murowy 

W  ty ł  dźwignął dla zamachu, już ugiąwszy g łow y,

Z wypiętą na przód p iersią , s podniesioną nogą 

M iał wpaść'... ujrzał Wojskiego, uczuł w sercu trwogę.

W ojsk i cicho swdzący s przymrużonem okiem, 

Zdawał się pogrążony w dumaniu głębokiem ;
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Dopiero gdy się Hrabia s Podkomorzym skłócia 

I Sędziemu pogroził, W o jsk i g łow ę zwrócił,

Z ażył dwakroc' tabaki i przetarł powieki.

C h ociaż W o jsk i Sędziem u b y ł  krew n y d a le k i,

A le w  gościnnym jego domu zamieszkały,

O zdrowie przyjaciela b y ł  niezmiernie dbały. 

P rzyp atryw ał się zatem s ciekawos'cią walce, 

W ycią g n ą ł zlekka na stół rękę dłoń i palce,

P o ło ż y ł nóż na dłoni , trzonkiem do paznokcia 

Indexu, a żelazem zwrócony do ło k c ia ,

Potem rękę w  t y ł  nieco w ychyloną kiw ał 

Niby bawiąc się , lecz się w Hrabiego w p atryw ał.

Sztuka rzucania nożów, straszna w  ręcznej bitwie,

Już b yła  zaniedbana podówczas na L itw ie ,

Znajoma tylko starym , Klucznik jej probował 

Nieraz wzwadaclikarczem nych, W o jsk iw  niej celował. 

Widać' z zamachu rę l.1 że silnie uderzy,

A  z oczu łacno zgadnąć, że w  Hrabiego mierzy 

(Ostalnicgo z Iłoreszków chociaż po kądzicli)

M niej baczni m łodzi ruchów starca nicpojęh , 

Gerwuzy zbladną!’ , ła w ą  H rabiego zak łada ,



Cofa się ko drzwiom. —  g Łapaj » krzyknęła gromada.
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Jako wilk obskoczony znienacka przy ścierwie,

Rzuca się oślep w zgraję co m a ucztę przerwie,

Już g on ., ma ją szarpać, wte'm śród psiego wrzasku 

T rzasło cielic półkorczc, wilk zna je  po trzasku,
i

Siedzi akiein, postrzega, że s ty łu  za charty, 

M yśliw iec w p ó ł schylony, na kolanie wsparty 

R u rą , ku niemu w ije , i już cyngla tyka ;

W ilk  uszy spuszcza, ogon podtuliwszy zmyka, 

Psiarnia s tryumfującym rzuca się hałasem,

I skubie go po kudłach, zwierz zwraca sic czasem, 

Spojrzy*, klapme paszczęką, i białych kłów  zgrzytem  

Ledwie pogrozi, psiarnia pii rzcha ze skowytem. 

Taki Gerwazy z groźuą co tal’ się postawą , 

W strzym ująe napastników oczyma i ławą,

A ż razem z Hrabin wpadu w  głąb ciemnej tramugi.

« ‘Łapaj 1 » krzyku iono znowu ; tryum f b y ł  nie dług. 

Bo nad głowam i tłumu Klucznik nie spodzianie 

U kazał się na chorze, przyj starym organie,

I s lrzask:om ją ł  w yryw ać ołowiane ru ry ,



W ielkąby klęskę zadał uderzając z góry.

A le już guście tłumnie wychodzili s sieni;;

Nieśmicli kroku dostać słudzy potrwożeni,

I chwytając naczynia w ślad Panów uciekli,

Nawet nakrycia s częścią sprzętów się w yrzekli.

Któż ostatni, nie dbając na groźby razy 

U stąpił s placu b itw y?  Brzecbalski Protazy.

On za krzesłom Sędziego stojąc niewzruszenie;* 

Ciągnął' woźnieńskim głosem swojcoświadczcrće,

Az skończył, i s pustego szedł pobojowiska,

K ęd y  zostały trupy, ranni i zwaliska.

W  ludziach straty nic b yło  ; ale wszystkie ła w y  

M iały  zwichnioue nogi, stół także kulaw y, 

Obnażony z obrusa, poległ na talerzach 

Zlanych winem, jak rycerz ua krwawych puklerzach, 

M iędzy licznemi kurcząt i jendykow  ciuły,

W  których piersi widelce świeżo w bite  tkw iuły.

Po chwili w Uorcszkowskim samotnym budynku, 

W szystko do zwyczajnego wracało spoczynku.
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M rok zgęstniał; reszty pańskiej wspaniałej biesiady 

Leża., podobne uczcie nocnej, gdzie na dziady 

Zgromadzać' zaklęte maja. nieboszczyki.

Już na poddaszu trzykroć' k rzyknęły  puszczyki 

Jak guślarze; zdają się wicać wschód miesiąca, 

Którego postaci oknem spadła na stół, drża.ca 

Niby dusza czyscowa; s podzicmu, przez dziury  

W ysk ak iw ały  nakształt potępieńców szczury: 

G ryzą, p iją ; czasami w ka.ćie zapomniana 

Puknie na toast duchom butelka szampana.

A le na drugie'm piętrze, w iJ ń e  którą zwano,

Choć b yła  bez zw ierciadeł, izbą zcy..rciadlaną,

S ta ł  Hrabia na krużganku zwróconym ku bramie ; 

C hłodził się wiatrem , surdut w dział na jedno ramie, 

Drugi rękaw i p o ły  u szyi sfałdow ał,

I pierś' surdutem jakby płaszczem udrapował. 

Gerwazy chodź*-!’ kroki wielkiemi po sali;

Obadwa zam yśleni, do siebie g ad ali:

— Pistolety, rzekł Hrabia, lub gdy chcą pałasze.

— Zamek, rzekł Klućźnik i wieś, oboje to ifasV.V 

— S try ja , synow ca, w o ła ł Ilra lń a^ b ałe  p ien ie ,

&  2 3 5



&■ 2 3 0

W yzyw aj— Zamek, w o ła ł Klucznik, wieś i ziemie 

Zabieraj Pan —  to mówiąc zwróci1' się do Hrabi —  

Jeśli Pan chce mice' pokój, niecb wszystko zagrabi. 

Poco process, M opanku! sprawa jak dzień czysta, 

Zamek w ręku Horeszków b y ł  przez la l czterysta; 

Część gruntów oderwano w czasie T argow icy,

I jak Pan w ić, oddano władaniu Soplicy.

Nie tylko tę część, wszystko zabrać im należy,

Za koszta processowe, za karę grabieży.

M ówiłem Panu zawsze, processów zaniechać, 

M ówiłem Panu zawsze: najechać, zajechać;

Tak b y ło  po dawnemu: kto raz grunt posiądzie,

Ten dziedzic; wygraj w polu, a wygrasz i w sądzie.

Co się tycze dawniejszych s Soplicami sprze'czek,

Jest na to od proccssu lepszy scyzoryczek;

A  jeśli Maciej w pomoc da mi swą rózeozke,

T o my we dwóch, Sopliców tych porznicm na f icczką.

B raw o! rzekł Hrabia, plan twóy, gotycko -  sarmacki, 

Podoba się mi lepiej, niż spór adwokacki.

Wie'sz co? na całej L u  wie iiarolum hałasu 

W yp raw ą , niesłychaną od dawnego czasu.



I sami się zabawim. Dwa lata tu siedzę,

Jakaż bitwę widziałem ? s chłopami o miedzę.

Nasza wypraw a przecież krw i rozlanie wróży; 

Odbyłem taką jedną w  czasie 1113'eh podróży.

Gdym w Sy'cylji baw ił u pewnego księcia, 

lłozbójnicy porw ali w górach jego zięcia ,

I okupu od krewnych żądali zuchwale;

M y zebrawszy na prędce sługi i W a ssa le , 

W padliśm y; ja  dwóch zbójców ręką mą zabiłem , 

Pierw szy wleciałem w tabor, więźnia uw olniłem .

Ach mój G erw azy! jaki to b y ł  tryum falny,

Jaki piękny nasz powrót, ryccrsk o-feu d a ln y !

Lud s kwiatami spotykał nas —  córka książceia 

W dzięczna zbawcy, ze łzami wpadła w mc objęcia. 

Gdym  przyb ył do Palermo, wiedziano z gazety,

Pal eami wskazyw ały mii; wszystkie kobiety.

Nawet wydrukowano o cnłem zdarzeniu 

Romans, gdzie wymieniony jestem po imieniu. 

Romans mu tytu ł: H r a b i n ,  c z y l i  t a j e m n i c e  

Z a m k u  B l r b a n t e — r ok k a .  C zy są tu ciemnico 

W  tym zamku? Są rzekł K lucznik, ogromne piwnice, 

A le puste ! bo wmo wypdi Soplicę.
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— Dżokejów, dodał Hrabia, uzbroić w e  dworze,

Z w łości wezwać W assalów ! —  Lokajów 1 broń Boże! 

P rzerw ał G erw azy. Czy to zajazd jest hultajstwem 1 

K to w idział zajazd rolne s chłopstwem i z lokajstwcin?

Mój Panie, na zajazdach nieznaci^się wcale; "

W ąsalów  co innego, zdadzą się wąsale:

Nie we włości ich szukać, ale po zaściankach,

W  D obrzynie, w  Rzezikowie, w Ciętyczacb , w Rąbankach ; 

Szlachta odwieczna, w której krew rycerska p łyn ie, 

W szyscy  przychyln i Panów K  eszków rodzinie,

W szyscy  nieprzyjaciele zabici Sopliców !

Stamtąd zbiorę zc trzystu wąsatycn szlachciców;

To rzecz moja. Pan niechaj do pa. ucn w ra ca ,

I wyśpi się , bo jutro będzie wielk. M bca;

Pan spac lubi, jnż późno, drugi kur już piejt?;- f 

Ja  tu będę pilnować zamku aż rozdnieje,

A  ze słoneczkiem stanę w Dobrzyńskim zaścianku.

Na te słowa Pan Hrabia ustąpił s krużganku ;

Ale nim odszedł,łispójczał przez otwór strzelnicy,

I widząc św iateł mnóstwo w domostwie Soplicy,

IIluminujcie ! krzyknął, jutro o t j  porze,
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lięd/.ie msno w tym zamku, ciemno w waszym dworze?

Gerwazy siadł na ziemi, op arł się o ścianę ,

I pochylił ku piersiom czoło zadumane;
I

Św iatłość miesięczna padła na wierzch g ło w y łysyJ  

Gerwazy po nim k ryślił palcem różne rysy ;

W id ać  że przyszłych wypraw snuł plany wojenne. 

Ciężą mu coraz bardziej powieki brzemienne, 

Bezwładną kiwnął szyją, czuł ze go sen bierze,

Zaczął wedle zwyczaju wieczorne pacierze.- 

Lecz między Ojezenasze'm i Zdrowaś M aryą ,

Dziwne stanęły m ary, tłoczą sic i wiją.

Klucznik wid/i Ilorcszki, swoje dawne Pany,

Ci niosą Larabdlc, drudzy buzdygany,

K ażdy groźnie spoziera i pokręca wajsa ,

Składa się karabeltą, buzdyganem wstrząsa —

Za nimi jeden cichy, posępny cień miguął,

S krwawą na piersi plama. Gerwazy się w zd ryg n ął, 

Poznał Stolnika; zaczai w k o ło  siebie żegnać,

I ażeby tem pewnie" ne sny rozegnac,

Odmawiał litanią wych duszach.

Znowu wzrok mu s się, zadzwoniło w uszach —
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W id zi tYum szlachty konnej, błyszczą karabelle: 

Zajazd! zajazd Korelicz i Rymsza na czele !

I ogląda sam siebie : jak na koniu siwym,

S  podniesionym nad gYową rapierem straszliwym  

Leci; rospięta na wiatr szumi taratatka,

Z lewego ucha spadla w  ty ł  konfederatka;

Leci, jezdnych i pieszych po drodze obala,

I nakoniec Soplicę w stodole podpala —

W tem  ciężka marzeniami na pierś spadła g ło w a, 

I tak usnął’ ostatni Klucznik Horeszkowa.
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Osiami zajazd na Litw ie.

Za czasów Rzeczypospolitej Polskiej, exekwowanie w y
roków sądowych było bardzo tru d n e , w kra ju  gdzie wła
dza wykonawcza nie m iała praw ie żadnej policji pod swemi 
roskazam i, a obywatele możni trzym ali nadworne p ó łk i, 
niektórzy nawet, ja k  książąt a Radziw iłłowie, kilkunasto ty 
siączne w ojka. Żałujący wiąc uzyskawszy dekret musiał po 
exekucją udawać sią do stanu rycersk iego , to jest do sz la
ch ty , przy której była także władza wykonawcza. Zbrojni 
krew ni, p rzy jac ie le  i powietnicy c iągnąli z dekretem  w rąku 
i w towarzystw ie woźnego, zdobywali cząsto nie bez rozle
w u krw i dobra przysądzone żałującemu , które woźny leg a l
nie tradowal lub w possessyą oddawał .Taka exekucja zbroj
na dekretu nazywała sią zajazdem . — W  dawnych czasach, 
póki szanowano praw a, najm ożniejsi panowie nie śmieli sią 
opierać w yrokom , rzadko zdarzały sią  zbrojne n apaści, a 
gwałt p raw ic  n igdy n ie  uszedł bezkarn ie. W iadom y z dzie
jów  smutny koniec ksiącia W asila  Sanguszki 1 Stadnickiego 
zwanego djabłem . — Zepsucie publicznych obyczajów Rze
czypospolitej namnożyło zajazdów , które ciąg le mieszałv 
spokojność L itw y .
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S i r ,  g ,  w . 5 .  P a n n o  S w ię la ,  co  ja s n e ]  b r o n is z  C z ę s to c h o w y  

I w O s tr e j  ś w ie c is z  B ra m ie .

W szyscy w  Polszczę w iedzą o obrazie cudownym N. 1*. 
na jasnej górze w  Częstochowie. W  L itw ie słyną cudami 
obrazy N. P . Ostrobramskiej w W iln ie , Zanikowej w No
wogródku , tudzież Żyrowickiój i Boruńskiej.

S i r .  i 4 , w ,  5 .  N im  się  P a n  W o j s k i  u b ie r z e .

W ojski ( ir ib un us) bywał n iegdyś z urzędu opiekunem 
żon i dzieci szlachty w czasie pospolitego ruszenia.O d daw
nego czasu urząd ten bez obowiązków stał się tytu larnym . 
W  L itw ie je s t  zwyczajem , iż Osobom poważnym , nadaje 
się przez grzeczność jak iko lw iek  tytuł daw ny, który używ a
niem uprawnia się . M ianują naprzykład sąsiedzi p rzy ja
cie la swego Oboźnym , Stolnikiem  lub Podczaszym , z razu 
w rozmowie tylko i w korrespondencyi, a następnie na
wet w aktach urzędowych. Rząd Rossyjski zabraniał po
dobnych tytułów , i pragnąłby je  śmiesznością okryć a 
w prowadzić na icli m ie jsce , tytułowanie podług rang swo
je j  h ierarch ji , do której L itw in i dotąd w ie lk i w stręt 
m ają. *

Sir. i 4, w, ij). . . Ale uiu myśl wcale ,
A b v  w  d o m u  S ę d z ie g o  s łu ż o n o  n ie d b a le .

R z ą d  l i o s s y j s k i  n i g d y  w  k r a j a c h  z d o b y t y c h  n i e  o b a l a  od
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razu praw i instyLucji cyw ilnych , ale je  powoli ukazami 
podkopuje i  roslacza. W  M ałorossyi na przykład , u trzy
mano aż do ostatnich czasów Statu t L itewski , ukazami 
odmieniony. L itw ie  zostawiono całe dawno urządzenie 
Sadów cyw ilnych i krym inalnych . Obierani wiqe są po 
dawnemu Sędziowie ziemscy i grodzcy w p ow iatach , i 
Sędziowie główni w gubern iach . Ale że appellacya idzie 
do Petersburga do mnogich różnego stopnia instancji , 
przy sadach więc m iejscow ych, ledwie pozostał cień daw
nej powagi tradycy jne j.

S i r .  »G, w . i .  P o d k o m o r z y  j u ż  z je c h a ł  z żo n ą .i s c ó r k a m i.

Podkomorzy, n iegdyś urzędnik znakomity i  poważny, 
Prineeps N obilitalis , za rządu Rossyjskiego stał się tylko 
tytu larnym . Sądził jeszcze n iekiedy sprawy gran iczne, 
a le  nakoniec i te część ju ry sd yk c ji utracił. Teraz zastę~ 
puje  czasem M arszałka, i m ianuje Komorników' czyli m icr- 
n icznych powiatowych.

S ir .  1 9 , w . 1 1 . W o j s k i  7  W o ź n y m  P r o ta z y m  z e  św ie ca m i w  s ie n i.

W oźny albo jen era ł , w ybrany uchwałą trybunalską lub 
sądową zc szlachty osiadłej , roznosił pozwy, ogłaszał in- 
Irom issye, robił wizy u, przywoływał akloraty c le . Pospo
lic ie  drobna szlachta urząd ten sprawowała.



S i r ,  28, w. i i .  B iegali za nim w szyscy  ja k b y  za raro gie im
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Raróg, ptak z gatunku jastrzęb ia. W iadomo że za ja s trz ę 
biami drobne ptastwo szczególnie jaslcu łk i, tłumnie opę
dzają się. Stąd przysłowie : la tać  ja k  za rarogiem .

S i r .  3 a ,  w .  i 3 .........................Z e  B o n a  p a n  c z a r o w a ł.

Mnóstwo krąży powieści między prostym ludem rosśyj- 
skira o czarach Bonaparlcgo i  Suw arow a.

S ir .  3 ' i , w . 2 1 . A s s e s s o ra  z. R e je n te m  w zm o g ła  s ię  u p a r ła .

Assessorowie składają policją ziemską pow iatu . W e
dle ukazów czasem byw ają obierani przez obyw ateli , cza
sem naznaczani od R ządu ; ci ostatni zowią się koronni. 
Sędziowie appellaeyjn i zowią się także Asscssorami , ale 
lu nic o nieb mowa.

Rejenci aktow i zarządzają k an ce lla r ją , dekretowi piszą 
w y ro k i, wszyscy zaś m ianowani z ręk i Pisarzów sądo
wych.

S ir .  4 k ,  w . 3 .  b o b y  R z e k ł  W o je w o d a  jN iu sio io w sk i s i a r y .

Józefluahia Niesiołowski, ostatni Wojewoda Nowogro 
dzki, był prezesem Rządu rewolucyjnego w czasie powala 
nia J a s i ń s k ie g o -



S ir .  4 w , <j. U ia to p io lro w ic z o w i sam e mit o d m ó w i!,

Je rz y  Białopioli^owicz ostał 111 P isarz W . X. L itew skiego, 
czynnie należał cło powstania L ilw y  pod Jasińsk im . Sadził 
więźniów stanu w W iln ie . Maż dla cnot i patryotyznm 
bardzo szanowany w L itw ie .

S t r .  4 7 ,  w . a i . W o ź n y  p a s  m u  o d w ią z a ł,  pas S l u c k i ,  p a s  l i t y .

W  Slucku sławna była fabryka złotogłowu i pasów litych  
na całą Polskę j udoskonalona staraniem  Tyzenliauza.

S i r .  4 f), w . a . B y ła  to  t ry b u n a ls k a  w o k a n d a .. .

W o kan d a , wąska podługowata książeczka, na której 
spisywano nazwiska stron processującycli wedle porządku 
aktoratów . Każdy Adwokat i W oźny musiał mieć takową 
wokandę.

S tr .  5 i ,  w . 1 1 .  R z u c i !  w  o c z y  F r a n c u z ó w  sto  k r w a w y c h  sz ta n d a r ó w .

Jen erał Kniaziew iez, w ysłany przez arm ią włoską , zło
żył D yrektoriatow i zdobyte chorągwie.

S t r .  6 1 ,  w . i •». J a k  J a b ło n o w s k i z a b ie g i  a ż  k q d y  p ie p r z  ro .sijic.

Książe Jabłonowski , dowodzący L egią Naddunnjską , 
umarł w Saint. Domingo, i cała praw ie leg ia tam zginęła,



W  Em igracji jes t k ilku W eteranów  pozostałych z owej 
nieszczęsnej w ypraw y, między innymi Jenerał Małachow
ski.

S ir .  G8, w . 18. I w  organ i w rozliczn e  in strum en ty g ra ła .
*

W  dawnych zamkach stawiano na chorach organ.

S i r .  7 1 ,  w .  7 .  1 cza rną  mu polewkę do stołu podano .

Czarna polewka podana u slo lu  paniczowi starającem u 
się o ręką panny, oznaczała rekuzę.

S i r .  8 1 ,  w 19. Lub  z wic iu  b ie rze  z i a r n a  w na jl epszym  gatu nku.

W iciny są lo w ie lk ie  statk i na Niemnie , któremi Li* 
Iwini prowadzą handel s P ru ssam i, spławiając zboża, i 
b iorąc wzamian za nie towary kolonialne.

S i r ,  9 7 ,  w. y,  Książe Domin ik  , k iedym  z n im  razem polował.

Ks. Dominik Kadzi wiłł , w ie lk i miłośnik polow an ia, — 
emigrował do Księstwa W arszaw sk iego , i wystaw ił w ła
snym kosztem pułk jazdy , którym dowodził.Umarł we Fran
c y !. Na nim zgasła lin ia męska Książąt na Ołyce i N ieświe
żu , najw iększycli Panów w Polszczę i zapewne w Europie.
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S ir , 9 7 , w . 1 1. z Jenerałem  Mej enem .

Mejen odznaczył się w  wojnie Narodowej za Kościuszki. 
Dotąd pokazują pod W ilnem  okopy M ejenowskic.

S i r .  1 i 4 , w .  10 . P an ienk i  za w ysm u k łym  gon ią  borowik iem,

K ló re g o  pieśń nazyw a grzyb ów  półkow nikiem .

Znajoma w Litw ie pieśń gm inna, o grzybach wychodzą
cych na w ojną pod wodzą borow ika, W  tej pieśni opisane 
są własności grzybów jada ln ych .

S i r .  1 3 2 , w . 9 .  Nasz  m al arz Orło wsk i.  . .

Znany m alarz rodzajowy; na k ilka la t  przed śm ierc ią 
malować zaczął pejzaże. Umarł , niedawno w Petersburgu.

Sir. i 3 8 t w . i 4 .  D w ie P ijaw ki,

P ie s  z o w ie  s ię  S p ra w n i k i e m , a su k a  S r a b c z y n ą .

Rodzaj psów an gie lsk ich , małych i  silnych  , zwanych 
p ijaw kam i, służy do łowów na w ielk iego zw ierza, szczegól
niej niedźw iedzia.

Sprawni/c czyki kapitan S p raw n ik , naczelnik P o lic ji 
Ziemskiej — Strabczy , rodzaj Prokurora rządowego. Urzę
dnicy ci mając często sposobność nadużywania w ładzy, w 
w ielkiem  są obrzydzeniu u obyw ate li.



S ir . i ś ś ,  w . 5 . U kołysan y m arzy ł o w ilku żelazn y di.

Podług t r a d y c ji , w ie lk i Książe Gedymin miał sen na 
górze Ponarskiej o w ilku żelaznym, i za radą W ajde lu ty  Li- 
zdejki założył miasto W iln o .

S tr. i 44 , w . a6 . Ostatni k ró l co nosił kołpak W ito ld o w y.

Zygmunt August był podniesiony starożytnym obyczajem 
na sto licę W ielk iego  Księstwa Litewskiego , przy pasał 
miecz i koronował się kołpakiem. Lubił bardzo m yśliw - 
stw o.

S ir .  1 45 , w . a .  C z y  ż y je  w ie lk i B a u b lis ,

W  powiecie Rosicńskim w  majętności Paszkiew icza P i
sarza Ziemskiego, rosł dąb znany pod imieniem Baublisa > 
niegdyś w czasach pogańskich czczony ja k  świętość. W e 
wnętrzu tego wygniłego o lbrzym a, Paszkiew icz założył ga
b inet slarożylności L itewskich.

S tr. i 4ó ,  w  5 . C z y  k w itn ie  g a j M e n d o g a  p o il  fa r n y m  k o ś c io łe m .

Nic daleko fary  Nowogrodzkiej, rosły starożytne lip y , 
których w iele wycięto około roku 1812 .
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S ir . i 4 5 , w . i £*. . . . .  W szak ów dal) gaduła

K o z a c k ie m u  w ie s z c z o w i t y le  c u d ó w  śp ie w a .

Ob. Poema Goszczyńskiego « Zamek Kaniowski ■ »

S tr . 15 6 , w . a. K o ło  m yjek z H alicza.

Kołomyjki, piosenki ruskie w rodzaju mazurów polskich,

S tr . i 5 fi, w . tf>, Zn ał się dob rze na handlu zbożow ym  ,

JNa w ic in n y in . . ,

Ob. p rzyp . do str . 8 i ,  w . 18.

S tr . i .r> 7 , w. i i .  M iejsce zwane pokuciem .

Zaszczytne m iejsce, gdzie dawniej stawiano bogów, do
mowych, gdzie dotąd rossyanic zawieszają obrazy,Tam w ie
śniak litew ski sadza gościa którego chce uczcić.

S tr. i Ot), w . s o . O rze ł g d y  m ii dziób stary  tak się w kabink skrzyw i , 

Ź e zam knięty na w ieki ju ż  garrlla n ic  żyw i.

Dzioby w ielkich ptaków drapieżnych z w iekiem coraz 
bardziej zakrzyw iają się , i nakoniec wierzchnie ostrze za- 
giąwszy s ię , dziób zamyka » i ptak z głodu um ierać musi. 
To mniemanie gminne przyjęli niektórzy Ornitologowie,

2 5 1 te?
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S ir .  170, w. a. Stąd to w m iejscach dostęp n ych  k ęd y  człow iek goscr,

N ie znajdują się n igdy m artw ych zw ierząt kosei.

R zeczyw iście, nie ma przykładu , aby znaleziono k iedy 
szkielet zdechłego zw ierza.

S i r .  >79, w. a .  A co fuzy jk a  m o ja ,  n i e w ie l k a  p ta szyna .

P taszy nici są to strzelby małego kalib ru , w które kładzie 
się drobna ku la . Dobrzy strzelcy s takich fuzji ptaka w  lot 
trafiają.

S tr .  1 8 4  , w . 1.  Zaczęło złoto kapać  i  b łyskać na słońcu.

W  butelkach wódki gdańsk ie j, byw aja na dnie listki złota.

S ir. 1 9 1 ,  w. 1 4 . . . .  T a k i ziem i k a w a ł,

K tó ryb y  się w ołow ą skórą n ak ry ć  daw ał.

Królowa Dy do kazała porznąć na pasy skórę wołową, i 
lym sposobem zamknęła w obrębie skóry obszerne pole , 
gdzie w ystaw iła K artaginę. W ojsk i w yczytał opis tego 
zdarzenia nic w Enoidzic, ale zapewne w Kommentarzach 
Soboli a stów.
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S t r .  3 1 1 , w . i . W y r w a w e z y  s ię  B ó g  w ie  sk ą d  , ja k  F i l ip  s k o n o p i.

Raz na Sejmie poseł F i l ip  ze wsi dziedzicznej Konopie} 
zabrawszy głos , lak dalece odstąpił od m aterji, że wzbu
dził śmiech powszechny w Jzh ie . Sląd urosło przysłowie: 
wyrwał się jak Filip s konopi.

NB. Niektóre miejsca w pieśni czwartej są pióra Stk-
BA.Hk W lT W IC B JB G O .

O M Y Ł K I .

S tr. 5o , w. 17 . Bez ręk i lub nogi popraw : Bez ręki lub bez nogi. 

S tr. 5 a, w. 4 . P io tro w k i, O bolew ki popraw. P io trow ski , Obolcwski* 

S t f.  6 3 , w- 10. P ostrzeg li 10 ch ło p cy  popraw : P ostrzegali to ch łopcy. 

Str. 8 3 , w1. 13, Oba dob rze p n sczeza lipopraw .• O ba dob rze  poszczu li. 

S tr. 1 1 \ , w. 1 4 . C ały  w w iatr popraw : C a ły  kw iat.

S tr. 1 34, w. 1 4 . Jeśli T ad eusza popraw : Jeśli Tadeuszka 

S ir. 1 i 4 , w . 30. Bym was o g lą d a ł popraw  •• Bym  w ró c ił was oglądać 

znowu

S ir . 168, w . 8. W  koło  popraw : W około.
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T łiE Ś Ć .

P ierw sze ru ch y  w ojenne za ja zd u — W yp ra w a P ro ta z e g o —  Hobak s P a 

nem S ędzią rad zą o rze czy  publiczne; — D alszy ciąg  w ypraw y P ro 

tazego bezskutecznej —  Ustęp o konopiach — Zaścianek szla

checki D o b rzyń  —  O pisanie dom ostwa i osob y Maćka Do

b rzyń skiego.

N ieznacznie z w ilgo tnego  w y k ra d a ł  się  m roku
/
Swit bez rumieńca; wiodąc dzień bez s w ialła w  oku. 

Dawno wszedł dzieli, a jeszcze ledwie jest widomy 

M gła wisiała nad ziemią, jak strzecha ze słom y 

Nad ubogą Litwina chatką: w stronie wschodu 

W id ać z bielszego nieco na niebie obwodu ,



Ze stonce wstało, tędy mu wstąpię' na ziemię, 

Lec* idzie nie wesoło i po drodze drzemie.

Za przykładem  niebieskim, wszystko się spóźni ło 

Na ziem i; b yd ło  poźno na paszę ruszyło ,

I zdybało zające przypoźnem  śniadaniu ;

One zw yk ły  do gajów wracac o świtaniu ,

Dziś okryte tumanem, te mokrzycę chrupią,

Tc jamki w roli kopiąc, parami się kupią,

I na wolnem powietrzu m yślą użyć wczasu ;

A le przed bydłem  muszą powracać' do lasu.

I w lasach cisza. Ptaszek zbudzony nie śpiewa, 

Otrząsnął pierze z rosy , tuli się do drzewa,

G łow ę wejska w ramiona, oczy znowu mrużą'

I czeka słońca. K ędyś u brzegów kałuży  

Klekcc bocian; na kopach siedzą w rony zm okłe. 

Rozdziawiwszy się ciągną gawędy rozw lokłe | W 

O brzydłe gospodarzom jako wróżby sło ty . 

Uospodarzfe już dawno wyszli do roboty.

Ju ż  zaczę ły  żn iw ia rk i sw ą p iosnkę zw ycza jn ą ,

8 -stę



Jak  dzień sło tny ponurą , tęskną, jednostajną,

Te'in smutniejszą że dźwięk jej wmgTę bez echa wsiąka, 

Chrząsnęły sierpy w zbożu, ozwała się '1’ąl; a ,

Rząd kosiarzy otawę siekących wciąż brząka, 

Pogwizdując piosenkę; s końcem każdej zwrotki 

S ta ją , ostrzą żelezca i w takt kują w m iolk i.

Ludzi we mgle nie widać, tylko sierpy, kosy,

I pieśni brzmią) jak muzyk niewidzialnych głosy

W  środku na snopie zboza Ekonom usiadłszy 

Nudzi się , kręci g łow ą, roboty nie patrzy,

Pogląda na gościniec, na drogi rosstajne,

K ędy działy się jakieś rzeczy nadzwyczajne.

Na gościńcu i drogach od samego ranka 

Panuje ruch niezw ykły; stąd chłopska furmanka 

Skrzypi, lecąc jak poczta, stąd szlachecka bryka  

Czwałem  tarkocze, drugą i trzecią spotyka:

L lewej drogi posłaniec jak kuryer goni 

S prawej przebiegło w zawód kilkanaście koni 

W szyscy  spieszą, ku różnym  kierują, się stronom:

Co to ma znaczyć? Powstał ze snopa Ekonom.

P *  9 * 4



Chciał przypatrzyć się, spytać; długo stał nad droga , 

Daremnie w o ła ł, nie m ógł zatrzymać nikogo,

N p poznać we mgle. Jezdni migają jak duchy,

T ylko  słychać raz po raz ten tent kopyt głuchy,

I co dziwni jsza jf izcze, szczękanie pałaszy:

Bardzo to Ekonoma i cieszy i straszy.

Bo choć na Litwie b yło  naonczas spokojnie,

Dawno już wieści głuche biegały o wojnie ,

O Francuzach, Dąbrowskim, o Napoleonie.

M iałyżb y  wojnę w różyć ci jeźdźcy? te bronie ?. 

Ekonom pobiegł wszystko Sędziemu powiedzieć. 

Spodziewając się i sam czegoś sie dowiedzieć.

W  Soplicowie domowi i goście po kłótni 

W czorajszej, W9lali 9 siebie nieradzi i smutni 

Próżno W ojszczanka damy na kabałę sprasza , 
M ężczyznom próżno k arty  dają do marjasza,

Nie chcą bawić się ni g ra ć , siedzą cicho w kątkach, 

Mężczyźni palą lulki, kobiety przy prątkach;

Nawet spią muchy.

W ojsk i, rzuciwszy łopatkę,

£ »  I O  * 3



I z dziecimm radością pogiągnął zajsznurek,

By stary Dąbrowskiego usłyszyc' mazurek.

Biegał po całym  domu i szukał komnaty 

Gdzie mieszkał dzieckiem bedne, przed dziesięciu laty 

Wchodzi, cofnął się, toczył zdumione źrenice 

Po ścianach; w tej komnacie mieszkanie kobiece? 

K tążjjy  tu mieszkał ?B tary stryj niebył żonaty;

A ciotka w Petersburgu mieszkała przed laty.

To niebył ochmistrzyni pokoj? Fortcpiano?

Na niem noty, i książki; wszystko porzucano *5 

Niedbale i bezładnię.; nieporządek m iły !
Niestare b y ły  rączki co je tak rzuciły.

Tuż i sukienka biała^świcżo s kołka zdjęta 

Do ubrania, na krzesła poręczu rospięta.

A  na oknach donice s pachnącymi /dołki,

Gieranium, lewkonia, astry i fijołki

Podróżny stan.ął w jednem z ok ien —  nowe dziwo :

W sadzie, na brzegu niegdyś zarosłym  pokrzywą  

B ył maleńki ogródek ścieszkami porznięty,

Pełen bukietów trawy angielskiej i m ięty. 

P*rewnianv drobny w cyfrę powiązany płotek

ia> 1 1
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P o ły s k a ł  sięW stążkann  jask raw y  mi stokro tek .

Grządki widać że b y ły  świeżo polewane;

Tuż stało wody pełne naczynie blaszane,

Ale nigdzie liicwidae b y ło  ogrodniczki ;

T ylko co wyszła; jeszcze kołyszą sic drzwiczki 

Świeżo trącone, blisko drzwi ślad widać nóżki 

vNa piasku, bez trzewika była  i pończoszki,

Na piasku drobnym, suchym, białym  nakształt śniegu; 

Siad w yraźny kcz lekki, odgadniesz że w biegu 

Chybkim b y ł  zostówiony no/kami drobneini 

Od kogoś, co zaledwie do tykał się ziemi

Podróżny długo w oknie stał patrząc; dumając,

V( onnemi powiewami kyyialów oiłtłycbająja 

Oblicze aż na krzaki fijołkowc sk ło n ił ,

O czym a ciekawen po drożyjiiach g o n ił ,

I znowu jc naj drobnych śladach zatrzym ywał,

M yślał o nich igr/yje- by ł v  odgadywał.

P rz . padł l e m  oczy7 podniósł, i tuż na parkanie 

Stała młoda dziewczyna —  białe jej ubranie 

W ysm ukłą  postaci tylko aż do piersi kryje,

O d sła n ia jąc  ram iona i ła b ę d / ią  szyję



'T latiem  Litwinka tylko chodzie zw ykła  z rana,

W  takiem nigdy niebywa od męsczyzn widzjąiiafctui 

Więcłcboc świadka, niemiała, założyła ręce 

Na piersiach, przydawaj,ic zasłony sukieneerni 

\V łos w pukle b i ł a y j t y .  lecz w węzełki małe 

Pokręcony, schowany.vvdrobne strączki białe,

Dziwnie ozdabiał głow ę, bo od słońca blasku
rŚw iecił sic, jak korona na świętych obrasku. 

Twarzy nipbyTo jwidafl, zwrócona na pole 

Szukała kogoś okiem, daieklo,, na dola?

U jrzała, zaśmiała się i klasnęła w dłoń c,

Jak b:"ły ptak zleciała s parkanu na błonie,

I wionęła ogrodem, przez płotki, przez kwiaty,

I po desce opartej o ścianę komnaty,

Nim spostrzegł się, wleciała przez okno, świecąca, 

N agła, cicha i lekka, jak św ntłośó miesiąca.

Nócąc chwyciła suknie, biegła do zwierciadła;

W  iem ujrzała młodzieńca i z rąk jej wypadła  

Suknia, a twarz od strachu i dziwu pobladła. 

Twarz podróżnego) barw,^ spłonęła rumianą,

Jak  obłok gdy z jutrze-nką napotka siq sanną; 

Skromu, m łodzieniec ocz” zm rużył i przysłonił,

t e  1;3



W iesz jak  zamku nie < ierp ię ; odtąd moja noga 

Tam nie posianie. Znowu k łó tn ia ! kara Boga! 
Jakże tam było  powiedz; trzeba tę rzecz zatrzeć, 

Już mię znudziło wreszcie na tyle głupstw patrzeć, 

W ażniejsze ja  mam sprawy niż godzić pieniaczy, 

Ale jeszcze raz zgodzę —  Zgodzić? Cóż to znaczy 1 

A idźże mi W a ść  wreszcie s ta zgodą do licha! 

P rzerw ał Sędzia łupnąwszy nogą, patrzcie mnicha! 

Ze go przyjmuję grzecznie, chce mnie za nos wodzić. 

W  iedź W asze że Soplicę nie zwykli się g odzić;

Gdy pozwą, muszą w ygrać: nieraz w ich imieniu 

T rw ał process aż wy grali w szóstem pokoleniu. 

D osyć zrobiłem głupstwa s porady Waszcci 

Zw lmaŁc podkoinorskie sądy po raz trzeci.

Od dzisiaj niema zgody, nipma, niema, niema.

(  krzycząc chodził, tupał nogami obiema 

Prócz lego za wczorajszy niegrzeczny uczynek 

Musi mnie deprekowac, albo pojedynek! —

—  Ale Sędzio, cóż będzie jak się Jacek d ow  :? 

W szak 011 umrze zrospaezy ! Czy liż. Soplicowie’ *■' 

Nie narobili jeszcze w tym zamku dość złego!

B rac ie ! w sp om in ać nićtphcjj w yp ad k u  strasznego .

1  -i



W iesz  także żc część gruntów od zaniku dziedzica 

Zabrała i Soplicom dała Targowica.

Jacek za,grzech żałując, musiał b y ł  ślubować 

Pod ahsoluriją, dobra te restytuować.

W z  iął więc Zosię, Iloreszków dziedziczkę ubogą, 

Hodować, wychowanie jej op łacał drogo.

Chciał ją Tadeustkowi swojemu wyswatać*,:^

I tak dwa poróżnione domy znowu zbratkę,

1 dziedziczce bez wstydu ustąpić grahicrzy.

— Lecz cóż to ? krzyknął Sędzia, eo do muie należy? 

Ja  się me znałem , nawet me widziałam  z Jackiem ; 

Ledwiem słysza ł o jego życiu hajdamackiem,

Siedząc wtenczas retorem w jezuickiej szkole,

Potem u w ojew ody służąc za pacholę.

Dano mi dobra, wziąłem; kazał przyjąć Z osię, 

Przyjąłem , hodowałein, inyślę o jćj losie : - i 

Dość mnie nudzi ta cała bistorya babia !

A  polem czegóż jeszcze w lazł mi tu tęn Hrabia 

Z jakiem prawem do zamku? W szak wićsz przyjacjelu, 

On Iłoreszkom dziesiąta woda na kisielu !

I ma mnie lżyć? a ja go zapraszać do zgody^h.—

— ■Bracie! rzekł Ksiądz, ważne są do tego powody.



Pamiętasz że Jacek chciał do wojska słuc syna, 

Potem w Litwie zostawił: cóż w tern za przyczyna V1 

O to w domu Ojczyźnie potrzebniejszy będzie. 

Słyszałeś pewnie o czem już gadają wszędzie,

0  cze'm ja wiadomostki przynosiłem  nieraz:

Teraz czas już powiedzie ć wszystko, czas już teraz ! 

W ażne rzeczy, mój bracie! Wojna tuż nad nami ! 

W o jn a  o Polskę! bracie! Będziem Polakami!

W o jn a  niechybna. K ied y s poselstwem tajemne'm 

T u biegłem , wojsk forpoczty już sta ły  nad Niemnem 

Napoleon już zhic'ra arm iję o g r o m n ą ,  W

Jakie'j człowiek nie widział i dzieje ni? pomną;

Obok Francuzów ciągnie polskie wojsko całe,

Nasz Józef, D ąbrowski, nasze o rły  b ia łe !

Już są w drodze, na pierwszy znak Napoleona 

Przejdą Niemen, i bracie! Ojczyzna wskrzeszona!—•

Sędzia słuchając, zwolna okulary sk ładał,

1 wpatrując się mocno w K.uędza, nie nie gadał ,

W estchnął głęboko, w  oczach Izy się zak ręc iły__

W reszcie porw ał za szyje Księdza s całe, siły ,

— Mój Robaku ! w ołając,czy to tylko praw da?



Mój Robaku ' pow tarzał, czy to tylko prawda ?

Ileż razy zwodzono! Pamiętasz? gadali:

Napoleon już idzie ! i my już czekali !

Gadano: już w  Koronie^ już Prusaka pobił,

W kracza  do uas ! A  o n ! co? Pokój w T y lż y  z ro b ił ' 

Czy tylko prawda? Czy ty nie zwodzisz sam siebn ?—- 

— Praw da, zaw ołał Robak , jak Pan Bóg na niebie! —  

— Błogoslaw ioncż .liechuj będą usta, które 

T o zwiastują, rzekł Sędzia, wznosząc ręce w górę.
Nie pożałujesz twego poselstwa Robaku,

Nie pożałuje k lasztor; dwieście owiec z braku 

Daje na klasztor. K sięże, ty j  sic wczon j palił 

Do mojego kasztanka i gniadosza chw alił,

D ziś, zaraz w twym kwestarskim wozie pójdą oba ; 

Dzis pros innie o co zechcesz, co ei się podoba,

Nie odmówię! Lecz o tym interesie całym  

Z 11 rąbią, daj pokój; skrzyw dził mnie, już zapuzwałein, 

( rzyż w ypada ?—

Z ił a m a ł  ręce  K siądz  zdziw iony. 

W le p iw sz y  o czy  w S ę d z ię , ru szyw szy  ram io n y ,

R ze k ł : T o  g d y  N apoleon w olność L itw ie niesie^ap



G dy świat di/y ca ły , lo t\ myślisz o processie .'

1 jeszozeż po tern wszyskićm com tobie powiedział, 

Będziesz spokojnie, ręce założywszy, siedział,

G dy działjfć trzeba !— D ziałać? Cóż ? Sędzia zapytał. 

— Jeszcześ, rzekł R obak, z oczu moich nie w yczyta ł ? 

Jeszcze serce nie tobie nie gada ? Ach bracie,

Jezli Soplicowskiej krwi kroplę w  żyłach macie,

(Jważ tylko; Francuzi uderzają s przodu?

A  gdyby s ty łu  zrobić powstanie narodu?

Co myślisz? Niechno Pogoń zarży, niech na Żmudzi 

Niedźwiedź rykn ie ! Ach gdyby jakie tysiąc ludzi, 

G dyby choć pięćset s ty łu  na M oskwę natarło , 

Powstanie jako pożar wkoło rozpostai l o ,

Gdyl>ys'my my, nabrawszy Moskwie harmat, znaków, 

Zwycięscy7 szli powitać wybawców rodaków? 

Ciągniem y! Napoleon widząc nasze lani e ,

P yta  co to za wojsko , my krzyczym  : Powstańcu 

Najjaśniejszy Cesarzu! Litwa ochotnicy!

Pyta: pod czyją w odzą?— Sędziego Soplicy ! i  

Ach któżby potem pisnąć; śm iał o T argow icy?

Bracie, póki Ponarom stać, Niemnów" płynąć',

Póły w Litwie Sopliców imieinow' .słynącą
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W nuków , prawnuków będzie Jag iełłów  stolica 

Wskazywać' palcem, mówiąc: oto jest ' ioplica,

S tych Sopliców co pn rwsi zrobń powstanie!—

A  na to Sędzia: Mniejsza o ludzkie gadanie,

N igdy nie dbałem bardzo o pochwały św iata,

Bóg świadkiem zem niewinien grzechów mego brata, 

W  politykę j ar>l nigdy bardzo się n iew daw ał, 

Urzędują0 i orząc mojej ziemi kaw ał:

Lecz jestem, szlachcie, radbym plamę domu zmazać ; 

Jestem P olak , dla kraju radbym coś dokazać,

Choć duszę oddać. W  szable .lie byłem  zbyt tę g i , 

W szakże bjarali ludzie i odemnie cięgi,

W ie lśw ia t że w czasie polsl ich ostatnich sejmików  

W y z w a łe m  i zraniłem dwóch braci Buzwikow, 

K tó rz y ... Ale to mnń jsza. Jakże W asze myśli ?

Czy potrzeba żebyśm y zaraz w pole w yszli’?, >r' 

Strzelców zebrać, rzecz ła tw a; prochu mam dostatek, 

W  plebanii u księdza jest lulka armatek, 

Przypominam iż Jankiel mówił iż u siebie 

Ma groty do lanc, że jc mogę wziąć w potrzebie,

Ta groty przyw'ó/,ł w pakach golowych s Królewca
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Pod sekretem; wnźmiem je , zaraz zrobim drzewca, 

Szabel nam nie zabraknie, szlachta na koń wsiądzie 

Ja s synowcem na czele, i ? — jakoś to będzie! —

— 0  polska k rw i! zaw ołał Bernardyn wzruszony, 

Z otwartemi skoczywszy na Sędzię ramiony,

Prawo dziecię Sopliców'! Tobie Bóg przeznacza , 

Oczyścić grzechy brata twojego tu łacza; 

Zawszem4cicbie szanował, ale od tej chwili 

Kocham cię jak  gdybyśm y bracią sobie byli. 

Przygotujemy' wszystko, lecz w yjść nie czas jeszcze 

Ja  sam wyznaczę miejsce i czas wam obwieszczę. 

W iem  że car w y s ła ł  gońców do Napoleona 

Prosie o pokój; wojna nic jest og łoszona;

Lecz książę Józef słysza ł od pana Biii.ona, 

Francuza co należy do cesarskiej rady,

Ze się na mczem skończą wszystkie te układy,

Ze będzie wojna. Książe w ysła ł mnie ua zwiady ,^ 7  

Z roskazem żeby b y l: ;T| ltwini golowi 

Dowieść przychodzącemu Napoleonowi ,

Z(■ chcą złączyć się znowu s siostrą swą, K o ro n ą ,

I żądają ażeby Polskę przywrócono.



Tymczasem bracie s Hrabią trzeba przyjść’ do zgody; 

Jestto dziwak, fantastyk trochę, ale m łody,

Poczciwy, dobry Polak; potrzebny nam taki,

W  rewolucyach bardzo potrzebne dziwaki,

Wie'm z doświadczenia ; nawet głupi się przydadzą 

Byle tylko poczciwi i pod mądrych władzą.

Hrabia pan , ma u szlachty wielkie zachowanie,

C a ły  pow iat ruszy się jeźli on powstanie!;!p .

Znając jego majątek każdy szlachcic powie,

Musi to hyc' rzecz pewna gdy z nią są panowie.

Biegę do niego zaraz. —  Niech się pie’rwszy zgłosi, 

R zekł Sędzia, niech przyjedzie tu, niech mnie przeprosi, 

Vszak jestem starszy wiekiem, jestem na urzędzie !

Co s’ę tycze processu sąd arbitrów będzie...

Bernardyn trzasnął drzw iam i.— No, szczęśliwa droga, 

R zekł Sędzia.

Ksiądz w padł w powóz stojący u proga, 

Tnie biczem konie, łechce lejcami po bokach ; 

Furknęła kałumaszka, ginie w m gły obłokach,

T ylko kiedy niekiedy kaptur mnicha bury  

W znosi się nad t u m a n y , jako sęp nad chmury.
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W o źn y  już dawniej wyszedł ku dom owi Hrabi. 

Jak  lis b \ w alec, gdy go woń słoniny w a b i,

Bieży ku niej a strzelców zna fortele sk ry te ,

Bieży, staje, przysiada coraz, wznosi kitę 

I wiatr nią jak wachlarzem ku swym nozdrzom lu li, 

Pyta wiatru czy strzelcy jadła nie'zatruli:

Protazy zeszedł z drogi, i w zdłuż sianożęci 

K rąży około domu ; pałkę w  ręku k ręc i,

Udaje że obaczył kędyś b yd ło  w szkodzie,

Tak zręcznie iaw irujśp stanął przy ogrodzie ;

S c h y lił  s ię ,  b ie ż y , rz e k łb y ś  iż derkaczu tro p .,

Aż nagle skoczył przez p ło t i w padł do konopi,

W  tej zielonej, pachnącej, i gęstej krzewin e,

K o ło  dom u, jest pewny przytułek zwierzynie 

I ludziom. Nieraz zając zdybany w  kapuście, 

Jkaczeskryd-rię w konopiach bespierznięj niż wcliruście, 

Bo go dla geslwi ziela ani i liarl nic zgoir <

Am ogar w yw ietrzy dla zbyt tęgiej woni.

W  konopiach człowiek dw orski, uchodząc kańczuka 

Lub pięści, sn dzi cicho aż się pan wy luka.

1 nawet często zbiegli id rekruta chłopi



G dy icLi rząd śled; > w  lasach , siedzą śród konopi.

I stądto w  czasie bitew, zajazdów, tradowań,

Obie slrony nie szczędz.ą wielkich usiłowań 

A żeby stanowisko zająć konopiane,

K tóre s przodu ciągnie się aż pod dworską ścianę ,

A s ty łu  pospolicie stykając sic s chmielem,

K ry ie  atlak i odwrót przed nieprzyjacielem.

’ rotazy, choć człek oiniały, uczuł nieco strachu:

Bo przypom niał s samego rośliny zapachu 

Różne swoje dawniejsze woźnieńskie przypadki.

Jedne po drogich, biurąc konopie na świadki :

Jako raz zapozwany szlachcic s Telsz Dzindolet, 

Roskazał mu, oparłszy o piersi pistolet,

W ie ść  pod stół i ów pozew psim głosem  odszczekać, 

Żr W oźny musiał co tchu w  konopie uciekać.

Jak  później W ofodkow icz, pan dumny', zuchwały,

Co rospędzał Sujmiki, g w ałc ił trybu nały ,

1’rzyjąwszy urzędowy pozew, zdarł na sztuki, 

l postawiwszy przy drzwiach s kijami hajduki,

Sam nad W o ; uego głową trzym ał g o ły  rapiąr, 

Krzycząc : albo cię zetnę, albo zjedz twój papier ;
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W o źn y  niby jeść zaczął jak człowiek rostropn j 

A ż skradłszy się do okna w p ad ł w ogród konopn -

W praw dzie już wtenczas w L itw ie  nic b yło  zwj rzajem 

Opędzać się od pozwów szablą lub nahajem,

I ledwie W o źn y  czasem u słysza ł łajanie :*

A le Protazy o tej obyczajów zmianie

W iedzieć nie m ógł,bo dawno już pozwów nie nasza*

Choć zawsze gotów, choc się Sędziemu sam w p raszał, .

Sędzia dotąd, przez w inny wzgląd na lata stare,

Odmawiał jego prośbom ; dziś przyjął ofiarę

Dla naglącej potrzeby.

W o ź n y  patrzy, czuwa —

Cicho wszędzie —  ™ konopm zwolna ręce wsuwa,

I roschylając gęstwę badylów , w jarzynie  

Jako rybak pod wodą nurkujący p łyn ie  :

W z n ió s ł  głow ę— cicho wszędzie— do okien sięskrada—  

Cicho wszędzie —  przez okna głąb’ pałacu bada —  

Pusto wszędzie —  Na ganek wchodzi nie bez strachu, 

Odmyka klamkę —  pusto jak  w zaklętym gmachu; 

Dobywa pozew, czyta głośno oświadczenie.
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A  wtem usłyszał’ turkot, uczuł sprca drżenie, 

Chciał uciec ; gdy ode d rzw i zaszła mu osoba —  

Szczęściem znajoma! R obak! Zdziwili się oba.

W id no  że Hrabia kędyś ru szvł s całvm  dworem, 

I bardzo spieszył, bo drzwi zostawił otworem. 

Widać' żesię uzb raja ł; leżały  dwórurki 

I szlucce ua podłodze, dale'j sztentle, kurki,
I narzędzia śiósarslue któremi rynsztunki 

Poprawiano : proch, papier ; robiono ładunki. 

Czy Hrabia s całym  dworem w yjechał na łow y?  

A le po coż broń ręczna? T u szabla bez g ło w y  

Zardzewiała, tam leży szpada bez leinlaku : 

Zapewne wybierano oręż s tego braku,

I poruszono nawet stare brOni składy.

Robak obejrzał pilnie rusznice i szpady,

A  potem do folwarku w yb rał się na zwiady, 

Szukając sług Żeby się rosp yta ł o Hrabię;

W  pustym folwarku ledwie w ynalazł dwie babio, 

Od których słyszy że pan i dworska dru-iyiia 

Ruszyli iłumnm, zbrojnie, drogą do Dobrzyna.

u a
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S łyn ie  szeroko w Litwie Dobrzyński Zaścianek 

Męstwem swoich szlachciców, pięknością szlachcianek. 

Niegdyś możny i lu d n y ; bo gdy król Jan trzeci 

O bw ołał pospolite ruszenie przez wieci,

Chorąży województwa, s samego Dobrzyna  

Przyw iódł mu sześćset zbrojnej szlachty. Dziś rodzina 

Zmniejszona, zubożała; dawnitj w  pańskich dworach, 

Lub woisku, na zajazdach , sejmikowych zborach 

Z w yk1 byli Dobrzyńscy życ o łatw ym  chlebie.

Teraz zmuszeni sami pracować' na siebie 

Jako zaciężne chłopstw o! tylko że siermięgi 
Nie noszą, lecz kapoty białe w  czarne pręgi,

A  w  niedzielę kontusze. Strój także szlachcianek 

Najuboższych różni się od chłopskich katanek :

Z wykle chodzą w drylichach albo perkaliczkach, 

B yd ło  pasą nic w łapciach s ko ry , lecz w  trzewiczkach, 

I żną zboże a nawet przędą w rękawiczkach.

R óżnili się Dobrzyńscy między L itw ąbracią  

Językiem  swoim, tudzież wzrostem i postacią.

Czysta krew  Lacka, wszyscy mieli czarne w łosy, 

W yshkie czoła, czarni oczy, orle nosy;



Z Dobrzyńskiej ; iemi ród swój starożytny w iedli. 

A  choć od lat czterystu na Litwie osiedli, 

Zachowali mazurską mowę i .w yczaję.

Jeźli k tóry z nich dziecku imiena chrzcie daje, 

Zawsze z w yk' za patrona brać Koroniiasza, 

Świętego Bart lomieja albo Matyasza.

T ak syn Maciejaczuwzdy zw al się Bartłom iejem , 

A  znowu Bartłom ieja syn zw ał się Maciejem; 

K obiety wszystkie chrzczono K achny lub M aryny. 

By rozeznać się w pośród takiej mięśzaniny,y' 

Brali różue przydoml > od jakiej zalety 

Lub wady, tak mężczyźni ja jo  i kom ety. 

Mężczyznom czasem kilka dawano przydomków , 

Na znak pogardy albo szacunku spół; iom ków; 

Czasemjedenże szlachcic inaczej w D obrzynie,

A  pod innem nazwisku m u sąsiadów słyn ie . 

Dobrzyńskich naśladuj,ic inna szlachta bliska 

BraTa również przydomki, zwane im i o n i s k a .

Teraz ich każda prawic używa rodzina,

A  rzadki wid| iż mają początek z Dohrzyna ,  

l b y ły  tam potrzebne ; kiedy w reszcie kraju 

Cłupiem  naśladownictwem w eszły do zwyczaju.
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W ię c  M atyasz Dobrzyński, k tó ry  stał na czele 

Całej rodziny, zwan b y ł Kurkiem  na kosciede.

Potem s siedemset dziewięć-dziesiąt czwartym  rokiem, 

Odmieniwszy przydomek ochrzciłsię Zabukiem;

Toż. K r ó l i k i e m  Dobrzyńscy mianują go sam i,

A  Litwini nazwali M aćkiem nad M aćkam i.

Jak on nad Dobrzyńskimi, dom jego nad siołem  

Panow ał, stojąc między karczmą i kościołem.

W idać rzadko zwiedzany, mieszka w  nim hołota,

Bo brama sterczy bez wroL, ogrody bez płota,

Nie zasiane, na grzędach już porosły  brzózki : 

Przecież ten folwark zdał się hyc stolicą wioski ,

Iż kszłatniejszy od innych chat, bardziej rozleg ły,

I prawą stronę gdzie jest świetlica m iał s cegły.

Obok lamus, spichrz, gumno obora i stajnie , 

W szystko w  kupie, jak byw a u szlachty zwyczajnie ; 

W szystko nadzwyczaj stare, zgniłe ; domu dachy 

Św ieciły ;sfę jak gdyby od zielonej blachy 

Otl mchu i traw y, która buja jak na łące.

Po strzechach gumien , niby ogrody wiszące,

Różnych roślin , pokrzywa i krokos czerwony,



Żółta dziewanna, s7.c7.ym barwiste ogony,

Gniazda plastwa różoego, w strychach gołębniki ,

W  oknach gniazda jaskółcze, u progu króliki 

Białe skaczą i ryją w niedeptanęj darn 

Słow em  dwór nakształt klatki albo królikarni.

A  dawniej b y ł  obronnv' P ełno  wszędzie śladów,

Ze wielkich i że częstych doznawał napadów.
Pod bramą dotąd w  trawie, jak dziecięca głowa , 

W ielk a  , leżała kula żelazna działowa 

Od czasów szwedzkich: niegdyś skrzydło w rót otwarte 

B yw ało o tę kolę jak o głaz oparte.

Na dziedzińcu spomiędzy piołunu i chwastu  

W znoszą się stare szczęty krzyżów kilkunastu ,

Na ziemi nicświęconej; znak że tu chowano 

Poległych śmiercią^ nagłą i niespodziewaną.

K toby uw ażał z bbska lamus, spichrz i chatę’,

U jrzy  ściany od ziemi do szczytu pstrokate 

N iby rojem owadów czarnych; w  każdei plamic 

Siedzi we środku kula jak czmiel w ziemnej ianąe.
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Albo ucięte, albo noszą szabel znaki :

P e w n i e  t u  p r o b o w a n o  l i a r lu  Z y g m u n l ó w e k ,

Którem i można śmiało ćwieki obciąc z głów ek,

Lub hak przerżnąć, w brzeszczocie nie zrobiwszy szczerby. 

Nade drzwiami, Dobrzyńskich widne b y ły  herby;

Lecz armaturę, serów zasłon iły  p u łk i, 

l zasklepiły gęsto gniazdami jaskółki.

W ew nątrz samego domu, w stajni i wozowni,

Pełń o znajdziesz rynsztunków jak  w starąj zbru owo i.

Pod dachem wiszą cztery ogromne szyszaki,
Ozdoby czół marsowych : dziś W eu ery  ptaki 

G ołębie w nich gruchając karmią sw. pisklęta.

W  stajni kolczuga wielka nad żłobem rosoięta  

1 pierścienia,sty pancerz służą /n drabinę,

W  którą chłopiec zarzuca źrebcom dzięcielinękib 

W  kuchni kilka rapierów kucharka bezbożna 

O dbarlowała, kładąc je  w pice zamiast rożua;

Biiuczukiem, łupem z W iednia, otrzepywa żarna 

Ijłowem wygnała Marsa c eres gospodarna,

I pauuj6*s Pomoną, Florom, . W ertum ncm  

Nad Dobrzyńskiego domem, stodołą i gumnem.



Ale dziś muszą znowu ustąpię Boginie :

M ars powraca.

O świcie zjawił się w Dobrzynie 

K onny posłaniec; biega od chaty do chaty,

Budzi jak na pańszczyznę; wstają szlachta braty, 

Napełniaj'! s'(; ciżbą zaścianku ulice,
S ł y c h a e  krzyk w karczm ie, widać w p lcban ji świec; 
Biegaj jeden drugiego pyta c o  lo znaczy,

S t a v z y  s k ł a d a j ą  r a d ę ,  m ł ó d ź  k o n i e  k u l b a c z y ,

Kobiety' zatrzymują, chłopcy się szamocą,

Rwą się biedz, hic się, ale nie wiedzą sk in i, o co ! 

Muszą chcąc uieebcąc zostać. W  mieszkaniu pleban.) 

Ijw a  rada długa, tłumna, strasznie zamieszana,

Aż nic mogąc zda i zgodzi J ,  nakon.ee stanowi 

Przełożyć całą sprawę Ojcu M aciejowi.

Siedmdziesiay dwa '.it liczył Macic),starzec dziarski, 

Niskiego wzrostu, d a w n y  K o n fe d e ra t JBarski. 

Pamiętają' i swoi i nieprzyjaciele 

•lego danueikowana krzywą karabelę,

K t ó r ą  pik: i s / t y k i  r z e z a ł  n a k s z t a ł l  s ie c z k i ,
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' kt«*rej żartem skromne dał imle r ó z e c z k i  

S  konfederata stał cię stronnikiem królewskim,

I trzym ał s Tyzenhauzem Podskarbim litewskim,- 

Lecz gdy król w  T argow icy przyjął uczestnictwo, 

Maciej opuścił znowu królewskie stronnictwo.

I stądto że przechodził partyj tak wiele,

Nazywany b y ł  dawniej K u rk i em -  n a  k o ś  e h  l e f 

Ze jak kurek za wiatrem chorągiewkę zwracał. 

Przyczynę zmian tak częstych napróżnobyś macał: 

M oże M aciej zbyt wojnę lu b ił, zwyciężony  

W  jednej stronic, znów bitw y szukał z drugiej stron*: 

Może b ystry  polityk duch czasu zb ad yw ał,

I tam szedł gdzie Ojczyzny dobro u p atryw ał ?

K to  w id 1 to pewna że go nigdy nie u w io d ły  

Ani elięc osobistej chw ały, ni zysk p odły ,

I że nigdy z moskiewską partyą nie trzym ał;

Na sam widok Moskala pienił się i zżym ał.

B y iiie spotkać Moskala po kr: ju  zaborze,

Siedział w  domu jak niedźwiedź gdy ssie 1 apę wborze.

Ostatni raz w ojow ał poszedłszy z Ogińskim  

Do W iln a  , gdzie służyli oba pod Jasińskim,



I tam z r ó z e c z k ą  cudów dokazał odwagi.

W iadom o żc sam jeden skoczył’ z w ałów  Pragi 

Bronić pana Pocieja, który odbieżany 

Na placu boju, dostał dwadzieśe a trzy rany. 

M yślano d łu g o  w  Litwie że obu zabito,

W ró c ili oba, każdy pokłótyjak  sito.

Pan Poi ioj, zacny człowiek, chciał zaraz po wojnie 

Obrońcę Dobrzyńskiego wynagrodzić hojnie,

D aw ał mu folwark pięciu dymów w dożywocie,
I w yznaczył mu rocznie tysiąc złotych w złocie. 

Lecz Dobrzyński odpisał : niech Pociej Macięja. 

nic Maciej Pocieja ma za d o b ro ć

ów i ł  więc folwark 7 p łacy;

Lu, ż y ł  z własnej rąk pracy, 
pszczół , lekarstwa dla b yd ła ,

’ i.a targ kuropatwy które ło w ił  w  s id ła ,  
■olując na zwierza.

B yło dość w Dobrzynie  

Starych ludz; rostropnych, którzy po łacinie 

Umieli, i w Palestrz" ćwiczyli się z m łodu;

B yło dość majętniejszych; ijós całego rodu



Maciek prostak ubogi b y ł  najwięcej cz.cz.ouy, 

jNie tylko jako rębacz r ó z e c z k ą  wsław iony,

Lecz jako człek mądrego i pewnego zdania, 

ónający dzieje kraju, rodziny podania,

Zaro vno świadom prawa jak i gospodarstwa.

W ied z ia ł takżefsekreta strzelców i lekarstwa, 

Przyznawano mu nawet (czemu pleban p r z e c z y l i  

W iadom ość nadzwyczajnych i nadludzkich rzeczy.

To pewna że powietrza zmiany zna dokładnie,

I częściej niż kalendarz gospodarski zgadnie.

Mie dziw tcdyT że czy to siejbę rozpoczynać,

C z y  w i c i n y  w / p r w ia t ! > c z y ^ h o ż c  z u ż y n a ć ,

C z y  p ro c e s so w a ć , c z y li fcu-wierac u 11W ,

Nie d/.iało się w D obrzynie nu? bez M acka rady. 

W p ły w u  takiego starzec-bynajmniej nic sż fk a ł,  

Owszem chciał się go pozbyć, klientów swych p L  

L najezeście'j w ypychał milezkiem za drzwi domu, 

l la d y  rzadko udzielał i nielada komu,

Ledw ie w  niezmiernie ważnych sporach lub umowach 

P\lany w yrzekł zdanie i w  niewielu słowach.

M yślano że dzisiejszej podejm ie się sprawy 

1 stanie swą osobą na czele w yp raw y;



Bo bijatykę lub ił niezmiernie za m łodu,

I b y ł  n iep rzy jacie lem  m o sk iew sk ieg o  ro d u .

1—~

W ła śn ie  staruszek chodził po samotnym dworze 

Nucąc piosenkę K i e d y  r a n n e  w s t a j a  z o r z e ,

Rad że się wypogadza; m gła nie szła do góry,

Jak  się dziać zw ykło  kiedy zbieraj,ti się chm ury,

A le coraz spadała; w iatr rozw inął dłonie  

I m głę m uskał, w ygładzał, rozścielał na błonie, 

Tymczasem słonko zgóry tysiąhem promieni 

T ło  przetyka, posrebrza,wyzłaca, rumieni.

Jak para mistrzów w  Słucku lity  pas wyrabia, 

Dziewica siedząc w  dole krośuy ujedwabia 

1 ’ 'o ręką w ygładza, tymczasem tkacz z góry  

Zrzuca je j nitki srebra, złota i purpury,

■'w orząc barwy i kw iaty : tak dziś ziemię całą  

W  iatr tumanami osiurl a s łiń c e  dzierżgało.

Maciej ogrzał s i ę  słońcem, zakończył pacierze,

] już się do swojego gospodarstwa bierze.

W y n ió s ł  traw , liścia; usiaili przed domem i świsnął 

Na ten św ist rój królików s pod ziemi W ytrysnął.
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Juko narcyzy nagle w ykw itłe nad trawę,

Biel,i się dfugid^słuchyj pod niemi jaskrawe  

Przeświecają się oczki, jak krwawe rubiny  

Gęsto wszyte w aksamit zielonej darniny.

Już króliki na łapkach stają, każdy słucha,

Patrzy, nakoniec cała trzodka biafopucha 

Bieży do starca liśćmi kapusty znęcona,
Do nog mu, na kolana skacze, na ramiona;

On sam biały jak królik lubi ich gromadzie 

W  k oło  siebie i ręką ciópłą ich puch gładzic,

A  drug.ą rękąs czapki proso w trawę miota 

Dla wróblo w, spada z dachów krzykliwa chołota

Gdy się staruszek baw ił widokiem biesiady,

Nagle króhki zn ik ły  w  ziemi, a gromady 

W ró b ló w  na dach uciekły jirzed gośc'mi nowymi 

K tórzy szlj do folwarku krokami prędkieni'

Bylilo s plebanii jir/.ezszlachty'gromadę 

Posłow ie wyprawieni do M acka po radę.

/.dala w łając slareu iiiskiemi ukłony

Rzekli i Niech będz.e Jezus Chrystus pochwalony » —

—  >. Na wieki w., ków, amen » starzec o d p o w i e d z i a ł ,

8»  3 0 « ?
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T R E Ś Ć .

Z baw ienne rad y  Bar-lka zwanego P rusak —  G los żo łn iersk i Maćka 

C h rzcic ie la — C io s  p o lityczn y Pana B uehm aua— Jan kiel rad zi ku 

zgod zie , k tó rą  Scyzo ryk  ro scin a — Rzecz G erw azego, s której 

okazu ją  się wielkie sku tki w ym ow y sejm ow ej. —  Protes- 

tacya starego M aćka —  N agłe p rzyb y cie  posiłków  
w ojennych  zryw a naradę —  H ejże na Soplicę !

S  kolei, Bartek posei rzecz swą w yp ro w a d za ł:

Ten , że często na strugach do Królewca chadza ł , 

Nazwany hvT Prusakiem od swych spółrodaków  

Przez żart, ho nienawidził okropnie Prusaków,

Choć lu b ił o nich gadać; człek podeszły w  lata,

W  podróżach swych dalekich, w icie zwiedził św iata; 

u . \.



Gazet pilny czytelnik, polityki świadom,

M ó  f w i ę c  n ie  m a ł o  ś w i a t ł a  u d z i e l i ć  o b i a d o m .

Ten tak rzecz koń czył: —

Nie jest to Panie Macieju, 

Bracie mój, a nas wszystkich ojcze Dobrodzieju,

Nie jest to marna pomoc. Ja  bym na Francuzów  

Spuścił się w czasie w ojny, jak na czterech tuzów '. 

Lud bitny, a od czasów Pana Tadeusza 

Kościuszki, świat takiego nie m iał geniusza 

W ojennego, jak wielki Cesarz Bonaparte^. ,

Pamiętam kiedy przeszli Francuzi przez W a rtę ,  

Bawiłem  za granicą wtenczas, w roku pańskim 

Tysiącznym osirnsetnym szóstym; właśnie zGdańskiem  

H andlowałem, a krewnych mam w iele w Poznańskicsn. 

Jeździłem ich odwiedzie; więc s Panem Józefem  

Grabowskim, k tóry  teraz jest reimentu szefem,

A  pod ów czas ż y ł  na wsi blisko Obiezierza, 

Polowaliśmy sobie na małego zwierza.

B y ł pokój w  W ielko-Polszoze jak  teraz na Litwie ; 

W tóm  nagle rozeszła się wiośtj o straszne' bitw i"; 

P rzybiegł do nas posłaniec od FanaT odw ena,

i ?
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Grabowski list przeczytał, krzyknął, Jen a ! Jena! 

Zbito Prusaków na aeb, na szyję, w yg ra n a !

Jo s konia ssiadfszy, zaraz padłem  na kolana, 

Dziękujące Panu Bogu — Do miasta jedziemy 

N iby dla interessu, niby nic nie w iem y;

Aż tu widzim y; wszystkie L audraty, H ofraty, 

Komissarze, i wszystkie podobne psu-braty  

K łaniają SI(: nam nisko; każdy d rży , blednieje, ' 

Jako owad prusaczy gdy wrzątkiem kto zleje.

M y śimejąc się , trąc ręce, prosiin uniżenie 

0  n o y  inki? p y ta m y  co słycbac' o Jen ie?

T u ich strach zdjął, dziwią się że o klęsce owej 

Ju ż  wiemy ; krzyczą Niemcy achary G o t ! o w e j! 

Spuściwszy nos, do domów, z domów dalej w  nogi —  

O to b y ł  rw etes! ^Wszystkie wielko-polskie drogi 

Pełne uciekających; niemczyska jak mrowie 

Pełzną, ciągną pojazdy, które lud tam zowie 

W ageuy i fo rnalk i; męszczyzni, kobiety,

S fajkam i, z imbryczkam i, wlckat pudła, b e ty ;

Drapią jak mo ;ą; a my milczkiem wchodzim w  nuli ,, 

Hejże na koń, pomieszać Niemcom rejteradę;

Nuż Landratom tłuc w karki, z Holratów drzeć schabj ,
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A Herow oficerów łow ić za harcaby—

A  Jenerał Dąbrowski wpada do Poznaniu 

T Cessarski przynosi roskaz : do powstania !

W  tydzień jeden, tak Ind nasz Prusaków w y cni'ostał 

l w ygnał, na lekarstwo Niemca byś nie dostał!

G dyby sic tak obrocie’ i gracko i raźnie,

1 u nas w  L itw ie sprawie M oskwie taką łaźn ię ?

H e? co myślisz M acieju? jeśb z Boiiapartem  

Moskwa drze kotyjUo on wojuje nie żartem :

Bohater pierw szy w  święcie, a wojsk nui bez liku ! 

He,- cóż myślisz M acipju, nasz ojcze K ró liku ?

Skończył. Czekają wszyscy M acieja w yroku.

Maciej g ło w y  nic ruszył ani podniósł wzroku,

T ylko ręką kilkakrOcóiiderzył po boku,

Jak  gdyby szabli szukał; (od zaboru kraju 

Szabli nie n o s ił ; przecież z dawnego zwyczaju,

Na wspomnienie M oskala, zawsze rękę zwracał 

Na lew y bok; zapewne rózeczki swój macał, 
i stąd b y ł  nazywany powszechnie Zabokiem)

Już w zn iósł'g łow ę, słuchają w  milczeniu glębokiom. 

Maciej ‘Oczekiwanie powszednie om ylił,



Nachmurzy*]! brWi * znowu gTowe na pierś schyli!. 

INakoniec odezwa!' się , zwolna każde słowo 

W ym aw iając s przyciskiem, fal w lakt k iw ał głowa.

—  CichoAskądże ta cała nowina pochodzi?

Jak daleko Francuzi? kto nimi dowodzi?

Czy już wojnę zaczęli z M oskw ą ? gdzie i o co ? 

K tórędy mają ciągnąc ? z jaką idą mocą?

W ie le  piechoty, jazdy? K to w ic , niechaj gada!

M ilczała patrząc na się kolejno gromada.

R adziłbym , rzecze Prusak, czekać Bernardyna

Robaka, bo od niego pochodzi now ina;p\

Tymczasem posłać pewnych szpiegów nad granicę

1 po cichu uzbrajać całą okolicę;

A  tymczasem ostrożnie całą rzecz prowadzić,

A b y  Moskalom naszych zamiarów nie zdradzić.
*

Pic ! czekac Szczekać? zwlekać ? przerw ał Mai ie, drugi, 

Ochrzcony Kropicielem , od wielkiej maczugi 

Którą zw ał Kropidełkiem  ; m iał ją dzisjprzy sobie. ' 

Stanął za e ią , na gałce zvt iesił-ręce obie,
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ręku oparł b rodę, krzycząc : czekać"! zwlekać ! 

Sejmikować ! Hem, trem brem, a potem uciekać.

J i w Prusach niebywałem  , rozum królewiecki 

Dobry dla Prus, a u mnie jest rozum szlachfeHii.

U  wiem, że kto chce bić się, niech kropidło chwyta, 

K  u umierać, ten księdza niech w oła, i kwita !

Jacbcę żyć , b ić ! Bernardyn po co? czy my żal i '

C i mi tam Robak, otoż my będz.em robaki,

I dalej 'Moskwę toczyć! trem , bdrem, szpiegi, w zwiady; 

W iecu wy co to znaczy?.— Oto żc w y  dziady 

Niedołęgi? He, Bracia ! to wyżła rzecz tropić, 

Bernardyńska kw estow ać, a moja rzecz, kropić, 

Kropić, kropić i kwita' — T u maczugę głasnął,

/a mm ca ły  tłum  szlachty, kropić, krop ić! wrzasnął.

Poparł stronę Chrzciciela, Bartek zwan Brzytewka  

Odszald cienkiej, tudzież Maciej zwau Konewka 

Od sztućca który naszał, z gardłem  tak szerokiem,

Ze łeńjak s konw i, tuzin kulek la ł  potokiem ;

Obs krzyczeli: wiwat Chrzciciel s kropidełkiem . 

Prusak chciał m ówić, ale zgłuszono go zgiełkiem  

I śmiechem ; precz, w ołano , precz Prusak i tchórze,

A fi U5Ś
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K lo tchórz n ie c h  w  bernardyńskim chowa się kapturze.

W tem  znowu g łow ę zwolna podniosł Maciej stary,

I zaczęły cokoiwiek ncisznc się gwary.

— Niedr\\ijc'e j rzekł, z Robaka ; znam go, to ćwiek klecha, 

Ten robaczek większego od was zgryzł orzecha;

Raz g'° t) 11(0 widziałem , ledwiem okiem rz u c ił , 

Poznałem co za ptaszek ; ksiądz oczy odw rócił,
Lękając się żebym go ni" zaczął spowiadać';

A le to rzecz nie m oja, wiele o tćm gadać !

On tu nie przyjdzie, prożno wzyw ać Bernardyna ;

Jeśli od niego w yszła  ta cała nowina ,

To kto wie w jakim celu • bo to bies księżyna!

Jeśli prócz tej nowiny nic więcej nie w iecie,

W ięc  po coście tu przyszli? i czego wy chcct ie?«*t

W o jn y  ! krzyknęli —  Jak ie j?  s p y ta ł— zaw o ła li;

W o j n y  z M oskalem ! bic' się! llajżięna Moskali.

Prusak wciąż w o ła ł  a głos co raz w yżej wznosi ł ,

A ż posłuchanie, częścią uk mera w y p ro s ił ,

Częścią zd o b ył swą mową krzykliwą i cienką.
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I ja  chcę bic s ię , w o ła ł tłukąc się w pierś-ręką ; 

Cboc' kropidła nie noszę, drągiem od wiciny 

Spraw iłem  raz Prusąkom czterem dobre chrzciny, 

K tórzy mię po pianemu chcieli w  Preglu topie.

— Toś zuch Bartku, rzekł Chrzcicie], dobrze! kropic! k 10 

— Ależ najsłodzy Jezu ! trzeba pierwej wiedzieć.-*.

S kim w ojna? o co? Trzeba io światu powiedzie,!;, 

W o ła ł  Prusak , bo jak /e lud ruszy za nami 

Gdzie pójdzie, kiedy, gdzie iśc, my nie wiem y sam i. 

Bracia Szlachta! Panowie ! potrzeba rozsądku! 

Dobrodziej^, potrzeba ładu i porządku !
Chcecie w ojny, więc zróbmy konfederacją ,

Obmyślmy gdzie zawiązać i pod laską czyją2 |&

Tak b yło  w  W ie lk o  -  Polszczę; —  wid/.im rejteradę 

i i uniecką, cóż my robim ? wchodzim tajnio w rad ę , 

Uzbrajamy Szlachtę i włościan gromadę ,

G otow i, Dąbrowskiego czekamy rozkazu,

Nakonicc , hajże iia koń ! powstajem od razu !

—  Proszę o głos , zaw ołał Pan Komissur/ s Kiecka. 

Człow iek m łody, przystojny, ubrany ■/, niem cka,

/ w ał się Buchman, lecz Polak b y l,  w Polszczę się rodzi



Nic wiedzieć pewnie czyi' ze szlachty pochodził,

Lecz o to nie pytano ; i wszyscy Buchmana 

Szacowali , iż s łu ży ł u wielkiego P a n a ,

B y ł  dobry patriota, i pełen n auki,

S ksiąg o b c y c h  w yu czył się gospodarstwa sztuki,

I dóbr adm inistracją prowadził porządnie;

0  polityce także wnioskował rozsądnie,

Pięknie pisać i gładko um iał się w ysław iać ,
Zatem umilkli wszyscy , kiedy ją ł rosprawiac.

— Proszę o głos, pow tórzył, podwakroć odchrząknął, 

U kłonił się i usty dźwięcznemi tak brząknął.

1 rcopinanei moi w  swych głosach w ym ownych, 
D otknęli wszystkich punktów stanowczych i głównych, 

Dyskussyą na wyższe wznieśli stanowisko^

M nie tylko pozostaje, w jeclno zjne' ognisko,

Rzucone trafne myśli i rozumowania :

Mam nadzieję w ten sposób sprzeczne zgodzie zdania. 

Dwie części w  dysluissyi całej uważałem ,

Podział już jest zrobiony, idę tym podziałem. 

N aprzód: dla c z e g o  mamy przedsiębrać powstanje ?>,irij 

W  jakim duchu? to pierwsze żywotne pytanie;

Sb > 40  ^
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Drugie, rewolucyjnej w ładzy si.ę,dotyeze;

Podział jest trafny, tylko przewrócić go życzę. 

Naprzód zacząć od w ładzy; skoro pojeniem władzę, c  

Z niej powstania istotę, duch, cci, w yprow adzę.

Co do w ładzy więc —  kiedy oczyma przebiegam 

Dzieje całej ludzkości i cóż w  nich spostrzegam l  

Oto ród ludzki dzik i, w lasach rospierzchuiony, 

f  kupk^się, zbiera, łączy dla wspólnej obrony, 

O bm yśla ją ; i to jest najpiarwsza obrada.

Potem każdy wolności własnej cząstkę składa  

Dla dobra powszechnego: to pierwsza ustawa ,

S  której jako ze źródła p łyn ą  wszystkie prawa. 

W idzim y tedy, że rząd umową się tworzy, 

Niepochodząc, jak m ylnie sądzą, z woli Bożej.

Owoż rząd na kontrakcie oparłszy społecznym, 

Podział władzy już tylko jest skutkiem koniecznym ....

— Otoż sij i kontrakty! K ijow skie czy M ińskie?

R zekł stary M aciej, owoż i rządy Babińskie!

Panie Buchman, czy Bóg nam chciał Cara narzucić, 

Czy d jab eł, ja  z W aszecią nie będę się kłócić;

Panie Buchman, gadaj W aśćjakby Cara zrucić.



— Tu sęk , krzyknął K ro p ic ie !; gdybym m ógł podskoczy 

Do tronu, i kropidłem , plusk, raz Cara zm oczye,

T o jużby on niew rócif , ni Kijowskim  traktem ,

Ni Mińskim , ni za żadnym Buchmnna kontraktem ;

A niby go wskrzesili z mocy Bożej popi,

Ni z mocy belzebuba— ten mi zuchklo kropi.

Panie Buchman, Waścina rzecz bardzo wym ow na,

A le wymowa szum, drum: kropicy to rzecz głównui; >

—  To, to, to, pisnął ręce trąc Bartek B rzytew ka,

Od Chrzcicielu do M acka biegając , jak cewka 

Od jednej strony krosien przerzucana w drugą : i  

'ylko ty  M aćku z rózgą, ty  Maćku z maczugą,

T ylko zgódźcie s ię , dalbóg pobijcnt na druzgi 

M oskala; Brzytew idzie pod komendę Rózgi.

Komenda, przerwa. Chrzciciel, dobra ku paradzie;

U nas b y ła  komenda w Kowieńskiej brygadzie' 1 

K róika a wezłowata : Strasz, sam się me s trach aj,—

Bij, nie daj s ię , —  postępuj często, gęsto machaj : 

Szach , mach! — T o, pisnął Brzytwa, to mi regulam ent’ 

Po co tn nisic akta, po co psuć atrament':'



Konfederacyi i rzeha ? oto cała sprzeczka ')

Jest M arszałek nasz Maciej , a laska ruzeczka.

—  Niech żyje, krzyknąłC hrzciciel, Kurek na kościele ! 

Szlachta odpowiedziała : W i  vant K ropiciele 1

A le w  kątach szmer po w stał, choć w  środku tiju miony,- 

W id ać że się rozdziela rada na dwie strony.

Bucliman krzyknął : ja zgody nigdy niepochwalam!

To mój. ąystern ' K toś drugi wrzasnął : nicpozwalain ! 

Inni s kątów wtórują. Nareście głos gruby  

Ozwał się, p rzybyłego szlachcica Skołuby :

—  Cóż to Państwo D obrzyńscy! a to co się^święci?

A  m y, czy to będziemy spod prawa wyjęci ?

K ied y nas zapraszano z naszego zaścianku,

A  zapraszał nas klucznik Rem hajło Moporikn, 

M ówiono nam żc wielkie rzeczy dziać się m iały ,

Że tu nie o D obrzyńskich, lecz o powiat ca ły ,

0  całą szlachtę idzie ; toz i Robak bąkał,

Choć nigdy niedokończył i zawsze się jąk a ł,

1 ciemno się tłu m a czył; —  wreścio koniec końców,

My zjechali, sąsiadów wezwali przez gońców-
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INiesami ta Panowie Dobrzyńscy jesteście,T,r 

Z różnych innych zaścianków jest tu nas ze dwieście ; 

W szyscy  więc radźmy. Jeśli potrzeba M arszałka, 

■Głosujmy wszyscy, równa u każdego gałka. 

lNiech żyje ifownośj;!

Zatem dwaj Teraj ewicze 

I iz te re j S tupyłkow scy i trzej Mickiewicze 

K rzyknęli : W iw a t równość:! —  stojąc za Skołuba. 

Tymczasem Buchmnn w o ł a ł : zgoda będzie zgubą! 

K ropiciel k rz y c z a ł: bez was obejdziem się sam i; 

lNiech '-yje nasz M arszałek , Maciek nad M ackami! 

Hej do la s k i! —  Dobrzyńscy k rzyczy: zapraszamy '. 

™ obca Szlachta w oła  w  głos: niepozwalamy ! 

Rostrycha sie tłum  na dwie kupy rozdzielony,

E kiwając głowami w  dwie przeciwne strony, 

T am ci, niepozwalamy —  c; krzyczy, prosiemy.

Maciek stary w  pośrodku , jeden siedział niem y,

I jedna głow a jego b yła  nieruchoma.

Przeciw nicnm stał Chrzciciel, zwieszony rękoma 

iNa maczudze, a . głowa na końcu maczugi



W spartą  k rę c ił , jak tykwą wbirą na ki| d łu g i,

I na przemiany, to w t y ł ,  to się na przód k iw ał,

I ustawicznie, kropić, k rop ić ! w ykrzykiw ał- 

W zd łu ż  i iby zas' przebiegał Brzytewka rtichawy,

Ciągle od Kropiciela do Macieja ła w y .

Konewka zaś powoli wszerz izbę przechodził 

Od Dobrzyńskich do szlachty, niby to ich godził;

Jeden wciąż w o ła ł ,  golić, —  a drugi zalewać !

Maciek m ilczał, lecz widno że się zaczął gniewać.

Ćwierć godziny w rzał hałas, gdy nad tłum wrzeszczący, 

Ze środka głów , w yskoczył w górę słup błyszczący : 

B ył to rapier sążni itćj długości, szeroki 

Na całą piędź, a sieczny na obadwa boki.

W idocznie miecz Teutoriski z Norymberskiej stali 

(Jknty : wszyscy milcząc , na broń pogladali.

K to  ją podniosł? iliewidać, lecz zaraz zgadniono ;

To S cy z o ry k , niech, żyje S cyzo ryk ! krzyknipno, 

W iw at Scyzoryk klejnot R ębajłów zaścianku ,

W iw at R cbajło , Szczerbiec, Półkozie, Mopanku !

W  net Gerwazy (to on b y ł)  przez tłum się przecisnął
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Na środek izby, w  koło scy zorylciem b łysn ął,

Potem , w dół chyląc ostrze na znak powitani;'

Przed Maćkiem, rz e k ł : Rózeczce Scyzoryksię kłania. 

Bracia; szlachta dobrzyńscy: ja nie będę radził  

INic a nic , po wiem tylko po com was zgromadził ,

A co robie';, jak lo b ie , decydujcie sami.

W ie c ie , duch  dawno chodzi między zaściankami ,^. 
Że na w ii lkie rzeczy zano ;i na św iccie;

Ksiądz Robak o Lm  gadał, wszakże wszyscy w iecie?  

—  W ie in y ! krzyknęli —  Dobrze, owoż mąde głowie, 

Ciągnął mówca spojrzawszy bystro, dość dwie słow ie. 

N ieprawdaż?— praw da,rzekli —Gdy Cesarz Francuski. 

R zekł K lucznik, stąd przyciąga, a stamtąd Car R usk i, 

W ięc  wojna, car s cesarzem , królow ie s królami 

Pójdą za iy jak zwykle między monarchami;

A  nam czy siedzieć cicho ? G dy wielki wielkiego 

Będzie dusić, my duśmy mniejszych, każdy swego.

Z góry i z d - łn , wielcy wielkich , małych m a li,

Jak  zacznicm ciąć , tak całe szelmostwo się zw ali,

T tak zakwitnie szczęście i Rzeczpospolita.

Nie prawdaż? —  prawda! rzekli, jakby s książki czyta. 

Pra\yda 1 pow tórzył C hrzciciel, krop a krop i kwita.
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— Ja zawsze gotow golić ozwał się Bizy tewka ;

— T ylko zgodźciejsię , prosił uprzejmie Konewka, 

Chrzcicielu i M acieju, pod czyją iśc wodzą; —

A le mu przerw ał Buclunau : nię.ćh się głupi godzą | 

Dyskussye publicznej sprawie nie zaszkodzą.

Proszę milczeć , słucham y, sprawa na tern zyska ,

Pan Klucznik ją  z nowfego zważa stanowiska.

-— Owszem, zaw ołał Klucznik, u mnie po staremu ,

O wielkich rzeczach m yśleć należy w ielkiem u;

Jest na to Cesarz, będzie król, senat ^posłowie.
Takie rzeczy M opanku, robią się1 w Krakow ie  

Lub w W arszaw ie, nic u nas, w zaścianku w D obrzynie; 

Aktów  konfedcrackich nie p :szą w kominie 

K red ą  , nie na w iciuie, lecz na pargaminie :

Nie nam to pisać akta , ma Polska pisarzy 

K oronnych i L itew skich, tak robili starzy;

M oja rzecz scyzorykiem wyr syna di—  Kropidłem  

Pluskać, dodał Kropuńol — i wykalać szydłem, 

K rzykn ął Bartek Szydełko, dobywszy swi j szpadki.

W szystkich was, kończył Klucznik, biórę tu na swiadki,

g2i 56 . nśS-
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Czy Robak nic powiadał, że wprzód nim przyjmiecie 

W  dom wasz Napoleona, trzeba wymieść' śmiecie? 

Słyszeliście to wszyscy, a czy rozumiecie?

K tóż jest śmieciem powiatu? kto zdradziecko zabił 

Najlepszego s Polaków, kto go okradł, zgrabił?  

KtóżRo? niamże wam gadać ?— A już ci Soplica, 

Przerw ał Konewka; to ł o t r —  Oj to cicmiężyeicl, 

Pisnął Brzytewka— W ię c  go kropid! dodał Chrzciciel.
 Jeśli zdrajca, rzekł Buchman, więc na szubienicę.

Hejże, krzyknęli wszyscy, hajże na Soplicę!

Lecz Prusak śm iał podjąć się Sędziego obrony, 

l w o ła ł z wzniesionemu ku szlachcie rarniony : 

PanowiojjBracia ! aj ! a j ! a na boskie rany '.

Co znowu ? Paine Klucznik, czy W a śc  opętanj ?

Czy o tem była  m ow a? że ktoś m iał wariata,

Banita bratem, to co ?  karać' go za brata!

To mi po chrześcijańsku! są tu w  tym konszachty 

H rabiego—  żeby Sędzia b y ł  ciężki dla szlachty,
Nic prawda ! dalibógże ! to w y  tylko sami 

Pozywacie go, a on zgody szuka z wami,

Ustępuje ze swego, jeszcze girzywny płaci



'Ma process z. Hrabin, cóż stąd? obadwa bogaci;

N i ech aj pan drze się s panem, cóż to do nas braci ? 

Pan Sędzia eiem iężyciel! on pierwszy zabraniał 

A żeby się chłop przed nim do ziemi nie k łan iał, 

Mówiąc że to grzech. Nie raz n niego gromada 

Chłopska, ja sam widziałem, do stołu z nin) siada; 

P łac ił za w łość podatki, a nie tak jest w Kłecku, 

Choć lainW aść Panie Buchman, rządzisz po niemiecku 

Sędzia zdrajca! m y się z nim od inlimy znamy : 

Poczciwe b y ło  dziecko, i dzis laki samy ;

Polskę kocha nad wszystko, polskie o b y c z a j e  

Chowa, modom moskiewskim przystępu nic daje. 

Ilekroć s Prus powracam, chcąc zmyć się^z niemczyzny 

W padam  do Soplicowa, jak w centrum polszczyzny ; 

Tam się człowiek napije, nadysze Ojczyzny !

Dalbóg D obrzyńscy! ja wasz brat, ale Sędziego 

Niepozwolę pokrzyw dzić, nie będzie n i c  s tego.

Nie tak Panowie Brać.a w W ielko-Polszcze b y ł o :

Co za duch! co za zgoda! aż przypomnieć m iło ! 

N ikt tam podobną fraszką nieśmiał rady mu szać.

—  To me fraszka zaw ołał Klucznik, łotrów  wieszać 1



59 ^

Szmer wzmagał się; wtem Jankiel posłuchania p ro siły  

Na ła w ę  w skoczył/stanął, i nad g ło w y  wznosi!

Brodę jak  w iechę, co mu aż do pasa wisi;

Prawą ręką zajął' zwolna z g łow y kołpak lisi,

Lewą ręką j a r m u i k ę  zruszoną popraw ił,

Potem lewicę za pas zatknął i tak p raw ił,

Kołpakiem  lisim w  kolej kłaniając się nisko

N u  P a n o „ ie  D o b r z y ń s c y , ja  sobie  ż y d z is k o ;

M nie Sędzi < n; brat, ni sw at; szanuję Sopliców  

Jak Panów bardzo dobrych i moich dziedziców;

S ianuję też Dobrzyńskich Bartków i M aciejów,

Jako dobrych Sąsiadów, Panów Dobrodziejów;

A  mówię ta k : hę icli Państwo chcą gw ałt zrobić 

Sędziemu, to bardzo źle, możecie się pobić,

Z a b iJ—  assessory } a sp raw n ik ?  a tnrn^i?

Bo w wiuscćr.u Soplicy jest żo łn io rzyb u rm a,

W szystko je g ry ! Assessor w  dom u; tylko ś w in ie ,

Tak wraz przym arszerują, stoją jak  umyślnie.

A  co będzie ? a jeśli czekacie Francuza,

T o  Francuz jest d a l e k o  jeszcze, droga dut,a.

Ja  żyd, o wojnach nie wiem, a byłem  w Bielicy,



/I widziałem lam żydków od samej granicy;

Słychac' że Francuz stoi nad rzeką Łososną,

A  wojna jeśli będzie, to chyba aż wiosną.

Nu, mówię tak, czekajcie; wszak dw ór Soplicowa 

Nie budka kramna, co się rozbierze, w  wóz scliowa 

I pojedzięS dw ór jak stał, do wiosny slac będzie;

A  Pan Sędzia, to nie jest żydek na arędzie,

Nie ucieeze, to jego można znaleśc wiosną;

A  teraz rozejdźcie się , a niegadac glośrio

0  te'm co b y ło , bo to gadać, to daremno!

A  czyja łaska Panów Szlachty, proszę ze mną.

M oja Siora pow iła  małego Jaukiclka,

Ja dziś traktuję wszystkich, a muzyka w ie lk a !

Każę przynieść' kozicę, ba.setle, dwne.skrzypinc,

A  Pan M aciek Dobrodziej lubi stary ł jp ig B j

1 now ego mazurka; mam nowe mazurki.

A  wyuczyłem  spaw ać iein moje bachurki-

W ym ow a łubianego powszechnie Jankiela  

T rabała do serc; powstał krzyk, oklask wesela, 

Szmer przyzwolenia nawet za domem się szerzył, 

G dy Gerwazy w Jankiela scyzorykiem zm ierzył
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Ż yd  skoczył’, wpadł w tłum ; Klucznik w o ła ł : precz stąd żydzie, 

Nie tkaj palców między drzw i, nie o ciebie idzie 1 

Panic Prusak ! że W aszec Sędziowską handlujesz 

Para wicin mizernych, to już zań gardłujesz?

Zapomniałeś Mopanku, że ojciec W aszeci i 

S p ław iał do Prus dwadzieścia Horeszkowskich wicin?

S t a d  s ię  z b o g a c i ł  i on i j e g o  r o d z i n a ;

Ba n a w e t  wszyscy, ilu was tu jcsl z Dobrzyna.

Bo pamiętacie starzy, słyszel. icie młodzi,

Ż c  Stolnik b y ł  was wszystkich ej ci cc i D o b ro d zie j:

K o g o ż  on  k o i r i s s a r z c m  s ł a ł  d o  s w y c h  d o b r  P i ń s k i c h ?  

D o b r z y ń s k i e g o !  r a c h m i s t r z ó w  k o g o  m i a ł ?  D o b r z y ń s k i c h  ! 

M a r s z a ł k o s t w a ,  k r e d e n s u  u i e  z w i e r z a ł  n i k o m u ,

T ylko Dobrzyńskim: pełno Dobrzyńskich m iał w domu!

On io ry low ał wasze w trybunałach sprawy,

On w yrabiał u kioia dla was chlcb łask aw y,

D z ie c i w a sze  Kopami  p o m ieszcza ł w  k o n w ik c ie  

P ija rsk im , na sw ym  k o s zc ie , o d z ie ż y  i w ik c ie  ;

D orosłych prom owował także swym nakładem :

A  dla czego to ro b ił?  że wam b y ł  sąsiadem !

Dziś Soplica kopcami tyka waszych granic,

Cóż kiedy wam dobrego zrobił on?
u  (i



— Nic a nic !

P rzerw ał Konewka : bo to w yrosło s szlachciury,

A  jak dmie się, phu, phu, phu, jak nos drze do góry ! 

Pamiętacie, prosiłem na córki wesele;

P o ję , nic chce pić, ra p w j: nie piję tak wiele,

Jak wy szlachta; w y szlachta ciągniecie jak b a k i:

O t m agnat! delikacik z marymonekiej m ąki!

Nie p ił, lelismy w  gardło, krzyczał: gw ałt się dzieje! 

Czekajno, mech no ja  mu s Konewk n a l e ję !  '

—  Filut, zaw ołał Chrzciciel : oj i ja go kropnę 

Za swoje. Mój syn b yło  to dziecko rostropne;

Teraz tak zgłupiał,1 fz e  go nazywają Sakiem,

A  s przyczyny Sędziego został głupcem takim. 

M ówiłem , po co tobie leść do Soplicowa :

Jeżeli cię tam złow ię! niech cię Bóg uchowa.

On znowu smyk do Zosi, dybie pizez konopie, 

Z łow iłem  go, a zatem za uszy i k ro p ię ;

A  0 11  beczy i beczy jak maleńkie chłopie;

Ojcze, choć zabij, muszę tam iść ; a wciąż szlocha —

Co tobie? a on móv/i, że tę Zosie kocha !

Chciałby popatrzyć na nią, żal mi nieboraka,



M ówię Sedziemu : Sędzio, daj Zosię dla Saka;

On m ów i: jeszcze m ała, czekaj ze trzy lata,

Jak sama zechce: ło tr  ! łże , już ją  komuś swata.

Słyszałem  ; juz ja  się tam na wesele w kręcę,

•la im łoże małżeńskie kropidłem  poświęcę.

—  i tak' ło tr , zaw ołał Klucznik, ma panować .'

I dawnych panów, lepszych od siebie m inować?

A  Horcszków i pamięć i iinie zaginie !

Gdzież jest wdzięczność na swiecie?— nie ma jej w Dobrzynie 

bracia ! chcecie bój z ruskim wieść imperatorem,

A  boicie się w ojny s Soplicowskim dworem?

Strach wam turm y! czyż to ja wzywam na rozboje?

Broń Boże! Szlachta Bracia ! ja przy prawie stoję.

'Wszak Hrabia w y g ra ł, zyskał dekretów nie m ało;

T ylko je exekwować ’ tak dawniej byw ało :

T rybu nał pisał dekret, szlachta w ypełn iała , 

szczególnići Dobrzyńscy, i stąd wasza chw ała  

U rosła w Litw ie! W szakże to Dobrzyńscy sami 

Bili się na zajazdzie Myskim z Moskalami 

K tórych przyw iódł Jenerał ruski W ojniłow icz,

T ło tr , przyjaciel jego Pan W o łk  z ‘Łogomowicz ;
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Pamiętacie jak W o łk a  wzięliśmy w niewole,

Jak chcieliśmy go wieszać na belce w  stodole;"'’

Jż  b y ł  tyran dla chłopstwa a sługa MoskaliHą*

Ale się chłopi głupi nad nim z litow ali!

(Upie,e go muszę kiedyś na tym scyzoryku.)

Nie wspomnę innych wielkich zajazdów bez liku,

S  których wyszliśm y zawsze jak szlachcie przystało ,

I z zyskiem i aplauzem powszechnym i s chwałą)

Po cóż o tein wspominać ! dziś darmo Pan Hrabia 

Sąsiad wasz, sprawę toczy, dekrety wyrabia ,

Już nikt z was pomóc nic ehce biednemu sierocie ! 
Dziedzic Stolnika tego, który żyw ił k rocie,

Dziś nie ma przyjat lela, oprocz mnie K lucznika,

[ ot tego wiernego mego scyzoryka!

— I k rop id ła , rzekł Chrzciciel, gdzie ty Gcrwazeriku 

Tam i ja; póki ręka , puki plusk plask w  ręku.

Co dwaj to d w aj! Dalibóg mój Gerwazy! ty  miecz,

Ja mam kropidło ; Dal Bóg! ja kropię a ty  siecz,

I lak szach m ach, plusk p lask ; om niech gawędzą)

—  T oć i Bartka, rzekł Brzytw i, Bracia uie odpędzą,
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Już co w y namydlicie, to ja wszystko zgolę

—  I ja  przydał Konewka z wami ruszyć' w olę,

G dy ich nie można zgodzie' na obior m arszałka;

Co mi lam g ł° s}', g ałk i, u mnie insza gałka :

(T u  w yd obył s kieszeni garść kul, dzw onił n iem Sj: 

Ot gałki! krzyknął, w  Sędzię gałkami wszystkiemi!

— Do was w o ła ł Skołuba, do was się łączym y!

— Gdzie w y , krzyknęła szlachta, gdzie w y , to Lam m y! 

Niech żyją Horeszkowie, wiwant Półkozice!

W iw at Klucznik R ębajło! Hajże na Soplicę!

I tak , wszystkich pociągnął wym owny Gerwazy :

Bo wszyscy ku Sędziemu mieli swe urazy,

Jak  zwyczajnie w  sąsiedztwie, to o szkodę skargi ,

To o w yręb y , to o granice zatargi :

Jednych gniew, drugich tylko poburzała zawiść 

Bogactw Sędziego —  wszystl ich zgodziła nienawiść. 

Cisną się do Klucznika, podnoszą do góry.ąst 

Szable, pałki —

Aż Maciek dotychczas ponury, 

Nieruchomy, wstał z ław y i wolnemi kroki

*3* (it> *€i3



W yszed ł na środek izby, i podparł się w boki;

I spojrzawszy przed siebie i kiwając głową,

Z abrał g ło s , wymawiając zwolna każde słowo,

S przestankiem i przyciskiem : A głupi '• a głupi !

A  głupi w y! na kim się m leło, na was skrupi.

To , póki o wskrzeszeniu Polski b y ła  rada,

O dobru pospolite'm, głupi, u was zwada?

Nie można b y ło , głupi, ani się rozmówić ,

G łupi, ani porządku, ani postanowić 

W odza nad wami, głupi ! a uiech no kto podda 

Osobiste urazy, głupi , u was zgoda !

Precz stąd! Im jakem M aciek, was, do milionów  

K rocsct kroci tysięcy fur beczek furgonów  

D jab łó w '!!’ ■-

Uciclili wszyscy jak rażeni gromem 

Ale razem straszliwy powstał krzyk za domem : 

W iw a t Hrabia! » On wjeżdżał na folwark Maciejów 

Sam zbrojny, za nim zbrojnych dz-iesięciu dżokejów. 

Hrabia siedział na dzielnym koniu, w czarnym stroju 

Na sukni orzechowy płaszcz włoskiego kroju, 

iSzeroki , bóz rękawów, jak wielka opona,
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Spięty klamrą u szyi , spadał przez ramionaIptr 

Kapelusz m iał okrągły z piórem, w ręku szpadę, 

O kręcił się i szpadą pow itał gromadę.

W iw at Hrabia 1 krzyknęli , z nim żyć . imierać ! 

Szlachta zaczęła s chaty przez okna wyzierać 

1 za Kluczndiiem co raz ku drzwiom się napierać; 

Klucznik wyszedi . a za nim tłum przeze drzw runął. 
Maciek resztę wypędz:ł , drzwi zaniknął , zasunął ,

I przez okno w yjrzaw szy, raz jeszcze rzekł: głupi !

A  tym czasem się szlachta do Hrabiego kupi ;

Idą w karczmę, Gerwazy wspom niał dawne czasy, 

K azał sobie trzy podać od kontuszów pasy,

Na nieb ze sklepu karczmy beczki w ydobyw a  

T rzy : jedną miodu, drugą w ó d k i, trzecią piwa. 

W y ją ł  goździe, wnet s szumom trysn ę ły  trzy strugi, 

Jeden b ia ły  jak srebro, krwawnikowy d ru g i,

Trzeci żó łty ; troistą grają w  górze tęczą,

A  spadając w sto kubków, we sto szklanek brzęczą. 

W re  szlachta, tamci pną, ci Hrabiemu Życzą 

Lat setnych , wszyscy, łla jże  na Soplicę, krzyczą



Jankiel wymkmął się miiczkiera , oklep; Prusak równie 

Niesłuchany, clioc jeszcze ropraw iał wym ownie,

Chciał zmykać', szlachta w  pogoń, wołając że zdradził. 

Mickiewicz stał zdaleka , ni k rzycza ł, ni radził,

A le z miny poznano, że eoś złego knuje ,

W i cc do kordów, i Hajże! on się re jteru je,

Odcina s ię , już ranny, przyparty do p ło tó w ,

G dy mu skoczył na odsiecz Zan i trzech Czeczotów. 

Zaczem rozjęto szlachtę, ale w tym  rozruchu,

Dwóch b yło  ciętych w  ręce , ktoś dostał po uchu. 

Reszta wsiadała na koń. —

Hrabia i Gerwazy 

Porządkują, rozdają oręże, roskazy.

W  końcu, wszyscy przez długą zaścianku ulicę 

Puścili się w cwał krzycząc : Hajże na jo p lice .
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T R E Ś Ć .

A s t r o n o m i a  W o j s k i e g o — U w a g a  P o d k o m o r z e g o  n a d  k o m e t a m i —  T a 

j e m n i c z a  sc en a w  p o k o j u  S ę d z i e g o  —  T a d e u s z  c h c ą c  z r ę c z n i e  w y 

pl ąt ać  się w p a d a  w w ie lk ie  k ł o p o t y - —  N o w a  D y d o  —  Z a j a z d  —  

O s t a t n ia  w o ź n i e ń s k a  p r o l e s t a c y a  —  I l r a b i a  z d o b y w a  S o -  

p l i c o w o  —  S z t u r m  i  r z e ź —  G e r w a z y  p iw u  i c z y m —

U czta Z ajazdow a.

Przed burza byw a chwila cicha i ponura;

K iedy nad g łow y ludzi przyleciawszy chmura ,

Stanie i grożące twarzą; dech w a tró w  zatrzyma, 
M ilczy, obiega ziemie błyskawic oczyma,

Znacząc te miej sca, gdzie wnefceiśnie grom po gromie : 

Tej ciszy chwila b y ła  w Soplicowskim domie.
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M yisliłbyś, że przeczucie nadzwyczajnych zdarzeń, 

Scięfou sta , i wzniosło duchy w kraji marzeń.

Po wieczerzy, i Sędzia i gościc ie  dworu 

W ychodzą na dziedziniec , używ ać wieczoru ;

Zasiadają na przyzbach w ysłanych m urawą;

Całe grono s posępną cichą postawą,

Pogiąda w  niebo, lctórc zdawało się zniżać ,

Screśniac, i corąz bardziej ku ziemi przybliżać ;

A ż oboje skrywszy się pod zasłonę < Lemną 

Jak kochankowie, wszczęli rozm owę tajemną, 

Tłumacząc swe uczucia w westchnieniach tłum ionych, 

Szeptach, szmerach i słowach na w pół wym ówionych, > 

S  których składa śie dziwna muzyka wieczoru

iacz.rł j% puszczyk, jęcząc na poddaszu dworu ;

Szepnęły wiotkić..i skrzydłem  niedoperze, lecą 

Pod dom, gdzie szyby okien, twarze ludzi świecą;

Bliżej zaś, niedoperzów siostrzyczki, c i n y ,  rojem 

W iją  się, jirzywaLionc białym  kobiet strojem, 

Mianowicie przykrzą się Zosi, bijąc w  lice,

I w jasne oczki, które biorą za dwie świece



Na powietrzu owadów wielki krąg się zuiera,

K ręci sie grającjako harmoniki sfera;

Ucho Zosi rozróżnia wśród tysiąca gwarów 

A kord muszek i p rłton  fałszyw y komarów.

W  polu koncert w ieczorny ledwie jest zaczęty ; 

W ła śn ie  muzycy kończą stroić instrumenty,

Jnż trzykroć wrzasnął derkacz, pmrwszy skrzy pak łąk i, 

Już mu zdała wtórują z bagien basem bąki,

Już bekasy do gory porwawszy sie w,ją,

I bekając raz poraź jak w bębenki biją.

Na finał szmerów muszych i ptaszęcej w rzaw y, 

f ,de7wafy sie chórem podwójnym dwa staw y,

Jako zaklęte w górach kaukazkich jeziora 

Mdcząco przez dzień ca ły , grające z wieczora.

Jeden staw co ton jasną i brzeg m iał piaszczysty , 

M odrą piersią jęk w yd ał cichy, uroczysty;

Drugi staw z dnem błotnistem i gardzielem m ętnym , 

Odpowiedział mu krzykiem żałośnie nam iętnym ;

W  obu stawach piały zab niezliczone hordy,

O b a  c h o r y  z g o d z o n e  w  d w a  w i e l k i e  a k o rd y ' .
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T en fortissimo zabrzm iał, tamten nóci s cicha ;

Ten zdaje się w yrzekać, tamten tylko w zdycha;

T ak dwa stawy gadały do siebie przez pola,

Jak grające na przemian dwie arfy  Eola.
fi

M rok g ęstn ia ł; tylko w gaju i około rzeczki 

W  łozach, b łysk a ły  wilcze oczy jako świeczki,

A  dalej u ścieśnionych widnokręgu brzegów ,

T u i ówdzie ogniska pastuszych noclegów.

Nareszcie księżyc srebrną pochodnię zan iecił, 

W y s z e d ł z boru i niebo i ziemię oświecił.
One teraz s pomroku odkryte w połowie,

Drzemały obok siebie, jako małżonkowie 

Szczęśliwi : niebo w  ezyslc objęło ramiona 

Ziemi pierś, co kriężycem świeci posrebrzona.

Już na przeciw księżyca, gwiazda jedna, druga 

B fysn ęła  ; już ich tysiąc, już r ulion mruga.

K ąstor z bratem Poluxem jaśnieli na czele,

Zwani niegdyś u Slaw ian Lele i Pole le,

Teraz ich w  zodiaku gm nnym znów przechrzczono, 

Jeden zowie się L itwą, a drugii toroną.
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Dalej niebieskiej P f f a g i  dwi ; szale błyskają jy*'

Na nieb Bóg w dniu stworzenia (starzy pon iadają) 

W a ż y ł  s kolei wszystkie planety i ziemię ,

Nim w przepaściach powietrza osadził ich brzemię ; 

Potem wagi złociste zawiesił na niebie :

Z nich to ludzie wag i szal w zór w zięli dla sieb^^*-

. . ?  Na polnóc, świeci okrąg gwiaździstego S i ta  ,

Przez które Bóg (jak mówią) przesiał ziarnka żyta,

K ied y  je z nieba zrucał dla Adama ojca,

W ygnanego za grzechy z roskoszy ogrojca.

Nieco wyżej D a w id a  wóz, gotów do jazdy,

D ługi dyszel kieruje do polarnej gwiazdy.

Starzy Litw ini wiedz,ą o rydw anie ow ym ,

Ze nie słusznie pospólstwo zwie go Dawidowym, 
G dyż to j est wóz Anielski. Na nim to przed czasy, 
Jechał L ucyper, Boga gdy w yzw ał w  zapasy, 

Mlecznym gościńcem pędzać w cw ał w n icbieskicprogi, 
A ż go M ichał zbił z wozu, a w óz zrucił % drogi. 

Teraz popsuty miedzy gwiazdami się w a la ,

Napraw łc' go A rchanioł M ichał nie pozwala.
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I to wiadomo także u starych L itw inów , 

wiadomość tę pono wzięli od rabinów)

Ze ów zodyakow y S m ok  długi i gruby  

K tór y ( gwiaździste wije po nubie przeguby,

K tórego m ylnie wężem chrzcą Astronom owie, 

JesN^p wężem lecz rybą, Lewiatau się zowie/??' 

Przed czasy mieszkał w morzach, ale po potopie 

Zdechł z niedostatku w ody , więc na niebios stropie  

Tak dla osobliwości, jako dla pai./ątlti,

Anieli zawiesili jego martwe szczątki.

Podobnie pleban Mirsk zawiesił w kościele 

W ykopane olbrzymów żebra i piszczele.

Takie gwiazd historye, które s książek zbadał, 

A lbo słyszał s podania, W ojsk i opow iadał;

Chociaż wieczorem słab y  rrnał wzrok W ojski stary, 

I nie m ógł w  ni< Lie dojrzeć nic przez okulary,

Lecz na pamięć znał .mie i kształt każdej gwiazdy , 

W sk a z y w a ł palcem miejsca i drogę ich jazdy.

Dziś mało go słuchano, nie zważano wcale 

Na S ił o  , ni na S m ok a , ani też na S z a l e  ;
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Dziś oczy > myśl wszystkich pociąga do siebie 

N owy gość, dostrzeżony niedawno na niebie,

B y ł  to k o im ta  pierwszej wielkości i mocy,

Z jaw ił się na zachodzie, leciał ku pó łn ocy ; 

K rw aw ym  okiem z ukosa na rydwan spoziera,

Jakby chciał zając' puste miejsce Luc'7pera, *  

W arkocz długi w t y ł  rzucił, i częśc nieba trzecią 

O bwinął nim, gwiazd krocie zagarnął jak  siecią,

I ciągnie je za sobą, a sam w yżej głową  

M ierzy, na północ, prosto w  gwiazdę b :~gunową.

Z niewymownćm przeczuciem cały  lud Litewski 

Poglądał każde'j nocy na ten cud niebieski,

Biorąc z rą wróżbę z niego, tudzież z innych znaków : 

Bo zbyt często słyszano krzyk złowieszczych ptaków, 

Które na pustych polach gromadząc sic w kupy, 

O strzyły  dzioby jakby czekając na trupy.
Z byt często postrzegano, że psy ziemię r y ł y ,

I jak  gdyby śmierć wietrząc przeraźliwie w y ły :

Co wróży głód lub w o jn ę; a strażnicy boru  

W idzieli jak przez smętarz szła dziewica moru,&£ 

Która wznosi się czołem nad najwyższe drzew v,
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A  ■w lewym ręku chustką skrwawi-uą powiewa.

Różne stąd wnioski tw orzy?, stojący przy płocie

C yw ón, co przyszedł zdawać sprawę o robocie,

I pisarz prowentowy w szeptach z ekonomem.
' %

Lecz Podkom orzy siedział na prz źhteprzed domem. 

Przerwa? rozmowę gości, znac' że g?os zabiera; 

B łysn ęła  przy księżycu wielka tabakiera 

(C ała s szczerego złota, z brylantów oprawa,
W e  środku za szkłem portret króla Stanisława) 

Zadzwoni? w  nią palcami, zaży? ■ rzek ? : Panie 

Tadeuszu, VVas'cine o gwiazdach gadanie,

Jest ty lko  echem tego co słySzales w szkole.

Ja o cudzie, prostaków poradzie się w olę.

I ja  Astronomii słuchałem  dwa lata 

W  W iln ie , gdzie Sapieżyna, mądra i bogata 

Pani, oddała dochod z wioski dwiestu chłopów,

Na zakupienie różnychtszkieł i ‘ eleskopów.

Ksi.ądz Poczobut człek sław ny b y?  Obserwatorem, 

I całej Akademii naonczas Rektorem,

Przecież w końcu katedrę i teleskop rzucił,
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Do klasztoru, do cichej celi swej powrócił,

1 tam um arł przykładnic. Znam się tez s Śniadeckim  

K tóry jest mądrym bardzo człekiem, chociaż świeckim. 

Owoż Astronomowie, planetę, kometę,

Uważają tak jako mieszczanie karetę ;

W ied zą  czyli zajeżdża przed króla stolicę,

Czyli z rogatek miejskich rusza za granicę;

Lecz kto w  niej jechał? po co? co s królem rozm awiał? 

Czy król posła s pokojem czy z wojną w ypraw iał?

0  to ani pytają. Pomnę za mych czasów 

G dy Branecki karetą swą ruszył do Jassów,

1 za tą niepoczciwą pociągnął karetą 

Ogon Targowicznnów, jak za tą kom etą;

Lud prosty chód w publicznie nic mieszał się rady, 

Zgadnął zaraz żc ogon ow jest wróżbą zdrady. 

Słychnc' ż_e lud d 1 inne m iotły tej komecie,

I powiada że ona milion w ym iecie.

A  na to rzekł z ukłonem W ojslu  : Prawda, Jaśnie 

W ielm ożn y Podkom orzy: przypominam w łaśnie,

Co mnie m ówiono niegdyś małemu dziecięciu, 

Pamiętam, choc nie u .ałem wówczas lat dziesięciu,



Kiedy widziałem w dornn naszym nieboszczyka 

Sap iehę, pancernego znaku Porucznika,

Co potem b y ł  nadwornym Marszałkiem królewskim, 

Nakoniec um arł wielkim Kanclerzem Litewskim, 

Miawszy lat sto i dziesięć. Ten za króla Jana  

Trzeciego, b y ł  pod W iedniem  w  chorągwi Hetmana 

Jabłonow skiego, o woź ow Kanclerz powiadai,

Ze właśnie kiedy na koń król Jan trzcei siadał,

Gdy Nuncyusz Papieski żegnał go na drogę 

A  Poseł Austryaeki całow ał irffi nogę 

Podając strzemię (P o se ł zwał sięW ilożek  Hrabia) 

K ró l k rzyknął - Patrzcie co się na niebie wyrabia ! 

Spojrzą, alić nad g ło w y suwał się kometa,

D rogą, jaką ciągnęły wojska Mahometa,

S  wschodu na zachód; potem i ksiądz Bartochowski 

Składając panegiryk na tryum f krakowski,

Pod godłem O r ic n t i s  F u l  m e n , p ra w ił wiele

0  tym komecie ; także czytam o nim w dziele 

Pod ly lu łem  J a n i n a ,  gdzie jest opisana 

C ała wypraw a króla nieboszczyka Jana,

J w yryta chorągiew wielka Mahometa,

1 <>w laki jak dziś go widzimy kometa.
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—  A m en— rzekł na to Sędzia, ja wróżbę W aszeci 

Przyjm uje, oby z gwiazdą zjawił się .Tan trzec i!

Jest na zachodzie wielki dziś bohater; może 

Kom eta go przywiedzie do nas; co daj B o że !

Na to rzekł W  ajski, g łow ę pochyliwszy smutnie: 

Kometa czasem w ojny, czasem w róży kłótnie !

Nie dobrze iż się zjaw ił tuż nad Soplicowem,

M oże nam grozi jakmm nieszczęściem domowem. 

M ieliśmy wczoraj dosyć' roslc'rku i zw ady,

Tak w  czasie polowania, jakc b siady.

R ejent k łó c ił  się z rana s panem Assesorem,

A  Pan Tadeusz w yzw ał Hrabiego wieczorem.

ono spór ten ze skóry niedźwiedziej pochodził;

I gdyby mnie Dobrodziej Sędzia nie przeszkodził, 

Jabym  u stołu obu przeciwników zgodził.

Bo chciałem opowiedzieć wypadek ciekawy, 

Podobny do zdarzenia wczorajszej w ypraw y,

Co trafił się najpierwszym strzelcom za mych czasów, 

Posłow i Rejtanowi i Księciu Denassów.

Przypadek b y ł  takowy —



Jenerał Podolskich 

Ziem, przejeżdżał z W o ły n ia  do swoich dóbr Polskich, 

Czy też, gdy dobrze pom nę, najsejm do W arszaw y,—  

Po drodze zwiedzał szlachtę, już to dla żhbawy,

Już dla popularności; w stąpił więc do Pana 

Tadeusza, dz s świętej pamięci, Rejtana,

K tó ry  b y ł  potc'm naszym Nowogrodzkim posłem,

I w którego ja domu od dzieciństwa wzrosłem.

O woż Rejtan, na przyjazd księcia Jenerała,

Z aprosił gości ■— liczna szlachta się zebrała, 

Było.tpatrum ; (Książe' kochał ".ię w teatrze) 

Fajerw erk dawał Kaszyc, który mięszka w  Jatrzó” ” 

PanTyzenhauz tancerzy p rzysła ł, a kapele 

Ogiński i Pan Sołtan  co mieszka w Zdzieńciele. 

Słow em  dawano huczne nad spodziw zabawy 

W  domuj'*% w lasach wielkie robiono obław y. 

W iadom o zaś Waszmościom jest, że praw ił wszyscy, 

Ile ich zapamiętać można, C zartoryscy,

Choć' idą z Jagiellonów krw i, lecz do m yśliwslwa 

Nie są, bardzo pochopni, pewno nie z leuiwslwa,

Lecz z gustów cudzoziemskich; i książę Jenerał  

Częściej do książek, uiżli do psiarni zazierał,
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I do alkńwek damskich, częściej niż do lasów.

W  świcie Księcia, b y ł  książę Niemiecki Denassów,

0  którym  powiadano, że'w Libijskiej ziemi 

Goszcząc, polował niegdyś s królmi rnurzvńskiemi,

1 tam tygrysa spisą w ręcznym boju zwalił,

S czego sir bardzo książę ów Denassów odwalił.

U  nas zaś polowano na dziki w tę porę ;
R ljtan  z a b i ł  ze sztuc.ca ogromną m aciorę, 

Zwielkic'm niebespieozeństwem, bo z bliska w yp a lił. 

K ażdy z nas trafność strzału w ydziw iał i chwalił, 

T ylko  nicmiec Denassów oboięt iie słuchał 

Pochw ał takich, i chodząc podnoś sobie dm u chał: 
Ze trafny strzał dowodzi tylko śmiałe oko,

Biała broń śmiałą rękę ; i zaczął szeroko 

Znowu gadać, o swojej Libii i spisie,

0  swych królach murzyńskich i o swym tygrysie. 

M arkotno to się stało panu Rejtanowi,

B y ł i /.lek ż y w y ,  u derzył po szabli i mówi:

Mości książę ! kto patrzy śmiele, walczy śmiele, 

W arte  d/tl i tygrysów , a spis karabele ■—

1 zaczynali z niemcem dyskurs nazbyt żw aw y.
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Szczęściem książę Jen era ł przerwał te rosprawy,

Godząc ich po irancuzku : co tam gadał niewi mi,

A le ta zgoda b y ł to popioł nad zarzewiem ;

Bo Rejtan w ziął do serca, okazyi czek_>,

I dobrą sztuko spłatać niemcowi przyrzekał;

T('j sztuki ledwie własnym  nieprzypłacił zdrowiem,

A sp łata ł ją  nazajutrz, jak to w net opowiem.
-

Tu Wojsk" umilknąwszy, prawą rękę wznosił,

I u Podkomorzego labakiery p ro s ił ;

D ługo "Zażywa, kończyc powieści nieraczy,
Jak gdyby chciał zaostrzyć ciekawość słuchaczy. 

Zaczynał wreszcie, k iedy znowu mu przerwano 

Powieść taką ciekawą, tak pilnie słuchaną!

Bo do Sędziego nagle ktoś p rzysłał człowieka, 

Donosząc że z niezwłocznym  interessem czeka.

Sędzia dając dobranoc, żegnał całe grono : 

Natychmiast się po różnych stronach rozpierzchniono, 

Ci spac do domu, tamci w stodole na sianie,

Sędzia, szedł podróżnemu dawać' posłuchanie.

Inni już śpią— Tadeusz po sieniach się zwija,



Chodząc jako wartow ntk, o kolo  drzwi stryja,

Bo musi w ważnych rzeczach rady jego szukać 

Dziś jeszcze mm spac pójdzie; nie śmie do drzwi stukać, 

Sędzia drzu i na klucz zamknął", s kimś tajnie rozmaw.a; 

Tadeusz końca czeka, a ucha nadstawia.

S łysz y  wewnątrz szlochanie ; n ie trącając klamek 
Ostrożnie dziurką klucza zagląda^przez zam ek.

W id zi rzecz dziwną! Sędz-a i Robak na ziemi 

Klęczeli objąwszy się, i łzami rzewnemi 

P łakali, Robak ręce Sędziego całow ał,

Sędzia Księdza za szyję płacząc obejmował,

W reszcie po cwieregodzinnem przerw ania rozm owy, 

Robak po cichu temi odezwał się słow y :

« B iacic! Bóg wic żem dotąd tajemnic dochował, 

Którem  z żalu za grzechy w spowiedzi ślubow ał;

Ze Bogu i O jczyźnie pośw ięcony c a ły ,

Nie służąc pysze, ziemskiej n.e szukając chw ały, 

Ż rłem  dotąd, i chciałem umrzeć Bernardynem,

Nie wydając nazwiska nie tylko przed gminem,

Ale nawet przed tobą, i przed własnym  synem !



W szakże Ksiądz Prow inciał dał ud pozwolenie 

In artieulo mortis, zrobić objawienie.

K to  w ie  czy wrócę ż.ywy ! kto wie co się stanie 

W  Dobrzynie ! B racie ! wielkie, w ieli ie zamieszanie ! 

Francuz jeszcze daleko, ni n przeminie zmia 

Trzeba czekać, a szlachta pono nie dotrzyma.

Możem za nadto czynnie s powstaniem się k rzątał!

Pono źle zrozum ieli! Klucznik ws/ystko sp lątał!

Ten w aryat Hrabia ! s ły szę , pobiegł do Dobrzyna , 

Niemogłem go uprzedzić, ważna w  tern przyczyna :

S tary Maciek m nir poznał, a jeśli odkryje 

Potrzeba będzie oddać pod Scyzoryk  szyję.

Nic Klucznika nic wstrzyma ! mniejsza o mą głow ę,

Lecz tern odkryciem spisku zerwałbym  osnowę.

Przecież! dziś tam być muszę! widzieć co się dzieje, 

Choćbym z g in ą ł; bezemnie szlachta oszaleje!

Bądź zdrów najmdszy bracie ! bądź zdrów, śpieszyć musze 

Jeśli zginę , ty jeden westchniesz za mą duszę;

W  przypadku wojnyi/toh e cała tajemnica 

W iadom a, kończ com zaczął, pomnij żeś Soplma.
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T u Ksiądz łzy  o ta rł, habit zapiął, kaptur w ło ż y ł ,  

1 okienicę tylną poeichu o tw orzył,

W id ać  b yło  żc oknem do ogrodu s k a k a ł: —

Sędzia zostawszy' jeden , siadł w krześle i p łak ał.

Chwilę czekał Tadeusz, nim w klam kę zadzwonił; 

Otworzono mu , cicho w szed ł, nisko się sk łon ił,

— Stryjaszku  D ubrod-.cju, rzek ł, ledw ie dni k ilka 
Przebat "łem  tu , dni te m in ęły  jak  ch w ilka ;

Nie miałem czasu s twoim domem się nacieszyć 

I s toba, a odjeżdżać musze, muszę śpieszyć 

Zaraz , dzisiaj Stryjaszku, a jutro na jda le j:

W szak pamiętacie, żeśmy Hrabiego wyzwali.

B ić  się z nim to rzecz m oja, posłałem  w yzw an ie ,

W  Litwie jest zakazane jtojedy nitowanie,

Jadę więc na granicę W arszaw skiego Księstwa; 

Hrabia prawda fanfaron, lecz mu nie brak męstwa,

Na miejsce naznaczone zapewne się staw i,

Rosprawim się ; a jeśli Bóg pobłogosław i,

Ukarzę go, a potem za Łososny brzegi 

P rzep łyn ę, gdzie mnie bratnie czekają szeregi. 

Słyszałem  że mi ojciec testamentem k a z a ł ,
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Słu żyć  w  w ojsku, a niewiem kto testament zmazał.

— Mój Tadeuszku, rzekł stry j, ezy W  aszee kąpany 

W  gorącej wodzie, czy też kręcisz jak lis szczwany, 

Co indziej kitą wije, a sam :ndziej bieży?  

W yzw aliśm y, zapewne, i hic się należy.

A le  jechać dziś, skądżes W aszeć tak się,zaciął ? i 

Przed pojedynkiem zwyczaj jest posłać przyjaciół , 

U kładać sra , wszak Hrabia może nas przeprosić, 

D eprekow ać; czekaj W a ść , czasu jeszcze dosyć. 

Chyba inny gies jaki W aści stąd w ygania,

T o gadaj szczerze, poco takie omawiania.

Jestem twój s t ry i , choć stary , znam co serce m łode, 

Byłem  ci ojcem (móu iąc g ładził go pod brodę)

Już w ucho szepnął o lem mnie mój palec m ały ,

Ze W aszeć masz tu jakieś z damami kabały.

Za katy prędko teraz m łódź do dam się bierze.

No Tadeuszku , przyznaj mi się W a ść  a szczerze.

Już< i , bąknął Tadeusz, prawda, są przyczyny  

Inne, kochany S try ju ! może z mojej w n y !

O m yłka! cóż? nieszczęście! już trudno naprawić'



Nie, drogi s try ju , dłużej niemogę tu bawić.

Błąd młodości ! tryjaszku , nie pytaj o w ięcej,

Ja  muszę s Soplicowa wyjeżdżać co prędzej.

Ho! rzekł S t r y j , pewnie jakieś miłośne za targ i! 

U ważałem  że Wasz.ec wczoraj gryzłeś w argi, 

Poglądajatc spode łb a  na pewną dziewczynkę, 
W id ziałem , że i ona m iała kwaśną minkę.

Znam ja te wszystkie głupstw a, kiedy dzieci paca 

Kocha się, to tam u nich nieszczęść co niem iara! ■

T o cieszą s ię , to znowu trapią się i smucą;

To znowu Bóg wić o co do zębów się skłócą;

T o stojąc w kątkach jakby mruki , niegadają 

Do siebie, czasem nawet w pole uciekają.

Jeżeli na was raptus podobny napada,

Bądźcie tylko cierp liw i , iuż jest na to rada ; ,

Biorę na siebie wkrótce przywieść was do zgody.

Znam ja te wszystkie głupstwa, wszakże byłem  m ło d y . 

Powiedz mi W asze wszystko; ja może nawzajem 

Coś o d k ry ję , i tak się oba poprzyznajem.

— Slryjaszku , rzekł Tadeusz (całując mu rękę
ii u
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I rumieniąc siei) powiem prawdę; tę panienkę, 

Zosię, w ychow ankę stryju , podobałem  

Bardzo, choć tylko parę razy ją  w idz"łcm ;

A  mówią że stryi dla mnie za żonę przeznacza 

Podkomorzankę, piękną, i córkę bogacza.

Teraz niemogłbym s Panną Różą się ożenić,

K iedy kocham tę Zosię; Irndno setce zm ienić! 

Nieuczciwie, żeniąc się z jedną kochać drugą,

Czas może mnie uleczy; w yjadę — na długo.

—  Tadeuszku! stryj p rzerw ałi;jlo  mi dziwny sposób 

Kochania się —  uciekać od kochanych osób ,

Dobrze zfsjszczery; widzisz, głupstwo byś w yp la ta ł  

Odjeżdżając : a co W a ść  pow iesz, gdybym  swatał 

Sarn W a c i Zosię? Un? cóż uie skoczysz z radości^

—  Tadeusz rzek'] po chwil. : dobroć Jegomości 

Dziwi mnie! lecz cóż? łaska stryja Dobrodzieja 

Nie przyda się już na nic! Ach! próżna nadzieja!

Bo Pani T elim ena! nieodda mi Zosi !

—  Będziem prosić, rzekł Sędzia —
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Nikt jej nie uprosi, 

Przerw ał prędko Tadeusz — uie, czekac niemogę, 

Stryjaszku, muszę prędko, jutro  jecbac w drogę, 

Daj mi Stryjaszku tylko twe błogosław ieństwo, 

W szystko przygotow ałem , jadę zaraz w Księstwo.

Sęd/.ia was kręcąc, z gniew em na chłopca spozierał; 

— To W uśd tak szczery? takeś mi serce otw ierał?  

Naprzód ów pojedynek! pote'm znowu m iłość 

I ten wyjazd, oj jest tu w tem jakaś zawiłość.

Już mnie gadano, piżem kroki W aśei b ad ał!

Asan bałam ut i t rz p io t , Asan kłamstwa gadał.

A  gdzież to Asan chodził onegdaj wieczorem , 

Cz.ego Asan jak w yżeł trop ił pode dworem?
0  Tadeuszku ! 'jeśli może Asan Zosię 

Zbałam ucił i teraz uciekasz? młokosie,

To się Waci nic uda ; lubisz czy nie lubisz, 

Zapowiadam Asannżc Zosię poślubisz.

A  nie, to bizun — ju tro  staniesz na kobiercu.

1 gada mnie o ezuciach! o niezmisnm n sercu ! 

■Lgarz jesteś! pfe ! ja  z Waści Panie Tadeuszu, 

Zrobię śledztwo, ja Waści jeszcze natrę uszu!



Dziś dość mi iłem kłopotów ! aż mi głowa b o li !

Ten mi jeszcze spokojnie zasnąć nie dozwoli!

Idź mi Waść spać.— T o mówiąc drzwi na wściąż otw ierał  

I zaw ołał W oźnego żeby go rozbierał.

Tadeusz cicho w yszedł opuściwszy głow ę,

R ozbierał w  m vsli przykrą zc stryjem rozm owę, 

Pie'rwszy raz połajany tak ostro! ocenił 

Słuszność wyrzutów, sam się przed sobą rum ieni1-’.

Co począć? jeśli Zosia o wszystkićm się dow ie?

P ro sić  o rękę? a cóż Telim ena pow ie?
Nie — czuł że nie m ógł dlu: ćj zostać w  Soplicowie. ‘

T ak zadumany ledwie zrobił kroków parę,

G dy mu cós drogę zaszło; spo jrzał, widzi marę 

C ałą w bieliźnie, d łu g ą , wysm ukłą, i cienką.

Suw ała się ku niemu z wyciągniętą ręka ,

Od której odbijał się drżący blask miesięczny,

I przystąpiwszy, cicho jęknęła : Niewdzięczny! 

Szukałeś wzroku mego, teraz go ur.ikasz,

Szukałeś rozmów, zemną dziś uszy zamykasz ,

Jakby w  słowach, we wzroku mym , b yła  trucizna!
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Dobrze mi tak, wiedziałam kto jesteś! — męszczyzna! 

Nie znając kokieteryi liiechciałam cię dręczyc, 

Uszczęśliwiłam; takżeś um iał mnie zawdzięezyc ! 

T ryu m f nad miękkiem sercem , serce twe zatw ardził, 
Zes je zdobył zbytłacno, zbyt prędko.s niem w zgardził! 

Dobrze mi ta k ! lecz straszną nauczona p ro lią ,

W ie rz  m i, iz więcej niż ty gardzę sama sobą!

 Telimeno, Tadeusz rz e k ł , dalbóg nietwarde

Mam serce, ani ciebie unikam przez wzgardę ,

Ale uważno sama, wszak nas w d zą, śledzą,

Czyż można tak otw arcie?cóż ludzie powiedzą.

W szak  to nieprzyzwoicie, to dalbóg jest grzechem.

— Grzechem! odpowiedziała mu z gorzkim uśmiechem, 

N iewiniątko! baranek! Ja  będąc kobie’tą ,

Jeśli z miłości niedbam chocby mnie odkryto, 

Choćby mnie osławiono; a ty ! ty męszczyzna?

Cóż szkodzi z was którem u, chociaż się i przyzna 

Ze ma romans, z dziesięciu razem kochankom1'?

Mów prawdo, chcesz mnie rzucie — Zalf 1 a się łzami, 

— T el.m eno, cóżby świat rriuwii o człowieku ,

R zekł Tadeusz, któryby teraz, w moim wieku,
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Zdrów, ż y ł  na wai, kochał się <* kiedy tyle m łodzi, 

T ylu  żonatych od żon od dzieci uchodzi 

Za granicę, pod znal narodowediieży?

Choćbym  chciał zostać, czy to odernnie zależy?

Ojciec mnie testamentem kazał, abym słu ży ł  

W  wojsku Polskicin, teraz stryj ten rozkaz powtórzył: 

Ju tro  jadę , zrobiłem już postanowienie ,

I dalhóg Telimeno już go nie odmienię.

—  Ja , rzekła Telim ena, niechcę ci nagradzać 

D rogi do sław y. Szczęściu twojemu przeszkadzaj! 

Jesles męszczyzną, znajdziesz kochankę godmeiszą 

Serca twojego, znajdziesz bogatszą, piękniejszą!

T ylko dla mej pociechy, niecliSsiem przed rozstaniem, 

/.e two|a skłonność b yła  prawdziwe',!! kochaniem,

Ze to u ic b jł  żart tylko, nie rospusta płocha,

Lecz m iłość; niech wiem, żcmnic mój Tadeusz kocha' 

Niech słowo «kocham» jeszcze raz z ust twyrch usłyszę, 

Niech je  w sercu w yry ję , i w mys'li zapezę,

Przebaczę łacn iej, chociaż przestaniesz innie kocliac , 

Pomnąc jakeś mnie k och ał! —  I zaczęła szlochac.—
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Czule, i tylko takiej drobnostki wymaga,

W zru szy ł się , przejęły go szczery żal i litość ,

I jeżeliby badał serca swego skrytośc',

M ożeby się w lej eh w iii i sam niedowiedział 

Czyli ją  kochał1,)'czy nie — W ię c  żywo powiedział 

Telimeno, bogdaj mnie jasny piorun u b ił,

Jeś li nieprawda żem cię dalbóg bardzo lu b ił ,

Czy k och ał; krótkie s sobą spędziliśmy chwile ,

A le one mnie przeszły tak słodko, tak m ile,

Ze będą długo, zawsze myśli mej przytom ne,

I dalibógże nigdy ciebie nie zapomnę.

T elim ena skoczywszy p ad ła  mu na szy ję  ;

—  Tegom  się spodziewała, kochasz mnie, więc ży ję ! 

Bo dzisiaj nnałam dni me własną ręką skrócić ;

G dy m n i e  kochasz mój drogi ,.czyż możesz mnie rzucić? 

T obie oddałam serce, oddam ci m ajątek,

Pójdę za tobą w szędzie^każdy świata kątek 

Będzie mnie s tobą m iły ! z najdzikszej pustyni 

M iłość,;w ierzaj mi, ogród roskoszy uczyni. —

Tadeusz w ydarłszy się z objęcia przemocą,



Jakto? rzek ł, czyśiz rozumu obrana? gdzie? poco? 

Jechać za mną? Ja  będąc sam prostym żołnierzem, 

W łó c z y ć , czy m arkietankę? — To m y się pobierzem , 

Rzekła mu Telimena —  Nie, nigdy, zawoła 

TadeUSz, ja  żenić»'śię niemam teraz zgoła 

Zamiaru , ni kochać się  —  fraszki! dajmy p o k o j! 

Proszę rię  moja d roga , rozm yśl się! uspokoj !

Ja  jestem tobie wdzięczen, ale nie podobna 

Zenie się, kochajmy się, ale tak — z osobna.

Zostać dłużej nie m ogę, nie, nie, jechać muszę,

Bądź zdrowm Telimeno moja, ju tro  ruszę.

R zekł, nasuwał kapelusz, odwracał się bokiem 

Chcąc is'c ; lecz go wstrzym ała Telimena okiem 

1 twarzą, jak  Meduzy g ło w ą; musiał zostać 

M imowolnie; poglądał s trwogą ua (jej postać,

Stała  blada, bez ruchu, bez tchu i bez ż yc ia !

A ż wyciągając rękę jak  miecz do przebicia,

S  palcem zmierzonym prosto w Tadeusza oczy,

—  Tego chciałam, krzyknęła, ba języku smoczy j 

Serce jaszczurcze ! to mc, żem tobą zajęta 

W zgardziła  Assesora, Hrabię Ri jenta,



Ześ mnie uw iódł i teraz porzucił sierotę,

To nic! jesteś męszczyzną , znam waszą nccnotę-,

W  i om żejak  inni tak ty m ógłbyś wiarę złamać,

Lecz nie ym działam , że tak podle umiesz kłam ać ! 

Słuchałam  pode drzwiam i stryja ! więc to dziecko? 

Zosia ? w padła ci w oko? i na nią zdradziecko 

D ybiesz! Zaledwieś jedną nieszczęsną oszukał,
A. jużeś pod j 'j okiem nowych ofiar szukał i 

Uciekaj, lecz cię moje dosięgną przeklęctwa —

Lub zostań, wydam światu twoje bezeceństwa,

T w e sz tuk i! już nie zw iodą innych jak  mnie zwiodły ! 

Precz! gardzę tobą ! jeste= kłamca, ca (owiek podły !—

Na obelgę s'miertelną dla uszu szlachcica,

I której żaden nigdy nie słyszał Soplica,

Z adrżał Tadeusz, twarz mu pobladła jak trupia, 

Tupnąwszy nogą, usta przyd aw szy, r z e k ł :— g łu p ia !

Odszedł; lecz w yraz « podłość » echem siępow tórzył

W sercu , w zdrygnął sięnrlodzian,ezivłżenanzasłu ł ,

Czuł że w yrządził wielką krzyw dę Telimenie,

Że go słusznie skarżyła, mówiło sunmienie,
T, o

2s» 9 7 *3



Lecz czuł że po Łych skargach tein mocniej ją  zbrzydził;

0  Zosi, ach! pom yślić nie w ażył s ię , w stydził. 

Przecież ta Zosia, taka piękna, laka miła !

S try j sw atał ją !  możeby /'go żoną b yła  !

G dyby nie szatan co go plącząc w  grzech za grzechem, 

W  kłam stw o za kłam stwem , wreszcie odstąpił z uśmic 

Z łajany, pogardzony od wszystkich! w dni parę 

Zm arnował przyszłość ! uczuł słuszną zbrodni karę.

W  te'j burzy uczuć jakb y kotwica spoczynku 

Z abłysnęła mu nagle myśl o pojedynku;

Zamordować Hrabiego ! łotra ! k rzyknął w gniewie, 

Zginąć, albo zemścić się! a za co? sarn nie w ic!

1 ten gniew wielki, jak się zajął, w  mgnieniu oka,

Tak w yw ietrzał; znow zdjęła go żałość/głęboka. 

M yślił : jeśli prawdziwe b yło  postrzeżecie,

Ze Hrabia z Zosią jakieś m iał porozum icm i,

I cóż stąd ? może Hrabi, kocha Zosie szczerze,

M oże go ona kocha l  za męża w ybierze !

Jakiemże prawem chciałbym  zerwać to zamęście,

I sam nieszczęśnik., wszystkich mam zaburzać szczęście?
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W p a d ł w rospacz i n iew .d zał innego sposobu 

Chyba ucieczkę prędką; gdzie? chyba do grobu !

W ięc  kułak przycisnąwszy na scbylone'm czole,

B iegł ku łąkom gdzie stawy błyszczały się w  dole,

I stanął nad b łon istym ; w  zielonawe tonie 

Łakom y wzrok u topił, i błotniste wonie 

Z  r o s k o a z ą  ciągnął piersią, i otw orzył usta 

K u  nim i bo samobi stw o jak każda rospusta 

Jest wy m yślną; on w  g ło w y  szalonym zawrocie,

C zuł niewym owny pociąg utopić sic w błocie.

Lecz Telimena z dzikiej młodzieńca postawy 

Zgadując rospacz, widząc że phbirgł nad staw y, 

Chociaż ku niemu takim słusznym gniewem pała, 

Przelękła się; w istocie dobre serce m iała.

Żal jej b yło  ż p  inną śm iał Tadeusz hibicyfe)

Chciała go skarać, ale nic m yśliła zg ub ić ;

W ię c  puse.iła sic za nim, wznosząc ręce obie, 

K rzycząc: stój 1 g łupstw o! kochaj czy n ie ! Żeń sic sobie ! 

Czy jedź ! tylko s lo j! — Ale on już szybkim biegiem 

W yp rzed z ił ją daleko ; ju ż — stanął nad brzegiem !



Dziwneni zrządzeniem losów, po tym samym brzegu 

Jechał Hrabia, na czele dżokejów szeregu,

A  zachwycony wdziękiem nocy tak pogodnej 

I harmonia cudną orkiestry podwodnej,

Owych chórów co brzm iały jak arfy  Eolskie-, H 

(Ż adne żaby me grają tak pięknie jak Polskie) 

W strzym a ł konia i o swej zapomniał wyprawie;'*-; 

Z w rócił ucho do stawu i słuchał ciekawie.

Oczy wodził po polach, po niebios obszarze :

Pewnie układał w  myśli nocne peizaże.

Zaiste, okolica b y ła  m alownicza!
Dwa stawy pochyliły  ku sobie oblicza

Jako para kochanków; praw y staw m iał w>ody, ,

Gładkie i czyste jako dziewicze jagody.

Lewy ciemniejszy nieco, jako twarz młodziana 

Sm ag faw a, i już męskim puchem osypana.

P ra w y  złocistym piaskiem połyskał się w  koło  

Jak  gdybv włosem jasn ym ; a lewego czoło 

Najeżone łozam i, wierzbami czubate;

Oba staw y ubranę w zieloności szatę.
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ń nich dwa strugi jak  ręce związane pospołu 

Ściskają się ; strug dalej upada do d o łu ;

Upada lecz nie ginie, bo w row u ciemnotę 

Unosi na swych falach księżyca pozłotę;

W o d a  warstam i spada, a na każdej warścic 

P ołyska ją  się blasku miesięcznego garście,

. wiatdo w rowie na drobne drzazgi się lostrąca^/ ' 

Chwyta je  i w głąb mesie toń uciekająca,

A  z góry znów garściami spada blask miesiąca. 

M yślałbyś' że u stawu siedzi Świtezianka,

Jedną ręką zdrój leje z bezdennego dzbanka,,

A  drugą ręką w wodę dla zabawki miota 

- rane s fartuszka garście zaklętego złota.

Dalej, z row u  wybiegłszy strumień, na równinie 

Poskręca się , ucisza, lecz widać że p łyn ie;

Bo na jego ruchomej drgającej pow'łoce 

W zd łu ż  miesięczno światełko drgające migoce. 

Jako piękny wąż żnmdzki zwany g i w o j t o s e m  

Chociaż zdaje się drzemać, leżąc między wrzosem, 

P ełznie, bo na przemiany srebrzy sic i złoci,

A ż nagle zniknie z oczu we mchu lub p ap ro ci: ,
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Tak strumień kręcący się chował się w olszynach, 

K tóre na widnokręgu czerniały kończynach,

W znosząc swe kształty lekkimniewyraźne oku,

Jak  duchy nawpół w idno,iuapoły w obłoku.

M iędzy stawami w rowie m łyn ukryty  siedzi:

Jako stary opiekun co kochanków słodzi,

Podsłuchał ich rozm owę, gniewa się* szamoce, 

Trzęsie głow ą, rękam i, i groźby bełkoce;

T ak ow m łyn nagle zatrząsł mchem obrosłe czoło,

I palezaslą swą pięścią wykręcając w  koJ’u 

Ledwo klęknął i szczęki zębowule ruszy 1,

Zaraz miłosną stawów rozmowę zagłuszył,

1 zbudził Hrab ę.

Hrabia widząc, że tak blisko 

Tadeusz mfezedł jego zbrojne stanowisko,

K rzyczy : do broni łapaj skoczyli dżokeje;

Nim Tadeusz rozeznać mógł co się z nim dzieje,

Już go chwycili ; biogą do dw oru, w podwórze 

W p ad ają ; dwór budzi się, psy w hałas, w krzyk Stróże, 

W ysk oczył w pół ubrany Sęd''u ; widzi zgraję

1 02



Zbrojną, myśli że zbójcy, aż Hrabię poznaje.

—  Co to jest? pyta. Hrabia szpadą nad nim m i gnał’, 

Lecz widząc bezbronnego w zapale ostygnął,

— Soplico, rzekł, odwieczny wrogu mej rodziny,

Dziś skarżę cię za dawne i za świ( że w iny,

D~iś zdasz nu spraw ę z mojej fortuny zaboru,

Nim pomszczę się obelgi mojego honoru!

Lecz Sędzia żegnając się k rzyk n ą ł: w Imie Ojca 

1 S y n a ’ tfu ! Mo spanie Hrabia czy W a ść  zbójca? 

Przebóg! czy lo się zgadza sPana urodzeniem, 

W ychowaniem  i s Pana na świeeie znaczeniem !

Nie pozwolę skrzy wdzić s ię ! —  W  tern Sędziego słudzy 

Biegli, jedni s kijami, ze strzelbami drudzy,

W ojski stojąc zdaleka, poglądał ciekawie-^

W  oczy Panu H rabiem u, a nóż m iał w rękaw ie.

Już mieli zacząć b itw ę, lecz Sędzia jirzeszkodził; 

Próżno b yło  bronić się, now y wróg nadchodzi! j 

Postrzeżono w  olszynie blask, wV.strzał rusznicy!

Most na rzece zahaczał.tententem konnicy,

T « hajżi na Soplicę! » tysiąc głosów wrzasło :
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W zdrygną1!’ się Sędzia, poznał Gerwazego hasło ;

Nic lo, zaw ołał Hrabia, będzie tu nas więcej,

Poddaj się Sędzio, to są moi sprzymierzeńcy.

W  tćm Assesor nadbiegał krzycząc •• areszt kładę  

W  linie Imperatorskićj M ości; oddaj szpadę 

Panie Hrabio, bo wezwę wojskowej pomocy,

A  wiesz Pan że kto zbrojnie śmie napadać w nocy, 

Zastrzeżono tysiącznym dwóchsełnyin ukazem 

'/,<• jak z ło . .. W  tem go Hrabia w twarz uderzył płazem  

P ad ł zgłuszony Assesor i sk ry ł się w  pokrzyw y, 

W szyscy myśleli że b y !  ranny lub nieżywy.

-— W id z ę , rzekł Sędzia, zejsię na rozbój zanosi; 

Jęknęli wszyscy; wszystkich zagłuszył wrzask Zosi, 

Która krzyczała Sędzię objąwszy rękami.

Jako dziecko od żydów kłóte igiełkami

Tymczasem Telimena wpadła między konie, 

W yciągn ęła ku llrabi załamane dłonie,

« Na twój honor, krzyknęła przeiażliwym  głosem ,

Z g ło w ą  w ty ł wychyloną, z rospuszczonym włosem,
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Przez wszystko co jest świętem, na klęczkach błagam y! 

H rabio, śmieszżc odmówić? proszą ciebie damy, 

Okrutniku, nas pierw j musisz zamordować'!

—  Padła  zemdlona, —  Hrabia skoczył ją  ratow ać, 

Zadziwiony i nieco zmieszany tą sceną,

—  Panno Zolio, rzecze, Paru Telimeno !

N igdy się krwią bezbronnych ta szpada nie splami; 

Soplicowie jcsteścw mojemi więźniami.

Tak zrobiłem  we W łoszech , kiedy pod opoką 

K tórą S  cylianie zwą Birhante-rokką,

Z dobyłem  tabor zbójców; zbrojnych mordowałem, 

Rozbrojonych zabrałem i związać' kazałem i 

Szli za końmi i tryum f’ mój zdobili świetny,

Potem ich powieszono u podnoża E tn y .—

B yło  to osobliwsze szczęście dla Sopliców 

Ze Hrabia, mając lepsze konie od szlachciców,

I chcąc spotkać' się pierw szy zostawił i cli w tyle,

I b ieg ł przed resztą ja z d y , przynajm niej o m ile,

Ze swem dżokejstw em , które posłuszne i karne 

Stanow iło  niejako wojsko regularne ;

G dy inna szlachta b y ła  zwyczajem powstania
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Burzliwa i niezmiernie skora do wieszania
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Hrabia mi .ł  czas ostygnąć z zapału i gniewu,

Przem yślał jakby skończyć bój kez krwi rozlewu ,

W ię c  rodzinę Sopliców w  domu zamknąć każe,

Jako więźniów w ojennych; u drzwi stawi straże.

W  te'm o bajże na Sopliców » wpada szlachta hurmem, 

Obslępuje dwi r w  koło , b erze go szturmem,

Tem  łacniej, że w ódz wzięt 1 i pierzchła załoga;

Lecz zdobyw cy chcą bić się , wyszukują wroga.

Do domu niewpuszczeni, biega do folwarku,

Do knehni —  gdy do kuchni weszli, widok garków, 

Ogień ledwie zagasły, potraw zapach świeży, 

Chrupanie psów gryzących ostatki wieczerzy,

Chwyta wszystkich za serca, myśl wszystkich odmienia, 

Studzi gniew y, zapala potrzebę jedzenia.

Marszem i całodziennym  znużeni sejmikiem,

« Jeść! je ś ć !»— po trzykroć zgodnym wezwali okrzykiem, 

Odpowiedziano « p ić, pić » ; między szlachty zgrają.

Stują dw a chory, ci pić, a ci jeść w o ła ją ,

Odgłos leci echami, gdzie tylko dochodzi,



W zbudza oskomę w ustach, głód w żołądkach rodzi. 

I tak ua dane s kuchni hasło, niespodzianie 

Rozeszła się armiin na furażo wanie.

Gerwazy od pokc jt>w Sędziego odparty,

Ustąpić musiał przez wzgląd dla Hrabiowskiej warty. 

W ięc  niemogąc zemście się na nieprzyjacielu,

M y s lił  o drugim  w ielk im  tej w yp raw y celu.

Jako człek doświadczony i b iegły w prawnictwic, 

Chce Hrabiego osadzi ' na nowem dziedzictwie 

Legalnie i form alnie; więc za W oźnym  biega,

Aż go po dług ;h śledztwach za piecem dostrzega, 

W n e t poryw a za ko'1 ierz, na dziedziniec wlecze,

I zmierzywszy mu w  piersi scyzoryk, tak rzecze : 

Panic W o źn y, Pan Hrabia śmie W acpana prosie, 

A byś raczył przed szlachtą bracią wnet ogłosic^^  

Inlromissyą Hrabi do zamku, do dworu 

Sopliców , do wsi, gruntów zasianych, ugoru, 

Słow em  cum gaiSj boris et granieiebus,

Km etom bus, seultetis, et omnibus rebus 

Et quibusdam aliis. Jak tam wiesz lak szczekaj,

Nic nie opuszczaj. —  Panie Kluczniku, .zaczekaj,
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Rzekł śm iało, ręce za pas w łożyw szy Protazy, 

Gotów jestem w ypełniać wszelkie stron roskazy,

A le ostrzegam że akt nie będzie m iał m ocy, 

W ym uszony przez g w a łty , ogłoszony w nocy.

—  Co za gw ałty , rzekł Klucznik, tu niema napaści, 

W szak proszę Pana grzecznie; jeśli ciemno W aści, 

To scyzorykiem skrzesam ognia, że Waszeci 

Zaraz w  ślepiach, jak w siedmiu kościołach zaświ ci-

—  Gerwazeńku, rzekł W o źn y , po co się tak dąsać ?  

Jestem W oźny, nie moja rzecz sprawę rostrząsać, 

W szak  wiadomo że strona Woźnego zaprasza

I dyktuje mu co chce, a W oźny ogłasza.

W o ź n y  jest posłem prawa, a posłów  niekarzą,

Nie w  ;m tedy za co mnie trzymacie pod strażą; 

W n e t akt spiszę, niech mi kto latarkę przyniesie,

A  tym  czasem ogłaszam : Bracia uciszcie się !

T l>y donośniej mówić, w stąpił na stos wielki 

Bulek (pod płotem sadu suszyły się belki)

W la z ł  na nie, i zarazem jakby go wiatr zdmuchnął, 

Zniknął z oczu ; słyszano jak w kapustę b u ch n ął;
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W idziano, po konopiach ciemnych jego biała 

Konfedcratka, niby gołąb przeleciała.

K onew ka strzelił w czapkę, ale chyb ił celu,

W  tćm zatrzeszczały ty k i, j nż Protazy w  chmielu, 

o Protestuję » zaw ołał; pewny b y ł  ucieczki ,

Bo za sobą miał łozę i bagniska rzeczki-

Po te'j protestacyi, która się ozwała 

Jak  na zdobytych wałach ostatni strzał działa, 

Ustał już wszelki opor w  Soplicowskim dw orze ; 

Szlachta głodoa plądruje, zabiera.co może. 

Kropiciel stanowisko zająwszy w  oborze, 

Jednego w ołu i dwa cielce w  łb y  zakropił,

A  Brzytcwka im szable w gardzielach utopił. 

Szydełko równie rzynnie używ ał swej szpadki, 

Kabany i prosięta:.!;oląe pod łopatki.

Już rzeź zagraża ptastwu, — czujne gęsi stado 

Co nicgdiś ocaliło Bzym przed Gallów zdradą, 

Darmo gęga o pomoc,;; zamiast Manliusza, 

W p ad a w  kotuch Konewka, jedne ptaki zdusza, 

A  drugie żywcem wiąże do jiasa kontusza. 

Próżno gęsi szyjami w yw ijając chrypią,
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Próżno gąsiory sycząc napastnika szczypią 

O11 b ieży; osypany iskrzącym się puchem,

Unoszony jak kółmi gęstych skrzydeł ruchem,

Zdaje się b yć Chochlikiem, skrzydlatym  złym  duchem

A le rzeź najstraszniejsza, chociaż najinnii j krzyku, 

M iędzy kurami. M łody Sak w padł do kurniku,

I z drabinek, stryczkami ło w iąc , ciągnie z góry  

Kogutki i szurpate i czubate kury,

Jedne po drugich dusi i składa do kupy,

Ptastwo piękne, karmione perłow em i krupy. 

Niebaczny Saku, jakiż zapał cię unosi ’.

N igdy już odtąd gniewnej nie przebłagasz Zosi.

G erwazy przypomina starodawne czasy,

K aże sobie podawać od kontuszów pasy,

I niemi s Soplicowskiej piwnicy dobyw a  

Beczki starej siwuchy, dębniaku i p.wa.

Jedne wnet odgwożdzono, a drugie ochoczo 

Szlachta gęsta jak mrowie,, poryw ają , toczą 

Do zamku; tam na nocleg c a ły  tłum się zbiera 

Tam założona główna Hrabiego kwatera.



Nakładają sto ognisk, warzą, skwarzą, piekątjffi 

Gną się sto ły  pod mięsem, trunek płyn ie  rzeką;

Chce szlachta noc tę przesyć, przejeść' i prześpiewac'.—  

Lecz powoli zaczęli drzemać i poziewac,

Oko gaśnie za okiem, i cała gromada

Kiw a głowami, każdy gdzie siedział tam pada,

Ten z misą, ten nad kuflem, ten przy w ołu c'wierci. 

Tak Zwycięzców, zw yciężył w końcu sen, brat śmierci.
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T K K Ś Ć .

O  niebespieczeństw aoh w yn ikających  z  n ieporządnego obozow ania —  

O dsiecz niespodziana —  Sm ulne położen ie  szla ch ty— O dw iedziny Kwo- 

starskie są w różb ą ratu nku —  M ajor P łu t zbytnią zalotnością ściąga na 

siebie b u rzę —  W y s trz a ł s kró ctcy , hasło b o ju —  C zy n y  K ro p ieie la  , 

czy n y  i niebespieezeństw a Maćka —  K onew ka znsathką ocala So- 
p licow o —  P osiłk i jezd n e, attak na p iechotę —  C zy n y T ad eu sza —  

Pojedynek dow ódców przerw an y zd ra d ą — W o jsk i stanowczym  

manewrem przechyla szalę b oju  —  C zy n y  krwawo C»ei - 
_ wazego —  P o d ko m o rzy  zw ycięzca w span ia ło

m yślny.

' i' : ' - M  ę y k  ' T u  . f i '  . b O i  i  *•'» (

A chrapali tak twardym snem, że ich nie bud') 

Blask latarek i wniście kilkudziesiąt ludzi , 

K tórzy wpadli na szlachtę, jalfcpająki ścienne 

Nazwane k o s a r z n m i  na mnehy wpołsenne ;



Z aledw ie która bzyknie, już długienn nogi 

Obejmuje ją  w koło i dusi mistrz srogi.

Sen szlachecki b y ł  jeszcze twardszy niż sen muszy, 

Żaden nie bzyka, leżą wszyscy jak bez duszy;

Chociaż byli chw ytani silncmi rękoma 

1 przewracani jako na przewiąsłach słoma.

T ylko jeden Konewka, któremu w powiecie

Nie znajuziesz równie mocnej g łow y przy bankiecie ,

Konewka co m ógł wypić lipcu dwa a iita ly ,

Nim mu splątał się język nogi zachwiały}** "

Ten ehoc' długo ucztował i usnął g łęboko,

D awał przecie znak życia ; przemknął jedno oko,

I w id zi! istne zm ory! dwie okropne twarze 

Tuż nad sobą, a każda ma wamsów po parze,

Dyszą nad nim , list jego tykają wąsaini,

T czworgiem rąk w około wiją jak skrzydłam i;

Z ląkł s ię , chciał przeżegnać' s ię , darmo rękę chwyta , 

Jlęka prawa jak  gdyby do boku przybita ;

R uszył lew ą, n icslety! czuje że go duchy 

Spow iły ciasno jako niemowlę w pieluchy ;

Z l ą k ł  się jeszcze o k r o p n i e j  , wnet o k o  zawiera,
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Leży .iie dysząc , stygnie, ledwie nie umiera.

Lecz Krcmmiciel zerwał się bronie się, po czasie!

Bo już b y ł  skrępowany we swym własnym pasie ;

Przecież zwinął się, i tak sprężyście podskoczył,

Ze padł na piersi sennych , po głowach się to c z y ł ,

M iotał się jako szczupak gdy sra w] piasku rzuca,

A  ryczał jako niedźwiedź, bo m iał silne płuca.

B '-czuł: zdrada.! —  W n e t cała zbudzona gromada 

Chorem odpowiedziała : zdrada! g w ałtu ! zdrada!

K rzyk  dochodzi echami zwierciadlanej sa li,

K ę d y  H rabia, Gerwazy i dżokeje spali',

Przebudza się Gerwazy, darmo się wydziera 

Zw'ą*any w  kij do swego własnego rapiera :

Patrz ", widzi przy oknie ludzi uzbrojonych ,

W  czarriyęh krótkich kaszko tach, w mundurach zielonych, 

Jeden z nich opasany szarfą, trzym ał szpadę 

I ostrzem jej kierow ał sw ych drabów gromadę 

Szepcąc : wiąż ! wiąż1 Ho koła leżą jak barany 

Dżokeje w pętach, Hrabia oiedzi nie związany 

Lecz bezbionny, przy nim dwaj z gołemi bagnety
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Stoją drabi —  poznał ich Gerwazy, niestety!

Moskale !!!

Nie raz Klucznik b y ł  w  podobnych trwogach, 

Nie raz miewał powrozy na ręku 1 nogach,

A  przecież ;i' u w aln ia ł, wiedł iał o sposobie 

Rwania więzów, b y ł  silny bardzo, u fał sobie. 

Przem yślał ratować się milezkiem; oczy żm ruzył, 

Niby ś p i, zwolna ręce i nogi p rzed łu żył,

Dech wciągnął, brzuch i piersi ścisnął co najwężej ; 

A ż jednym  razem kurczy, w ydym a się, p ręży,

Jak  w ąż głow ę i ogon g dy chowa w przeguby,

T ak G erwazy z długiego stał się krótki gruby ; 

R osciągnęły się, nawet skrzypnęły powrozy,

Ale nie pękły! Klucznik ze wstydu i zgrozy 

Przew rócił się 1 w  Ziemię schowawszy twarz gniewną 

Zamknąwszy oczy leżał nieczuły jak drewno.

W tem  oz w ały się bębny, naprzód zrzadka, pote'm 

Coraz gęstszym i coraz głośniejszym łoskotem ;

N a  tcuj a p p e l , r o z k a z a ł  o f f ic e r  M o s k a l i ,

Dżokejów z Hrabią zamknąć' pod strażą liaŃali,



Szlachtę w ieść na dwór, kędy stała druga rota. 

Nadaremnie K ropideł dąsa się i miota.

Sztab stał we dworze, a z nim zbrojnej szlachty w iele, 

Podbajscy, Birbaszowie, Iłreezechy, B ierg ele ,

W szyscy  Sędziego krewni albo przyjaciele.

Na odsiecz mu przybiegli słysząc o napadzie,

Zwłaszcza że z Dobrzyńskimi byli z dawna w  zwadzie.

K to  z wiosek batalion Moskałów sprowadził?

K to  tak prędko sąsiedztwo z zaścianków zgrom adził?  

Assessor-li, czy Jankiel? różnie słychac o tem ,

Leez nikt pewnie niewiedzioł ni wtenczas ni potem.

Już też i słońce wschodzi, krwawo się czerwieni, 

Brzegiem tępym jak gdyby odartym  s promieni 

Na w pół widne, na wpół w czarnych chmuraeh się chowa, 

Jak rozżarzona w  węglach kowalskich podkowa.

W ia tr  wzm agał się i pędził obłoki ze wschodu 

Gęste i poszarpane jako b ry ły  lodu;

K ażdy obłok w  przelocie deszczem zimnym pruszy,

S  ty łu  z,a nim wiatr leci i deszcz znowu suszy,
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Za wiatrem znowu obłok nadbiega wilgotny :

I tak dzień naprzemiany b y ł  chłodny i s ło tny.

Tymczasem M ajor belki schnące pode dworem  

Każe wlec , w  każdej belce w ysiekać toporem  

Półokrągłe  otwory, w te otw ory wtyka  

Nogi więźniów, i drugą belką je zamyka.

Oba drewna go alziami przebite po rogach 

Ścisnęły się, jako psie paszczęki, na nogach.

Zaś powrozami mocniej sznurowano ręce 

Na plecach szlachty; M ajor ku większej ich męce 

Kazał pierwej pozdzierać z głów konfederatki,

S  p l e c ó w  p ł a s z c z e ,  k o n t n s z e ,  n a w e t  t a r a t a tk i .  

N a w e t  ż u p a n y .  I t a k  s z la c h ta  s k u t a  w  k ł o d z i e  

S i e d z i a ł a  r z ę d e m ;  d z w o n i ą c  z ę b a m i  n a  c h ł o d ź - -  

I na  d e s z c z u  , b o  c o r a z  w z m a g a ł a  s ię  s ł o t a .  

N a d a r e m n i e  K r o p i c i e l  dąsa  s ię  i m i o t a .

Darmo Sędzia za szlachtą instaiieyę wnosi,

I Telimena Łączy proźby do łez Z o si,

Ażeby miano większy wzgląd na niewolnik-iw  

W p raw dzie  officer rotny Pan Nikita R yków ,
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Moskal, lecz dobry człowiek, dał się udobruchać,

Cóż kiedy sam M ajora P łuta musiał słuchać.

Ten M ajor, Polak rodem z miasleszka D zierow icz, 

N azyw ał się (jak słychać) po polsku P łu low icz ,

Lecz przechrzci! się; ło tr  w ie lk i, jak się zwykle dzieje 

S  Polakiem, który w Carskiej służbie zmoskwicieje. 

P łu t stał s łajką przed frontem, w boki się podpierał, 

I gdy mu kłaniano się, nos w górę zadzierał,

A  za odpowiedz na znak gniewnego humoru, 

W y p u śc ił z ust kłąb dymu i poszedł do dworu.

A  tymczasem Rykowa Sędzia ulagadza , 

t  Assessora także na bok odprowadza ;

Przemyślają jakby rzecz zakończyć bez sądu ,

A co jeszcze ważniejsza bez mipszari się rządu.

Więc. do M ajora P łuta rzekł kapitan R yków  :

Panie M ajor ! eo nam s tych wszystkich niewolników? 

Oddamy pod sąd 1 będzie szlachcie wielka nieda,

A  Panu M ajorowi nikt za to nic nieda.

W iesz  co M ajor? ot lepie j tę sprawę zagodzić,
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Pan Sędzia M ajorowi musi trud nagrodzi'c;,

M y powiemy, że my tu przyszli dla w izyty,

A  tak i kozy całe i wilk będzie syty .

P rzysłow ie ruskie : wszystko można lecz ostrożnie,

I to przysłow ie’: sobie piecz na Carskim rożnie ,

I to przysłowie : lepsza zgoda od niezgody;

Zapięta; doorze w ęzeł, końce wsadź do wody. 

Raportu nie podam y, tak się inkt niedowio.

Bóg dał ręce żeby brac' ; to ruskie przysłowie1. ;

Słysząc to M ajor wstaje i od gniewu parska.

« Czy ty  oszalał Ryków? lo służba Cesarska,

A służba nie jest drużba, stary głupi R yków  !

Czy ty  oszalał? ja mam puszczac buntowników!

W  takim wojennym czasie! Ha Pany Polaki 

Ja  was nauczę buntu! Ha szlachta łajdaki 

Dobrzyńscy, oj ja znam was, niech łajdaki mokną!

( I zaśmiał się na całe gardło , patrząc w okno) 

W szakże ten sam Dobrzyński co siedli w surducie, 

Hej zdiąc' mu surdu t; w roku przeszłym na reducie, 

Zaczął ze mną tę kłótnię, kto zaczął? on, nie ja.

On gdy tańczyłem, krzyknął, precz za drzwi złodzieja!
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Ze wtenczas za pułkowej okradzenie kassy 

Byłem  pod śledztwem, miałem wielkie ambarasy,

A  jem u co do tego ? ja tańczę mazura, j 

On krzyczy s ty łu : z łod z ie j1 szlachta za nim ura ! 

Skrzywdzili ranie— a co? w padł w  me szpony szlaehiura. 

M ówiłem  '• ej Dobrzyński t ej przyjdzie do woza 

Koza — a co 1 Dobrzyński widzisz! będzie łoza.

Potóm Sędziemu szepnął schyliwszy się w ucho ;

Jeśli chcesz Sęduo żeby to uszło na sucho,

Za każdą głow ę tysiąc rubelków goto eką.

Tysiąc rubelków Sędzio, to ostatnie słówko.

Sędzia chciał targować się; lecz M aior nie słuchał, 
Znowu biegał po izbie, dyinem gęsto b u c h a ł, 

Podobny do szmermelu albo do rakiety.

C hodziły za nim prosząc i płacząfc kobiety 

M ajorze, m ów ił Sędzia, choć pozwiesz do prawa,

Cóż wygrasz, tu nie zaszła żadna bitwa krwawa,

Nie b y ło  ran , że zjedli kury i pu łg ąsk i,

Za to wedle statutu zapłacą nawiąski ;

Ja  na Pana Hrabiego nie zanoszę skargi ,
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T o tylko b y ły  zw yk le sąsiedzkie zatargi,

—  A  czy Sędzia, rzekł’ Major, żółtą księgę czyta ł?

—  Co to za żółta księga, Pan Sędzia zapytał?

—  Księga, rzekł M ajor, lepsza niż wasze statuty,

A  w nie'j pisze co słow o, stryczek , sybir, knuty ;

Księga ustaw wojennych , teraz w Litwie całej 

Ogłoszonych; już pod stół wasze tryb u n ały .

Podług ustaw wojennych , za takową psotę,

Pójdziecii już to najmniej w sybirną robotę.

—  Appełuję, rzekł Sędzia, do G ubernatora,

—  Appelnj , rzekł P łu t rhoc'by do Imperatora.

W iesz  że gdy linperatoi zatwierdza ukazy,

Z łaski swej , często karę powiększa dwa razy.

Appelujcie, ja może w y  najdę w potrzebie,

Mospaiiie Sędzio, dobry kruczek i na ciebie.

W szale Jankiel szpieg ktorego już rząd dawno śledzi,

Jest twoim domownikiem, w  karczmie twoje'j siedzi.

M ogę teraz was wszystkich wziąśc w  areszt od razu.

— M nie, rzekł Sędzia, brae w  areszt? jak śmiesz bez roskazu? 

I przychodziło coraz do żywszego sporu ; 

dy nowy gość zajechał na dziedziniec, dworu.
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W jazd tłum ny, dziwny Przodem niby laufer, bieży 

Ogromny czarny baran, a łeb  mu się jeży  

Czterma rogam i, s których dwa jako kubłąki 

K ręcą się koło uszu, ubrane we dzwonki;

A  dwa od czoła na bok wysuwające końce,

W strząsają kulki krągłe , mosiężne, brzęczące.

Za baranem szły w o ły r, trzoda owiec, kozy,

Za bydłem  cztery ciężko pakowane wozy.

W s z y s c y  o d g a d l i  ż e  t o  w j  zd  k s i ę d z a  K w e s t a r z a .

W ięc  Pan Sędzia powinność' znając gospodarza,’

S ta ł w progu, witać gościa. Ksiądz na pierwszej bryce 

Jechał kapturem na w p ół zasłoniwszy lice ,

A le  go wnet poznano, bo gdy więźniów minął, 

Zwrócił się ku nim twarzą, palcem na znak skinął.

1 drugiej bryki furman, równic by ł poznany,

Stary Maciek —  lłózeczka , za chłopa przebrany; 

Szlachta zaczęła krzyczec skoro się pokazał,

Ón rzekł : głupi ! — i ręką tnilczi nie nakazał.

N a  t r z e c i m  w o z i e  P r u s a k  w  k u b r a k u  w y t a r t y m ,

A Pan Zan z Mickiewiczem jechali na czwartym
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A  tymczasem Podliajscy i Jsajcwicze,

Birbasze, W ilb ikow ie  , Biergele, Kotwiczę,

Widzące szlachtę Dobrzyńskich w  tej ciężkiej n iew oli, 

Zaczęli z dawnych gniewów ostygać powoli.

Bo szlachta Polska chociaż niezmiernie kłótliw a  

! I? porywcza do bitew, przecież nie jest mściwa. 

Biegąwięc do Macieja starego po radę.

On koło wozów całą ustawia gromadę,

K a ż e  c z e k a e ' ,

Bernardyn wstąpił do pokoiu , 

Zaledwie go poznano chód nie zmienił stroili,

Tak przybrał inną postać ; zwyczajnie ponury, 

Zamyślony, a teraz g łow ę wzniósł do góry,

T z miną rozjaśniona^ jak k westarz rubacha,

Nim zaczął gadać , długo śmiał się:

— Cha, cha, cha,cha, 

Kłaniam ,kłaniam ! cha,cha,cha,wyśm ienicie,przednie! 

Panowie oflicery, kto poluje wodnie ,

W y  w u o c y !  d o b r y  p o ł ó w ,  w i d z i a ł e m  z w i e r z y n ę ;

O j  s k u b a ć ,  s k u b a ć  s z l a c h t ę ,  oj d r z e ć  z  n i c h  ł i f p m ę ,
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Oj weźcież ich na munsztuk , ho lez szlachta bryka 

W inszuję ci Majorze , żeś złow ił Hrabika ,

To tłuścioszek , to bogacz , panicz z Antenatów, 

Nie wypuszczaj go s klat) i bez trzystu  dukatów;

A  juk weźm iesz, na klasztor daj jakie trzy grosze,

I  dla mnie, ho ja  zawżdy za twą duszę proszę. 

Jakem B ernardyn, bardzo myślę o twej duszv 1 

Smierc i sztabs-olficerów poryw a za uszy !

Dobrze napisał’ B aka, ż śmierć' dżga za katy  

W  szkarłaty, i po suknie nieraz dobrze stuknie,

I  po płótnie tak utnie jak i po kapturze ,

I  p o  f r y z u r z e  r ó w n i c  ja k  i p o  m u n d u r z e .
t

mierć m atula, powiada Baka, jak cybula 

■Lzy wyciska, gdy ściska , a równie przytula  

J dziecko co się lu la , i zucha co hula!

A h ! ah ! Majorze, dzisiaj żyj cm , jutro gnijem ,

T o tylko nasze, co dzis zjemy i wypijem !

Panie Sędzio wszakze to czas podobno śniadać' ?
*

Siadam za stół, i proszę wzystkich ze mną siadać’ ; 

M ajorze, gdyby zrazów^ Panie Poruczniku 

Co myślisz? gdyby wazę dobrego ponczyku?



— To prawda Ojcze, rzekli dwaj oflieerowic,

Czasby już zjesć i w yp ić Pana Sędzi zd ro w ie !

Zdziwili iie domowi patrząc na R obaka,

Skąd mu Się wzięła mina i wesołość' taka.

Sędzia wnet kucharzowi pow tórzył roskazy,

W niesiono w azę, cukier, butelki i zrazy, 

g lu t  i Ryków tak czynnie zaezęli się zwijać,

Tak łakom ie połykać' i gęsto zapijać ,

Ze w p ół godziny zjedli dwadzieścia trzy zrazy 

I w ychylili ponczu ogromne pó ł wazy.

W ię c  M ajor syt i w esół w krześle się rozw alił,

D o b y ł fa jkę, biletem bankowym zapalił,

I otarłszy śniadanie z ust końceri serwety,

O brócił śmiejące się oczy na 1 obicty

1 rz e k ł : ja , piękne panie , lubię w a s  jak wety 1

Na me szlify M ajorskie, gdy człek zjadł pmadaufSj? ■ 
*

Najlepszą jest po zrazach zakąską, gad mie 

S  paniami tak pięknemi jak wy piękne panie!

W iecie co? grajmy w karty? w welba-cwclba? w wista? 

Albo pójdźmy mazurka !  Iie! d« diabłów trzysta !
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W szak ja  w jegięijskim pułku pierwszy mazurzysta ’ 

Zaczćm ku damom bliżej ch y lił się w yg ięty ,

I puszczał na przemiany dym i komplcnu nty !

•—• Tańczyć«k, zawołał Robak , gdy wychylę (laszęy.?  

T o i ia choć ksiądz habit ezaśami podkaszę 

I potańczę mazurka ! A le w iesz M ajorzęjJj 

M y tu pijem , a jeg ry  tam zmarzną na dworze ?

Hulać to hulać ! Sędzio , daj beczkę siwneby,

M ajor pozwoli, niechaj piją jeg ry  zuchy!

— Prosiłbym  , rzecze M ajor, lecz w tein ni< ma musu.

—  Daj Sędzio, szepnął Robak , beczkę spirytusu.

I tak kiedy we dworze sztab w esoły łyk a,

Za domem zaczęła się w wojsku pijatyka.

R ykow kapitan milczkicm kielichy w ych y la ł,

Lecz M aior p i ł ' razem damom sie przy mi l a ł ,

A  wzmagał się w nim coraz tańcowania zapał,

R zucił fajkę , i rękę Telimeny złapał,

Chciał tańczyć, lecz uciekła, więc podszedł do Zosi, 

Kłaniając się słaniając do mazurka prosi.

“ Hej ty  R yków , przestańżc tam trąbić na fajce ,



Precz fajka, wszak ty  dobrze grasz na bałabajct?, 

W idziszno tam gitarę, pódźno wez gitarę 

I mazurka! ja M ajor idę w pierwszą parę » —

Kapitan wziął gitarę i strony przyk ręcał,

P łu t znowu Telimenę do tańca zachęcał- —

— Słow o Majorskie panno, nie rossyaninelń 

Jestem , jeżeli k łam ię! chcę być sukinsynem,

Jeżeli kłamięfjispytaj, a officcrowie 

W szyscy poświadczą, cała armija to powie 

Ze w  tej drugiej arm ii, w korpusie dziew iątym ,

W  drugiej pieszej dyw izyi, w  pułku piędziesiątyin 

Jegerskim , major P łu t j ;st pierwszy mazurzysta. 

Pódźżepanienko! nie bądź taka narowista !

Bo ia po officersku ukarzę pauiękę —

To mówiąc sko czył, chw ycił Telimeny rękę 

I szerokim całusem w białe ramie k lasnął; 

G dyTadeusz przypadłszy z boku w  twarz mu trzasnął. 

I całus i policzek ozw ały się razem 

Jeden za drugim , jako wyważ za wyrazem .
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M aior osłupiał , oczy p rz e ta rł, z gniewu blady  

Z aw o ła ł : bunt! buntownik ! —  i dobywszy szpady 

B ieg ł przebić ; w tem ksiądz dostał z rękawa krócicęj. 

P al Tadeuszku! krzyknął, pal jak w jasną świecę! 

Tadeusz wnet pochwycił ,  w ym ierzył, w yp a lił ,  

C h ybił, ale M ajora zg łuszył i osmalił.

Poryw a się z gitarą R yk ó w : bunt! bunt! w o ła ,  

W pada na Tadeusza; lecz W o jsk i zza stoła  

M achnął ręką na odlew, nóż w powietrzu swisnął 

M iędzy g łow y i pierwej uderzył niż b łysnął.

Uderza w  dno gitary nawylot ją w ie rc i,

S ch y lił się na bok R yków tak uszedł śm ierci,

Lecz strw ożył się; krzyknąwszy Jcg ry ! lniut! .Tej bogu! 

D ob ył szpady, broniąc się zbliżał się do progu.

W  tem z drugiei strony izby wpada szlachty wiele 

Przez okna, z rapierami , Rózeczka na czele.

P łu t w  sieni, R yków  za mm, wołaj [ żołn ierzy,

Już trzech najbliższych domu na pomoc im bieży;

Już przeze drzwi w łażą trzy błyszczące bagnety,

A  za niemi trzy  czarne schylone kaszkiety.

Maciek stał n drwi z rózgą wzniesioną do g óry,



Lgnąc do ściany, czatował jako kot mószczury,

Aż ciął okropnie; może g ło w yb y trzy zw alił,

Lecz stary czy niedojrzał, czy zbyt się zapalił,

Bo nim szyję wytknęli rąbnął po kaszkietach,

Z dari ic; rózga-spadając hrzękła po bagnetach —  

Moskale cofają się, M aciek ic Ir wygania 

Na dziedziniec —

Tam jeszcze wieeej zamieszania. 

Tam stronnicy Sopliców pracują w  zawody 

Nadroskucicm Dobrzyńskich , rozryw ają  kłody-;
Vv idząo lo jeg ry  za broń porywają, biega; I  

Szerżaut wpadłszy bagnelem przebił Podhajskiego, 

Dwóch drugich szlachty z ran ił, do trzeciego strzela, 

Lciekają; b yło  to przy kłodzie Chrzciciela.

Ten już miał ręce w olne, golowe ku w alce;

W s ta ł  podniósł dłoń i zwinął w kłąbek ci fugie palce, 

I z góry tak uderzył w  grzbiet Rossynnma ,

Z e  twarz jego i skroń w b ił w  z a m e k  karabina.

T rząsł zamek, lecz zalany krwią proch już nie s p a lił ; 

Szerżant u nóg Chrzciciela na sivą broń się zw alił. 

Chrzciciel schyla się , chwyta karabin za rurę
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I wijąc jak kropidłem  podnosi go w górę,

Robi młynka , dwóch zaraz szeregowych zwala 

To ramionach , i w  g łow ę ugadza kaprala ,

Reszta zlękła od kłód' cala się s przestrachem :

Tak Kropiciel ruchomym n ak rył szlachtę dachem

Zacżem rozbito k io d ę , rozcięto powrozy,

Szlachta już wolna wpada na kwestarskie wozy,

Z nich doby wa rapiery, pałasze, tasaki,

K osv , strzelby; Konewka znalazł dwa szturmaki 

I worek kul ; w sypał je do swego szturmaka,

Drugi równie nabiwszy ustąpił dla Saka.

Jegrów więcej przybyw a, mieszają się, tłuką, 

Szlachta w zgiełku nie może, ciąć krzyżową sztuką, 

Jcg ry  nie mogą strzelać, jnż walczą wręcz, z bliska—  

Już stal ząb za ząb o stal porwawszy się p rysk a , 

Bagnet o szablę, kosa o gifes się łam u ,

P ięść spotyka sięs pięścią i z ramieniem ramie.

Lecz R yków  s częścią Jegrów^"pobieg I gdzie stodoła 

T yka płotów ; tam staje , na zol nierzy woła



Ażeby zaprzestali bitwę tak bezładną i, i,e 

Gdzie nie używ szy broni pod pięściami padną. 

Gniewny że^am nic mużęgjdać ognia, bo w tłumie 

M oskałów od "olaków rozróżnić' nibuimie, 

W o ła : strój s iew co znaczy formuj się do szykuj) 

Ale komendy jego nie słychać śród krzyku.

S ta ry  Maciek do ręcznych zapasuw nie zdolny, 

R ejterow ał się czyniąc przed sobą plac wolny 

Na prawo i na lewo ; tu końcem szahlicy 

Ociera bagnet z ru ry , jako knot ze świe'cy;

Tam machnąwszy na odlew  ścina albo kole.
I lak oslróżny Maciek ustępuje w  pole.

Lecz z największym na niego naciera uporem  

Stary  G ifreilei, co b y ł pułku instruktorem ,

W ie lk i mwlrz na bagnetyijazebrał się sam w sobie, 

Skurczył się, a karabin porw ał w ręce obie,

Prawą u zamka , lewaŁ w pół rury poryw a ,

K ręci się, podskakuję, czasem przysiadyw a,

Lewą rękc opuszcza , a broń s prawej ręki 

Suwa naprzód, jak żądło z wężowej paszczęki,
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I znowu ją  w ty ł  cola, na kolanie wspiera,

I lak kręcąc się, skacząc, na M acka naciera.

O cenił przeciwnika zręczność Maciek siary,

1 lewą ręką w ło ż y ł  na nos okulary,

Prawą, rękojeść rózgi tuż przy piersiach trzym a,

Cofa się , Gifrejtera ruch śledząc oczyma,

Sam słania się na nogach , jal iby b y ł  p ijan y ; 

G efrejler bieży prędzej i pewny w ygranej,

Żeby uchodzącego tern łacniej dosiągnął,

Pow stał i całą prawą rękę wzdłuż wyciągnął' 

Popychając karabin , a tak się w ysilił 

Pchnięciem i wagą broni, że się aż pochylił;

Maciek tam kędy bagnet wl łada się na rurę , 

Podstawia swą rękojeść, podbija broń w  górę, 

l  wnet spuszczając rózgę , tnie Moskala yw rękę 

IVa/. i znowu na odlew przee.na mu szczękę. —

Tak padł G ifrejtcr, fechimstrz u aj pierwszy z Moskałów, 

Kawaler trzech krzyżyków i czterech medalów.

Tymczasein koło  kłódek, h wc szlachty skrzydło  

Już jest bliskie zwycięstwa; tam walczył K ro p id ło
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W id n y  z dala , tam Brzytwa w ił  się śród M oskali, 

Ten ich w pół ciała rzeza, tamten w g łow y wali ; 

Jako machina, którą niemieccy majstrowie 

W ym yśli i która m łockarnią się zowie ,

A  jest razem Sieczkarń ą, ma cepy i noże,

Razem i słomę kraje i wybija zboże.

Tak pracują Kropieiel i Brzytwa pospołu,

Mordując nieprzyjaciół, ten z g óry  ten z dołu

Lecz Kropieiel jn ' pewne porzuca zwycięstwo,

Bieży na prawe skrzydło gdzie niebezpieczeństwo 

Nowe grozi Mac'kowi , śmierci Gifrejtera  

Mszcz.ącsięProporszczyk z Bługffm szpontonem naciera 

(Szponton , jest to zarazem dzida i siekiera,

Teraz już zaniedbany i tylko na flocie ,

Używają go — w ów czas s łu ż y ł i piechocie.) 

Proporszczyk człowiek m łody zręcznie się uw ijał ,SąJ 

Ilekroć mu przeciwnik broń na bok odbijał,

On co la ł się, młodego nie mógł Maciek zgonie ,

I tak nicianiąc musiał tylko siebie bronie.

Ju ż  rnn Proporszczyk dzidą lekką rano zad ał,

Już wznosząc w górę herdysz do cięcia się sk ład ał,
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Chrzciciel nie zdojfoj dobiedz , lecz staje w pół drogi, 

Okręca broń i ciska wrogowi pod n o g i,

Skruszył kość , już Proporszczyk szponton z rąk upuszcza 

Słan ia  się, wpada Chrzciciel, za nim szlachty tłuszcza,

A  za szlachtą Moskale od lewego skrzydła  

Biegą zmieszani , wszczął się bój koło K ropidła .

Chrzciciel który w obronie M aćka oręż stracił,

L edw ie żećtój przysługi życiem nie p rz y p ła c ił ,

Bo przypadło nań s tyłu  dwóch silnych M oskali,

1 czworo rąk zarazem we w łos mu w p lą ta li,

Upiąwszy się nogami ciągną jako liny  

S p rężyste , uwiązane do masztu wiciny;

Daremnie w ty ł  Kropiciel ciska ślepe razy,

Chwieje się —  a wtem postrzegł ze blisko G erwazy  

W alczy ; zaw ołał • Jezus M arya! Scyzoryku'

Klucznik trwogę Chrzciciela poznawszy po krzyku- 

O dwrócił s ię , i spuścił ostrze płytkiej stal 

Między g łow ę Chrzciciela i ręce M oskali;

Cofnęli się wydawszy przeraźliwe g łosy,,

I ,ocz jedna lęka mocniej wplątana w e w ło sy ,
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Z o s t a ł a  s i ę ,  w i s z ą c a  i k r w ią s b u c h a ją c a .

Tak orlik jedną szponę gdy wbije w zająca,

Drugijji b y  wstrzym aj'*wierzą, o drzewo uczepi ,

A  zając targnąwszy się orła  w pół rozszczepi,

Prawa szpona u drzewa zostaje się w lr.sie,

A. lewą zakrwawioną, zwierz na pola mesie.

Kropieiel w o ln y oczy obraca do koła,

Hece wyciąga, broni szuka, broni w o ła ,

Tymczasem grzmi pięściami, stojąc mocno w kroku,

I pilnująCisię z bliska Gerwazego boku,

/V"■ Sal;u syna swego postrzega w natłoku.

Sak prawą ręką szturmak w ym ierza, a lewą 

Giągmc za sobą długie s,pniow a te drzewo, 

Uzbrojone w krzemienie i w guzy i sęki.

( Nikt by go nie podźwignął prócz Chrzciciela ręk i.)  

Chrzciciel gdy m iłą broń swą, swe kropidle z o czy ł, 

C hw ycił je, ucałow ał, z radości'podskoczył, 

/aikręcił je  nad głową i zaraz ubroezył.

Co potem dokazyw ał, jakie klęski szerzył,

D a r e m n i e  ś p i e w a ć  ,  n i k ł b y  m u z ie  n ie m y  e r z y i p *
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Jak  nie wierżono w W iln ie  ubogiej kobiecie-j-z;

Która,.stojąc na świętej Ostrej bramy szczycie ,

W id ziała  , jako Dejów Moskiewski Jen era ł  

W  chodząc s półkiem kozaków, już bramę otw ierał,

1 jak jeden mieszczanin , zwany Czarnabacki,

Z abił D ejowa, i zniósł ca ły  pułk kozacki.

Dosyć że się tak stało, jak przewidział R yków ;

Jeg ry  w tłumie, ulegli m ocy przeciwników.

Dwudziestu trzech na ziemi wala się zabitych, 

Trzydziestu kilku jęczy ranami okrytych,

W ie lu  pierzchło, sk ryło  się w sad, w chmiele, nad rzekę, 

Kilku wpadło do domu pod kobie’t opiekę.

Zwycięska szlachta biega z okrzykiem wesela,

Ci do beczek, ci łupy rwą z nieprzyjaciela ;

Jeden Robak tryumfów szlachty r ie  podziela.

O n  dotąd sam nie w a lc z y ł  (b o  b ro n ią  k a n o n y  

K s ię d zu  b ić  sie j, le cz  ja k o  Ć zło w iek  d o św iad czo n y  

D a w a j 'r a d y ,  p lac boju  z ró żn y ch  stron  o b c h o d z ił ,  

W zro k ie m , ręk ą , w a lczący ch  ZŁlchęfcał, p rzy  w o d z ił  

I teraz w o ła , ib y  do m e g o ^ ię  łą c z y ć ,
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U derzyć na R ykow a, zwycięstwo dokończyć. 

Tymczasem przez posłańca wskazał do R yk ow a ,

Ze jeżeli broń z łoży, życie swe zachowa ;

Jeżeli zaś oddanie broni będzie zwlekać,

Robak kaze otoczyć resztę i wysiekać.

Kapitan R yków  wcale nie p rosił pardonu ;

Zebrawszy koło siebie p ó ł batalionu ,

K rzyknął : za broń! w net szereg karabiny chw yta,

C hrzaynęła broń, a b yła  już dawno nabita ,

K r z y k n ą ł  : cel ! ru ry  rzęd em  z a b ły s n ę ły  d łu g im ,

K rz y k n ą l: ognia koleją '. grzmią jeden po drugim , 

Ten strzela, ten nabija, ten chw yta do ręk i,

Słychać świsty kul, zaników chrzęsty, sztęllów dźwięki. 

C ały szereg zdaje się być ruchomym płazem,

K tó ry  tysiąc błyszczących nóg w yw ija  razem.

Praw da że Jeg ry  byli mocnym trunkiem pijani,

Zle mierzą i chybiają, rzadko który ran i,

Ledwie który zabije; przecie ż dwóch Maciejów  

Już zraniono, i po legł jeden z Bartłomiejów.

Szlachta z. nwwicla rusznic z rzadl a się odstrzeia ,



Chce szablami uderzyć ua nieprzyjaciela ,

A le starsi wstrzymują; kule gęsto świszczą,

Rażą, spędzają, wkrótce dziedziniec oczyszczą,

Już aż po szybach dworu zaczynają dzwonić.

Tadeusz który został w domu kobiet bronić  

Z rozkazu S try ja , słysząc że coraz to gorzej 

W re  bitwa , w ybiegł, za nim w yb ieg ł Podkom orzy, 

Któremu Tomasz wreszcie przyniósł karabelę , 

Spieszy, łączy się s szlachta i staje na czele.

B ieży broń w zniósłszy, szlachta rusza jego śladem , 

Jeg ry  przypuściwszy ich, sypnęli kul gradem.

L egł lsajewicz, W ilb ik , Brzytewka raniony;

Zaczem, wstrzymują szlachtę, Robak z jednej strony 

A  z drugiej Maciej ; szlachta ostyga w  zapale,

Ogląda się, cofa się# widzą to M oskale,

Kapitan R yk ów  myśli ostatni cios zadać,

Spędzić szlachtę z dziedzińca i dworem owładać.

—  Formuj się do nttaku! zaw ołał, na sztyki!

Na przód! W n e t szereg ru ry  wytknąw szy jak tyki, 

Schyla g łow y, zrusza się i przyśpiesza kroku ,
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Darmo szlachta wstrzymuje s przodu , strzela z boku,. 

Szereg już pół dziedzińca przeszedł bez oporu; 

Kapitan pokazując szpadą na drzwi dw oru,

Krzyczy : Sędzio poddaj się, bo dwór spalić każę 1 

—  Pal, w oła Sędzia, ja  cię w tym  ogniu usmażę.

O dworze Sop licow ski! jeśli dotąd całe  

Świecą się pod lipami tw oje ściany białe,

Jeśli tam dotąd szlachty sąsiedzkiej gromada 

Za goścmnemi s to ły  Sędziego zasiada ,

Pewnie tam piją często za Konewki zdrow ie,

Bez n ieg o  ju ż b y  b y ł o  dziś po S o p lic o w ie !

Konewka dotąd małe dał m ęstwa dowody;

Choć najpierwszy ze szlachty uwolniony s k ło d y ,  

Clioc zaraz znalazł w wozie swą i iłą konewko,

Swój szlurmak faw orytny, i z nim kul sakiewkc.jii j 

Niechciał hic s ię ; powiadał, ;e sobie nieuta 

Na czczo; szedł więc gdzie stała spirytusu kula , 

R ęką jak łyżk ą  strumień do ust sobie ch y lił ;

Dopiero gdy się dobrze rozgrzał i posilił,

Popraw ił czapkę, s-kolan wziął do rąk konewki ,



Zmacał sztcnlfem naboju , podsypał panewkę ,

I spojrzał na plac b o ja ; widzi że błyszcząca 

Fala bagnetów szlachtę bije i roztrąca,

Przeciw tej fali płyn ie ; schyla sibid o ziemi 

I nurkuje pomiędzy trawami gcstemi ,

Środkiem dziedzińca, aż tam gdzie rosła pokrzywa 

Zasadza się, a Saka .gestami przyzywa.

Sak broniąc dworu stanął s szlurmakiem u proga, 

Bo w tym dworze mieszkała jego Zosia droga,

Od której choć w zalotach został pogardzony, 

K ochał ją zawsze, zginąć rad dla je j obrony.

Już szereg Jegrów  w marszu na pokrzywę wkracza, 

G dy Konew ruszył cyngla, i s paszczy garłacza 

Tuzin kul rozsiekanych puszcza śród M oskali,

Sak puszcza drugi tuzin, Jeg ry  się zmieszali. 

Przerażony zasadzką szereg w kłąb się zwija ,

Cofa się, rzuca r a n n y c h ;  Chrzciciel ich dobija.

Stodoła już daleko; bojąc się odwodu 

D ług iego , Ryków  skoczył pod parkan ogrodu,
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Tam pierzchająca rotę zatrzymuje w  b iegu ,

Szykuje , lecz szyk zmienią ; z jednego szeregu  

RoLi tró jkąt, klin ostry wy sta wuj,t<: s przodu,

A dwa boki opiera o parkan ogrodu.

Dobrze z ro b ił , bo jazda nań od zamku wali.

Hrabia, który b y ł  w zamku pod strażą M oskali,

G dy pierzchła straż zlękniona, dworzan na koń wsadził, 

I słysząc strzały, w ogień jazdę swą prow adził,

Sam na czele z żelazem nad g łow ę wzoiesionćiu.

W tem  R yków krzyknął : ognia p ó ł batalionem ! 

Przeleciała po zamkach wzdłuż nitka ognista,

I s czarnych rur w ytkniętych świsnęło kul trzysta. 

Trzech jezdnych padło rannych , jeden trupem leży . 

P ad ł koń H rabi, spadłH rahia; Klucznik krzyczącbieży 

Na ratunek, ho w id z i, Jcg ry  na cel wzięli 

Ostatniego z Iloreszków , ‘diociaż po Kądzieli.

Robak b y ł  bliższy, l ira  lii ciałem swym zakrywa, 

D ostał za niego postrzał, spod konia dobywa, 

Uprowadza;, u szlachcic każe .,ic rozstąpić,

Lepiej m ierzyć, postrzałów nadaremnych skąpić , 

K ryć  się za p ło ty , studnię, za ściany obory;
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Hrabia z jazdą m ą. ę z c k a i';żp ’Ajo 1111 i e j s z ć i a h a  .

P la n y  R o b ak a  p oją ł 1 w y k o n a ł c u d n ie ^

Tadeusz , stał ukryty za drewnianą studnię :

A  że trzeźwy i dobąze,strzelał z dubeltówki 

(  M ógł trafić do rzuconej w  powietrze złotów ki), 

Okropnie razi Moskwę.,^starszyznę w yb iera ,

Za pierwszym zaraz strzałem u b ił Feldfebera 

Potem zdwóch rur raz po razdwóch szerżantów sprząta, 
M ierzy to po galonach, to w środek trójkąta  

Gdzie»stał sztab ; zaczem R yków gniewa się i dąsa , 

Tupa nogam i, szpady swej rękojeść kasą.

M a j o r z e  P l u c i e ,  w o ł a  , c o  to  s t e g o  b ę d z i e ?

W k  rólce tu nic zostanie nikt z nas przy komędzie !

W ięc  PTut na T ad cusza k rzyknął z, w ielkim  gniewem: 

Panie P o lak , w stydź sic Pan  chow aj sie za drzewem , 

Niebądż tchórz, w y jd ź  na środ ek , bij sie honorowie 

Po żołn iersku . A na to T adeusz odpowie : 

M ajorze! jeśli jesteś tak śm iałym  rycerzem ,

A czegóż ly  sie chowasz za Jegrów  kołnierzem  ?

Nie tchórze ja  przed tobą, wynidźno z za płotów ,



Dostałeś; w tw arz, jam przecie bić się s tobą gotów! 

Po co krw i roz lew ! między nami b yła  zwada, 

Niechajże ją  roztrzygnie pistolet lub szpada 

Daję ci broń na w ybór, od działa do szpilki ;

A  nic, to was wystrzelam jako w jamie wilki.

I to mówiąc w ystrze lił , a tak dobrze m ierzył 

Ze Porucznika obok R ykow a udĆrzył.

M ajorze, szepnął R yków , wyjdź na pojedynek !1* *

I potnścij się za jego raniejszy uczynek.

Jeśli lego szlachcica kto inny zabije,

To M ajor w idzi , M ajor hańby swej nie zmyje. 
Trzeba tego-szlachcica na pole w yw abić ,

Nie inożnafetkarabiua, to choć szpadą zabić. ,

Co p u k a  to  n i e  sz tu k a  , to  w o l ę  c o  k o l e ,

M ów ił stary Suworów;- wyjdź M ajorze w pole,

Bo on nas powystrzela , p a trz , bierze do ee!u 

Na to rzekł M ajor : R yków ! m iły przyjacielu,

T ) jesteś zuch ua szpady, w yjdź ty liracie R yków , 

Lub wićś* ę o , wyszlem kogo z naszych poruczników. 

Ja  M ajor, ja nie nrogę odstąpić żń nierzy,

Du mnie batalionu komęda należy. —
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Słysząc lo R yków , szpadę p o d n ió sł, w yszedł śmiało , 

K azał ognia zaprzestać , machnął chustką białą.

P yta się Tadeusza jaką broń podoba ;

Po układach, na szpady zgodzili się oba 

Tadeusz broni me m ia ł; gdy szukano szpady, 
W ysk oczył Hrabia zbrojny i zerw ał układy.

—  Panic Soplico! w o ła ł, s przeproszeniem Pana,

Pan wyzwałeś M ajo ra ! ja do Kapitana 

Mam dawni jszą urazę, on do zamku mego 

(M ów  Pan , przerw ał Protazy, do zamku naszego)^-* 

On w padł, rzekł kończąc Hrabia, na czele złodziejów, 

On, poznałem R ykow a, wiązał mych dżokejów. 

Skaczę go, jakom zbójców skarał pod opoką,

Którą Sycylianic zwą Birhnnte -  rokko.

U ciszyli się wszyscy, ustało strzelanie.

W ojska ciekawe patrzą na wodzów spotkanie :

Hrabia i R yków  idą> obróceni bokiem ,

Prawą ręką i prawem grożąc sonie okiem ;

W  te'm lewomi rękami odkrywają g łow y  

I kłaniają się grzecznie (zwyczaj honorow y,



IN .m przyjdzie do zabójstwa, naprzód się przywitać) 

Już spotkały się*szpady i zaczęły zgrzytać ; 

liycei/.e wznosząC-tiógi, prawcmi kolany 

Przyklękają, w przód i w  t y ł  skacząc naprzemiany

A le P łut Tadeusza widząc przed swym frontem , 

N aradzał się po cielni z G ifrcjterem Gontem ,

K tóry w rocie uchodził za pierwszego Strzelca. 

Gonto, rzekł M ajor, widzisz ty tego wisielca,

Jeśli inn wsadzisz kulę, lam pod piątym żebrem , 

T o dostaniesz ndemnie cztery ruble srebrem.
Gont odwodzi karabin , do zanika si'ę' chyli ,

W iern i go towarzysze płasżczairi okryli ,

M ierzy, me w  żebro, ale w głow ę TadcAszu , 

Strzelił i tra fił, blisko, w środek kapelusza. 

O kręcił'się Tadeusz, aż Kropiciel wpada 

Na Prykowa , a'za nim szlachta krzycząc ; zdrada i 

Tadeusz go zasłania, ledwie zdołał Ryków  

Zrejterować się i wpaść we środek swych s?.yków.

Znowu Dobrzyńscy z łatw ą natarli w zaWody, 

ł pomimo dawniejsze dwócn stronnictw  niezgod u
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W alczą jak bracia , jeden drugiego zachęca. 

Dobrzyńscy widząc jak się Podhajski wykręca  

T u ż przed szeregiem Jegrów  i kośą ich kraje,'. 

Zawołali z radością: Niech żyją  Podhaje! 

Naprzód bracia Litwini , górą, górą Litwa! 

Skołubowęe*.zas widzóe jak waleczny Brzytwa  

Choć rannyy leci s szablą wzniesioną do góry, 

Krzyknęli . górą M aćki, niech żyją M azury! 

Dodawszy wzajem serca biegną na Muskali , 

Nadaremnji.ei.icb Robak z Maćkiem wstrzym ywali.

G dy tak na rotę Jegrów uderzano s przodu, 

W ojsk i rzuca plac boju, idzie do ogrodu;

P rzy boku jego stąpa ostrożny P rotazy,

A W ojski mu po cichu wydawał roskazy.

S tała  w ogrodzie, prawic pod samym parkanem ;

O  k t ó r y  się o pi c r  :1 R y k ó w  s w y m  l i ó j g r a n c i i i ,

W ielk a  stara sernica, budowana w kraiki

Z halek najkrzyż u lązanycli, podobna do klatki.

W  niej świeciły się białych serów mnogie kopv;

W  koło Źaś wahały śię suszące się snopy
11 i a



Szałw ii, benedykti- kardy, macierzanki,

Cała zielna domowa apteka W ojszczauki.

Sernica w górze miała wszerz sążni pół czwarta,

A  u dołu na jednym  wielkim słupie wsparta,

N iby gniazdo bocianie S tary słup dębowy 

Pochyl, ł  się, bo już b y ł  w yg n ił do po łow y,

G roził upadkiem.Nieraz Sędziemu radzono,

A b y  zrzucił budowę wi< i iem nadwątloną;

Ale Sędzia p o w iad ał, że woli poprawiać 

Aniżeli rozrzucać, albo też przestawiać,

O dkładał budowanie do sposobnej pory,

Tymczasem pod słup kazał wetknąć dwie podpory.

ale pokrzepiona ale nie trwała budowa,
W y g lą d a ła  za parkan nad trójkąt R yk o w a .

K u  tej sernicy- W ojski z W oźnym  milczkicm id ą , 

K ażdy zbro jny ogromnym drągiem jakby dzidą,

Za nimi ochmistrzyni dąży przez konopie 

1 kuchcik, małe ale bardzo silne chłopie. 

Przyszedłszy drągi wparli w wierzcb słupa nadgniły, 

Sam u końców wisząc pchają s całej siay,

Jako Uisy u więzła na rapach wicinę
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Długiem i drągi z brzegu pędzą na głębinę.

Trzasnął słup, już sernica chwieje s ię , i wali 

Z brzemieniem drzew i.'serów na trójkąt Mosl a li , 

Gniecie,; rani zabija; gdzie sta ły  szeregi,

Leżą drwa , trupy, sery białe jako śniegi 

K rw ią  i mózgiem splamione. Trójkąt w  sztuki pryska, 

A  już w  środku K ro j idło grzm i, już Brzytwa błyska, 

S iec z e  Rózga, od dw oru wpada szlachty tłuszcza,

A  Hrabia od bram jazdę na rospierzchłych puszcza.

Już tylko ośmiu Jegrów s szerżantem na czele 

Bronią się, bieży K lucznik, oni stoją śmiele', jjj 

Dziewięć rur wymierzyli prosto w łeb  Klucznika,

On leci na strzał, kręcąc nstrzc scyzoryka.

W id zi to Ksiądz, zabiega Klucznikowi drogę,

Sam pada i podbija Gerwazemu nogę.

CJpadli, właśnie kiedy plulon ognia d a w a ł;

Ledwie o łów  przeswisnąa, już Gerwazy -wstawał , 

Ju żw sk o czył w dym ; dwom Jegrom zarazgłowyzm iata, 

Uciekają strw ożeni, Klucznik goni, płata ;

Oni biegną dziedzińcem, G erwazy ich torem,



W padają wo drzw: gumna stojące otwórem  

[ Gerwazy do guinua na ich karkach w jechał, 

Zniknął w ciemności , ale bitwy nie zaniechał,

Bo przeze drzw jęk słychac', wrzask i gęste razy. 

W k i ótią* ucichło wszystko; wyszedł sam Gerwa/y 

Z mieczem krwawym .

Już szlachta odzierżvła pole, 

Porozpędzanych Jeg rów  ściga .'łab ie , kole; 

llyk ó w  sam został, k rzyczy-żc  broni nie złoży, 

Ibje się , gdy ku niemu podszedł Podkom orzy 

I w/.nuszne karabellę , rzekł poważnym tonem : 
Kapitanie ! n ie  splamisz czci twoje, pardonem f,VU 

Dałeś próby rycerzu nieszczęsny lecz mężny 

Twojej od w ag i,  porzuć opór niedołężny^ R  

Z ł óż broń ni n cię naszemi szablami rozbronn , 

Zachowasz życic i cześć, jesteś więźniem moim!

llyk ó w  Podkomorzego zwalczony pow agą,

S k ło n ił sic i oddał mu swoję rfzpadę nag ąji^

.■kn\ au limu po rękojeść ,1 1 rzcl ł  : Lachy brały!

Oj biada mnie żem niemiał choć jedirą umiały
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Dobrzetmówił Suworów : pomnij R ykó .v kamrat 

Żebyś nigdy na Lachów e ;eehodził bez armat! 

Cóż! Jcgry byli p jani, Ma|or pic pozwolił!

Oh M ajor P ł u t , on dzbiaj bardzo p o sw y w o lił ! 

On odpowie przed Carem, bo on m iał komędę. 

Ja , Panie Podkomorzy, wasz. przyjaciel będę. 

Ruskie przysłow ie m ów i: kto się mocno lu b i, 

Pen PanięTPodkomorzy i mocno sic czubi.

W y  dobrzy do w yp itk i, dobrzy do w y b itk i,
A le przestańcie robie nad Jegrami zbytki.

Podkomorzy sły sz.ac to, karabellę wznasza 

1 przez W oźnego pardon powszechny ogłasza, 

Każe rannych opatrzyć'^ s trupów czyśc.c pole 

A Jegrów  rozbrojonych prowadzić w niewolę. 

Długo szukano P fu ta ; on w krzaku pokrzyW\r 

Zarywszy się głęboko, leżak jak nieżyw y; 

W yszedł wreszcie ujrzaw szy, że było  po bitwie 

.̂i Taki m iał koniet£zajazd ostatni na Litwie.
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Narada ty c z ą c a  s ię  za b e sp ie ę z e n ia  lo su  z w y c ię z c ó w - * -  Układy z R y k o -  

w era  —  P o ż e g n a n ie  —  W a ż n e  o d k r y c ie  —  Nadzieja.

Owe obłoki ranne z razu rospi"'zehnione 

Jak  czarne p tak i; -lecąc w wyższą nieba stronę 

Coraz się zgrom adzały; ledwie słońce zbiegło 

S południa, już ich stado pór niebios obiegło 

Ogromną chmurą; w iatr ją pędził coraz chyżej, 

Chmura coraz g ęstn .rła , zwieszałąiVśię niżej,

A ż jedną stroną na w p ó ł od niebios oddarta, 

Ku ziemi wychylona i wszerz rozpostarta,
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Jak. wielki żagiel, biorąc wszystkie w iatry w siebi", 

Od południa na zachód leciała po niebie-^

I h y ła  chwila ciszy; i powietrze stało  

G łuche, milczące , jakby s trwogi oniemiało.

I ła n y  zbóż co wprzódy kładąc się na ziemi 

I znowu w  górę trzęsąc kłosam i złotemi 

W rz a ł j  jak fale, teraz sloją nieruchome 

I poglądają w  niebo najeżywszy słomę.

I zielone przy drogach w ierzby i topole,

Co pierw ej, jako płaczki przy grobowym dole, 
B iły  czołem , długiemi k ręc iły  ram iony, 

Rospuszczając na w iatry  warkocz posrebrzonj ; 

Teraz jak martwe, z niemej wyrazem żałoby,

Stoją nakształt posągów Sybilskiej Nioby.

Jedna ocina drźaca, wstrząsa liścje siwe.

B ydło  zwykle do domu powracać leniwe,

Teraz zbiega s.ę tłum nie, pasterzy nie czeka,

1 opuszczając straw ę do domu ucieka.

Buhaj racicą ziemię kopie, orze rogiem , ^

I całą trzodę straszy ryczeniem zl’ow rogi in.
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K row a coraz ku ziemi wznosi wielkie oko,

Usta z dziw u otwiera, i wzdycha głęboko;

A  wieprz marudzi w tyle, dąsa się i zgrzyta,

I snopy zboża kradnie i na zapas chwyta.

Ptastwo skryło  się w lasy, pod strzechy, w głąb trawy; 

T ylko wrony stadami obstąpiwszy staw y,

Przechadzają się sobie poważnemi k ro k i,
Czarne oczy kierują na czarne obłoki,

W ytkn ąw szy język s suchej szerokiej gardzieli 

I skrzydła rostac/.ając czekają kąpieli;

Lecz i te przewidując nazbyt mocną burzę 

Już w las ciągną, podobne wznoszącej się chmurze. 

Ostatnia s ptaków lotcin nieścigłym  zuchwała 

Jasku tka, czarny obłok przeszywa jak strzała,
"Wreszcie spada jak kula.

W łaśn ie  w ow ej chwili 

Szlachta z Moskwą okropną walkę zakończyli,
I chronią się gromadnie w domy i stodoły ,

Opuszczają plac boi” , gdzie wkrótce żyw io ły  

Stoczą walkę.



Na zachód, jeszcze ziemia słońcem ozłocona, 

Św ieciła się ponuro, żółtaw o-czerw ona;

.luz chmura rostaczając cienie nakształt sieci, 

W y ła w ia  resztki/światła, a za słońcem leci,

Jak gdyby je  pochwycićąćheiała przed zachodem 

K ilka wichrów raz poraź prześwisneło spodem,

Jeden za drugim lecą miecąc krople dżdżyste, 

W ielk ie , jasne, okrągłe, jak grady ziarniste.

Nagle w ichry zw arły się , po rw ały  się w p o ły , 

Borykają się, kręcą, śi. .szezącemi koły  

Krążą po stawach, mącą do dna w ody w stawach , 

W p ad li na łą k i, świszczą po łozai h i trawach, 

P ryS ta ją  łóz gałęzie, lecąllraw przekąsy 

Na wiatr, jako garściami w yryw ane w łosy , 

Zmieszane s kędziorami snop ów ; w iatry  wyją 

Upadają na ro lę , tarzają się , ry ją ,

Rwą skiby, robią otw or wichrowi trzeciemu 

K tóry w y d a rł  się z roli jak słup czarnoziemu,

W znosi się, jak ruchoma piramida toczy,

Lhem grunt wierci,/, nóg piasi V sypiegwiazdom w oczy, 

Co krok wszerz wydyma się, rostwiera ku górze,
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I ogromna swtfU trąbą otrębuje burze.

A ż s całym  tym chaosem wody i kurzaw y; >

Słom y, liśęia, fiaicH, wydartej murawy,

W icln i- w las uderzyły, i po głębiach pus/xzvT<d 

R yk n ęły  jak niedźwiedzic.

A już deszcz wciąż pluszczy^ 

Jak s sraj, w  gęstych kroplach; w  tein ry k ły  p ioruny, 

Kropki z la ły  sio razem; to jak proste strony,

D ługim  warkoczem wiążą.-,niebiosa do ziemi,

To jak z w .ader buchają warstami całemi.

Już za k ry ły  się całkiem niebiosa i ziemia,

Noc je z burzą od nocy ciemniejszą zacicmia.

Czasem widnokrąg pęka od końca do końca,- 

1 anioł burzy nakształt niezmiernego słońca, 

Rozświeci tw arz , i zoown okryty całunem  

U ciekł W niebo i drzwi clunut zatrzasnął piorunem 

Znowu wzmaga sic burza, nlejya nawalna,

I ciemność gruba, gęsta, pry wie d o i' kalnaftć;

Znowu deszcz ciszej szumi, grom na-‘cb\vilę uśnie; ,v 

Znowu wzbudzi się, ryknie, i znów wtulą ćhluśiiie.
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A ż sjęiispokoiło  wszystko ; tylko drzewa 

Szumią około domu i szemrze ulewa.

W  takim dniu, pożądany b y ł  .czas najburzliwszy 

Bo nawałnica, boju plac mrokiem okryw szy, 

Z alała drogi, m osty zerw ała na rzece,

S  folwarku niedostępną zrobiła  fortecę.

0  tćm więc co się działo w obozie Soplicy,

Dziś oie mogła rozejść się wieść po okolicy,

A  właśnie zaw isł szlachty los od tajemnicy.

W  izbie Sędziego ważno toczą się narady ; 
Bernardyn, leżał w łóżku, zmordowany, blady

1 skrwawiony, lecz całkiem zdrowy na um yśle, 

Daje rozkazy, Sędzia w yp ełn ia  je,-ściśle.

Prosi Podkom orzego, przyzywa Klucznika,

Każe przywieść B ykow a, potem drzwi zamyka. 

Godzinę całą trw a ły  tajemne rozm owy,

Aż je p rzerw ał kapitan B yków  temi s ło w y, 

Rzucając nnrstół kiesę ciężką dukatami:

—  Państwo L achy, już jest ta gadka miedzy wami 

Że każdy Moskal z łod z ie j; powiedźcież, kto spyt;



Ze znaliście Moskala, który zwan Nikita 

Jjik itycz R yków , rotny K apitan, iniaT osim 

M edalów i trzy krzyże, to pamiętać' prosim 

Ten medal za Oezaków, ten. za Izmajłów,

Ten za bitwę pod Nowi, ten za Preisiż— Iłów, 

Tamten za K orsakow a sławną rejteradę  

S  pod Z uricb ; a m iał także i za męstwo szpadę, 

Także od feldm arszałka trzy zadowolnienia, 

Dwie pochwały Cesarskie i cztery wspomnienia, 
W szystko na piśmie —

—  A le , ale Kapitanie,

Pi •zerwał Robak, i cóż się tedy z nami stanie,

Jeśli liiechcesz zgodzić się; wszakże dałeś słow o  
Załatwić tę rzecz —

Prawda, słow o dam na nowo, 

Rzecze R yk ó w , ęksłow o ! Co po waszej zgubo.'? u 

Ja  człek poczciwy, ja was Państwo Lachy lubię, 

Ze w y  ludzie- w eseli, dobrzy do w ypitki,

I także ludzie śmiali, dobr/.y do wyhiti- .

U nas Ruskie p rzysłow ie : kto na w ozie jedzie,
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Bywa często pod wozom; kio dzisiaj na przedzie?* 5 

5jalroE> ty le ; dziś bijesz, jutro ciebie bija;

Czy o lo gniew'.' tak u nas po żołniersku żyją.

Skądby się człowiekowi tyle złości w z ię ł o  

Gniewać się o przugrnfTęJ? Oezakowskic dzieło 

B yło  krwawe pod Zurich zbili nam piecbotę.'J‘.’i 

Pod AusterlioĆm całą utraciłem  ro tę ;

A  pierwej wasz Kościuszko pod Racławicam i,

Byłem serżanlcm, w ysiekł mój pluton kosami.

1 cóż stąd? lo ja znowu u Maeicjowiców

Zabiłem  w łasnym  szty kiem dwóch dzielnych szlachciców,
Jeden b y ł  M okronowski, szedł s kosą przed (ronieni,

] kanonicrowi u’eiął rękę z lontem .

Oj ! wy L ach y! Ojczyzna ! ja  to wszystko czuje,, u 

Ja  R y k ó w ; Car tak każe, ą ja  was żału ję ,

Co nam do Lachów? Niechaj Moskwa dla Moskala, 

Polska dla-Lacha; ale cóż? Car niepozwala!

— Sędzia-imi na lo rzecze. Panie K ip i tanu'

Ześ ęzłek poczciwy wiedzą lo w s.ysey ziem ianie,

U których i la kwaterach  s t a l e s  ml l a l  w i e l u ;

Za len dar me gnietvaj się dobry pVzy|acielu,
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N iecht-ieliśmy cię'skrzywdzić'; te oto dukaty*, 

Sinieliśmy złożyiSWiedzac żeś"człek niebogaty.

—  Ach Jeg ry  ! w o .a ł  R yków-, cała cota sk łu ta ! 

Moja ro ta ! a wszystko z w iny tego Płuta !

On komendant, on za to przed Carem odpowie,

A  w y tc grosze sobie zabierzcie panowie,

U  mni'- jest kapitańsk i mój żołd ladajaki,

A  dosyć mnie na ponezyk i lulkę tabaki 

A  was iubię^żc z wsi «  sobie 'jem , popijał, i® 

Pobulam, pogawędzę,’ i tak sobie ż y ję ;

Oto j a wAś obronię, i jak będzie śledztwo,

Sło w o uczciwe, że da,m za wami świadectwo, 

Powiem y że my przyszli tu z w izyta , pili 

'Sobiey tańczyli, trocaęj&obie podchmielili,

A  P łu t przypadkiem ogni: zakom ęderował, 

Bitw a! i batalion tak jakoś zm arnow ał.

W y  Pauy tylko śledztwo pomazujcie złotem, 

Będzie kręcie się. Ale teraz powiem o tem 

Co już mówiłem temu szlachcicu, co długi 

Ma rapicr, że P łut  pierwszy kommdaul, ja drugi: 

P łu t  został żywy, może on wam zagiac krne/.ka
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Takiego, że zginiecić? l>o tó chytra sztuczka);. 

Trzeba mu gębę zatkać bankowym papieżem.

No i cóż Panie szlachcic, ty  z długim  papierem,

Czy już byłeś u P l’ula?-'czyś się z nim naradził' ?

—  G erwazy obejrzał sie , łysin ę  pogładził,

K iw nął niedbale ręką, jak gdyby znać dawał

Ze już wszyslko za ła tw ił.—  Lecz R yków nastawaf: 

Cóż czy P łu t będzie milczeć, czy słowem  zaręczył?

—  Klucznik z ły  że go R yków  pytaniami dręczył, 

Poważnie palec wielki ku ziemi naginał,

A  polem, m achnął-ręką jak  gdyby przecinał 

Dalszo rozmowę^ ' rzekł: klnę się''.scyzorykiem 

Z( P łu t nic w) da ! gadać już nie będzie z nikim ! —  

Potem dłonie opuścił i palcami chrząsnął,

Jak gdyby tajemnicę całą z. rąk wytrzasnął.

'Ten ciemny gicst pojęli słuchacze, i stali 

Patrząc z dziwem na siebie, wzajem sie badali,

I posępne milczenie trw ało  minut kilka.

Aż R yków rz e k ł: nosił wilk, ponieśli i w ilka!

—  Reipiicscat in pace, dodał Podkom orzy!
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—  Ju żc i, zakończył Sędzia, b y ł  w tćm palec B oży! 

Lecz ja tej krw i nic winien, jam o tein nie w iedział —

Ksiądz porw ał się s poduszek i posępny siedział 

NakonieC r z e k ł ,  sp ijrzawszy bystro na Klucznika: 

W ielk i grzech bezbronnego zabić' niewolnika ! 

Chrystus zabrania mścić olę naw et i nad w rogiem !

Oj K luczniku! odpowiesz ty  ciężko przed Bogiem. 

Jedna jest restrykcya, jeśli popełniono  

Nie z zemsty głupiej ale pro publieo bono.

—  Klucznik głow ą i ręką k iw ał w yciągnioną,

1 mrugając p o w tarzał: pro pubbco bono !

W ięcej nie b yło  mowy o P lu c ie  M ajorze 

Nazajutrz daremnie go szukano we dworze,

Daremnie wyznaczano za trupa nagrodę,

Major zginął bez siadu jak gdyby w p ad ł w  w odę, 

Co się z nim stało różnie powiadano o tein,

Lecz nikt pewnie .iie w iedział ni wtenczas ni potem. 

Daremnie pytaniami Klucznika dręczono;

Nic nie wyrzekł, prócz tych słów : pro publieo bono 

Wojsk, był  w lajemniey, lecz słowem ujęty



Mniiorowoin, staruszek milczał jak zaklęły
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Po zawarciu układów w yszedł z izby R yków,

A Robaklkazał w ezw ać szlachtę wojowników,

Do których Podkom orzy s powaga tak m o ffi'

— Bracia ! Bóg dziś naszemu szczęścił orężowi,

Ale muszę W a ć  Państwu wyznać bez ogródki ,

Ze s tych niewczesnych bojów złe wynikną skutki; 

Zbłądziliśm y, i nikt tu z nas nie jest bez w in y ; 

Ksiądz Robak ż< zbyt czynnie rozszerzał nowiny; 

Klucznik i szlachta że je pojęła opacznie 

W o jn a  zRossyat jeszcze nie prędko się zacznie, ‘ 

Tymczasem kto m iął udział najczynniejsży- w bitwie, 

Ten nie może bezpieczny zostąg „się na Litw ie; 

Musicie więc do Księstwa uciekąc Panowie ,

A  mianowicie Maciej eo się Chrzciciel zowie, 

T adeusz, K onew , B rzytęyr, niech unoszą głowy 

Za Niemen , gdzie ich czeka zastęp narodowy ;

M y na w as nieobecnych całą winę zwalim ,

I na P lu ta  , tak resztę rodzeństwa ocalim.

Zegnam was nie nadług o ; są pewne nadzieje,

Ze nam z wiosną swobody zorza zajaśnieje,



I Litwa co was teraz żegna jak tułaczy,

W kró lce  jako zwyćrtjsk ich swych zbawców zobac/.-i 

Sędzia wszystko co trzeba zgotuje na drogę. '

1 ia pieniędzmi ile zdo łam , dopomogę. —

Czuła szlachta, że mądrze Podkom orzy radził ; 

W iadom o ze kto z Ruskim Carem raz się zwadził , 

Ten juz z nim na te'j ziemi nie zgodzi się szczerze,

I musi albo bić się , albo gnić w Sybirze.

W ie c  nic nie mówiąc^smutnie po sobie spojrzeli, 

W estchnęli; na znak zgody głowam i skinę1 i.

t*olak chociaż stąd między narodami s łyn n y ,

Ze bardziej ni: li życie kocha kraj rodzinny,

Gotów zawżdy rzucie go, puścić się w  kraj świata , 

W  nędzy i ponifcwTercte przeżyć długie lata,
W alcząc z ludźmi i z losem, póki mu śród burzy 

Przyświeca ta nadzieja, że Ojczyźnie s łn ’
/, i, »-<*:?

Oświadczyli, że zaraz wyje' ■'za’’

T ylko się to nie zdało Panu Buch mailowi.

Buchman człowiek rozsądny w bitwę się nic wmieszał,
i r.
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Ale słysząc że radzą, głosować pośpieszał, 

Z najdował projekt dobrym, lecz chciał przeinaczyć , 

D okładniej go rozwinąć, jaśniej w ylłóm ączyć ,

A  naprzód Komissyąjygulnie wyznaczyć 

K tóraby rozważyła Emigracji cele,

Ś ro d k i, sposoby, tudzież innych względów w iele; 

Nieszczęściem krótkość czasu b yła  na zawadzie,

Ze się niestało zadość Buclnnanowej radzie.

Szlachta żegna się spiesznie i już w drogę rusza.

A le Sędzia zatrzym ał w izbie Tadeusza,
I rzekł do Księdza : Czas już żebym ci powiedział 

T o o czemem s pewi^geją wczoiaj sit dow iedział, 

Ze nasz Tadciw,szczerze zakochany w  Z o si, 

Nieehajże przed odjazdem o rękę jej prosię 

M ówiłem  s Telim eną, już nam inepizeszkudza,

Zosia także się z wolą opiekunów zgadza.

Jeśli dziś ślubem pary nie liiożem nwięczyć^ ,,, 

Toćby ich panie bracie, przynajmniej zaręczyć  

Przed odjazdem ; bo ■ erce m łode i podróżne,

W iesz  dobrze jako m iewa tentacyje różne,., j.

A  wszakże, kiedy okiem rzuci np piejscionck
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I przypom ni m łodzieniec, że już jest małżonek , 

Zaraz wnim obcych pokus ostyga gorączką.

W ierzą, mi wielką siłę ma ślubna obrączka.

Ja  sam przed lat trzydz.estu, wielki affekt miałem  

K u Pannic M arcie, której serce pozyskałem ;

Byliśm y zaręczeni , Bóg nie b łog osław ił  

Zwiąskowi temu , i mnie sierotą zostaw ił,
W ziąw szy do chw ały swojej nadobną W ojszczankc . 

Przyjaciela mojego córę Hreczeszankę.

Pozostała mi tylko pamiątka je j cnoty,

Jej wdzięków, i ten oto ślubny pierścień z ło ty . 

iekrod nań spóp załom, zawsze ma nieboga 

Staw ała przed oczyma ; i tak z łaski Ujww^Tjj 

Dotąd mej na rzeczonej dochowałem w iary,

T nieby wszy małżonkiem , jestem wdowiec stary, v z 

Chociaż W ojsk i ma drugą córę dość nadobną, ' '

I do mojej kochanej M arty dość' podobną!

To mówiąc na pierścionek s czułością sp oziera ł,

T odwróconą ręką łz y  z oczu ocierał,

— Braci'1 , k oń czył, co myślisz? zrohim zaręczyny ?
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Ou kochana mam słowo ciotki i dziewczyny.

Lecz Tadeusz podbiega i z żywością mowi : 

Czemże zdołahcudwdzięczyć dobremu stryjowi 

Który tak o me szczęście ustawn jjc się trudzi'.

Ach dobry stryju ! byłbym  najszczęśliwszy z ludzi, 

G dyby mi Zosia b yła  dzisiaj zaręczona ,

Gdybym  w iedział żc to jęgt moja przyszła żona, 

Przecież powiem otw arcie, dziś te zaręczyny  

Do skutku przyjść nie mogą,|Ją różne przyczyny... 

-5?ie pytaj więcej, jeśli Zosia czekać raczy,
Może mnie w  krotce lepszym, godniejszym obaczy, 

Mozę stałością na |e j wzajemność zarobię,

M oże trośzeczką s ław y me im ie ,ozdobię,

M oże wkrótce w  ojczyste wrócim okolice; 

Wtenczas,stryju wspomnę ci twoje obietnice, 

WtencZąs na klęczkach drogą powitam Zosienkę,

1 je„li będzie wolna , poproszę o rękę;

Teraz poizucam L itw ę może.lia czas d łu g i,

M oże Zosi tymczasem podobać się d ru g i;

W ięzić  jej woli nieebeę, prosić o wzajemność ^, 

Na któiąin rne / usłuż; I', b yłab y  nikczeniność.■>
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Gdy te słow a z uczuciem mówił chłopiec m łody , 

Zaświeciły m u, jako dwie wielkie jagody  

P ereł, dwie lV.y na wielkich błękitnych źreni- ach, 

t stoczyły  sięfzybko po rumianych Jicach.

A le  Zosia ciekawa z g łęb iny alkow y  

Śledziła przez szczelinę tajemne rozm owy,

S łyszała  jak  Tadeusz po prostu i śmiało 

Opowiedział swą m iłość, serce w niej zadrżało, 

ł widziała tych wielkich dwoje łez w źrenicach.

Choć dojść nie m ogła wątku w jego tajemnicach,

Dla czego ją  pokochał? dla czego porzuca?**

Gdzie odjeżdża? przecież ją  ten odjazd zasmuca, 
pierwszy raz posłyszała w  życiu 7. ust młodzianpy 

Dziwną. 1 wielką nowość, że b y ła  kochana.

B iegła wiec gdzie stał m ały  domowy' ołtarzyk, 

W y ję ła  zen obrazek i relikwiarzyk,

Na obrazku tym b yła  święta Genowefa%-Gj 

A w re lik w ii, suknia świętego Józefa

Oblubieńca, patrona zaręczonej młodzi,

1 i  teiai 1 więlościami do pokoju wybodzi,
v t y

II I Fi .
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—  Pan odjeżdżasz tak prędko? ja Panu na drogo 

Dam podarunek m ały i także przestrogę :

Miech ai Pan zawsze s sobą re likw ie  nosi 

l ten obrazek, a niech pamięta o Zosi.

Niech Pana Pan Bóg w zdrow iu i szczęściu prowadzi 

1 niech prędko szczęśliwie do nas odprowadzi —- 

'Umilkła , i spuściła g łow ę; oczki modre 

Ledwie stu liła , z rzęsów pob iegły  łz y  szczodre ,

A  Zosia z zamkniiftemi stojąc powiekami,

M ilczała, sypiąc łzami jako brylantami.

Tadeusz bioraji! dary W a t [i j:;c rękę

R zekł : Pani! już ja muśKę pożegnać' panienkę,

Badź zdrowa , jwspomnij o mnie, i racz czasem zmówić 

Pacierz za mnie! Z o fio !,., więcej nie m ógł mówić

L ecz  Urabia, s Telimeną wszedłszy niespodzianie, 

Uważał młodej pary czułe pożegnanie,

W zru szy ł  się i rzuciWszy wzrok ko Telimenie',,

Ileż! rzek ł, jest piękności choć w lej prostej scenie 

K iedy dusza pastenu z wojownika duszą,

Jak łódź z okrętem w burzy rozłączyć1 się muszą
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Zaiste ! nic tak uczuć w  sercu nie rozpala ,

Jako lucdy sic seżee od serca oddala.

Czas jeśt;to wiatr, on tylko m ałą świecę zdmuchnę,' - 

W ie lk i pożar od wiatru tern mocniej wybuchnie.

I moje serce zdolne mocniej kochać zdała.

Panie Soplico ! miałem'jć'icbie za ryw ala ; 

lY-n I. id b y ł jedną s przyczyn naszej smutnej zwadi 

Która mię przym usiła dostać na was szpady. 
Postrzegam błąd mój; boś ty w zd ychał ku pasterce, 

Ja zaś tij pięknej Nimfie oddałem me serce. 

iNięch w o krwi w rogów  nasze utoną urazy, 

Niehedziem się zbójczemi rozpierftć żelazy.

Niech się inaczej spór nasz zalotny roz lrzyg u ie , H 

W a lczm y1 kto kogo czuciem m iłości wyściguie! 

Zostawinioba drogie serc naśżjóih przedm ioty, 

Pośpieszym y u l^ k . •> na m ietećńia groty;

W alczm y s sobą m  iosći'4, zolem I cierpieniem ,

A  w r o g ó w  n a s z y c h  mężnem s c i g a j m y t  r a m i e n i e m .

—  R zekł i na Tclirnepę sp o jrza ł, ale ona 

Nic nieodpowiadała strasznie zadziwiona.

Sb. 1 7 5 « t

Mój Hrabin, przerwał Sędzia , poco i hcosz koniecznie



W yjeźdżkić, wic (i/ mi, w lwofieh dobrach siedź bezpiecznie. 

Szlachtę biednaSrzad m ógłby odrzeć i przechłostać,

Ale ty  Hrabio pewien jesteś ca ły  zostać;

W ie sz  w jakim  rządzie żyjesz,, jesteś dość, bogaty, 

W ykupisz się od więzień połowązrntraty.

*
—  To nie zgodna, rzekł Hrabia-, z moim charakterem, 

INic mogę być kochankiem , będę bohaterem ;

W  miłości troskach, sła w y  zwę poeieszyciodki,

G dy jestem nędzarz (sgrcem , hędę ręką wielki.

Telimena pytała  : któż Panu przeszkadza 

Kochać i h y c  szczęśliw ym !— M ych przeznaczeń władza, 

RzekłH rabia; ciemność przeczuć,które ruchem ta jr- in 

Rwa się ku stronom obcym, dziełom nadzwycz-jnym. 

W yzn aje , że dziś chciałem na cześć Telimenie 

U ołlaidtów Hymena zapalić płom ienie,

Ale mi dał zbyt piękny przykład len młodzieniec, ■ , 

Sam dobrowolnie ślubny swó| zrywając wieniec,

I biegąedserca swego doświadczać w przeszkodach 

Zrn.ennych losów, i w krwawych wojennych przygodach. 

Dziś otw iery sic nowa i dla mnie Epoka!
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Brzmiała odgłosem brom m e^birbante-roka,

O bv ten odgłos równie w Polszczę się rozszerzył!

— Skończył, i dumnie szpady rękojeść uderzył

Jużci, rzekł B obak, trudno ganić tę ochotę; 

Jedź^wcz pieniądze, możesz usztyftowac rotę  

Jak  W łodzim ierz Potocki , co Francuzów zdziwił 

Dając niuskarb m lion , jak książę Radziwił 

Dominik , co zastaw ił dobra swe i sprzęty 

I dwa uzbroił nowe konne regim enty.

Jedź, jed ź ,'a  weź pieniądze ;. rąk tam dosyć mamy, 

Ale grosza brak w Księstwie,,jedź W asze, żegnamy.

Felimena sm utnem i rz u c iw s z y  o c z y m a ,

Niestety, rzekła?, widzę ze cię nic nijęrwstrzyma! 

Rycerzu mój, w wojeurfejkiedy wstąpisz szranki, 

Obróęąctnfe spojrzenie na kolor kochanki 

(Tu wstążkę oderwawszy od su k n i, zrobiła  

K okardę i na piersiach Hrabi przys/.piliła)

Niech cię ten kolor wiedzie ria działa ogniste,

Na kopje błyszczące i deszcze siarczyste,

A kiedy się rozsławisz walccznemi czyny,
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I gdy niesmiertelncmi przesłonisz wawrzyny 

Skrw aw iony szyszak i hełm Lwóy zwycięstwem hardy, 

I wtenczas jeszcze'oko zwróć do tej kokardy. 

W spom n^ czyja ten kolor przyszpiiiła ręka —
Tu mu podała rękę —  Pan Hrabia przyklęka ,

Całuje, Telimena zbliżyła do oka

Chustkę, a drugiern okiem pogląda z wysoka

NaHrabię^. który żegnał ja mocno wzruszony.

Ona wzdychała , ale ruszyła ram iony.

.Lećz Sędzia rzekł: mój Hrabio, spiesz.się,bo jużpóźno—  

A  ksiądz R obak—  dość tego—  w o ła ł  z miną groźną, 

Spiesz się W asze. — Tak roskaz Sędziego i Księdza 

Rozdziela czułą parę i z izby wypędza.

Tymczas< m Pan Tadeusz stryja obejm ował 

Ze łzami, i Robaka w rękę pocałowdl;,,

Iłobak ku piersiom ■"hłopca przycisnąwszy skronie 

1 na g łow ie  rnu na krzyż położyw szy d ło n ie , 

Spojrzał ku niebu i rzekł : Synu 1 s Panem bogiem —  

I zap łak a ł... A już b y ł Tadeusz za progiem.

—  Jakto? zapytał Sędzia, nie mu brat nie pow ie?
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1 teraz ’ biedny chłopiec, jeszcze si.ę nie dowie

0  niezem ! przed odjazdem’— Nie, rzekł Ksiądz, o niczem. 

(Płacząc długo z zakryłem ręl ami obliczem)

1 pocóż by niial wiedzieć biedny, Lże ma ojqa

K tóry się sk ry ł przed światem , jak ło tr , jak zabójca )]

Bog widzi jak pragnąłbym  , ale s tej pociechy 

Zrobię Bogu ofiarę, za me dawne grzechy.

W ięc , rzecze Sędzia, teraz czas myśleć' o sobie,

U w aż Że cz ło w vk  w  twoim wieku i chorobie 

Nie zdołałby z innymi razem emigrować ;

M ów iłeś że wiesz domek, gclżujj :»ię masz przechować , 

Powiedz gdzie ? spieszmy,.czeka zaprzężona hryka,

Czy nie najlepiej w  puszczę, do chaty leśnika.

Bobak kiwając ghnrai, rz e k ł: dojr.tra rana 

Mam czas, teraz mój bramę poślij do Plebana 

A b y  tu jak  najrychlej p rzybył z w ija lik iem ,

Oddal stąd wszystkich, zostań tylko sam js Klucznikiem . 

Zamkiuj d rzw i.—
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I usuda na łóżko przy nim ; a Gorwiiky,*9 

Sloi , łokieć przytwierdza na główni rapiern,

A  czoło pochylone na dłoniach opiera.

Robak nim zaczął m ów ić, w Klucznika oblicze 

W zrok u tk w ił , i milczenie chował tajemnicze.

A jako Chirurg naprzód miękką rękę składa 

Na cielę chorującćm, nim ostrzem raz zada;

ak Robak w yraz bystrych oczu swych złagodził, 

Długo niemi po oczach Gferwazego wodził , | 

akoniec jakby ślepi m chciał uderzyć ciosem ,  

Zdsłonil’ oczy ręką , i rZekł mocnyiii głtfsym

Jam jest Jacek Sop lica...

Klucznik na to słowo 

.Jobladnął, pochylił’ sic, i ciału po łow ą  

T ygięly naprzód, stanął, zwisł na jednej nodze, 
,k głaz letójfcy z‘góry zatrzymany w drodze. "

Sczy roztw icrał ,• usta jzeroko rozszerzał 
rożąc liiałem i zęby, a wąsy n a jeżał, 

lap ier z rąk upuszczony, przy ziemi zatrzymał
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Kolanam i, i głownię praw ą ręką.;imał 

Cisnąc ją ;  raj i er. s tyłu  za nim wyciągniony,

Długim czarnymswym końcem chwiał się w różne strony. 

I Klucznik b y ł podobny rysiow y rannemu ,

K tury z drzewa ma skoczyc' w .oczy myśliwemu , 

W yd ym a się kłębuszkicm, mruczy, krwawe ślepie 

W yisk rzą , wąsy rusza, i ogonem trzepie.

Panic B ebajlo  , rzekł Ksiądz, już mię nic|zatrwnżą 

Gniewy ludzkie, bo jestem już pod rejcą Bo żuj 

Zaklinam cię n a jm ie  Tego co świat zbaw ił 

I na krzyża zabójcom swoim b ło g o sław ił,

I przyjajł prośbę łotra ; byś się udobruchał , 

to co mam powiedzieć, cierpliw ie w ysłu ch a ł;

Sam przyznałem się, muszę dla ulgi sumienia 

Pozyskać , a przynajmniej prosić przebaczenia,

Posłuchaj mej spowiedzi; potem zrobisz sobie 

Ze mną, co chcesz. — I tu z ło ży ł ręce obie 

Jak  do pącjerza; Klucznik cofnął się zdumiony,

U derzał ręką w  czoło i ruszał ram i oyy tę ,

\ Ksiądz zaczął swą dawną z Horeszką zażyłość  
,r ii;
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Opowiadać i swoją/, jego 'córką m iło ść1, Sp,

1 swe s tego powodu s Stolnikiem zatargi 

Lecz m ów ił nieporządnie, często nuęszał skargi 

I żalewwe swą spowiedź, często rzecz przecinał 

Jak gdyby już ją  k oń czył, i znowu zaczynał ■

Klucznik dzieje Horcszków znający dokładnie, 

C ałą tę powics'ć chociaż splątaną bezładnie, 

Porządkował w pamięci i dopełniać u m ia ł, 

Lecz Sędzia v,ielu rzeczy zgoła nierozumial 

Oba pilnie słuchali pochyliwszy g ło w y,
A  Jacek m ów ił coraz wohnejszerui s ło w y  

I często zaryw ał sięV '

(8? <&.

W szak sam wiesz Gerwazeńku, jak Stolnik zapraszał 

Często mnie na biesiady; zdrowie moje w naszał, 

K rzyczał ni( raz do to ry  podniósłszy szklenicę,

Że niemiuł przyjaciela nad Jacka S op licę ;

Jak on mnie ściskał! W szyscy klóizy to w :dzi“h 

M yśhli, że on zemiią duszą się podzieli.
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On przyjaciel ? on wiedział , ['<> się wtenczas działo 

VV duszy ni oj e j !

Tymczasem już szeptała o te'm okolica,

.laki laki gadał m i: cj Panie Soplica 

Daremnie konkurujesz, dygnitarskie progi 

Zawysokie na Jacka Pudczaszyca nogi.
Ja śmiałem siej udając że drwiłem  z magnatów  

1 s córek ich, i niedbam o arystokratów,

Z e jeśli bywam u nich, s przyjaźni to robię,

A  za żonę nie pojmę tylko rów ną sobi :.

Przecież bodły mi duszę do żywca te żarty; 

Byłem m łody, odważny, świat b y ł  mnie oLwarly 

W k ra p i gdzie jako wiecie szlachcic urodzony 

Jest za równo s Panami kandydat korony! 

W szakże Tęczyński niegdyś s królewskiego domu 

Żądał córy, a król mu oddał ją  bez s r o m u .  

Sopliców czyż nierówne TęćzynyJrim zaszczyty 

Krw ią, herbem, w ierną słnżbąRzeczypospolitej1
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Jak łatw o  może człowiek popsuć szczycie  drugini 

W  jednej chwili ; a życiem nie naprawi długiem !

Jedno słowo Stolnika, jakżebyśm y Lyl.

Szczęśliwi ! kto wie' j  inoże dotąd byśmy żyli ,

M oże i 011 przy swohan kocham ni dziecięciu,

Przy swojej pięknej E w ie, przy swym wdzięcznym zięciu 

Zestarzałby spokojny! może wnuki swoje 

K o łysa łb y ! teraz co? nas zgubił oboje,
I sam —  i to zabójstwo — i wszystkie następ stw a^

Tćj zbrodni, wszystkie moje biedy i przestępstwa j 

Ja  skarżyć liicmam prawa, ja jego m oderca,

Ja  skarżyć nicmam praw a, przebaczam mu s serca,

Ale i on__

Zeliy już raz otwarcie b y ł mnie zrekuzował, 

llo  znał nasze uczucia; gdyby nieprzyjm ował
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M ych odwiedzin ; to kto wić? możebym od jech ał, 

Pogniew ał, po ła jał, w  końcu go zaniechał ;

A le on chytrze dumny, w padł na koncept novry, 

U d aw ał że mu nawet nieprzyszło do głow y  

Żeby ja nióg‘1 iię starać o związek takow y.

A  byłem  mu potrzebnym , miałem zachowanie' ‘

U  szlachty, i lubili mnie wszyscy ziemianie.

W ięc  on niby miłości mojej nirdostrzćgał, 

Przyjm ow ał mnie jak dawniej; a nawet nalegał 

Anym  częściej przyjezdzał ; a ilekroć sami 

B yliśm y, w dzac oczy me przyćmione łzam i 

I pierś zbyt pełna i już wybuchnąć gotowa, 

C h ytry  starzec , wnet wrzuci'* obojętne słowo 

i processach, sejmikach, łowach —

Ach nic raz przy kieliszkach, gdy się lak rozrzewniał, 

G dy mię tak ściskał i o przyjaźni zapewniał 

Potrzebując mój szab li, lub kreski na sejmie ,

Gdy musiałem nawza|cm ściskać go uprzejmie,
To Lak we mnie złość w rzała , że ja obracałem
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SI i nq w gębie, a dłonią rękojeśę, scjskaieni,

Chcąc plunąć na tę przyjaźń i wnet szabli dostać';,.,,

Ale Ewa zważające mój wzrok i mą postać,

Z gadyw ała mewiem jak , co się we mnie działo , 

Patrzyła błagająca, lice jej bledniało,

A b y ł  to taki piękny gołąbek, łagodny, 

l wzrok m iała uprzejmy taki 1 lak pogodny!

3'aki anielski, że już niewiem , już nicmiałeni 

Odwagi zagniewucj ją, zatrwożyć —  milczałem.

I ja.zitwadjaku sław ny w L ilwie całej,

Có przedemną największe Pany nieraz d rża ły , . jj 

C oiu n ieżył dnia bez bitki, co nie Stolnikowi 

Ale bym się pokrzywdzić m edal i k io low i ;

Ca> we wściekłość najmniejsza wprawiała mnie sprzeczka, 

Ja wtenczas zły i pijany, milczał jak owieczka !

Jak gdybym sanktissinuim u jrzał!

^  1 BO

licz to razy chciałem serce me otworzyć ,

I jitiasię nawet przed uim do prożb upokorzyć, 

l,ecz spojrzawszy mu w ocz.y, spolkawszy wejrzeń1 1



Zimne jak lód , wstyd mi b y ł  mojego wzruszenia ; 

Spieszyłem znowu jjk  najzimniej dyskurowac^ ■

O sprawach, o seim ikacli, a nawet żartować. 

W szystko to prawda Słpychy, żeby nie ubliżyć 

Imieuiowi Sopliców, żcbv sic nic zniżyć 

Przed Panem proźbą próżną, uię-dostać odm owy, 

Ho j a k i c ż b y  to b y ły  między szlachtą m ow y,

(ódyby wiedziano, że Jacek.......
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Soplicy Horeszkowic odmówili dziewkę!

Ze mnie Jackowi czarną podano polewkę!

W  końcu sam już nic wiedząc jak sobie poradzić, 

Umyśliłem ze szlachty m ały półk zgromadzić 

1 opuścić na zawsze powiat i Ojczyznę,

W yn ieść  się gdzię^ia Moskwę lub na Tatars/.czyznę 

1 zacząć wojnę. Jadę pożegnać Stolnika,

W  nadziei że gdy ujrzy wicrnego-Stronnika , 

Dawnego przyjaciela, prawie domownika,

S kloiym  pił i w ojow ał przez Ud długie lata ,



Teraz żmgnająYkgo i Kędyś w kraj świata 

Jadącego —  żr może starzec się poruszy ''

1 pokaże ini przecież trochę ludzkiej duszy,

Jak  ślimak rogów!

A ch ! kto choc na dnie serca ma dla przyjaciela 

Choćby iskierkę czucia, gdy się z nim rozdzieli, 

Dobędzic sic iskierka ta przy pożegnaniu 

Jako ostatni płom yk życia przy skonaniu!

Raz ostatni dotknąwszy przyjaciela skroni, 

Częsiokroc najzimniejsze oko łzę  u ro n i!

1 8 s  «a

Biedna słysz,ąc o moim odjezdżie, pobladła 

Bez przytom ności, ledwie że trupem niepadła,

Nic m ogła nic przemówić1, |ż się jej rzuciły  

Strumieniem łz y  — poznałem jak by łem jej m iły !

Pomnę pierwszy raz w życiu jam się łzami zalał



Z rado; ( i  i z rospacz^,' zapomniał' się, szalał,

Już chciałem znowu upaść ojcu jej pod nogi, 

W i e  się jak wąż u kolan , w ołać : ojcze drogi 

W e ź  za syna lub zabij! W tem  Stolnik posępny 

Zimny jako słup soli, grzeczny-, obojętny,

W szczął dyskurs, o czenr? o czerń?o córki weselu! 

W  tej chw ili! o Gerwazy?’ uważ przyjacielu ,

Masz ludzkie serce

 Stolnik rzekł: Panic Soplica,

W łaśn ie  przyjechał do mnie swat Kasztclanica, 

T y  jesteś mój przyiaciel, cóż ty  m ówisz na to ? 

W iesz W asze,: że mam córkę piękną bogatą ,

A Kasztelan W itep sk i! wszakże to w Senacie 

N iskie, drążkowfe krzesło, cóż mi radzisz braci' ? 

Nie pamiętam już zgoła co mu na to rzekłem , 

Podobno nic —  na konia wsiadłem i uciekłem 1

$»  1 89 ^

Jacku! zaw ołał K lucznik, mądre lv przyczyny  

W ynajdujesz , cóż.’ one nie zmnieisZą twej winv !



Bo wszakże zdarzało się już nie raz na swiecie,

Ze kto pokochał' pańskie lub królewskie dziecię,

Starał’ się gwałtem zdobyć , przemyśla wykradać , 

Mścić się otwarcie — ale tak chytrzą* śmierć zadać ! 

Panu Polskiemu! w Polszczę, i w zmówi" /. Moskalem'

J M  byłem  w zmowie, Jacek odpowiedział z żalem. 

Gwałtem porwapryy.szak m ógłbym . z za krat i zaklamck 

W yd arłb ym  jq_, rozbiłbym  w puch ten jego zamek! 

Miałem za sobą D obrzyń i cztery Zaścianki.

Ach gdyby ona b yła  jak nasze szlachcianki 1 
Silna i zdrowa! gdyby ucieczki, pogoni 
Aic zlękła;sie,.i mogła słuchać szczęku lnom !

Lecz ona biedna! tak ją  rod/.iec pieścili ,

S łaba, lęk liw a! b y ł  to robaczek m oly li,

W iosenna Bgsicmuczka ! i tak ją  zagrabię,,

Dotkną^ ją  zbrojną ręką., b y ło b y  ją zabić,

Nie mogłem. Nie.

Mścić(kie olwarcie, szturmem zamek zwalić w gruzy, 

W s ty d , boby powiedziano ż.em mścił się-rckiv/.yfrfcfi 

Kluczniku , twoje serce poczciwe nic umie
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Uczuć , ile jest piekła w obrażonej diunie

Łs» I !J 1 te?

Szatan dumy zaczął mi lepsze plany raić ,

Zemścić się krwawo, ale powód zemsty taić ,

Nie byw ać w zamku , m iłość s serca wykorzenili ,

Puścić w niepamięć E w ę, z inną się ożenić,

A potem , potem jaką wynaleść zaczepko ,

Pomścić się.

I zilało mi ? ię z razu żerii już serce zm ien ił,

1 rad byłem  z w ym ysłu i — jam sięlozeuił 

S  pierwszą którąm napotkał dziewczyną ubogą !

Ziem zrobił — jakże byłem  ukarany srogo !
Nie kochałem je j, biedna matka Tadeusza 

Najprzywiązańsza do mnie , najpoczciwsza dusza —

A le ja  dawną m iłość złość w sercu du sił,

Byłem  jako szalony, darmom siebie musil 

Zająć się gospodarstwem albo interessem ,

W szystko na próżno, zemsty opętany biesom ,

Z ły ,, oprysk liw y, znaleść u iemog leni pociechy 

W  niczem na świeeie—  i tak ^Sgrzechów w nowe grzechy, 
Zacząłem pić.



1 tak niedługo żona ma z żalu um arła, 

Zostawiwszy to dziecię", a mnie rospacz żarła !

* * *

Jakże mocno musiałem kothac te niebogo ,v O >- 7

T yle la l !  gdzicm ja niehyi’ , a dotąd niemoge 

Jej zapomnieć, i zawżdy jej poslad kochana 

S t6 : mi przed oczyma, jakby malowana!

P iłem , nie mogłem zapić pamięci na chw ile,

Ani pozbyć się, chociaż przebiegłem ziem ty le ! 

Teraz oto w babie ć jestem Bożym słu gą,

Na łożu , we krwi —  O nićj mówiłem tak długo — 

W  tej chw ili, o tych rzeczach mówić ? Bóg wybaczy! 

Musicie wiedzieć, w jakim żalu i rosnąc/y 

P opełn iłem __

B yło  to W .aśnie wkróloo po jej zaręczynach ; 

W szędzie gadano tylko o jć j zaręczynach, 

Powiadano, że Ewa gd , brała obrączkę 

Z rąk W n je w o d ', nadlała, że wpadła w gorączkę,

Z< ma początki suchot , żo ustawcie szlocha ,

!s. 102



Zgadywano, że kogoś potajemnie koclnl—

Ale Stolnik jak zawsze, spokojny, w esoły,

Dawał na zamku bale , zbierał p rzyjaćioły,

M nie już nie p ro s ił—  na cóż byłem  mu potrzebny?  

Mój b e z ł a d  w domu, bieda, mój nałóg haniebny, 

P o d ały  mnie na wzgardę i na sinioch przed światem ! 

M nie, com niegdyś, rzec mogę, trząsł całym  powiatetn 

M nie, którego Iladziw ił nazyw ał : kochanku!

Mn.e coin kiedy w yjeżdżał z mojego zaścianku ,

To liczniejszy d\r ór miałem niżeli książęcy !

K iedym  szablę dostawał, to kilka tysięcy

Szabel błyszczało w koło , strasząc zamki pańskie —

A potem ze mnie dzieci śm iały się włościańskie !

Tak zrobiłem  się nagle w oczach ludzkich lichy!

Jacek Soplica ! — kto zna co jest czucie p y c h y ...

Tu Bernardyn osłabiał i upadł na ło że ,

A  Klucznik rzekł wzruszony : W ielk ie sady boże ! 

Prawda ! prawda! wiec to ty? i tyżeślo Jacku ! 

Sopbeo? pod kapturem,? żyłeś po żchrnckn 

T y  którego pamiętam, gdy zdrowy, rum iany,

Piękny szlachcic , gdy lobie pochlebiały pany,.



G dy za tobą knliicty-’szalały ! W ąsa lu !

Nic tak to dawno! takrś zestarzał sic z żalu !

Jakżem ciebie nie poznał po owym wystrzale,

Kiedyś' tak do niedźwiedzia trafił doskonale'

Bo nad ceb ie  nic miała Strzelca Litwa nasza,

B ył es także po Mac'ku pierw szy do pałasza!

Prawda! o tobie niegdyś' śpiew ały szlachcianki :

O to  J a c e k  w a s  k r e c i , t r z ę s ą  s i ę  Z a ś c i a n k i ,

A  k o m u  n a  s w y m  w ą s i e '\ v ę z e f ek  z a w i ą ż ę ,

T e n  z a d r ż y ,  c h o ć b y  to b r f  s a m  N a d z iw i ł  k s ią ż ę .  

Zawiązałeś ty  węzeł i mojemu Panu !
Nieszczęśniku ! i tyżeś? do takiego stanu ?

SĘicek W ą sa l Kwestarzem ! wielkie sądy B oże!

I teraz! ha! beskarnic ujść tobie nie m oż», 

Przysiągłem , kto Horeszków k rw i kroplę w ysą czy ł...

Tymczasem Ksiądz na łożu  usiadł, i lak kończył: 

Jeździłem  koło zamku ; ile biesów w  głowie 

1 w seyeu miafem , kto ich imiona wypowie!

Stolnik? z.-tkija dzie'cie własne y mnie już zab ił, 

Zniszczył? —  jadę pod bramę, Szatan mmc tam walni 

Patrz jak on hula! co dzień w zaniku pijatyka ,

I 9 -i ną
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lic świec w oknach . jaka hrznu w salach muzyka !

1 ten zamek na łysą głowę-mu nie rume •—

Pom yśl o,zemści o, to wnet szatan broń podsunie. 

Lcdwięm pomyśli!^ szatan nasyła M oskali.

Stałem  patrząc; wiesz jak wasz zamek szturmowali

Bo taisz, żebym b y ł  w jakiej z Moskalami zmowie"

Patrzyłem ; różne myśli snuły się po głowic.

/, razu z uśmiechem głupim iak na pożar dziecko 

alrzyłem , potem radość uczułem zbójecka,
I zekając rych ło  zacznie.patic sic i walić., '

Czasem myśl przychodziła skoczyć , ją ocalić* 

Nawet Stolnika —

Broniliście się, ty wiesz, dzielnii i przytomnie , 

Zdziwiłem się ; Moskale padali w koło m nie, 

B id lęta , źle, strzelają —- ua widok ich klęski



Złość mię znowu porwała —  Ten Stolnik zw ycięski!

I także mii na święcie wszystko się powodzi ?

I s tej Strasznej napaści s tryumfem wychodzi? 

Odjeżdżałem ze wstydem —  właśnie b y ł poranek,

W  tc'm u jrzałem , poznałem, w ystąp ił na ganek,

I brylantow ą szpinką ku słońcu m igotał,

I wąs pokręcał dumnie, i wzrok dumny m iotał,

I zdało mi się że mnie szczególniej u rągał,

Ze mnie poznał , i ku mnie rękę tak  w y c ią g a ł, 

Szydząc i grożąc — Chwytam karabiu M oskala, 

Ledwiem p rzy ło ży ł, prawie n iem ierzył—  w y p a l a  !

W  iesz!

Przeklęta broń ognista J kto mieczem z a b ija k i:

M usi składać się, natrzeć, odbija, w yw ija ,

M oże rozbroić w roga, miecz w  p ó ł drogi wstrzym ać ; 

A le  ta broń ognista, dosyć zamek im ać,

Chwila , jedna iskierka. .

19 0 « s

Czyż uciekałem, kiedyś m ierzył do mińe z góry ’
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U tkwiłem  oczy We dwie twojej broni rury,

Rospacz jakaś! żal dziwny do ziemi mnie p rz y b ił ! 

Czem uż? acb mój Gerwazy, czemuś wtenczas chybił?  

■Laskę byś zrobił yidać za pokutę grzechu 

Trzeba b y ło ...  —

Tu znowu brakło 11111 oddechu.

—-Bog widzi, rzecze Klucznik, szczerze trafie' chciałem’ 

Ileż ty krwi w y la łeś  twoim jednym  strzałem ,

Ileż klęsk spadło na nas i na twą rodzinę,

A wszystko to przez W aszą Panie Jacku winę. ®

A  wszakże gdy dziś Jeg ry  Hrabię na cel wzięli,

Ostatn ego z Horeszkow chociaż po kądzieh ,

T yś go zasłon ił, i gdy M oskal do mnie p a lił,

T yś mnie rzucił o ziemię, tak nas dwóch ocalił.

Jeśli prawda że jesteś księdzem zakonnikiem ,

Jużci sukienka brom cię przed scyzorykiem.

Bądź zdrów, więcej na waszym nie postanę progu ,

Z nami kwita, —  zostawmy resztę Panu Bogu.

Jacek rękę wyciągnął , —  colnął się Gerwazy,

Nie mogę, rzekł, bez mego szlachectwa obrazy



D otykaj rękę, takicm morderstwem skrwawion i 

S prywatnej zemsty, nimzaś pro publico bono.

Ale Jacek's poduszek na łoże upadłszy,

Z w rócił się ku Sędziemu, a b y ł  coraz bladszy,

1 niespokojnie pyta ł o Księdza Plebana,

I w ołał na Klucznika : zaklinam W acpana  

Abyś zosta ł, wnet skończą, ledwie mam dość mpcy 

Zakończyć —  Panie Klucznik — ja  umrę tćj nocy !

Co bracie ? krzyknął Scdzra , widz.iałem , wszak rana 

Nie wielka, co ty mówisz? po Księdza P lebana;
Może źle opatrzono —  zaraz po doktora,

W  apteczce jest— Ksiądz piyer w ał: bracie już nie pora. 

M iałi m tam strzał dawniejszy, dostałem pod Jen a , 

Zle zgojony, a teraz draśniono — gangrena 

Jiiż In — znam gie na ranach, patrz jaka krew czarna 

Jak sadza,<jpo tu doktog, ale to rzeczimarna,

Raz umieramy, jutro czy dziś oddać duszę —

Pan Klucznik,przebaczysz mnie, ja skoiwzyć muszę'.

I O H
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Jeijt w L<■ i" zasługa niechcieć zostać winowajca,, 

Narodowym, clioć naród okrzyczy cię zdrajcą! 

Zwłaszcza w kim laka jaka b y ła  we mnie duma !

linie^drajcy przylgnęło do mnie jako dżuma. 

Odwracali odemnic twarz obywatelp, ]

Uciekali odemnie dawni przyjaciele,

K io  b y ł  lękliw y, zdała w ita ł się i stronił;

Nawet lada chłop, lada ż y d , choć się po k ło n ił,

To mię z boku szyderskim przebijał uśmiechem ; 

W y r a z  zdrajca brzmiał v&uszach, odbijał się echem 

W  domie , w polu , ten H yrąą od rana do zmroku 

W ił  się prztdem ną, jako plaiua u '■horym oku 

Przecież niebylcin zdrajcą kraju.

Moskwa mnie uważała gwałtem za stronnika ,

Dano Soplicom znaczną część dóbr nieboszczyka,sal
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Targów iczanie potom chcieli mnie zaszczycić 

U rzędem — G dybym  wtenczas chciał się przemoskwicić! 

— Szatan radził — już byłem  możny i bogaty, 

Gdybym  został Moskalem ? najpierwsźe magnaty 

Szukałyby mych względów; nawet szlachta braty, 

Nawet gmin, który swoim tak łacnie uw łacza ,

T ym  którzy M oskwie służą, szczęśliwszym przebacza! 

W iedziałem  to , a przecież — niemogłem.

U ciekłem  s kraju !
Gdziem n ie b y ł’ cora nie cierpiał!

Aż Bóg raczył lekarstwo jedyne objawić. 

Poprawić się potrzeba b yło  , i naprawić 

Jlc możności to..



Córka Stolnika.ze swym mężem W ojew odą, 

Gdzieś w  Sybń' w yw ieziona, tam umarła m łodo, 

Zostawiła tę w kraju córkę, m ałą Zosię , 

Kazałem ją  hodow;tćlS!
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Bardziej niźli z miłości, może z głupiej jn e liy  

Zabiłem ; więc pokora, wszedłem między miiieliy,

Ja  niegdyąśśdurony z rodu, ja com b y ł  junakiem , 

Spuściłem głow ę, kwestarz, iw  iłem się Robakiem  

Ze jako Robak w prochu...

Z ły  przykład dla O jczyzny, zachętę do zdrady 

Trzeba l)j ło  ol upie' dobrcmi przykłady,

Krw ią , poświęceniem s ię .. .

Biłem się za k ra j; gdzie? jak? zmilczę; nie dla chw ały  

Ziem skiej, biegłem ty le ltroc' na miecze, na strzały 

Milej sobie wspominani , nie dzieła waleczne 

I głośne, ale ćzyiryęcichc, użyteczne.

1 cierpienia których t l ik t .. .



[‘ ."‘U dało mi się nie raz do kraju przedzierać',

Roskazy wodzów nosić , wiadomości ibiergc , 

U k ła d a j zm ow y — znają i Galieyanic/'^

Ten kaptur mnisi —  znają i/W ielkopolanie! 

Pracowałem  przy taczkach rok w pruski : fortecy, 

T rzy razy Moskwa kijmi zraniła me plecy,

Raz już wiedli na S y b ir ; potem A ustryjacy,

W  SzpiTergu zakopali mnie w lochach do pracy,

W  C arcer durum, —  A  Pan Róg w ybaw ił innie cudem 

I pozwolił uiuiergid między swoim ludem 

S sakramentami.

Może i teraz, kLo wid? możem znowu zgi/.cszyłUj. 

Możcin nad rozkaz wodzów powstanie przyśpieszy ł  ; 

J ’a m yśl że dom Sopliców p. er wszy się uzbroi,

/.e pierwszą Pogoń w Litwie zatkną krew ni ino i!...

Ta m yśl... zdaje się czysta,..

Chciałeś zemsty ? masz! boś ty b y ł  narzędziem kary 

Bożej '. twoim Bóg mijtozem rozciął me zam iary;,.,

T yś wątek spisku tyle lat ,snowany spląla'1 !

Gel w ielki, który całe życie mc zaprzątał ,
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Ostatnie moje /.iemskie uczucie na świecie,

Którem luli)’ , kodował, j d< najmilsze dżieeie,

T vś zabił w nczacb ojca, a jam tfi przebaczył 

T y ! . . .

—  O by tylko równic Bóg przbbaczyć ra c z y ł , 

Przerwał Klucznik; jeżeli masz przyjąć \vijatyk 

Księże Jacku , toć ja nie luter, nie syzm atyk!
K to umierającego sm uci, wiem że grzeszy.

Powiem tobie c o ś , pewnie to ciebie pociesz,

Kiedy nieboszczyk Pan mói upadał zraniony,

A  ja  klęcząc nad jego piersią pochylony,

1 krew maczaj,ąc w ranę, zemstę źuprzysiągnął,

Pan głow ę w strząsnął, rękę ku bramie wyciągnął 

W  stronę gdzie stałeś, . krzyż w powietrzu nazniifcżył; 

M ówić nie m óg ł, lecz dał znak ,Se zbójcy przebaczył. 

Ja też pojąłem , ale Jak  się z gniewu wściekłem ,

Że o tvm  krzyżu nigdy i słow a nierzekłem.

Tu rozmowę przerwałV chorego cierpienia,

I nastąpiła długa godzina milczenia 

Oczekują Plebana — Podkow y zagrzmiały,
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Zastukał do komnaty Aredarz zdyszały ,
List ma w ażny, samemu Jackowi pokaże ;

Jacek bratu oddaje, głośno czytać każę,.f-^j 

List od Fiszera , k tóry  b y ł natenczas Szefem  

Sztabu armii Polskiej pod Księciem Józefem.

Donosi, że w Cesarskim tajnym gabinecie,

Stanęła wojna ; Cesarz j u z  po całym  święcie :: 

Ogłasza ją'; Sejm walny w W arszaw ie zwołany,

I sknnledcrowaiję Mazowieckie Stany  

W yrzeka uroczyście przyłączenie L itw y.

Jiićek słuchając, cicho odmówił m od litw y, 

Przycisnąwszy do piersi śvv ięcona g rom n icę^  

Podm ośl w niebo zatlouc nudzn ją źrenice,

I zalał się ostatnich łez roskosznych zdrojem.

— T e ra z , rzekł, Panie, sługę twego puść s pokojem !

W szyscy uklękli ; a w ,tern ozjvałj się pod progiem  

Dzwonek, znak że przyjechał Pleban s Panem Bogiem.

W łaśnie już noctschodziła, i przez niebo mleczne  ̂

Różowe, hi. gą pierwszę promyki słoneczne,

i? O i
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W  padły przez, szyby jako strzały brylantow e , 

O dbiły się na łożu o chorego g ło w ę,

I ubrały mu złotem  oblicze i skronie,

Z e błyszczał jako święty w  ognistej koronie.
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T R E Ś Ć .

W ró żb y  wiosenne - W kro czen ie  wojsk —  N a b o że ń stw o —  H ebabili- 

lacya urzędowa s. p . Jacka S op licy  — Z  rozm ow G erw azego i P ro 

tazego w nosić można bliski koniec p ro ee ssu —  (Jmizgi ulana 
z dziew czyn ą —  R oslrzyga się spo r o K u sego i S okola —

Zaczein g o s iie  zgrom adzają się na biesiadę —  P rze d 

staw ienie wodzom  par n arzeczo n ych .

O roku ów ! Llo ciebie w idział w naszym kraju ! 

Ciebie lud zowie doi,ad lokiem  urodzaju,

A  żołnierz rokiem w ojny: dotąd lubią siar ;y

0  tobi' bajać, dotąd pieśń o lobie marzy.

Z  d a w n a  b y ł e ś  n i e b i e s k i m  o z n a i m i o n y  c u d e m

1 poprzedzony głuchą wieścią między ludem ;
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Ogarnęło Litwinów serca z wiosny słońcem 

Jakieś dziwne przeczucie, jak przed świata końcem , 

Jakieś oczekiwanie tęskne i radosno^ *

K iedy pierwszy raz bydło  wygnano na wiosnę, 

U ważano, że chociaż zgłodniałe i cluide ,

Nie biegło na nu :o już umaiła grudę,

Lecz k ład ło  się na rolę i schyliwszy g ło w y, 

R yczało, albo żuło swój pokarm zim owy.

I wieśniacy ciągnący na jarzynę pługi
Nie cieszą się jak zwylDe s końca zimy długiej ,

Nio śpiewają piosenek, pracują le n iw o ,

Jakby nie pamiętali na zasiew i żniwo.

C(ł krok wstrzymują w o ły  i podjezdki w bronie 

1 poglądnjij s trwogą ku zachodniej stron ie ,

Jakby s tej strony miał s?ę; objawie.bud jaki 

I nważająś trwogą wracające ptaki 

lio już bocian przyleciał do rodzinnej sosny ć 

! rospią-i skrzydla białe, wczCSin sztandar wiosny 

\ za nim krzykhwcmi nadciągnąwszy pimfójjEsj 

G rom adziły sic po nad wodami iaskułki ,



I z zieiUL zmarzłej b rały błoto na Swe (lomki.

W  wieczór słychać w  zaroślach szept ciągnącej słomki; 

1 stada d z i k i c h  gęsicszumią po nad lasfem ,

1 znużone na popas spadają z hałasem,

A  w głębi ciemnej nieba, wciąż jęczą żurawie. 

Słysząc to nocni Stróże pytają w obawie,

Skąd w królestwie skrzydlatem ly le  zamieszania,

Jaka burza ta  ptak i tak wcześnie wygania,,

Aż oto nowe stadaj jakby gilów , siewek ,

1 szjiakow, stada jasnych k,l i chorągiewek 

Zajaśniały na wzgórkach , spadają na błonie.

Konnica ! dziwne stroje, niewidziane brou.e,

Półk za półkiem , a środkiem , jak stopione śniegi,‘al, 

P łyną  drogami kute żelazem szeregi ;

Z lasów czernią się czapki, rzęd bagnetów błyska ,

Koją się niezliczone piechoty mrowiska

W szyshy na północ : rzekłbyś że w on ezas z w y r a j u .  

/a ptjJStWełn i lud ru szył dolnaszego kraju ,

Pi d/ony niepojętą, inslynktow ą mocą.
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K o n i c ,  lu d z ie ,  a n n a ł y ,  o r ł y , :  d m e m  i uoeai .

P ły n ą ; ni^mcbic górą tu i ówdzie łu n y ,

Z i e m i a  d r ż y ,  s ł y c h a ć  b i ją  s t r o n a m i  p i o r u n y  ę—

W ojna! wojna! ‘Niebyło w Litwie kata;/.U'mi, 

Gdzicby jej huk me doszedł; pomiędzy eiemneiui 

Puszczami ,, cbłop którego dziadyji rodzice 

Pom arb nie wyjrzawszy za lasu granice,

K tó ry  innych na niebie nie rozum iał krzyków  

Prócz wichrów, a na zien prócz bestyi ryków ,

Gości innyeli nie widział oprócz spółleśników ;
Teraz wid/.] na niebiojjd? vna łona pała,

W  puszczy ło s k o t , to kula 0(1 jakiegoś działa  

Zbłądziwszy s pola b itw y, dróg w lesie szukała,

11 w ą c  p n i e ,  s i e k ą c  g a ł ę z i e .  Z u b r  b r o d a c z  s ę d z i w y  

Z a d r ż a ł  w e  m e l m ,  n a j e ż y ł  d ł u g i e  w ł o s y  g r z y w y ,  

W s t a j e  na w p ó ł  , na  p r z e d n i c h  n o g a c h  s ię  o p i e r a  ,

I potrząsając brodą zdziw iony spoziera ,

Na błyskające nagle między łomem zgliszcze :

B y ł to zbłąkany granat, k rę t się, wre, świszez.e, 

Pękłzhnkiem  jakb y piorun; żubr pierwszy raz w  życiu 

Z ląkł się i uciekł w głębszem sćhowac się ukryciu.j



b itw a ! gdzie? w której s tro u .j?  py tują m fodzieuce, 

Chwytają b ro ń , kobiety wznoszą w  . ń e b o  ręce, 

W szyscy pewni zwycięstwa, wołają ze łzami :

Bóg jest z Napok ouein, Napoleon z nam i!

O wiosno! kto cię w idwał wtenczas w naszym kraju , 

Paw ętna wiosno wojny, wiosno urodzaju ,

O wiosno, kto cię w idział jak byłaś,kwitnąca  

Zbożami i trawami a ludźmi błyszcząca^
Obfita yye zdarzenia , nadzieją brzemienna'.!

J a  c i e b i e  d o t ą d  w i d z ę  p i ę k n a  m a r o  sen n a!

Urodzony w niewoli , okuty w powiciu ,

J a  tylko jedną taką wiosnę miałem w  życiu.

b o p l i c o w o  l e ż a ł o  tu z  p r z y  w ie l k i e j  d r o d z e  ,

K tórą od strony Niemna ciągnęli dwaj wodze :

Nasz Książe Jozer i król W estfalski Hieronim.

Już zajęli część L itwy od Grodna po Sionim  ,

G dy król 'oskazał wojsku dać trzy dni wytchnienia. 

A le polscy żołnierze minio utrudzenia,

Skarżyli się, że król im marszu nicdozwala , t 

Pak radziby/co prędzej doścignąć Moskala.
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W  inipscie pobliskimi stanął głównyt sztab książęcy, 

A w Sopliców ie oboz czterdziestu tysięcy,

I ze sztabami siyemi Jenerał Dąbrowskiy.

Kniazie wieży M ałachowski , Giedrojć i Grabowski,

Poźoo było  gdy weszli; więc każdy gdzie może , 

Zabierają kw atery w zamczysku, we dworze;

>koro dano roskazy, rosstawiono czaty,

K ażdy strudzony poszedł spać do swej komualy 

/. nocą wszyśtko ucichło : oboz, dw ór i pole;

W id ać  tylko jak cienie, błądzące patrole,
1 gdzie me gdzie błyskania ognisk obozowych. 

Słych ać kolejne hasła stanów k wojskowych

Spali , gospodarz domu, wodze i żo łn ierze;

Oczu tylko W ojskiego sen słodki nie bierze;

Bo W ojski ma na jotro biesiade wyprawić.

Którą chce dom Sopliców na wiek wieków w sław ić 

Biesiadę godną m iłych sercom polskim gości,

T ndpowiedną wielkiej dnia uroczystości ,

Co jest świętem kościclnem i świętom rodziny;

J u tr o  o d b y ć  s ię  m a ją  trzech  p a r  z a r e i  z y n y . ą M
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Zaś Jenerał Dąbrowski oświadczył z wieczora , 
ZeąliCe mieóiobiad po lsk i^

Choć spóźniona p o ra , 

W o j s k i  zebrał co-prędzej s sąsiedztwa kucharzy; 

Pięciu ich b yło , służą, on sam gospodarzy.

Jako kuchmistrz białym  się fartuchem o p asa ł. 

W d z ia ł szlafmycę a ręce do łokciów zakasał1; ’ ’

W  ręku ma plackę muszą, ow ad ladajaki 
Odpędza , wpadający chciwie na przysmaki;

D r u g ą  r ę k ą  p r z e t a r t e  o k u l a r y  w ł o ż y ł ,

D o b y ł  z  z a n a d r z a  k s i ę g ę ,  o d w i n ą ł ,  o t w o r z y ł y

Księga ta m iała ty tu ł . K u c h a r z  d o s k o n a ł y .

W  mćj spisane dokładnie wszystkie spccyały  

S lo łó w  polskich ; podług niej Hrabia na Tęczy nn. 

Dawał ow e biesiady we W łosktój*Juainie,

K tórym  się Ojciec święty U rban siódmy dziwił^*;; 

P odług  niej pói.iicj Ksaról-Koclianku-Radziwił-jiji 

G dy przyjm ował w Nieświżu króla Stanisława , 

Spraw ił painięluą irwąmcztę, której sława 

Dotąd żyje na Litwie we gminnej powieści.
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Cn W ojski wyczytawszy pojmie i obwieści ,

I o natychmiast Kucharze ągbią umiejętni 

W re  robola , pięćdziesiąt nożów w  stoły tę tn i, 

Zwijają się kuchciki czarne jak szatany :

Ci niosą drwa ,■ ci z mlekiem i z winem sagany,

Leją w k o iły , skowrody, w radie, dym wybucha ; 

Dwóch kuchcików przy piecu siedzi, w mieszki dmucha, 

W ojski ażeby ogień tern łacniej rospalae’ , 

lloskazał stopionego masła na drwa nalać'.

(Zbytek ten dozwolony jest w dostatnim domu) 

Kuchciki sypia, w ogień suche pęki łom u.

Inni na i ożny sadzą ogromne pieczenie 

W o ło w e , sarnie, cąbry dzicze i jelenie ;

Ci skubią stosy ptastwa, lecą puchów chmury, 

Obnażają się głuszce, cietrzewie i kury.

Lecz kur nic wiele b yło ; od owej w yp raw y  

Którą w czasie zajazdu, Dobrzyński Sak krw aw y  

Z rob ił na kurnik , kędy Zosi gospodarstwo 

Z niszczył, nie zoslawi wszy sztuki na lekarstwo: 

Jeszcze nic mogło plaslwcm zakwitnąć; na nowo , 

Sławne niegdyś ze drobiu sivcgo Soplieowo.

/, resztą zaś nnąs wszetakieh był wielki dostatek ,



Co się zgromadzić' dało i z domu i z jatek ,

1 z lasów i s sąsiędztwa , ębliska i z daleka : 

R zekłb yś, ptasiego tylko niedostaje mlek;).

Dwie rzeczy ki/irych bojny Pan do uczty szuka, 

Rącza się P  Soplicowie: dostatek i sztuka.

Już wschodził uroczysty dzień N a j ś w i ę t s z e j  P a n n y  

K w i e t n i e ] ' ,  pogoda była  prześliczna, ezas rannv, 

Niebo czyste w o k o ło  ziemi obciągnięte,

Jako morze wiszącej cicbe, w klęsło-w gięte ;

K ilka gwiazd n e c i  z głęb i, jako p e rły  ze dna 

Przez falc.; z boku chmurka b ia ła , sama jedna , 

Podlatuje i skrzydła w błękicie zanurza,

Podobne do niknących piór A n io ła  stróża ,
K tó ry  nocną modlitwą ludzi przytrzym any 

"późnił sie, ypieszy wracać między spółnichiany.

Już ostatnie p e rły  gwiazd zam ierzchły, i na dnie 

Niebios zgasły, i niebo środkiem czoła bladnie, 

Prawą skronią złożone na w zgłowiu cieni 

Jeszcze sm agław e, lew ą coraz się rumieni ;

A dalej okrąg jakby powieka szeroka
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Rozsuwa się , i w środku widać’ białek oka,

W id ać  tęczę, źrenicę — już promień wytrysnął’,

Po okrągłych niebiosach w ygięty p r z e  b ły s n ą ł ,

I w  białej chmurce jako z ło ty  groL zawisnął.

Na ten s trz a ł, na dnia hasło, pęk ogniów wylata , 

Tysiąc rac krzyżuje się po okręgu św ia ta ,

A «ko słońca weszło — jeszcze nieco senne 

Przymruża się, drżąc wstrząsa swe rzęsy prom ienne, 

Siedmin barw  błyszczy razem śżnhrowe razem, 

Razem krw uw irśię w  rubin i żółknie topazem ,

A ż rozlśnrfo się jako kryształ przezroczyste ,

Polem  jak brylant św ia tłe , nnkoniee ogniste,

Jak księżyc w ielkie, jako gwiazda migające :

Tak po nieżmiernem niebie szło samotne słońce.

Dziś pospólstwo Litewskie s całej okolicy  

Ze brało się przed wschodem w  około 1'apltey,

Jak  gdyby na nowego ogl oszeńie cudu.

Zbiór ten pochodził w części s pobożności ludu,

A  w części s ciekawości . bo dziś w Soplicowie 

Na nabożeństwie mają być Jenerałow ie, *

Sławni dowódzcy owi naszych legionów,
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Których lud znal imiona i ezpił jak patronów, 

Których wszystkie tuiactwa, wypraw}' ■ hi lw y , 

B y ły  ewangelią narodową ła tw y .

Już przyszło oilicerów kilku, tłum  żołnierzy;

Lud ich olaeza, patrzy, ledwie oczom w ierzy, 

Ogląd: jąc rodaków m undory noszących,

/.brojnycli, w olnych i polskim językiem mówiących

W y sz ła  msza — nicobcjmie świątynia maleńka 

Całego zgromadzenia; lud na trawie klęka,

Patrząc w,e, drzwi kaplicy, odkrywają g łow y :

W ło s  Litewskiego bido b ia ły  albo p łow y,

"'ozłacał się jako łan  dojrzałego żyta ;

Gdzie niegdzie kraśna główka dziewicza wykw ita , 

Ubrana w świeże kw iaty, albo w pawie oczy, 

l wstęgi rosplecioue, ozdoby warkoczy,

Srod głów męskich jak  w zbożu bławat i kąkole 

Klęczący różnobarwy tłum okryw a po le ,

A  na głos dzwonka , irI>y n i wiatru powianie,

> Ihylą się wszystkie głow  |ak kłosy na łanie
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W ieśniaczki dziś na ołtarz Matki Zbawiciela, 

Niosą pierwszy dar w iosny, świe'że snopki ziela ; 

W szystko w  koło ubrane w bukiety i w wianki , 

O łtarz , obraz, a nawet dzwonica i ganki.

Czasem poranny w ietrzyk , gdy ze wschodu wionie , 

Z ryw a  wianki i rzuca na klęczących skronie,

I rozlewa jak  s mszalnej kadz elnicy wonie.

A  gdy w  kościele b yło  po mszy i kazaniu,

W y sz e d ł przewodniczący całemu zebraniu 

Podkom orzy, niedawno przez Powiatu Stany  

Zgodnie Konfederackiin M arszałkiem obrany  

M ia ł m undur W ojew ództw a, żupan złotem s z y li , 

lU.ntusz gredyturowy s frendzlą i pas lity ,

P rzy którym  karabella z głownią jaszczurową,

Na szyi świecił wielką szpilką brylantową., 

Konfederatka bfdła, a na niej pęk gruby  

Drogich piórek , b y ły  to białych ezapel czubv. 

fNa fest kładnie się tylko kitka tak bogata,

K tórej każde pióreczko kosztuje dukata.)

Tak ubrany, na wzgórek wstąpił przed kościołem , 

W ieśniacy i żołnierstw o scisnęło się kołem ,
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On rzekł :

—  Bracia! og łosił wam Ksiądz na Ambonie 

W o ln o ść , którą Cesarz-Król przyw rócił K o lonie,

A  teraz Litewskiemu lvsięstwu , Polszczę całej 

Przywraca ; słyszeliście rząclowe uchwały  

I zwołujące W a ln y  Sejm uniw ersały.

Ja tylko mam słów parę przemówić do gminy,

W  rzeczy, która się tyczy Sopliców rodziny, 

Tutejszych panów.

Cała pomni okolica;

Co tu zbro ił nieboszczyk — Pan Jacek Soplica,

Ale kiedy o grzech;,'h wszyscy wiecie,
Czas i zasługi jego ogłosić' na święcie :

Obecni tu są naszych W o jsk  Jenerałow ie,

Od których usłyszałem  wszystko co wam m owie. 

Ten Jacek nie b y ł  um arł (j ik głoszono) w Rzymie , 

T ylko  odmienił życie dawne, stan i imie;

A  wszystkie przeciw Bogu i Ojczyźnie .viny 

Z gładził, przez żyw o t swioty i przez wielkie czyny.

II



On lo poci H oheulinden, gdy Ryszpans Jenerał 

Na pół pobiły już się do odwrotu zbierał 

Nie wiedząc żc Kniaziewicz ciągnie ku odsieczy,

On to Jacek, zwan Robak, wśród grotów i mieczy 

Przeniósł od Kniazicwicza listy Ryszpansowi, 

Donoszące żc nasi biorą t y ł  w rogowi.

On polem w Hiszpanii, gdy nasze ułany  

Z dobyły Sam osyery grzbiet oszańcowany,

Obok Kozietulskiego b y ł ranny dwa razy'.

N astępnie, jak  w ysłaniec s tajnemi rozkazy 

Biegał po różnych stronach ducha ludzi badać , 

Tow arzystwa tajemne wiązać i zakładać;

Nakoniee, w Soplicowie w  swćm ojczystćm gnieździć 

G dy gotow ał powstanie, zginął na zajeździć. 

W łaśn ie  o jego śmierci nadeszła wiadomość 

Do W arszaw y w  tę chwilę, gdy Cesarz Jegomość

R aczył mu dać za dawne czyny bohatersk.e 

Legji honorowej znaki kawalerskie.

Owoz te wszystkie rzeczy niającma .uwadze, jg 

1 i Kcprezeuti<ją<;v W ojew ództw a w ładzę,

M oją  Konfc.Jcracką o g łasza m  wam laską :
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Ze Jucek wierną służbą i Cesarską łaską  

Zniósł infamii plamę, powraca do części,

I znowu się wrzęd prawych palryotów  m ieści; 

W  ięcklo będzie śm jał Jacka zmarłego rodzime 

W spom nieć kiedy o dawnejfaagładzonej winie , 

Ten podpadnie za karę takiego wyrzutu,

G r a v i s  n o t c e  m a c u l c e ;  wedle słów  Statutu  

Karzących tak mili tern ja k i  skartabclla,

Coby surf infaimją ua obywatela ;
A  że teraz jest rowność , więc a rtyk u ł trzeci 

Obowiązuje równie i mieszczan i kmieci.

Ten w yrok M arszałkow ski, pan Pisarz umieści 

W  aktach Jeneralności, a W o ź n y  obwieści.

Co się tycze legii honorowej krzyża,

Ze po/no przyszedł, nic lo sławie nieubliża ; 

Jeśli Jackowi nic m ógł sfn/i d ku ozdobie, 

Niech słu ży ku pamiątce, wieszam go na grobie 

r w r dni tu będzie w is ia ł , polem do kaplicy 

Z łożi się, tako wotum dla R oga-lłodzicy.
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T n  powiedz iawszy, order w y d o b y ł  s  pokrow pa ,



I zawiesił na skromnym krzyżyku  grobowca 

Uwiązaną w kokardę wslążcczkę’Czerwoną 

I krzyż b ia ły  gwiaździsty ze złotą koroną ;

Przeciw słońcu promienie gwiazdy zujaśni" iy ,

Jako ostań idb łysk  ziemskiej Jacka chw ały. 

Tymczasem lud na klęczkach A n io ł Pański mowi 

Upraszając o wieczny pokój grzesznikowi ,

Sędzia Jichodzi gości : wiejską grom adę,

W szystkich do Soplicnwa wzywa na biesiadę

A le na przyzbie domu usiedli dwaj starce,
M aj ąc u kolan pełne miodu dwa p ó łg a rce ;

Patrzą w  sad , gdzie wśród pączków barwistego maku 

S ta ł  u łan  jak słonecznik, w błyszczącym kołpaku  

i Irojnym blachą złocistą i piórom koguta ,

P rzy nim dziewczę w zielonej sukience jak ruta 

Pozioma, wznosi oczki błękitne jak bratki 

K u oczom cliło pitą , dalej Panny rw a ły  kwiatki 

Po ogrodzie, umyślnie odwracając głow y  

Od kochanków, żeby im nie mięszać rozm owy.

Ale starce miód piją, tabakierką s ko ry



Częstując się nawzajem , toczą rozhowory.

T a k , tak , moj Protazeńku, rzekł Klucznik Cerwazy. 

Tak, tak , mój Gerwazeńkn , rzekł W o ź n y  P rotazy, 

Tak lo , tak' powtórzyli zgodnie kilka razy  

Kiwając w takt g ło w a m i; wreszcie W o ; ny rzecze :

Iż proces nasz skończy siMdziwnie, ja  nie przeczę; 

W szakże b y ły  przykłady, pamiętam proeessy,

W  których się działy gorsze niż u nasexcessy,
A  intercyza ca ły  zakończyła k łopot:

Tak z Borzdobohatynn pogodził się 'Łopot, 

Krepsztulowie s Kupściam i, Putrament s Pikturną ,

L  Odyńcaini Mackiewicz, s Kwileckitm Turno.

Co m ówię! wszak Polacy miewali zamieszki 

Z Litwą., gorsze niżeli s Soplicą Horeszl i,

A  gdy na rozum w zięła królowa Jadwiga,

To się bez sądów owa skończyła intryga.

Dobrze gdy strony* mają panny albo wdowy  

Na wydaniu, to zawsze kompromis gotowy. 

Najdłuższy process zw ykle byw a z duchowieństwem, 

Bo wtenczas sprawy skończye: nie można małżeństwem. 

Stąd to Lachy z Russami w sporach nieskończonych,
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Idąc z Lecha i Russa, dwu braci rodzonych ;

Stąd sic ty le  processów Litewskich ciągnęło 

Długo s księżmi R rzyżaki^ąż w yg ra ł Jagieło.

Stąd nakoniec pendebat długo przed aktami 

Sław n y ów process Rymszów z Dominikanami,

A ż w y  grał wreszcie Syndyk klasztorny Ksiądz Dymsza, 

Skąd jest przysłow ie: większy PanBóg niż PanRym sza; 

Ja  zaś do łożę, lepszy miód od scyzoryka —

To mówiąc półgayćówką przepił do Klucznika.

P raw da! prawda ! rzek ł na to Gerwazy wzruszony ! 

Dziwnec' to b y ły  losy tc'j naszej K orony  

I naszej L itw y! wszakto jak m ałżonków dwojt !

Bóg z łączył, a czart dzieli, Bóg swoje, czart sw o je ! 

Ach bracie Protazeńku ! że to oczy nasze 

W id z ą ! że znowu do nas ci Koroniasze 

Z aw itali1 służyłem  ja z nimi przed laty,

Pamiętam, dzielno b y ły  z nich konfederat^ !

G dyby nieboszczyk Pan mój Stolnik d o żył chwili 1 

O Jficku! Jacku ! —  lecz cóż będziemy kwilili/

Skoro dziś znowu 1 ,\lwu łączy się s K oroną,

Toe toru samór" ,uz wszystko zgodzono, zgładzono.



I to dziw, rzek i P rotazy, że o tej to Zosi,
O któro; rękę teraz nasz Tadeusz prosi,

B yło  przed rokiem, omen, jakoby znak z nieba!

— Panną Zofia, p rzerw ał K lucznik, zwad ją  trzeba 

Bo już doros! i, nie jest dziewczyną maluczką, 

Przyle'm s krw i dygnitarskiej, jest Stolnika wnuczk

— Owoż, kończył P rotazy, b y ł  to znak proroczy 

0  jej losie, widziałem znak na własne oczy 

Przed rokiem tu siedziała w święto czeladź nasza 

Pijąc miod, alic patrzym: pęc, pada s poddasza 

Dwóch wróblow bijących się, oba samcy stare, • 

Jeden młodszy cokolwiek miał podgarle szare, 

Drugi ezarnćy.daloiże tłuc się po podwórzu, 

Przewracać kulki, że aż zaryli się w kurzu;

M y patrzym, a tymczasem szepcą sobie sługi 

Ze ten czarny niech będzie Horeszko, a drugi 

Soplica; więc ilekroć szary b y ł  na g ó r z e  

K rzyczą, wiwat Soplica, pfe Horeszki tchórze'

A  gdy spadał w oła li, popraw się Soplica,

Niedaj się,magnatowi, to wstyd na szlachcica.

Tak śmiejąc się;czekamy, kto kogo pokona;

W tćm  Zosmńka nad ptastwcin litością w/ruszona



Podhiegla nakryła rączką to rycerze,

Jeszcze się w ręku I iii, aż leciało pierze,

Taka b y ła  zawziętość w tćin maleńkie'm liebn 

Baby patrząc na Z osię, gadały po cichu,

Ze pewnie przeznaczeniem będ.uc lej dziewczyny 

Pogodzie dwie oddawna zwaśnione rodziny,

A  widzę że się dzisia| 211 c if  omen babi.

Prawdac' to, że naonczas myślano o Hrabi 

Nie zaś o Tadeuszu —

Na to Klucznik rzecze: 

Dziwne są spraw y w świccie, kto wszystko dociecze ! 

J a  też powiem W aszcci rzecz choc' nie tak cudną 

Jak ów omen, a przecież do pojęcia trudną.

W iesz  iz dawniej radbym b y ł  Sopliców rodzinę 

W  łyszce w ody utopii'; a tego cliłopczynę  

Tadeusza, od dziecka nieżmierniem polubił 

Uważałem żo gd y się s chłopiętami czubił,

Zawsze ich z b ił; więc ilekroć do zaniku biegał,

Jam go zawsze do trudnych imprezów podżegał. 

W szystko mu się u d ało ; czy wydrzeć gołębie 

Na w ieży; czy jem iołę oberwać na dębie ,
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Czyli z najwyższej sosny zło pic wronie gniazdo, 

W szystko mnial’ ; myśl iłem : pod szczęśliwy gwiazdą 

U rodził się ten chłopiec, szkoda że Soplica ’.

K tóżby zgadł, że w nim zamku powitam dziedzica! 

Męża Panny Zofii, nnj W  lelmoznej Pani.

T u skończyli rozm ow ę, piją zadumani,

S łych ac tylko niekiedy te krótkie w yrazy:

Tak, tak, Panie G erw azy, — tak Panie Protazy.

Przyzba tykała kuebni, której okna staTyv;

Otworem i dym jako s pożaru buchały,

A ż s k łębów  dymu niby biała gołębica,

M ignęła świecąca się Kuchmistrza sz la fm yca .,. 

W o jsk i przez okno kuchni, po nad starców g ło w y, 

W ytkn ąw szy głow ę, niiltzkiem słuchał ich rozm ow y, 

I podał im nareszcie fdiżanki spodek,,

Pełen  biszkoklów, mówiąc : Zakąście wasz miodek.

A  ja wam też opowiem historyą ciekawą 

Sporu, który m iał bitwą zakończyć się krw aw ą,

G dy polujący w głębi Nihbockieh lasów  

Rejtan, w yp ła ta ł sztuk'1 książęciu Dcnassów .
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1 ej sztuki omal własnem iiieprzypłacił zdrowiem ,

Jam kłótnię Panów zgodził, jak to wam opowiem.

—  Ale W ojskiego powieść przerw ali kucharze,

Pytając komu serw is ustawiać rozkaże.

W o jsk i odszedł, a starcy zaczerpnąwszy miodu, 

Zadumani zwrócili oczy w głąb ogrodu,

Gdzie ów dorodny U łan rozm awiał s Panienką. 

W ła śn ie  U łan ująwszy jej dłoń lewą ręką., A 

(P ra w ą  m iał nn temlaku, widać że b y ł  ranny)

S takiemi odezw ał się słowami do Panny :

Zofio musisz to mnie koniecznie powiedzieć,

Nim zamienim pierścionki, muszę o tem wiedzieć'.

I cóż że przeszłej zimy byłaś już gotowa

Dać słowo mnie? ja wtenczas nie przyjąłem  słowa:

Bo i cóż mnie po takiem wymuszonćm słowie. 

Wtenczas bawiłem  bardzo krótko w Soplicowie, 

N iebyłem  laki próżny ażebym się łu d ził,

Zem jednein inem spojrzeniem m iłość w  tobie wzbudził; 

Ja  me fanfaron, chciałem mą w łasną zasługą 

Zyskać twe w zględy, choćby przyszło czekać długo
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Teraz jesteś łaskawa twe słowo powtórzyć' ;

Czemże aa tyle 1’aski umiałem zasłużyć ?

M oże mnie bierzesz Zosiu nie tak s przywiązania, 

T ylko że stryj i ciotka do tego cię skłania ;

A le małżeństwo Zosiu jest rzecz wielkiej wagi.

Radź się serca w łasnego, niczyjej powagi 

Tu nie słuchaj, ni stryja gróźb ni namów ciot i ;

Jeśli nic czujesz dla mnie nic oprócz dobroci,

Możein te zaręczyny czas jakiś odwlekać,

W ięzić twej woli nieclicę, będzicm Zosiu czekać.

Nic nas nionagli, zwłaszcza że wczora wieczorem, 

Dano mi rozkaz zostać w  Litwie mstruktoiem  

W  półku tutejszym , nim się z mych ran nie wyleczę. 
I cóż kochana Zosiu?

Na to <,os.a rzecze,

W znosząc głow ę i patrząc w  oczy mu nie śm iało ; 

Nie pamiętam już dobrze co się dawniej działo-; *■ 

W iem  że wszyscy mówili iż za mąż iść trzeba 

Za Pana ; ja  się zawsze zgadzam z wolą nieba 

T /. wolą starszych —  potem spuściwszy oczęta 

D odała: przed odjazdem jeśli Pan pamięta }
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K iedy um arł Ksiądz Robak w ową burzę nocną, 

W idziałam , że Pan jadąc żałow ał nas mocno ,

Pan łz y  miał’ w  oczach, te łz y  powi ;ra Panu szczerze, 

W p a d ły  mnie aż do sercu; odtąd Panu wierzę 

Ze mnie lubisz; ilekroć mówiłam  pacierze 

Za Pana powodzenie, zawsze przed oczami 

S ta ł  Pan s temi dużemi błyszczącemi łzam i.

Potem Podkomorzyna do W iln a  jeździła,

W zięła  mnie tam na zim ę, alem ja  tęskniła  

Do Soplicowa i do tego pokoiku,

Gdzie mnie Pan naprzód w wieczór spotkał przy stoliku, 

Potem pożegnał; niewiem skąd pamiątka Pana,
Coś niby jak rossada w jesieni zasiana,

Przez całą zimę w mojern sercu się k rzew iła ,

Ze juko mówię Panu— ustawniem tęskniła 

Do tego pokoiku, i cóś ini szeptało,

Ze tam znów Pana znajdę, i tak się też sta o.

Mając to w głow ie, często też miałam na ustach 

Imie P ana—  b y ło  to w W iln ie  na zapustach;

Panny m ów iły że ja  jestem ;z,akoeliaua :

Jużci jeżeli kocham, to już chyba Pana.

— Tadeusz rud s takiego miłości dowodu,
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W zi jff ja pod tekę, ścisnął, i w ' szli z ogrodu 

Do pokoju damskiego, do owej komnaty 

K ę Jy  Tadeusz mieszkał przed dziesięciu kity.

Teraz baw ił tam Rejent cudnie w ystrojony,

I usługiw ał damie swojej narzeczonej,

Biegając i podając sygnety, łańcuszki,

Sło ik i i ilaszeczki proszki i muszki,

W e só ł, na pannę m łodą putrzył tryuintalnierty,' 

Panna młoda kończy 1 1 robie gotowalnię ;

Siedziała przed zwierciadłem radząc się bóstw wdzięku; 

Pokojowe zaś, jedne z żelaskami w ręku  

Odświeżają nadstygłe warkoczów pierścionki,

Drugie klęcząc pracujn około falbonki.

G dy się tak Rejent bawi ze swą narzeczoną,

Kucbcik slfuknął doń w ok no; kola postrzeżono.

K o l wykradłszy się z łozy  prześmiguął po łące  

I wskoczył w sad pomiędzy jarzyny wschodzące,

Tam siedzi, wyslraszyd go łacno z rosadniku 

1 uszezuc postawiwszy charty na przesmyku.

Bieży Assesor ciągnąc za obróż Sokoła,
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Pośpiesza za mm Rejent i Kusego w oła.

W ojski obu s chartami p rzy  płocie ustawił,

A sam się s placka muszą do sadu w yp raw ił,

Depcąc , świszcząc i klaszcząc, bardzo zwierza trw oży; 

Szczwacze trzymając każdy charta na obroży,

Ukazują palcami skąd zając w yruszy,

Cmokają scicba; charty nadstawiły uszy,

W y tk n ę ły  pyski na wiatr i drżą niecierpliwie 

Jak  dwie strzały  złożone na jednej cięciwie.

W  tem W o jsk i krzyknął: wycz ha! zając smyk z za płotu  

Na łąk ę , charty za nim, i wnet bez obrotu,
Sokoł i K usy razem spadli na szaraka

Ze dwóch stron w jednej chwili, jak dwa skrzydła ptaka,

I zęby mu jak szpony zatopili w grzbiecie.

K o l ję k n ą ł raz, jak nowo narodzone dr i ecie.

Żałośnie! biegą szczwacze. już leży bez ducha,

A  c h a r t y  m u  s i e r c  K a ł ą  ta rg a ją  sp o d  b rzu ch a .

Szczwacze pogłaskali psj?, a W o jsk i tym czasem 

D obył nożyk strzelecki wiszący za pasem,

Oderznnł skoki i rzókł dz,s równą odprawi.

W ezm ą pieski, bo równą pozyskali s ław ęę*;



Równa ich była  rączość, rów na b yła  praca,

Godzien jest pałac Paca, godzien Pac pałaca,

Godni są szczwacze chartów, godne szczwaczów charty; 

Otoż skończony spór wasz długi i zażarty,

Ja  któregoście Sędzią zakładu obrali,

W yd aję  wreście w yro k : obaście w yg ra li,

W racam  fanty, niech każdy przy swoim zostanie,

A  w y  podpiszcie zgodę. — Na stai'ca wezwanie, 
Szczwacze zwrói iii na się rozjaśnione lice 

I długo rozdzielone złączyli prawice.

W  tem rzekł Rejent: stawiłem niegdyś konia z rzędem, 

Opisałem się także przed z.emskim urzędem  

Tż pmrścień mój Sędziemu w  salariam  złożę;

Fant postawiony w  zakład, wracać się nie może. 

Pierścień niechaj Pan W o jsk ' na pamiątkę przymie,

I każe na nim w y ry ć  albo swoje inne 

Lub gdy zechce, herbowne IIreezechów ozdoby; 

Krw aw nik jest gładki, złoto jcdciiaslej próby. 

iy.oni-1 teiaz Ułam pod jazdę zabrali,

Hzęd został przy mnie, każdy .znawca leu rzęd chwali 

Iż jest }vvgodny, trw ały , a piękny jak-cacko :
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Kulbaczka wąska modą s turecka kozacką,

K ula na przodzie, w  kuli są drogie kamienie, 

Poduszeczka z rubrontu w yścieła  siedzenie.

A  kiedy na łęk wskoczysz, na tym miękkim puszku 

M iędzy Kulami siedzisz wygodnie juk w łóz  mi ;

A  gdy w  galop puścisz się ( tu  Rejent Bolesta 

K tó ry  jako wiadomo, bardzo lubił gęsta,

R osstaw ił nogi jakby ua konia wskakiwał,

Pote'm galop udając powoli się k iw a ł)

A  gdy w  galop puścisz się, natenczas s czapraka 

Blask bije, jakby złoto kapało z rumaka,

Bo tabenki są gęsto złotem nakrapiane,

I szerokie strzemiona srebrne pozłacane;

Na rzemieniach musztuka i na uździenicy 

Połyskają guziki perłow ej macicy,

U  napierśnika wini księżyc w kształt L eliw y,

T o jest w  kształt nowiu. G ały  len sprzęt osobliw y, 

Z dobyty (jak w ieść) niesie w boju Podhajeckiin 

Na jakimś bardzo znacznym szlachcicu tureckim , 

Przyjm  Assesorze w dow ód mojego szacunku.

A  na lo rzekł Assesor w esół s podarunku



Ja  ińegdyi darowane od Księcia Sanguszki 

Stawiłem  w zakład moje prześliczne obróżki, 

Jaszczurem wyli fadane s kolcami ze złota,

I utkaną z jedwabiu smycz, której robota  

R ównie droga jak kamień co się na niej świeci. 

Chciałem sprzęt ten zostawić w dziedzictwie dla dzieci; 

Dzieci pewnie miec' będę, wiesz że się dziś żenię;

A le ten sprzęt Rejencie, proszę uniżenie

Bądź łaskaw przyjąć W  zamian za twój rzęd bogaty,

I na pamiątkę sporu, co d łu g :emi laty 

Toczył się, i nareszcie zakończył zaszczytnie 

Dla nas o b u —  Niech zgoda między nami kwitnie.

W .ę c  w racał do domu oznajmić za stołem ,

Ze się skończył spór m iędzy Kusym  i Sokołem .

B yła  w ieść, ze zająca tego W ojski w domu 

W yh odow ał i w  ogród puści! pokryjom u,

A żeby szczwaczów zgodzić zbyt ła tw ą  zdobyczą. 

Staruszek tak sw ą sztukę zrobił tajemniczo,

Ze oszukał zupełnie całe Soplicowo.

Kuchcik w lat kilka później szepnął o tem słou o ( y j  

Chcąo AsSesora skłócić z Rejentem na nowo;
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Ale próżno krzywdzące chartów wieści szerzyłj.gj 

W ojski zaprzeczył, i nikt kuchcie nieuwierzył.

Już goście zgromadzeni w wielkiej zamku sali, 

Czekając; uczty w koło stołu  rozmawiali,

Gdy Pan Sędzia w mundurze W ojewódzkim  wchodzi,

I Pana Tadeusza z Zofią przywodzi.

Tadeusz lewą dłonią dotykając g łow y,

Pozdrow ił swych dowódców, przez ukłon w ojskow y. 

Zofia z opuszczonem ku ziemi wejrzeniem, 

Zapłoniwszy się, gości w itała  dygnieniem ;
( Od Telimeny pięknie dygać wyuczona. )
M iała wianek na głow ie jako n a r z e c z o n a ,

Z resztą ubiór ten samy w jakim dziś w  kaplicy, 

Składała  snop wiosenny dla Boga Rodziey.

Użęła znów dla gości now y snopek ziela;

Jedną rek.ą zeń kw iaty i traw y rozdziela,

Drugą swój sierp błyszczący poprawia na głowie  

Brali ziółka całując jej ręce wodzowie.

Zosia znowu dygała w kolei zapłoniona.
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I złożyw szy ojcowski całus na jej czole,

Podniósł w górę dziewczynę, postawił na stole 

A  wszyscy klaszcząc w  dłonie zawołali brawo! 

Zachwyceni dziewczyny urodą, postawą,

A  szczególniej jej strojem Litewskim, prostaczym ;

Bo dla ty  cl i wodzów, którzy w swent życiu tułacze'm 

Tak d,vugo błąkali się w obcych stronach świata, 

Dziwne miała powaby narodowa szata,
K tó ra  im wspominała i młode ich lata 

I dawne ich miłostk-ę- więc ze łzami prawifc fi 

Skupili się do stołu, patrzyli ciekawie.

Ci proszą aby Zosia wzniosła nieco czoło  

I oczy pokazała, ci ażeby w koło  

Raczyła się obrocie— dziewczyna wstydliwa  

Obraca się lecz oczy rękami zakrywa.

Tadeusz patrzyi w esół i zacierał ręce

Czy ktoś Zosi poradził wyjść' w takiej sukience,

Czy instynktem wiedziała (b o  dziewczyna zgadnie 

Zawsze instynktem, co jej do tw arzy przypadnie) 

Dosyt; żc Zosia pierwszy raz w życiu dziś z rana 

B yła  od Telimeny za upor łajana,



Niechcąc modnego stroju, aż wymogła płaczem 

Ze ją  tak zostawiono, w ubraniu prostaezem.

Spódniczkę m iała długą, b ia łą ; sukmę krótką 

Z zielonego kamlotu z różową obwódką;

Gorset także zielony, różowemi wstęgi 

Od łona aż do szyi sznurowany w p ręg i;

Pod nim pierś jako pączek pod listkiem się tuli 

Od ramion świecą białe rękaw y koszuli,

Jako skrzydła m otyle do lotu w ydęte,

U dłoni skarbowane i wstążką op ięte;

Szyja także koszulką obci^niona w ąską, 
Kołnierzyk zadzierzgniony różową zawiąską; 

Zanszniczki wyrżnięte sztucznie s pestek wi°zni, 

K tórych  się wyrobieniem Sak Dobrzyński pyszni 

( B y ły  tam dwa serduszka z grotem i płomykiem  

Dane dla Zosi, gdy Sak b y ł jej zalotnik.

Na kołnierzyku wiszą dwa sznurki bursztynu,

Na skroniach zielonego wianek rozmarynu, 

W stążk i warkoczów Zosia rzuciła na barki,

A  n a  c z o ł o  w ł o ż y ł a  z w y c z a j e m  ż n i w i a r k i  

S i e r p  k r z y w y ,  ś w i e ż y m  ż ę c i e m  t r a w  o s z l i f o w a n y ,  

J a s n y ,  j a k  n ó w  m i e s i ę c z n y  n a d  c z o ł e m  D y a n y -
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W szyscy chw alą, klaskają?*Jeden z officerów  

D ob ył s kieszeni p o r t e f c u i l l c  s phkami papierów, 

R o z ło ż y ł je , ołówek przycią‘1’, w  ustach zmocz- V, 

P atrzy w  Zosię, rysuje. Ledw ie Sędzia zoezyT 

Papiery i ołów ki, poznał rysownika,

Choć go bardzo odm ienił mundur pułkownika, 

Bogate szh' , luina prawdziwie ułańska,

I wąsik poczen.iony i bródka hiszpańska.

Sędzia p o zn ał: Jak się masz mój Jaśnie W .olm ożny  

Hrabio, i w ładownicy masz twój sprzęt podróżny 

Do m alarstw a!—  W  istocie b y ł to Hrabia m łod^, 

Nie dawny żołnierz, lecz że wielkie m iał dochody 

I swoim kosztem ca ły  pułk j: z ł y  w ystaw ił 

I w pierwszej zaraz bitwie wybornie się spraw ił, 

Cesarz go pótkown ikiem d z i,. w łaśn ie mianował : 

^fy.ęc Sędzia w itał Hrabię i rangi winszował,

A.le Hrabia nie słuchał, a p.lnie rysow ał.

Tym  czasem weszła druga para narzeczona .

Assesor niegdyś Cara, dziś Napoleona

W ie rn y  sługa; żandarmów oddział m iał w komodzie,

A  ehoc ledwie dwadzieścia godzin b y ł w urzędzie,
T T  O  1



Już w ło ży ł nnmdut'siny • Polskiemi w yłogi 

I ciągnął krzyw ą szablę i dzwonił w ostrogi.

Obok poważnym krokiem szła jogo kochanka 

Ubrana bardzo strojnie, Tekla H reezeszanka;

Bo Assesor ju ż  dawno Telimenę rzucił,

I aby tę kokietkę te'm mocniej zasmucił,

K u  W ojszczaiicc alfckty serdeczne obrócił.

Panna nie nadto m łoda, już pono pół-wieczna, 

Lecz gospodyni dobra, osoba stateczna 

I posażna, bo oprócz swej dziedzicznej wioski 

Sumką z daru Sędziego powiększała wnioski.

Trzeciej pary daremnie czekaią czas «Uugi.

Sędzia niecierpl' ,vi się, i w ysyła  sługi;

W ra c a ją : powiadają że trzeci małżonek 

Pan Rejent, szczując kota, zgubili swój pierścionek 

Ślubny, szuka na łące ; a Rejenta dama 

Jeszcze u gotowalrii, choc' spieszy się sama 

I choć jej pomagają służebne kobiety,

Nic mogła w żaden sposób skończyć toalety  

Ledwie będzie gotowa na godzinę czwartą.



KSIĘGA DWUNASTA.





T R E Ś Ć .

O statn ia Uczta staropolska,—  Arcy-sorwisJ— O bjaśnieniu je g o  figur 

•lego ru ch y  —  D ąbrow ski udarow any — Jeszcze n S cyzo ryk u  —  

K niaziów icz u darow any —  P ierw szy akt urzędow y T ad eusza 

p rzy ob jęciu  dziedzictw a —  U w agi G erw azego —  K o n 

cert uad koncertam i —  P o lo n e z —  K o ch ajm y się !

Nukouiec s trzask.ern, sali drzwi na wściąż otwarto. 

W chodzi ra n  W ojsk i tv rz a jrc  i z głową zadarła, 

Nie wita się i miejsca za sto-Yem nic bierze,

Bo W ojski występuje w  nowym eliaraklerze 

M arszafka dw oru; łaskę m ana znak urzędu,

1 t;i laskę s kolei jako mistrz obrzędu,
i i  . ' I .



Wskazuje wszystkim miejsca i gości usadza. 

Naprzód, jako najpicrwsza W ojew ództw a władza, 

Podkomorzy-M arszałek wziął miejsce zaszczytne, 

Ze słoniow ym  porcczem krzesło aksamitne,

Obok na prawc'j stronie Jen era ł D ąbrow ski,

Na lewej siadł Kuiaziew icz, Pac i Małachowski.
r

Śród nich Podkomorzyna , dalej inne panie, 

Officerowic, Pany, szlachta i ziemianie, 

Męszczyźni i kobiety na przemian po parzefflfi 

U siadają porządkiem gdzie W ojsk i ukaże.

Ban Sędzia skłoniwszy się opuścił bic-siadę ;

On na dziedzińcu włościan traktow ał gromaORyą, 

Zebrawszy ch za stołem na dwa staje długim , 

Sam siadł na jednym  końcu, a Pleban na drugim 

Tadeusz i Zofia do stołu nie s ied li,

Zajęci częstowaniem włościan, chodząc jed li. 

Starożytny b y ł  zwyczaj, iż dziedzice nowi 

Na pierwszej u‘cicie sami służyli ludowi.
1 t

Tymczasem goście polrnw czekający w sali y 

Z zadziwieniem na wielki serwis p oglądali;

S® 3 4 (i s i



365 2 i 7

Którego równie drogi kruszec jak  robota.

Jest podanie , że Książe R adziw ił-Sierota  

Kazał ten sprzęt na urząd w  W cnccyi zrobić ,

I wcdU własnych planów po polsku ozdobić.

Serwis polem zabrany czasu w ojny szwedzkiej 

Przeszedł, niewiedzicć jak.ą drogą , w  dom szlachecki, 

Dzi I ze skarbca dobyty zajął środek stoła  

Ogromnym kręgiem , nakształt kurctnego koła.

Seyhus ten b y ł  nalany ode dna po brzegi 

Piankami i cukrami białemi jak śn ieg i,

U dawał przewyboruie krajobraz zimowy;

W  środku czerniał ogrom ny bór konfiturowy, 

Stronami dom y, niby w iosk1 i zaścianki,

O kryte zamiast śronu , cukrowemi pianki;

Na krawędziach naczynia, stoją dla ozdoby, 

Niewielkie s porcelany w ydęte osoby 

W  Polskich strojach; jakoby aktory na scenie, 

Z d a w a ł y  się przedstawiać jakoweś zdarzenie;

U es t ich sztucznie w ydany, larby osobliwe,

T ylko głosu im b r u k i ) z  resztą gdyby żywe.
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Cóż przedstawiają? goście pytali ciekawi,

Zaczein W o jsk i podnosi laskę i tak prawi : 

(Tymczasem podawano wódkę przed jedzeń emi}*..

—  Za mych W ielce  M ośeiwych Tanów pozwoleniem : 

Te persony których tu widzicie bez liku ,

Przedstawiają Polskiego historyą sejm iku,

N arady, wotowanie, tryum fy i waśnie ,

Sam tę scenę odgadłem i Państwu objaśnię.

Oto na prawo widać liczne szlachty grono:

Pewnie ich przed sejmikiem na ucztę sproszono,

Czeka nakryty stolik ; nikt gości nie sadza ,
Stoją kupkami , każda kupka s'ę naradza.

Patrzcie iż w każdej kupce stm w środku człowiek ,

S którego ust otwartych, s podniesionych powiek ,

Rąk niespokojnych, widać —  mówca , cóś tłom aczy, 

I palcem explikuje i na dłoni znaczy.

Ci mówcy zalecają swoich kandydatów  

Z różnym  skutkiem ; jak widać z miny szlachty brafow.

W  prawdzie tam w drugiej kup.e szlachta pilnie słucha, 

Ten ręce za pas zatknął i p rzy ło ży ł ucha,



O w dłoń przy uchu trzym a , i milczkiem was kreci, 

Zapewne słowa zbiera i niże w pamięci;

Cieszy się mówca widząc że §ą nawróceni,

Gładzi kieszeń, bo kreski ich już ma w kieszeni.

*

Lecz za to w trzeciem gronie dzieje się inaczej .

Tu mówca musi łowir' za pasy słuchaczy,

PatrzciŁ , w yryw ają się i cofają uszy;

Patrzcie jako len słuchacz od gniewu się puszr, 

W zniósł ręce , grozi m ów cy, usta mu zatyka, 

Pewnie słyszał pochw ały  swego przeciwnika;

Ten drugi pochyliwszy czoło nakształt b y k a , 

Pow iedziałbyś że mówcę pochwyci na ro g i,

Ci biorą się do szabel, tamci poszli w nogi.

Jeden między kupkami szlachcie cichy s to i,

W id ać że człek bezstronny , waha się i boi ,

Za kim dac' kreskę ! nie w L  i .,arn s sobą w walce, 

P yta losu , wzniósł rę c e , w ytkn ął wielkie palce , 

Z m rużył oczVv paznokciem do pazuok«’:a mierży, 

W id ać że kreskę swoję kabale powierzy;

Jeśli palec tralia fia  , da alfirmatiwę ,

2 10 « !
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A jeżeli się chybią , rzuci negatiwę1.

Na lewej druga scena ; refektarz klasztoru 

Obrócony na salę szlacheckiego zboru.

Starsi rzędem ua ławach siedzą, młodsi stają.

1 ciekawi przez głow y w s'rodek zaglądają;

W  środku M arszałek stoi , wazon w ręku trzyma ,  

Liczy gałki , szlachta je  pożera oczyma ,

W łaśn ie  w ytrząsł ostatnia , W oźni ręce wznoszą 

imie obranego urzędnika głoszą

Jeden szlachcie na zgodę powszechną nie zważa, 
Patrz, w ytk n ął głow ę oknem s kuchni refektarza, 

Patrz jak  oczy w ytrzeszczył, jak pogląda śmiało, 

Usta o tw o rz y ł , jakb y chciał zjcsc' izbę całą ;

•Łatwo zgadnąć , Le szlachcic ten zaw ołał : weto 1 —  

Patrzcie jak za tą uagłą do kłótni podnietą,

T łoczy się do drzwi ciżba, pewnie idą w kuchnię 

Dostali szable, pewnie krw aw y bój wybuchnie..

Lecz tam na korytarzu , Państwo uważacie 

Togo starego księdza co idzie w ornacie.



To Przeor, Sanktissnmim z ołtarza w ynosi,

A chłopiec w komży tl/woni i na ustęp prosi; 

Szlachta wnet szable chowa, żegna się i klęka ,

A  ksiądz tam się obraca gdzie jeszcze broń szczęka , 

Skoro przyjdzie, w net wszystkich uciszy i zgodzi.

Ach ! w y nicpamiętacie tego Państwo m łodzi!

Jak wśród naszej burzliwe) szlachty sam ow ładnej, 

Z brojnej, nielrzeba b y ło  policyi żadnej ;

Dopóki wiara kw itła , szanowano p raw a,

B yła  wolność s porządkiem i z dostatkiem sława !

W  innych k ra jach , jak słyszę, trzyma urząd drabów, 

Policyantów  różnych, żandarmów , konstabów.

A le jeśli miecz tylko bespicczeństwa strzeże,

Zeby w  tych krajach b yła  wolność —  nie uwierzę.

W  lem dzwoniąc w labakierę, rzekł Pan Podkomorzy • 

Panie W ojski, niech W asze na polem odłoży  

Te historye, prawda że sejmik ciekawy,

Ale my głodni, każ W ao przynosić potraw y.

Na to W o jsk i, skłaniając aż do ziemi

s »  251 « ?
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Jaśnie W ielm ożny Panic, zróbże mi !ę laskę , 

Zaraz dokończę scenę ostatnią sejmików;

Oto nowy Marszałek na ręku stronników  

W yn iesion  z refektarza, p a trz , jak szlachta braty, 

Rzucają czapki, usta otw arli, —  wiwaty !

A tam po drugiej stronie Pan przekreskowany 

Sam jeden , czapkę wcisnął na łeb  zadumany, 

Zona przed domem czeka, zgadła co się dzieje, 

Biedna! oto na ręku pokojowej mdleje ,

Biedna! Jaśnie W ielm ożnej ty tu ł przybrać miała , 

A znów tylko W ielm ożną na lat trzy została !

Tu W o jsk i skończył opis", ■ laską znak daje,

I wnet zaczęli wchodzić param, lokaje 

Roznoszący potraw y; barszcz królewskim zwany,

I rosoł staro -  polski sztucznie gotowany,

Do którego Pan W ojski z dziwnemi sekrety 

W rzu c ił kilka perełek i sztukę m onety,

Taki roso ł krew  czyści i pokrzepia zdrowie — 

Dalej inne potiaw y, a któż jc wypowie !

Kto zrozumie nieznane j i  i  za naszych czasów,

Tc półmiski kontuzów, arkasów, blem asów,
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L  ingredypneYanii pomuehl , ligalelów,

C ybetów , piżm , draganlów, pinelów, brunellów; 
Owe ryb y ! łososie sifohe , dunajeckie,

W y ż y n y , kawiary weneckie, tureckie,

Szczuki g łów ne i szczuki podgłówne, łokietrie , 

F ladry, i karpie ci ilur i karpie szlachetne !

W  końcu sekret kucharski: ryha nie krojona ,

U głow y przysmażona , we środku pieczona,

A  mającą potrawkę s sosem u ogona.

Goście ani pytał1 nazwiska potraw y,

Ani ich zastanowi! w sekret ciekawy,

W szyjtko  prędko z żołnierskim jedli apetytem , 

kieliszki napełniając węgrzynem oblityni.

Ale tymczasem, wielki serwis b.irwę zmienił ,

I odarty ze śoiegu już "ię zazielenił,

Bo lekka, ciepłem let.niein powoli rozgrzana 

R ostopiła się lodu cukrowego piana,

I dno o d k ry ła , dotąd -/.Majone oku;

W ię c  krajobraz przedstawił nowa porę roku, 

Zabłysnąwszy zieloną, rńżnnfaibną, wiosną.



W ychodzą różne zboża, jak ua drożdżach rosną, 

Pszenicy szafranowej buja kłos złoc isty ,

Z yto ubrane w  srebra malarskiego listy,

I gryka wyraLiana sztucznie s czokolady,

I kwitnące gruszkami i jabłkam i sady.

L edw ie mają czas goście darów lata użyć- 

Darmo proszą W ojskiego żeby je  przedłuży ć , 

Już serwis jak planeta koniecznym obrotem , 

Zmienia porę, już zboża malowane złotem , 

Nabrawszy ciepła w  iznic powoli topnieją,

Już trawy p o żó łk n ia ły , liścia czerwienieją, 

S yp ią  się, rzckłbyrś iż wiatr jesienny powiewa, 
Nakoniec owe chwilę przedtym strojne drzewa , 

Teraz jakby odarte od wichrów i Ironu 

Stoją nagie; b y ły  to laski cynamonu,

Lub udające sosnę gałąski wawrzynu ,

Odziane zamiast kolców ziarenkami kromu —

Goście pijący wino, zaczęli gałąski 

Pnie i korzenie zrywać' i gryśe dla zakąski 

W ojsk i obchodził serwis i pełen radości ,



]'iyuinl'ująfcC oczy obraćał na gości.

llen ry li Dąbrowski uda wielkie zadziwienie 

I rzekł : mój Panie W ojsk i, czy to Chińskie cienie?1. 

Czy lo Pmety Panu dał w służbę swe bisy*?

Czy dotąd u was \y Litwie są takie serwisy 

1 wszyscy takiriVstarym ucztują zwyczajem ?

Powiedz m i, bo ja życie strawiłem za krajem.

W o jsk i rzekł kłaniając się : Nie , Jaśnie W ielm ożny  

Jenerale, nic jest to żaden-kunszt bezbożny !

.Test to pamiątka tylko owych biesiad sławnych ,

Które dawano w domach panów starodawnych ,

Gdy Polska używ ała szczęścia i potęgi 1 
Com zrob ił, tom w yczyta ł s tej tu Oto księgi.

Py tasz czy wszędzie w  Li" wie ten się zwyczaj chowa , 

Niestety ! już i do nas w łazi moda nowa.

N iejeden Panicz krzyczy że nic cierpi zbytków,

Jje  jak 'żyd , skąpi gościom potraw i napitków,

W ęgrzy na pożałuje, a pije szatańskie

Fałszywe \ no modne inoskic 0 k i e  szampańskie y  .

Potem w wieez.oi na karty tydezłota slraei,
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Ze za nic dałbyś ucztę na stu szlachty b ra c i,

N awet (bo co na sercu mam, dziś poi. icm szczerze j; 

Niecb tego Podkomorzy za złe mi mc bierze)

Kiedym  ten sęywis cudny ze skarbca d o b yw ał,

T o nawet Podkomorzy i on mnie przed rw iw ał' 

Mówiąc że to machina żmudna , staroświecka,

Ze to ma pozor niby zabawki dla dziecka 

Nieprzyzwoitej dla tak znakomitych ludzi !

Sędzio! i Sędzia m ówił że to gości znudzi!

A  przecież ile wnoszę s Panów zadziwienia,

W id zę  iż ten kunszt piękny , godzien h y ł  widzenia i 

Niewiebn czy się podobna okazya zdarzy 

Częstowac w Soplicowie tak ich dignitarzy 

W id zę  że Pan Jenerał na biesiadach zna sio,

Niechaj przyjmie tę książkę, ona Panu zda się 

Gdy będziesz dla monarchów zagranicznych grona 

D aw ał ucztę , ba nawet dla Napoleoua.

A le pozwól nim księgę te Panu poświecę,

Niech powiem jat im trafem wpadła w moje ręce.

W  t m szmer powstał za drzwian , razem głosów wicie 

Z aw ołało . niech żyje Kurek na kościele!
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Ciżba tłoczy się w salę, a Maciej niwezele.

Sędzia gościa za rękę do stołu prow adził,

I wysoko pomiędzy wodzami po sad ził,

Mówiąc : Panie Macieju , niedobry sąsiedzie, 

Przyjeżdżasz bardzo poźno, prawie po obiedzie.

—  Jem wcześnie, rzekł Dobrzyński, ja  tu nie dla jadła  

Przybyłem  , tylko że mnie ciekawość napadła ,  

Obejrzeć z bliska naszą armię narodową,

W ie lch y  gadać’ — jest to m.i to ni owo!

Szlachta mnie obaozyła i gwałtem tu wiedzie,

A  W aszeć za stół sadzasz — dziękuję sąsiedzie —

To w yrzekłszy, przew rócił talerz dnem do góry 

Na znak że jeść mebędzie , i milczał ponury.

— 1 anie D ob rzyńsk i, rzek ł mu Jenerał D ąbrow ski,

T yż to jesteś ów sławmy rębacz Kościuszkowski,
/ > f

O w M aciej, zwany Rózga! znam ciebie ze sław y.

I proszę, tak .ś dotąd czerstwy, taki żwaw y!

Ileż to lat minęło! Patrz, jam się podsjĘarzał 

Patrz i Kniaź wieżowi już się w łos poszarzał,

A  ty  jeszcze z młodszymi m ógłbyś pójść w zapasy.

T rózga twoja kwitnie pono jak przed czasy;



Słyszałem , żeś niedawno M o s k a ł ó w  oćwirzy l .

Lecz gdzie są bracia twoi? N lezniieniicbym zyczyl 

WidzTieć tej^byzoryki i te wasze brzytw y,

Ostatnie cxemplafze starodawnej L itwy.

— Jen era le , rzekł Sędźia-,łpo owćm z wy ciOst\vieć»r 

Prawic wszyscy D obrzyńscy Schronili się w Księstw ie , 

Zapewne do którego weszli legionu.

—  W  'slocie, odpowiedział m łody Szef szwadronu, 

Mam w drugiej kompanii wąsate'straszydło 

W achmistrza Dobrzyńskiego,' ctf się zwie K ropidł o,

A  m azury zowią go Litewskim niedźwiedziem.

Jeśli Jenerał każe, to go tu przywiedzicm.

- i J e s t ,  rzekł Poriń?ż..ik, kilku innych rodem z L ih w ,  

Jeden żołnierz znajomy pod im ienrm  Brzytw y,

1 drugi co s Iromblonem jeździ na ilaukicry,

Są także w półku strzelców dwa grenadiery 

Dobrzyńscy.

—  A l e ,  ale  o ich n aczelniku ,

Rzekł Jenerał, chcę wiedzieć o tym Scyzoryku ,

O którym mnie Pan Wojski  tyle prawił  eudów,

Jakby b  jednym z owych daw nyrli wielkoludów
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—  Scyzoryk , rzecze Wojski , choc i.ie cxu low ał,

Ale hojne się śledztwa; przed Moskw.a się schował' , 

Cała zimę nieborak tu ła ł  po lasach ,

Teraz dopiero w yszed ł; w tych wojennych czasach 

M ógłhy się na co przydać , jest rycerskim człekiem, 

Szkoda tyko, że trochę przyciśniony wiekiem  

Lecz ow óż o n !. . .  Tu W ojski palcem w skazał w  iiłjni 

Gdzie czeladź i wics'niacy stali natłoczeni.

A nad wszystkich głowam i łysina błyszczącą, 

U kazała się nagle jak pełnia miesiąca ,

T rzykroć weszła i trzykroć znikła w g łów  obłoku, 

Klucznik idąc k łan ia ł się, aż d o b ył się s tłoku,

I rzekł

Jaśnie W ieliuuzny K oronn y lłetinauie  

Czy Jenerale, mniejsza o tytułow anie,

Jam jest R ęhajfo , staję na twe zawołanie 

S iym  moim scyzorykiem , k lo ry  nie z opraw>

Ani z napisów, ale z hartu nabył sław y,

Ze nawet o nim Jaśnie W ielm ożny Pan wiedział’. 

Gdyby. 011 gadntbumiał, możeby pow iedział 

Cokolwiek na poehnułą i lej starej ręk i,
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Która słu żyła  (lługo, wiernie Bogu dzięki, 

Ojczyznię*.tudzież Panów Horeszków rodzinie, 

Czego pamięć dotychczas między ludźmi słyn ie. 

Mopaiiku ! rzadko k tóry  pisarz prowentow a 

Tak zręcznie temperuje pióra jak  on g łow y,

D ługo liczyć ! A  nosów i uszu bez liku !

A  niema żadnej szczerby na tym scyzoryku  

żaden go nie splam ił zbójecki uczynek ;

T ylko  otwarta wojna, albo pojedynek.

B.az tylko! Panie daj mu wieczny odpoczynek , 

Bezbronnego człowieka , niestety, sprzątmono !

A  i lo Bóg mi świadkiem , pro publieo bono.

—  Pokaźno, rzekł śmiejąc się Jen era ł Dąbrowski, 

A  to piękny7 scyzoryk, istny miecz katowski! -—

I z zadziwieniem wielki rapier opatryw ał  

I innym ofticerom w kolej pokazyw ał;

Próbowali go wszyscy, ale ledwie który7 

Z officerów, mógł podnieść ten rapier do góry. 

M ówiono że Dembiński sławny ręki siłą  

Podźw ignąłby szablicę, lecz go tam niebyło,

Z obecnych zaś, tylko szef;szwadronu Dwcrniclc
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I dowódca plutonu Porucznik R óżyck i,

Potrafili obracac tym żelaznym drągiem :

I tak £ 3  pi er na próbę szedł z rąk do rąk ciągiem.

I .ecz Jenerał Kniaziewicz wzrostem najsłuszniejszy 

Pokazało się iż b y ł  w ręku najsilniejszy,

U jąwszy rapier lekko jakby szpadę dźw ignął 

I nad głowam i gości błyskaw icą m ig n ą ł, 

Przypominając Polski" fechtarskie w yk rę ty ,

K r z y ż o w ą  sz tuką  , m ł y n  -a, c i o s  k r z y w y ,  r a z  c i ę t y ,

C io s  k r a d z i o n y , i tempy k o n t r p u n k t d w ,  t e r c e t ó w ,

K tóre też um iał, bo b y ł ze szkoły kadetów.

G d y śmiejąc się fech low ał, R ębajło już klęczał, 

O bjął go za kolana i ze łzami jęczał;

Za każdym zwrotem miecza —  pięknif ! Jenerale  

Czyś b y ł  konfederatem ? pięknie, doskonale !

T o sztych Puławskich! tak się Dzicrżauowski sk ładał, 

To sztych Saw y ! K tóż Panu tak rękę u k ła d a ł,

Chyba Maciej Dobrzyński ! a to 1 Jenerale 

Mój wynalazek, dalhóg mu , ja się lócch walę ,

T o cięcie znane tvlko w R ębajłów  zaścianku ,
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im.

Od mojego imienia zwane t 'ios i n o p a n f - u  ,

Któż lo Pana nauczy T ’ to jest moje cięcie.

M oje! — W s ią . ,  Jenerała  porwawszy w objęcie.

—  Teraz murę spokojny : jest przecie na swiecie  

złow iek, który przytuli moje drogie dziecię ;

Bo wszak na tym oddawna dzień i noc boleję,

Czy po śmierci ten rap ie r mój nie źerdzewiejc!

Oloż me zerdzewieje ! Mój Jaśnie W ielm ożny  

Jenerale, wybacz m i, porzućcie lti‘ rożny  

Niemieckie szpadki , to w styd szlacheckiemu dziecku 

Nosie len kijek ; weźmij szablę po szlachecku,

Oto ten mój scyzoryk « nóg twuich składam ,
To jest co najdroższego na św iecie posiadam , 

Niemiałem uigdy żony, niemiałem dziecięcia ,

On b y ł  żoną i dzieckiem ; z mojego objęcia 

Nigdy 0 11 iiiewycliodził ; od rana do mrolui 

Pii ściłcin go, on w nocy syp ia ł prży mym boku!

A kiedym się zcslafżał, nad łóżkiem  na ścianie 

W isia ł, inko nad żydem boże przykazanie!

M yśliłem zakopać go razem z ręką w grobie,

Lecz znalazłem dziedzica — Niechaj służy '1 obie!



Jenerał’ w p «ł śmiejąc się a na w pół wzruszony,’ 

Kolego, rzekł, j żeli ustąpisz mnie żony 

1 dziecka, to zostaniesz przez resztę żyw ota  

Bardzo samotny, stary , wdowiec i sierota!

Pow iedz, ezem ci ten drogi dar mam wynagrodzić , 

1 czćin twoje sieroctwo i wdowstwo osłodzić!

— Czy ja Cybulski? rzecze na to Klucznik z żalem, 

Co żonę p rzegrał, grając w  Maryasza z Moskalem, 

Jak o tem pieśń powiada — Ja  mam dosyć na tern 

Ze mój scy zoryk jeszcze zabłyśnie przed światem  

W  takim reku — Niech tylko Jen erał pamięta ,

A b y  tasiemka była długa rozciągnięta,

Bo to długie; a zawsze od lewego ucha

Ciąć oburącz, to przetniesz od g ło w y do brzucha.

Jenerał wziął’ scyzoryk, lecz że bardzo długi, 

Nieinugf nosić, w  furgonie schowały go sługi.

Co się z nimsta'1'o, różnic powiadają o tem,

Lecz nikt pewnie niowicdział ni wtenczas ni po lem .

Dąbrowski rzekł do Maćka ; A  ty c’o.Kolego 7 

Zdaje się że ty  nie rad s przybycia naszego



M ilczysz kwaśny ’ i jakże serce ci nie.skacze,

G dy widzisz o rły  złote, srebne? gdy trębacze 

Pobudkę Kościuszkowską trąbią ci nad uchem 

M aćku ! myśliłcm że ty większym jesteś zuchem ;

Jeśli szabli nie weźmiesz i na koń niesiędziesz, 

Przynajmniej s kolegami wesoło pić będziesz 

Zdrow ie Napoleona i Polski nadzieje!

—  H a! rzekł Maciej , słyszałem , widzę co się dzieje! 

Ale Panie dwócli o rłów  razem się nie-igujeździ !

Łaska Pańska H etm anie, na pstrym  koniu jeździ ! 

Cesarz wielki bohater! gadać o tem w iele!

Pamiętam że Puławscy moi przyjaciele 

M awiali poglądając na D ym uriera,

Że dla Polski , Polskiego trzeba bohatera,

Nie Francuza ani też W ł o c h a ,  ale P ias ta ,

Jana albo Jó ze fa , lub Mue'lu —  i basta.

W o jsk o ! mówią że poi k ie ! lecz te fizyhery,

Sapery, grenadiery i kanoniery !

W icci j słychać niemieckich tytu łów  w tj m li umie 

Niżeli narodowych ! K to  to już zrozumie !

A  muszą też b yć  z wami lu ri l czy tarlary



C z y  s y z m a ty k i , co ni Boga  ani w i a r y  :

S a m  widziałem , kobiety w wioskach napastują, 

Przechodniów odzierają, kościoły rabu ją!

Cesarz idzie do M oskwy! daleka to droga 

Jeśli Cesarz Jegomość w yb rał się bez Boga, 

Słyszałem  że już podpadł pod klątw y biskupie; 

W szystko to jest... Tu Maciej chleb um oczył w supic 

I jedząc nie dokończył ostatniego słowa.

Nie w smak Podkomorzemu poszła Mac'ka mowa , 

M łodzież zaczęła szemrać; Sędzia przerw ał sw ary, 

Głosząc przybycie trzeciej narzeczonej p ary .

B y ł  to R e je n t , sam siclń*' RejenUm og łosił,

Nikt go niepoznuł; dotąd Polskie suknie n o « if,

Lecz leraz Telim ena, przyszła żona, zmusza 

W arunkiem  in tercyzy, wyrzec się kontusza;

W iec  sie Rejent rad nic rad po francusku przebrał. 

W id no że mu frak duszy połow ę odebrał,

Stąpa jakby kij połknął, prosto, nie ruehawo,

Jak żóraw; nie śmie spojrzeć! ni w lew o ni wprawo; 

Mina gęsta, lecz z miny widać że jest n moce,
II
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Nie wie juk się pokłonią, gdzie ma podziać ręce,

On co tak gesty lub i! 1 ręce za pas sadzi! —

Nic masz pasa —  tylko się po żołądku g ła d z ił ; 

Postrzegł om yłk ę ; bardzo zmieszał s ię ,  spiekł raka, 

T ręce obie schował w jedną kieszeń (raka.

Idzie jakby przez rózgi śród szeptów drwinck , 

W stydząc się za frak jakby za niecny uczynek ;

Aż spotkał oczy Macka, i zadrżał z bojaźni.

Maciej dotąd z Rejentem ż y ł w w ielk ifjp rzyjn  dii , 

Teraz wzrok nań obrócił tak ostry i dziki 
Że R rjen t zbladną! , z aczął' zapinae g uzik i,

M y iląc;zc Maciej wzrokiem suknie z niego złupi ; 

Dobrzyński ly llutdwakroc w yrzekł głośno : g łu p i!

I tak strasznie zgorszył się z Rejenta przebrania 

Ze zaraz w siał od stołu , i bez pożegnania 

W ym knąw szy się, w siadł n ak eń , wrócił do Zaścianka

A  t y m c z a s e m  R e j e n t a  n a d o b n a  k o c h a n k a  ,

T e l i m e n a , r o s t a c z a  b la s k i  s w e j  u r o d y ,

1 ubiór od stóp do głów  co najświeższej mody.

Jak,a m i a ł a  s u k i e n k ę ,  j a k i  strój na g ł o w i e ,
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D a r e m n i e  p i s a ć  , p ió r o  t e g o  m e  w y p o '  ie ,

C h y b a  p ę d z e l b y  s k r y ś l i T  te t iu le ,  p t y f e n i c ,  

B l o n d y n y ,  k a s z e m i r y ,  p e r ł y  i k a m i e n i e  

1 o b l i c z e  r ó ż a n o  i  ż y w e  w e j r z e n i e . '

Poznały;! zaraz Hrabin, z zadziwienia blady 

W s ta ł  od stołu oszukał koło siebie szpady,

—  I tyżeś to ! zaw ołałiyczy mnie oczy łu d z ą ?

T y  ? w obecności mojej ? ściskasz rękę cudząiil 1“

0  uiewierna .alolO, o duszo zmiennicza!

1 n ie  s k r y j e s z  z e  w s t y d u  p o d  z i e i r i ę  o b l ic z a  ? 

1’a k e ś  t w o j e j  tak s w ie ż i  j n i e ' p o m u a  p r z y s i ę g i  '?

a lw ow iern y ! pocóz nosiłem te wstęgi !

Lecz biada ryw alow i, co mię tak znieważa!

'o moim chyba trupie pójdzie do ołtarza!
i i

Goście pow stali, Rejent okropnie się zmieszał , 

Podkom orzy rywalów zagodzić pośpieszał,

Lecz Telimena \Vzią\vs7.y Hrabiego na stronę, 

Jeszczt?r sz< pnęła , Rejent nie wziął mię za żonfąj 

Jeżeli Pan przeszkadzasz , odpowiedzże na to,

A  o d p o w i e d z  mi z a r a z  , k r ó t k o ,  w ę z ł o w a t o  •



Czy mnie konlmsz, czyś dotąd serca nie odm ienił, 

C zy gotów żebyś zemuą zaraz się o ż e n ił ,

Zaraz-* dziś? — jjeśli zechcesz odstąpię R ejen ta , ■—

—  Hrabia rzekł : O kobieto dla mnie niepojęta! 

D aw niej w uczuciach twoich byłaś poetyczną,

A  teraz mi się zdajesz całkiem prozaiczną,

Cóż są wasze małżeństwa, jeśli nie łań cu ch y , 

K tóre związują tylko ręce ą nie duchy ?

W ierza j , są oświadczania, nawet bez w yznania, 

S ą  obowiąski uaweL bez obowiązanie !

Dwa serca pałaj,ice na dwóch końcach ziemi 

Rozmawiają jak gwiazdy promieńmi drżacenu ,

K to  w ie ! może dla tego ziemia lak do Słońca 

D ąży, i tak jest zawsze m ną dla miesiąca ,

Ze wiecznie patrzą na się, i najkrótszą drogą  

Biegą do siebie ! ale zbliżyć się nie mogą !

—  Dość już tego, p rzerw ała , nic jestem planetą  

Z łaski bożej, dość Hrabio, ja jestem kobietą ,

Już wiem resztę, przestali mi pleść m to ni owo. 

Teraz ostrzegam , jeśli pisujesz jedno,słowo  

Ażeby ślub mój zerwać , to jak Bóg na niebie 

Ze- s temi paznokciami przyskoczę do ciebie
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t . . .  — Niebędę rzekł, Hrabia, szczęścia Pani k ł ó c ł —< 

1 oczy pełne smutku i w zgardy odw rócił,

1 ażeby ukarać niewierną kochankę,

Za przedmiot stałych ogniów w ziął Podkomorzankę.

W o jsk i pragnął młodzieńców poróżnionych zgodzn 

Przykładami m ądremi, więc zaczął w i  wodzie' 

tłisto ryą  o dziku nalihockich lasów,

I o kłótni Rejtana s Książęeiem Denassów,

A le goście tymczasem skończyli jeść lody,

1 z zamku na dziedzinii c wyszli dla ochłody.

Tam w łość już kończy ucztę , krążą miodu dzbany, 

Muzyka już się stroi i w zyw a na tany,
Szukają Tadeusza, który stał na stronic 

1 cóś pilnego szeptał swojej przyszłej żo lic.

« Zolio jj muszę ciebie w bardzo ważnej rzeczy 

Rudzic s ię ; już pytałem stryja , on nie przeczy, 

W iesz iż znaczna częśc wiosek które mam posiadać, 

W ed le  prawa nu ciebie powinnaby spadać.

Ci chłopi są nie moi lecz twoi poddani ,
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Nie śmiałbym icli m'iądzić beż woli ieb Pam 

Teraz kiedy już mamy Oje/.w.no kochaną,

Czy liż wieśniacy zyszezą s tą szczYśliwn zmianą 

T yle  tylko, żc Pana innego dostaną?

Praw da że byli dotąd rządzeni łaskawie,

Lecz po mćj śmierci Bóg wic komu ich zostawię; 

Jestem żołnierz, jesteśmy śmiertelni oboje,

Jestem  człow iek , sam w łasn ych  kaprysów sic l>0 |c , 

Bespiecznicfj zrobię kiedy w ładzy «ię w yrzekę,

I oddam los włościanów pod prawa opiekę.

Sami wolni uczyńmy i włośijian wolnemi ,
Oddajmy im w dziedzictwo posiadanie ziemi 

Na którćjkśię zrodzili; kLórą krwawą pracą 

Zdobyli , s klii 'j wszystkich źy w ii i bogacą.

LjCCZ muszę ćiebierostrzedz że tych ziem nadanie 

Zmniejszy nasz docliod, w miernym musiniy żyć stanic. 

Ja  przyw ykłem  do ży'cia oszfcżediiego z m łodu ,

Lecz ty Zofio jesteś z, w ysokiego rodu,

W  stolicy przepędziłaś tw oje m łode lala ,

L zyż zgodzisż się żyć na ‘wsi^łzdaleka od świata ’

Jak  ziemianka'.
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A na to Zosia rzekła skromnie : 

Jestem k o b i e t ą ,  rządy nie należą do m nie,1' 1 
W szakże Pan będziesz mężem ; ja  do rady m łoda, 

Co Pan urządzisz, na to eałem sercem zgoda!

Jeśli w łość uwalniając zostaniesz uboższy,

T o Tadeuszu bodziesz-sercu memu droższy?! ‘7*

0  moim rodzie mało wiem, i niedbam o to ;

T yle  pomnę, że byłam  ubogą, sierotą,

Że od Sopliców byłam  za córko pi zybruna,

W  ich domu hodowana i za mąż* wy dana.

Wsi nielękam się; jeśli w wielkimi mieście żyłam , 

T o dawno; zapomniałam , wieś zawsze lubiłam;

1 wierz mi, że mnie moje kogutki i kurki 

W ięcej b aw iły  ii i " li owe Peterburki ,

Jeśli czasem tęskniłam do znhaW, do lu d z i,

T o z dziecin tw a , wiem teraz że mnie miasto nudzi ; 

Przekonałam się zimą po krótkim pobycie 

W  W iln ie  , że ja na wiejskie urodzona życie ;

Pośród zabaw tęskniłam znów do Soplieow.it 

Pracy też r:io lękam się bom młoda i zdrow a,

Umiem chodyść okuło domu, nosie! klucze; 

Gospodarstwa, oburzysz, jak ja się wyitczę!
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G dy Zosia doniawiała ostatnie w y ia zy ,

Podszedł k t i  niej zdziwiony i  kwaśny G erwazy,

Już wiem ! rzekł , Sędzia m ówił już o tej wolności ! 

Lecz nie pojmuję co to ściąga się,do w łości 1 

Boję się żeby to coś n iebyło  z niemiecka!

W szak wolność nie jest chłopska rzecz ale szlachecka! 

Prawda że się wywodzim wszyscy od Adam a,

Alem słyszał że chłopi pochodzą od Chama,

Zydowie od Jafeta , my szlachta od Sem a,

A  w ięc panujem jako starsi nad obiema.

Jużci Pleban inaczej uczy na am bonie...
Pow iada że to b yło  tak w  starym  zakonie,

Ale skoro Chrystus Pan choc' s królów pochodził 

M iędzy żydam' .v chłopskiej stajni się u ro d z ił,

Odtąd więc wszystkie stany porów nał i zgodz- f ;

Niech i tak będzie, kiedy inaczej nie można ! 

Zwłaszcza że jal o słyszę, i Jaśnie Wielmożna  

Pani moja Zofia na wszy stko się zgadza ,

Jej rozkazać, mnie s łu ch a c , jużci przy niej w ładza. 

T ylko oslrzegatn byśmy wolnos'ci nie dali 

Postój i słownej ty lko, jako za M oskali,

K ied y Pan Karp' nieboszczyk włościan wyswobodził;



A Moskal ich podatkiem potrójnym o głodził.

Radzę więc aby cL Topów starym obyczajem  

Uszlachcic i ogłosić że im herb nasz dajem.

Pani udzieli jednym  wioskom P ółkozica,

Drugim niech swą Lehw ę nada Pan Soplica.

Natenczas i R ębajło uzna chłopa równym  ,

Gdy go ujrzy szlachcicem W ielm ożnym  , herbownym. 

Sejm potwierdzi.

A  niech się mąż Pani nietrw oży, 

lż  oddanie 7icm , Państwo tak bardzo zuboży- 

Nie da Bóg, abym rączki córy dygnitarskiej 

W id z ia ł  umozolone w  pracy gospodarskiej.

Jest na to sposób; —  w zamku wiem ja  pewną skrzynię., 

W  której jest lloreszkowskie stołowe.naczynie , 

Przytem , różne sygnety, kanaki, manele,

K ity  bogate, rzędy, cudne karabele,

Skarbczyk Sto ln ika, w ziemi sk ry ty  od grabieży;.

Pani Zolii jako dziedziczce należy ;

Pilnowałem  go w zaniku jako oka w głow ie,

Od Moskałów i od was Państwo Sopliców ic.

Main także spoiw worek mvęh własnych talarów ,
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Uzbieranych z w ysługi , tudzież s pańskich darów, 

M ydliłem , gdy nam zamek wróconym zostanie, 

Obrócić grosz na murów w \reperow anie;

Nowemu gospodarstwu dz.is zda się w potrzebie ; —

A  więc Paine Soplico, wnoszę się do cieb.e,

Będę ż y ł  u mci Pani na łaskawym  chlebie,

L kołysząc Horeszków pokolenie trzecie ,

W p raw iać do scyzoryka Pani mojej dziecię 

Je di syn, u syn będzie, bo woju i nadchodzą,

A  w czasie w ojny zawżdy synow ie się rodzą.

Ledw ie ostatnie słow a domówił G erwazy,
G d y poważnemi kroki przystąp . ProtazM  

S k ło n ił s ię , i w yd o b ył z zanadrza kontusza 

Panegiryk ogrom ny, w pół trzecia arkusza. 

Skom ponował go rymem podollicer m łody,

K tó ry  niegdyś w stolicy sławne pisał odv 

Potem w dział mundur, lecz i w wojsku belletrysla, 

W iersze rabtał — już W o źn y  przeczytał ich trzysta, 

Aż gdy przyszedł do miejsca : 0  'ty / ud r y  w d z i ęk i . ’ 

B u d n i  bu le s iK i n u t d S ć  i. r o sk o s z l i c^ m ęk i !

n a  s z y k  B e l l o n y  g d y z w r d c i s i ' t w a r z  pię/ani.
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Z łam ią $i& wnet oszczepy i tarcze rospękną

Zwalcz dziś M arsa Hymenem; srogiej niezgod hydrze

Niech dłoń tw oja sycżięęe s czoła zrnije w y d r z e ć

Tadeusk i Zofia ustawnie klaskali

Niby chwaląc, w  istocie niecbcac sTochac d a le j;

Już 7. rozkazu Sędziego Pleban stal’ na stole 

I ogłaszał włościanom ‘'adensza wolę.

Zaledwie usłyszeli nowinę poddan.,

Skoczyli do Panicza , padli do nóg Pani ,

Zdrowie Państwu naszemu ! ze łzami krzyknęli ,

Tadeusz krzyknął : Zdrowie Spółobyw ateli,

W o ln ych , rów nych, Polaków .— W  noszę Ludu zdrowie 

R zekł Dąbrowski — lud krzyknął, niech żyją W odzow ie, 

W iw a t  W ojsko, w iw at Lud, wiwat wszystkie Stany! 

Tysiącem głosów, zdrowia grzm iały na przemiany

T dko Buchman radości podzielać nie i'acżył,

Pochwalał projekt lecz go rad by przeinaczył 

A  naprzód, komissyą ll galną wyznaczył 

K tóraby — Krótkość czasu była  na zawadzie 

Że nie stało się zadośjLBurhnnnowćj radzie.



Bo na dziedzińca zamku już stali param i, 

Officery-z damami , W ia ra  z wieśniaczkami : 

P o lo n ezak rzyk n ę li wszyscy w jedno słowo. 

Officcrowie wiodą muzykę wojskową;

Ale Pan Sędzia w ucho rzekł do Jenerała :

K  aż P an, żeby się jeszcze kapela wstrzym ała , 

W iesz że dzisiaj synowca mego zaręczyny,

A dawnym obyczajem jest naszi j rodziny, 

Zaręczać się i żenić przy wiejskiej muzyce.

Patrz stoi Cymbalista , Skrzvpak i kozice; 

Poczciwi muzykanci — juz się Skrzypak zżyma;-, 

A  Kobeźnik kłania się i żebrze oczym a,

Jeżeli ich odpraw ię, biedm będą płakać ;

Lud przy innej; muzyce nie potrafi skakać,

Niechaj ci zaczną, niech się i lud podw cscli, 

Potem będziem wybornej twej słnchac kapeli. — 

D ał znak.

Skrzypak u sukni zakasał rękaw ek, 

SBSffnł g ry f krzepko, oparł’ brodę o podstawek, 

I smyk jak konia w zawód puścił po skrzypicy. 

Na to hasło stojący obok Kolieżnicy



Jak gdy 1 iy w  skrzydła bijąe, częstym ramion niebem 

Dmą w  miechy i oblicza w ypełniają duchem , 
M yśliłbyś że ta para w- powietrze uleci ,

Podobna do pyzatych Boreasza dzieci:

B rakło Cymbałów'.

B yło  Cymbalistów' wielu,

Ale żaden z nich nieśm iał zagrać' przy Jankielu ; 

(Jankiel przez całą zimę niewiedzeć gdzie baw ł ,  

Teraz się nagle z głównym  Szlabem W ojska zjawiT)-. 

W iedzą wszyscy le  mii nikt na tym instrumencie 

Nic wyrówna w  biegłości , w gnśi .e i w talencie. 

Proszą ażeby zagrał, podają cym bały,

Ż yd wzbrania się, powiada że ręce zgrubi iW  , 

O dw ykł od grania, ii c śmie i panów się w styd z i; (i 

Kłaniając się umyka ; gdy to Zosia widzi ,

Podbiega, i na białej podaje mu dłoni

Drążki , któremi /.» ykle mistrz, we stróiłyAlzwoni ;

Drugą rączką po siwej brodzie starca głaska,

I dygając, — Jankielu, m ów i, jeśli łaska,

W szak to nie zaręczy ny, zagrajże Jankielu,

W szak nie raz przyrzekałeś grac na l n e m  weselu ?
i r O/.
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Jankiel niezmiernie Zosię lubił, k iw n ął broiła 

Na znak że tiirodmawia; więc go w środek w io d ą ,-- 

Podają krzesło , usiadł, c y m b a ł y  pizynoszą,

K ładą  mu na kolanach, 011 palrzy z roskosią  

I z dumą; jak weteran w służbę pow ołany,

G dy wnuki ciężki jego miefcz ciągną ze ściany,

Dziad śmieje się, choc miecza dawno nie m iał w dłoni, 

Lecz uczuł żc dłoń jeszcze iiip;z»wiedzic broni.

Tymczasem dwaj ucz.rowie przy cymbałach klęczą, 

Stroją  na nowo strony i próbując brzęczą;

Jankiel s przymrużonemi na p o ły  oczyma 

M ilczy i nieruchome drążki w  palcach trzyiiijm.tń

Spuścił je , zrazu bijąc taktem tryumfalnym ,

Polem  gęściej siekł^strony jak deszczem nawaliiym , 

Dziwią się wszyscy —  lecz to b yła  tylko próba ,

Bo wnet p rzerw ał, i w górę potfniosi' drążki oba

Znowu gra j,nj drżą drą/lw lak lekkiei.n ruchy  

Jak  gdyby zadzwoiwo w. stronę skrzydło muchy, j», 

W yd ając  cielic ledw ie sły szalnc brzęczenia.
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Mistrz, zawsze palrzyi w niebo czekając naldinienia. 

Spojrzał’ z mstrmnenl dumnym okiem zmierzy ł ,

W zn io s ! ręce, spuści! razem , w ilw a drążki u d erzy !, 

Zdumieli się słuchacze —

Kazein ze slrón wiola 

Buchnął dźwięk, jakby cała janczarska kapela 

Oz wała się z dzwonkami z żelami z bębenki.

Brzmi P o l o n e z  T r z e c i e g o  M a j u ?  — Skoczne dźwięki 

Radością Oddychają, radością słuch  poją,

Dziewki chcą lańczyc, chłopcy w miejscu niedostoją — 

Lecz starców myśli z dźwiękiem w przeszłość suęmniosły, 

W  owe lata szczęśliwe , gdy senat i p o sły ,

Po dniu Trzeciego M aja, w ratuszowej sali,

Zgodzonego z narodem króla fetowali;

G dy p rzy  tańcu śpiew ano : I K i w a t  K r o i k o c h a n y i  ą'

W i w a t  S e j m ,  w i w a t  N a r .n l , w i w a t  w s z y s t k i e  S t a n y i j

M istrz coraz tuk ty nagli i tony natęża-, 0  

A w tern puścił fałszyw y akord jak syk w ęża,

Jak  zgrzyt zelkza po a/kle przejął wszy-slkich dreszczem 

I wesołość’ pomięsz rl przeczuciem zlow ieszczem .



Zasmuceni, strw ożeni, słuchacze zw ątpili,

Czy instrument niestrojuy? czy sic muzyk m yli?

Nie zm ylił się mistrz taki! on umyślnie trąca 

W ciąż  tę zdradziecką stronę , m ellodyę zm ącą,

Coraz głośniej targając akkord rozdąsany, 

rzeeiwko zgodzie tonów skonlederow any;

Aż Klucznik pojął mistrza, zak ry ł ręką lica 

I krzyknął: znam ! znam głos len ! to jest T a r g o w i c a  

1 wnet pękła ze świstem strona złowróżaya ;

Muzyk bieży do prym ów, uryw a laki, zmącą, 

Porzuca p rym y, bieży z drążkami do bassów.

Słych ać  tysiące coraz głośniejszych hałasów,
T akt marszu, w o jn a i j ,  a l t a k ,  szturm, słychać Wystrzały 

Jęk  dzieci, płacze matek —  Tak nusliz doskonały  

W y d a ł  okropność szturmu, Ż2 wieśniaczki d rżały , 

Przypominające sobie ze łzam boleści 

Rzez P ra g ' , którą znały s pieśni i s pow ieści,

Rade że mistrz nakoniec, stronami wszystkiemi 

Z agrzm iał, i g łosy zdu ił  jakby w b ił do ziemi.

L e d w ie  s łu c h a cze  mieli czas w y jś ć  z za d z iw ie n ia ,



,/óiowu m u zyka  inna —  znów', zrazu brzęczenia«j£j 

L e k k ie  i c ich e,  kilka cienkich strónek j ę c z y ,

Jak ki lka much g d y  s siatki w y r w ą  się pa jęczej .  

L e c z  strón coraz p r z y b y w a  , ju ż  ro zp ie rzc h łe  tony 

L a c z ą  się i a kord ów  w ią żą  legiony,

I już w takt postępy ją zgodzonemi dźwięki,

I 'worz.ąc nótę żałosną tej sławnej piosenki 

O ż o ł n i e r z u ,  t u ł a c z u ,  k t ó r y  b o r e m , l a s e m  

I d z i e , z b i e d y  i  z  g ł o d u  p r z y m i e r a j ą c  c z a s e m , 

Nttkonier,  p a d a  u  n ó g  k on ika  w i e r n e g o ,

/l kon ik  n o g ą  g r z e b i e  m o s j a f e  d l a  n i e g o .

Piosenka stara, yyejsku Polskiemu tak m iła! 

Poznali ją  żołnierze, \A mra się skupiła 

W k o ł o  m istrza; słuchają, wspom-nnją sobie,

Ow czas okropny, kiedy na Ojczyzny grobie 

Zanocih tę piosnkę i poszli w kraj św iata; 

Przyw odzą na myśl długie swej wmdrówki lata , 

Po lądach, morzach, piaskach gorących i mrozie, 

Pośrodku obcych ludów, gdzie często w obozie 

Cieszył ich i rozrzewniał tcnĄpiew narodowy. 

Tak rozmyślając smutnie pochylili g łow y!

ii .  2 i
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Ale je w net podnieśli , l)o nństTz tony wznosi , 

Natęży, takty zmienia , eóś innego g łosi,

1 znowu spojrzał z g óry , okiem strony zm ierzył, 

Z łączył ręce, oburącz w dwa drążki uderzył: 

Uderzenie tak sztuczne , tak b y ło  potężne,

Ze strony zadzwoniły jak trąby mosiężne ,

1 s trąb znana piusenka ku niebu wionęła ,

Marsz tryum falny : J e s ż e ź e  P o l s k a  n i c  z g i n ę ł a .

Marsz Dąbrowski do Polski! — [ wszyscy k lasnęli,

I wszyscy Marsz D ąbrow ski, chorem okrzyknęli!

M uzyk jakby sam swojej dziwn' się piosence,

Upuścił drążki s palców, podniósł w górę r£m, 

Czapka lisia spadła mu z głow y na ramiona , 

Pow iew ała poważiiie broda podniesiona ,

Na jagodach m iał kręgi dziwnego rumieńca,'

W e  wzroku ducha pełnym  błyszczał żar młodzieńca, 

A ż gdy na Dąbrowskiego starzec oczy zw rócił, 

Z akrył rękami, s pud rąk łez potok sii! rzucił,
• < W

Jenerale, rz e k ł, ciebie długo 1 atwa nasżu 

Czekała —  długo, jak iny Żydzi MeSsyasza,

Ciebie prorokowali dawno międzv ludem

Sa> 2 8 2



-Ą 3 et"?

Śpiewaki , ciebie niebo obwieściło cudem ,

Żyj i wojuj, o ty  n a sz !,.. Mówiąc ciągle szlochał , 

Ż y j  poczciwy O jc z y z n ę ifjtt  Polak kochał' 

Dąbrowski mu podawał felye i dziękował,

On czapkę zdjawszy wodza ręko ucałow ał.

Poloneza czas zaczaję — Podkomorzy rusza.

I z lekka zarzuciwszy w ylo ly Kontusza 

I Wąsa pokręcając, podał rękę Zosi ,

1 skłoniwszy się grzccznie/W pierwszą parę prosi. 

Za Podkomorzym szereg w pary się grom adzi, 

Dano hasło, zaczęto taniec —  on prowadzi

Nad m uraw ą czerwone połyskują buty,

Bije blask s karabeli, iwieci się pas suty,

A  Oli stąpa powoli , niby od niechceniu*!

Ale S ka/dego kroku s każdego ruszeniu,

Mozua tancerza czuciu i myśli wyczytac': —

Oto s t a n ą ł ,  jak 'gdyby chciał swą damę pytać, 

Pochyla ku uićj g łow ę, chce!szepnąć do ucha ; 

Dama głow ę odwraca, wstyd/i -się, nie słuchaj)!,! 

On zdjął konfederatkęf kłania się pokornie,



Dama raczyła spojrzeć, lecz milczy upormc;

On krok zwalnia , oczyma jej spojrzę >ia śledzi ,
*

I zaśmiał się nakoniee — rad z je j odpowiedzi 

Stąpa prędzej , poglądu ca ryw alów  z góry,

I swą konfedełatkę s czaplinemi pióry

To na czole zawiesza , lo nad czołem wstrząsa ,.

AŻ w ło ż y ł ją  na bakier i pokręcił wąsa —

Idzie, wszyshy zazdroszczą, bicgą w jego ślady,

Onby rad zc swą damą wymknącTsię z gromady; 

Czasom staje na miejscu, rękę grzecznie wznosi,

I żeby mimo przeszli , pokornie icb p rosi;

Czasem zamyśla zręcznie na bok się uch ylić ,
Odmifeiu.i drogę, radby towarzyszów zm ylić,

Lecz go szybkiemi kroki'ścigają uatręty,

I zewsząd obwijają lanecznetni skręly ,

W ięc  gniewa się, prawicę na rękojeść składa,

Jakby rzek ł: niedbnm o w as, zazdrośnikom biada! 

Zwraca się z dumą w czole i z wyzwaniem w oku, 

Prosto w tłum ; tłum tancerzy nieśmić dosfać w kroku, 

U stępują mu z-drogi , — i zmieniwszy szyki , 

Puszczają się znów za nim —



Brzmią zewsząd okrzyk i: 

« Ach lo może ostatni! patrzcie, patrzcie m łodzi,

» Może ostatni co tak Poloneza wodzi! » —

I szły  pary po parach hucznie i w esoło,

Roskręealo się , znowu skręcało się k o ło !

Jak wąż olbrzymi w tysiąc łamiący się zwojów;

Mieni się eętkowata, różna barwa strojów  

Damskich, pańskich, żołnierskich, jak łuska błyszcząca 

Wyzłocona promieńmi zachodniego słońca 

i odbita o ciemne m urawy w ezgłow ia.

W re  taniec , brzmi muzyka , oklaski i zdrowia !

T ylko kapral Dobrzyński Sak , ani kapeli 

Nie słucha , ani tańczy, ani się w eseli,

Ręce w ty ł  założyw szy stoi zły,,- ponury,

W spom ina swe dawniejsze du Zosi konkury:

Jak  lubił dla niej nosie kw iaty, plośd koszyczki , 

W yb ierać  gniazda ptasie, rob- ' zausznic/ki. 

Niewdzięczna! chociaż tyle pięknych darów strw onił, 

JJlioc przed nim uciekała, choc 11111 0 |ciec b ro n ił!

On jeszcze! ile raz.- na parkanie siadał,

By ją dó|rzec' przez okna ; w konopie się, wkradał
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Zeby patrzeć jak ona p ielą  swe ogródki ,

R w ała  ogórki, albo karmiła kogutki.

Niewdzięczna! Spuścił głow ę, i nakoniec św isnął 

M azurka; potćiń kaszkiet na uszy nacisnął,

1 szedł w obóz gdzir st a przy armatach warta j 

Tam dla rozerwania zaczął grać vv drużbartu 

wiarusami, kielichem osładzając żałość.

Taka b y ła  dla Zosi Dobrzyńskiego stałość.

Zosia tańczy wesoło : lecz choć w  pierwszej parze, 

Ledwie widna z daleka; na w ielkim  obszarze 

Zarosłego dziedzińca, w zielonej sukieńce 

U strojona w równianki i w kwieciste wieńce,
Śród traw  i kwiatów krąży niewidzialnym lotem, 

Rządząc tańcem , jak anioł nocnych gwiazd obrotem: 

Zgadniesz gezie jest, bo ku niej obrócone oczy, 

W yciągnięte ram iona, kn uiej zgiełk się tłoczy. 

Darmo się Podkotnorz zostać przy tiićj s i l i , 

Zazdrośnicy już s | ierwszej pary go odbili ; 

l  szczęśliwy DąbfOwski nić długo się cieszył, 

U stąpił ją drugiemu , i.  juz'trzeci śp ieszył,

1 lenzaiaz odbity , odszedł bez nadziei.
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Zaścianek . N a z y w a j ą  w L itw ie Okolicą lub Zaścian
kiem osadą szlachecką , dla różnicy od w łaściw ych .wsi 
czyli s io ł , osad w iejsk ich .

S i r .  i 5 , w . 2 0 . O n  H o r e s z k o m  d z ie s ią t a w o d a  n a k is ie lu .

K isiel, potrawa litewska, rodzaj g a la r e ty , któi:a się robi 
z rozczynu owsianego , płóeze sią wodą aż póki nie oddzie
lą sią wszystkie cząstki mączne ; stąd przysłowie.

S ir. *i3, w. 19 . . . . .  W ołołlkow ics!, pan dum ny, zu ch w a ły.

P() licznych burdach , pochwycony w Mińsku , i za de
kretem Trybunału rozstrzelany.

S ir . a t i ,  iv. 4 . O bw oła ł pospolite ruszenie przez w ic i.

Kiedy król miał zgromadzić pospolite ruszenie , ro.ska
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zy wal zatykać w każdej paratji drąg wysoki z uwiązaną na 
wierzchu miotłą. czyli wicią. I to się nazywało rozdać wici. 
Każdy człowiek dorosły, stanu rycerskiego, obowiązany 
hył pod utratą szlachectwa , stawić się natychmiast pod 
chorągiew Wojewódzką.

S ir. 2 7 , w. 18. Brala rów nież przydomki zw ane im ioniska. 

Imioniska są właściwie sobryk-et\v

S|r, 3 8 , w . 3 . B ron ie B ana Pocieja.

\lexunder Hrahia P ocie j, wróciwszy po wojnie do L itw y, 
w spierał rodaków udających się zag ran icę , i znaczne sum
my pi/.cslal do kassy Legionów.

S tr. 7 5 ,  w . 1 1 . N ieco w yżej D aw ida W ó z, golów  d o ja z d y .

Wóz Dawida, konslcllacyu zwana u Astronomów lirsa 
major.

S ir. 7C1, w. 1 1 . P od obn ie P leban M irski zaw iesił w K oście le 

W yko p an e olbrzym ów  żebra i piszczcie.

łłylo zwyczajem zawieszać przy kościołach znajdowano
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iubylUi k o ś c i  kojwhiTcli, k t ó r e  Iftil uważa i a  k o ś c i  «lbvzv 
mów.

Sic. 77  ££■ 3. Tlyl 10 Końiela pierwszej wielkości i mocy,. ; 

Pamiętny Kornela roku 1811.

Su , 7 « , w. I*. Ksiądz P-oczobut, cztok stawny, bvl Obserwatorem,

Ksiądz. Poczobul , Ex-jozuila, sławny .Wlrmiom , wydal 
dż^ło o Zodyaku w Dcnderacli , i obserwacvami słyenu 
pomógł l.alandowj do obraehowania biegów księżyca. Ol 
żywot, przez Jana Sniaderkiego

S ir . 8 3 , w . a. W  św icie K sięcia  b y ł K siąże Niem iecki Denassów.

Właściwie Książe dc Nassau-Siogen. Sławny podówczas 
wojownik i awanturnik. Był admirałem moskiewskim i 
pobił Turków na Lcmanie , polem sam na głową pobiły 
od Szwedów. Bawił czas jakiś w Polszczę, gdzie otrzymał 
indygenal. Pojedynek Księcia dc Nassau s tygrysom , 
brzmiał wówczas po wszystkich gazetach Europejskich.
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S ir. la ^ ,  w. a. A  czy  Sędzia , rzeki M ajor, żółtą Księgę czytał.

Żółta K sięga  , od okładek tak nazwana , księga barba
rzyńska praw wojennych rossyjskich. Nieraz w czasie po
ko ju , rząd ogłasza prow incye całe za będące w  stanic w oj
ny i na mocy żółtej księgi oddaje dowódcy wojskowemu 
zupełną władzę nad majątkami i życiem  obyw ate li. W ia 
domo, że od roku 1812 aż do rew olucji Litwa cała podle
gała żółtej księdze, której esekulorem  był w ie lk i książę Ca
rew icz.

S ir . tJ8  , w . \l\. C iągn ie  za sobą d łu gie  sąźńiow aie drzew o 

U zbrojone w krzem ienie i w gu zy  i tęki.

Maczuga litewska robi się tym sposobem : w ypatruje 
się miody dąb, i nacina się od dołu do góry siek ierą tak , 
ażeby korę i miuskę rozerznąwszy drzewo z lekka poranie. 
W  te karby w tykają się oslve krzemienie , które s czasem 
■wrastają w drzewo i tworzą guzy tw arde. Maczugi stano
w iły za czasów pogańskich główną broń piechoty litew skie]; 
dotąd używają się nieki dy i żowią się nasiekam i.

S ir .  i( i g ,w .  (i. 1 ju k  jed en  m ieszczanin zw any C zarn ob acki

Z a b ił Dęjowu i zn ió s ł cały pullc K o za ck i.

l ’o powstaniu Jas iń sk iego , kiedy W ojska L itew skie ustę
powały ku W arszaw ie, Moskale zb liżyli się do opuszczonego
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W iln a . Jenerał Dejów na czele sztabu wjeżdżał przez Ostra 
Bramą. U lice były p uste , mieszkańcy zamknęli sią  w  do
mach. Jeden  mieszczanin .spostrzegłszy arm atą porzuconą 
w zaułku, kartaezami nab itą , wym ierzył ją  w bramą i za
palił. Ten jeden  w ystrzał ocalił wówczas W iln o ; jen erał 
Dejów s kilku o Bi ceram i zginął, reszta ląkając sią zasadzki 
odstąpiła od m iasta. Niewiem s pewnością nazwiska onego 
mieszczanina.

5 tr. i 5 3 , w .  >8. '1'aki m iał koniec zajazd  ostatni na L itw ie .

Bywały i później jeszcze zajazdy lubo nie tak sławne, 
dosyć jednak głośne i krw aw e. Około roku 1817 Oby
w atel U .. . .w  W ojewództwie Nowogródzkiem pobił na za
jeździć  cały garnizon Nowogrodzki i dowódzców zabrał 
w niewolą.

S ir , it>3 , w . b. Icu za b itw ę  p o d s ta w i.,  ten za P reisiż-Iio w , 

Zapewne Freusiscli-Eylau.

S ir, 200, w . i .  la r g o  wiczanie polem  chcieli m ię zaszczycie,

Zilajo sięże Stolnik zabity został około rok u 1791 za cza
sów pierwszej wojny.
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W r o i  b y  w iosenne. Jeden H istoryk rossyjski w podoimy 
sposob opisuje wróżby i przeczueia ludu moskiewskiemu 
przed wojną 1812.

S 1 1 . 2 0 j | ,

S ir . 2 i o ,  w. (), fSic biegło na ruń.
o

Ruń jest tu zielen iejąca się ozimina.

S i r .  2 i i , v l .  17 . W szyscy  na j ło Jn o c  : rzek łb yś że w on czas z wyraził,

fF y r ą j  w mowie gm innej znaczy właściwie czas jesienny 
kiedy p lak i wędrowne odlatują ; lecieć na w yraj jcs l to 
lec ieć  w  kra je  c iep łe. Stąd przenośnie nazywa lud w yra
jem , k ra je  ciepłe i  w  ogólności jak ie ś k ra je  bajeczne szczę
śliw e, za morzami leżące.

S ir . 31/), iv. i ? .  K sięga  ta m iała ly u d  ; K u ch arz  doskon ały .

Książką teraz bardzo rzadka, przed slukilkudziesiąi 
laty w ydana przez Stanisława Czcrnicokiego.



S ir . u  5 , w . iG , K tó rym  się O jc iec  św ięty U rban ósm y dziw ił.

Opisywano wielokroć i malowano ow ąL egaeyą Rzymska, 
Ob' Kucharz doskonały, przemowa t « Ta legacya wszy
stkiemu zachodniemu Państwu w iclk ićm  będąc podziwie- 
niem , ogłosiła w rozum nieprzebranego Pana jako  i splen
dor domu i apparanient stołu — że jeden  s książąt Rzym
skich rzekł : Dziś Rzym szczęśliwy mając takiego Posła, » 
— NB. Czerniećki sam był kuchmistrzem Ossolińskiego.

S ir. a a o . w . i i .  Z god nie K onteilcrackim  M arszalkiem  ob rany.

W  Litw ie za wkroczeniem wojsk francuskich i polskich, 
zawiązano }io W ojewództwach Konfcdcracye i obrano Po
słów na Seym .

S ir . a i i  , w i .  On lo  pod H o h e u lin d e u ,...

Wiadomo , żc pod H ohcnlindcn korpus polski pod do
wództwem Jenerała Kniaziewicza zdecydował wvgranę-

S ir . 3^7, w . 3 . -bisł podania żc K siąże H iuhiw il-Sięróta.

Radziw ił-S ierola odbył dalekie podróże i w ydal opis pe- 
rcgrynacy i swojej do ziemi św iętej.

£ » 2 9 7  <m
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Srr. a 5 3 , w . i 4 . A  tym czasem  w ie lk i serw is b arw ę zm ienił.

W  szesnastym i na początku sicdmuaslego w ieku, w epo
ce kw itnienia sztuk, uczty nawet były przez artystów urzą
dzane, pełne symbolów i scen teatralnych . Na sławnej uczcie 
danej w Rzymie dla Leona X znajdował się serw is przed
staw iający s kolei cztery pory roku , k tóry służył zapew
ne za wzór Radziwiłowskiemu. Zwyczaje stołowe zmieniły 
się w Europie około połowy w ieku ośmnaslego, w  Polszczę 
najdłużej p rzetrw ały.

S tr . a 5 5 . w . 4 . C zy lo  P in e ly  P auu dat w słu żb ę swe b isy .

P inety , sławny na">eałą Polskę kuglarz, k iedy u nas go
ścił n ie w iem y.

S tf. .6 !) , w 7. C zy  ja  C ybu lsk i ? r$ C & \in a to K lu czn ik  z żalem ,

Co żono p rzegrał gra jąc w m aryasza z M oskalem ,

Znajoma na L itw ie pieśń żałośna o Pani C ybulsk ie j, któ
rą  mąż w karty  przegrał moskalom.

S tr , iG 5 , w .  i 5 . W aru n kiem  itilercyzy  w yrzec się kontusza.

Moda przebierania się w  suknie francuskie grassowału na 
piow ineyacb od roku 1800 do 1812. Najwięcej młodzieży 
przebrało się przed ożenieniem na żądanie narzeczo
ny eb.



H islorya spoin  Rejtana s ksiąźęciem De N assau, przez 
W ojskiego niedoprowadzona do końca , wiadoma je s t s 
tradycyi. Umieszczamy koniec iej kwoli ciekawemu czytel
n ikow i— R ejlan  obruszony przechwałkami książeeia De 
Nassau , stanął okok niego na przesmyku właśnie ogro
mny odyniec rozjuszony strzałami i szczw aln ią, lec iał na 
przesmyk. R ejlan  w yryw a książęciu z rąk strzelbę, swoją 
ciska o ziemię , a ująwszy oszczep i podając drugi Niem
cowi « Teraz, rzekł, obaczym kto lep iej robi spisą. » Już 
odyniec w jiadał, k iedy W ojsk i Hreczecha o podał sto jący, 
trafnym strzałem zwierza powalił. Panow ie z razu gniewali 
się , potem pogodzili się hojnie w ynagrodzili Hrecze- 
clię.

Str. zy  a ,  IV. V a .  K iedy  n ieboszczyk Pan K a rp ’ chłopów wyswobodzi ł .

Rząd Kussyjski nic uznaje ludzi wolnych prócz Szlach ty. 
W łościanie przez właściciela uw o ln ien i, »ą zaraz zapisy 
Wani w skazki dóbr stołowych cesarskich , i zamiast pań- 
sznzyny muszą opłacać podatek zwiększony W iadom o, że 
w roku 1818 O bywatele gubcrnji W ileńsk ie j uchw alili na 
sejm ikupri je k l uw olnienia wszystkich włościan, i wyzna
czyli w lyin celu delegacyą do Cesarza ; ale Rząd ros-

Str, af>9, w. 8. I o k łó tn i Kejtaua s ksiażęriem Hnlnssów
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kazał pro jekt umorzyć i nigdy więcej o nim nie wspo
minać- N iem a innego sposobu uwolnić człowieku pod Rzą
dem Rossyjskim , tylko  przybrać go doTajnilji. Jakoż wielu 
lym  sposobem uszlaehcono 7. łaski lub za pieniądzu.



O M Y Ł K I .

S ir. 8, w . 1. W stąp ić popraw : S siąp ić.

S tr. i G, w. 1 4 . D ąbrow ski popraw : Nasz D ąbrow ski.

S tr. aG, w. 4 . W ieci popraw : W ic i .

S tr. 3 o , w. 20. F lorem popraw : F lo rą .

S tr. 3 6 , w. i 3 . C iep łą  ich  puch popraw; C iep ły  ich p u ch .

S ir. 9 2 , w. 16. P.ękn popraw ; Ręką.

S tr, 1 1 9 , w. 1 4 , Na .wpół w czarnyc’h

chm uro eh popraw : N a p o ły  w czerni ch m u r.

S tr. 1 5 8 , w. i 4 , Sybilsk icj N iob y popraw; S yp ilsk ie j N ioby.

S tr. 1 59, w. i .  K u  ziem i wznosi popraw ; K n niobu wznosi.

S tr. 1 6 1 ,  w. 12. Ciem niejszą popraw ; Cza r n i ej s z ą .

S tr. 1 6 3 , w. 4 . Jzm ajłow popraw : J zma iło w .

Str. i 6 5 , w. 1 1. O to popraw : O toż.

S tr. 18 1, w . 17 , Co cheesz popraw: Co zechcesz.

S tr . i 8 5 , w. a. Pogn iew ał popraw : Pogn iew ał się-

S tr. a i 5 , w. 16 . U rb an  siódm y popraw : U rban ósm y.

S tr. 2 1 7 , w. 18. W  zglow iu popraw: W ęzgio w iu .

Str. a a 5 , p° w . 19 , N a jd łu ższy  proces bywa z duchowieństwem

dodać : K a to lick iem , albo też z bliskiem  pokrew ieństw em .
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